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ar kilku punktach przekroczyły one gra- 
mice i posumeły się w głąb kraju 


LONDYN, 7 XII. (PAT), = tylko nie prześzły granicy, ani 
nie zostały  zmobiiizówane; 
lecz, przeciwnie, garnizóny, po 
ozone wzdłuż granicy, nie zo- 
stały wzmoenione ani o jedne- 
go żołnierzą, a nawet zmniej- 
sżone do połowy swego stamu 
liczebnego w związku x wis. 
pami, udźicionymi na święta 
Bożego Naródzenia. 

Nieściśie są również wiado- 
wiadomości dzienników i agen, 
ch węgierskich o masowem wy 


Miejalne zaprzeczenie ska  komitnikuje: Niektóre skoneentrowane zostały na gra 


Agencja Reutera danat e Drege | dzienniki zagraniezme podały, nity węgierskiej i pewne od- 
da, że według źródeł węgier.| BIAŁOGRÓD, 7 XI. (PATI | wiadomość, | działy pizekreczyły granieę. 
sc, jugesłowiańskie straże | Oficjalna ageneja jugostowiań | jakoby wojska jngostowiańiskie Wojska jugosłowańskie ule 
graniczne 

Pw NA TERYTO 


are Warre Demonsiracle przeciw Jugosławii 


i chcą w ten sposób sprowokm 3 
wać incydenty. 3 dalani I Gl 1 
A rot hS z powodu masowego wydalania obywateli węgierskich 
„Daily Telegraphu* depeszajf| SZEGED, 7.12. (PAT). Łiczbę 
z Szegedu, że nieregularne wysiedłónych, którzy do ehwili o. 
ODDZIAŁY JU OWIAŃ |betnej przejechali przez Szeged, 
a on eos T y SRANI wynosi 1233 osób. 
CĘ WĘGIERSKĄ TEJ NOCY š 
W OKOLICY. ROESZEG Wśród wydałonych jest wiele. 


ślepy starzec, który od roku 1906) Władze jugosłowiańskie zwrócily 
przebywał w miejscowości, z której | się do zarządu kolei węgierskich, 
go wysiedłońo. Ciężko chorej żonie aby wysłały na granicę specjalne 
rtarca nakazano wstać z łóżka i na | pociągi, ponieważ w zwykłych skła | dalaniu obywateli węgierskich. 
(lychnniast odjechać, Wśród wyda: (ach wygńańcy ńie pómieszcza się. „Od 9 października do wią 
łomych iest ehienieo, nie mien Cy | W całych Wegrzech panuje ogrom: | dzisiejszego w następstwie bez. 


—— E E O E 


ale że inio im sig tylko wkro > Kaam g L ye ani słowa. po węgiersku. Maifa ne rozgoryczenie, porządek jednak | robocia, które panuje w Jugo 
uri e terytorium  węgier- | 77778 ZARA U sas YCHAC | erłgpea Byla °rkq. M. in. wyda nigdzie nie został zakłócony. sławji. nie przedłużono zerwo- 
na niewielką odległość. tępujące | [ono tówńtcż 1 d+tnią dziewezynkę ' leń na pracę i pobyt jedynie 


Oficjalne koła węglerskie | RY. chditie % PO dzieci która od 5 lat y.. Basa ka ala się aj SZEGED, 7. 12. (PAT). Odbyły | 2717 obywatelóm węgierskim 
wpływają na ludność, aby za p arg A spuścić mieszkanie W swej babki, zamieszkalej w Jugo- |się tu liczne demonstracje akade- | na ogólną liczbę 27 tysięcy, za 
cehowywała zy spokojnie l mie godóńny: sławii. Dziewczynię tę wydałono | miekłe przeciw Jugosławii. ld obecnie w Ju: 
podejmowała kootrotaków. W śzpitału znajduje się 70-letni | również bez żadnej opieki. 


ĄD W LIDZE NARODÓW 


Areobag genewski przystąpił do rozpatrzenia zatargu 
iugosłowiańsko-węgierskiego 


U 
GKNEWA, 7. 12. (PAT). Rada lis rodów w przekonaniu, że rada po.| mie jest rzeczą łatwą zachować albo odpowiedzieć represjami, | oskarżsnia rządów Małej Ententy i 
zi narodów zebrała się dzis popo |trafi wydać sprawiedliwy Wyrok j! zimną krów albo zwrócić stę pó szybką in- | określając ich krok, jako atak na 


ludniu pod przewodnictwem dele-|spełni awój obowiązek, czyniąc 
gata Portugalii Wasconcelossa dła | wszystko dla zabeżpieczenia póko- 
iozpatczenia skargi jugosłowiań. fit. | 
skiej. Przy stole obrad m! miej. Nastepnie miń, BENESZ w imie- 
sea dolegnt Jugosławj, Węgier i| uiu Ozechosłówacji : min. TIPULE: 


w oblicz teWajaeaj 0d kilku tygód terweńcję ligi narodów. moralną nieskaziłelność Węgier i 
ni kampanji przasiw Węgrom. Jest on zdecydowany wybrać tąj fako manewr polityczny. 
drugą drogą. 

Eckhardt zapowiedział przedsta: 
jwienie jutro sekretarzowi general- 


Bekhardt przeszedł następnie do 
| omówienia 


Ostatni przemawiał przedstawił 
riel Czechosłowacji, 


kamunji. SCU w imieniu Rimunjt przyłączyli | wydalań óbywatefi węgierskich | eh memorandum w odpowiedź min. BENESZ, który w dłu- 

Piotwszy zateał glos delegat Ju. się do wywodów min, Jewticza. z dugosławji. | ña dokument jngosiowiaùski, Z me| Siel mowie popierał skargę 
gosławji, min. JEWTICZ, który 7 kolei zabrał stos delegat We- | Dó 4 bm. wydalenia przybrały nie: | gorandum tógo wynika, że jugosłowiańską. 
oświadczył, że jeżeli rząń jugos'o-|gier, EOKHARDT, wygłaszająć go | ludzkie rozmiary. | żadet punkt oskarżenia nie Po przemówieniu min. Beńcsza pór 
wianeki widział się zmaszońynmi efor | dzihhe pezemówieńić, na którego Dla rzadu węgierskiego istnieją | wytrzymujś krytyki. siedzenia rady odroczony do jutra 
mułować bezpośrednie oskarżenie | wstępie oświadczył, że (wie możliwości: |  Fekhardt żakończył, CE copołudniu. 


przeciw włwłzom węgierskin to u- 
czynił to dlatego, że 
akcja terrorystyczna przeciw 


Jugostawił miała formę bardzo ść 
konkretną. i T 

byla ona wyrazem spisku zōrgani- 2 
sowanego i podsycanego na We: | 


trzech pfzeciwkó integralności i 


kezgieczońsiw pakta jeie BŁOPONUJE Mussolini zamiast paktu wschodniego 


wiańskiego. Jigoslawja nie mógiA 


= 


się zgodzić, by akcja skierowana LONDYN, 7 XH. (PAT). — żać opinja, iż francuski plan O ile projekt paktu wsch». „Star zaznacza. że dyploma 
bezpośtedni) przeciw jej jedności, Wieczorówy londyński „Star”| wschodniego Loearna spełznie dniego zawiedzie, czego „Słar”| cja w oska zawsze kiżywo pà- 
była praeksztalcona na zagadnienie | podaje w seńsacyjnej  formie| na niczejn. oezekuje, wówezas Mussolini ttzyła na wszelkie projekty 
ogólne i abstrakeyjne. wiadomość o Plan Mussoliniego przewidi przedstawi swój plan w prže- | paktu miedzy Francja, Nier- 
ża: ge yw przysśziega k TA gy żak I e jakóby: > konaniu, że cami i Rosja z pominięciami 
prawodawstwa trzeba jednak lussołiniego,  przewidującym | — “ ; p : ; s Włoch oraz podkreśla, że plan 
ustalić odpowiedzialność za ogólny pakt nieagresji dlą eA: 1) powszechny tyje wam na ią a. ana Mussoliniego paralifuje wsżv- 
przeszłość. lej Europy, który miaiby zastą jenny pakt nieagresji, si Piwa Ji i Polise słkie tajne króki dyplomatyez- 

Kończąc, min. Jewtiez oświadczył, | pić niepopularne „Locarno. | 2) plan konsultacji politycznej / 4 ne, podejmowane ostatnio m 
że rząd jego przedstawiając swą wschodnie”, między wszystkiemi państwa | Włos y doradcy  Mussoliniego| in. przez Jugosławię, a lakże 
skargę, nio miał na względzie żad Dziennik podkreśla, że świal| mi, 3) zorganizowanie sieci bi | zapewniają, że W. Rrytanja i| i przez Turcję, które z morza 
nych celów politycznych, a wyto: | dyplómatyczoy jest bardzń sa-| lateralnych umów koneylacył| Ameryka również plan laki| Śródziemnego uczyniły, jak sie 
czył jedynie przed radą procos są: | lnteresowary tv planem | nych, 4) protokuł, dotycząćy| eanprokują, albowiem do pe | wyraża „Star“. ¿ocean padej 


dowy. Cały naród jugosłowiański | Zwrot ten jest tembardziej zna | kooperacji ekonomicznej Furo:| wnego stopnia będzie to rozsze| rzeń*, 
zwraca swe spojrzenia ku lidze na | mieńiny, gdyż zaczyna przewa | py. rzenie paktu Kellega. 
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REICHSWEHRA PRZECIWNA SOJUSZOWI Z POLSKĄ 


Generałowie w czarnych barwach malują wyniki przyszłej wojny dla Niemiec 


Wielki francuski tygodnik ilustro 
wany „VU” publikuje w swym 
ostatnim numerze pismo, które 18 
lipca r. b. cały szereg GENERA- 
ŁÓW I WYŻSZYCH OFICERÓW 
REICHSWEHRY 
DO PREZYD. HINDENBURGA, 
A KTÓRE BYŁO PROTESTEM 
PRZECIWKO ZAMORDOWAN:.U 
EX-KANCLERZA GEN. SCHLEI- 
CHERA. Ten dokument jest poza- 
tem miażdżącą analizą polityki na 
rodowo - socjalistycznej, przedsta- 
wia położenie Niemiec z wojskowe 
go punktu widzenia, a wreszcie po- 
daje konkretne propozycje, których 
celem jest przygotowanie Niemiec 
do ewentualnej rozgrywki militar- 
nej. Fachowcy wojskowi krytyku- 
ją w tem piśmie dyletantyzm nas 
rodowo - socjalistyczny, 

Po dokładnym opisie zamordo- 
wania generała Schleichera i wy- 
rażenia oburzenia kół wojskowych 
z powodu tego skrytwbójczegos 
chydnego mordu, autorzy listu do- 
noszą, że trzej członkowie S. Są 
którzy brali udział w zamachu, zo- 
stali rozstrzelani, natomiast DO- 
WÓDCA MORDERCZEGO ODDZIA 
ŁU, SZTURMOWIEC WEBER, 
W DALSZYM CIĄGU ZNAJDUJE 
SIĘ NA SŁUŻBIE, Następnie otice- 
rowie wskazują, że rząd Hitlera 
nie spełnił ich polecenia, polegają- 
cego na zaprowadzeniu porządku i 
pokoju wewnątrz kraju. 

„Sadzimy, że przyczyn godnego 
pożałowania rozdźwięku, który opa 
nowuje naród niemiecki, przede- 
wszystkiem szukać należy w odsu- 
nięciu od włady tradycyjnych sił, 
które uczyniły Niemcy wielkimi, 
Siły, na których opierało się pań- 
stwo Bismarcka, zostały od władzy 
wyeliminowane, a miejsce ich zaję- 
li w wielu wypadkach politycy, któ 
rzy nie dorośli do swych zadań. W 
pierwszym rzędzie mamy na myśli 
kierownika „Niemieckiego  Trontn 
pracy”, dra Ley, który nie potrafił 
zbliżyć do państwa szerokie masy. 
Mamy na myśli ministra rolnictwa 
dra Darre, którego polityka wniosta 
poważne fermenty w szeregi chłop- 
stwa. Mamy na myśli dra Rosenber 
ga, który jest odpowiedzialny za 
bratobójczą walkę kościelną. I wre 
szcie mamy na myśli ministra go- 
spodarki Rzeszy, który pomimo naj 
lepszych wysiłków NIE POTRAFIŁ 
STWORZYĆ BAZY I ORGANIZA- 
CJI GOSPODARKI  SUROWCO- 
WEJ, NIEZBĘDNYCH NA WYPA- 
DEK STARCIA WOJENNEGO. 

Nietylko wewnętrzna polityka 
daje podstawy do niepokoju. Zagra 
niczna polityka rządu narodowego 
nie stworzyła jeszcze warunków 
dyplomatycznych, które, jak wyka 
zała wojna Światowa, niezbędne są 
dla zwycięskiego rezultatu. W cią- 
gu ostatnich miesięcy na terenie 
polityki zagranicznej niewątpliwie 
mamy do zanotowania szereg nie- 
powodzeń”. 

Najciekawsza jest jednak nastę- 
pująca teraz część memorandum, 
Zawiera ona dane o sile militarnej 
poszczególnych narodów, które 
WCHODZĄ W RACHUBĘ, JAKO 
SOJUSZNICY NIEMIEC. PRUGNO- 
ZA, JAKĄ DAJE POLSCE, BRZMI 
BARDZO NIEPOMYŚLNIE. W dal 
szym ciągu czytamy: 

„Nie ulega wątpliwości, że siła 
bojowa armji włoskiej znacznie 
wzrosła od czasów wojny. Należy 


jednak BYŁOBY BŁĘDEM UWA- polityce zagranicznej rzuciło rosjan 
ŻAĆ TEN KRAJ ZA SOJUSZNI-|w objęcia francuzów. Według po- 
KA, NA KTÓRYM MOŻNA SIĘ |siadauych raportów należy przypu- 
OPRZEC. Rokowania między Wło- |szczać ,że W POCZĄTKACH 1935 


chami i Francją toczą się dalej. 


państwa. Pozatem nie należy za- 
pominąć, że stanowisko Włocn w 
najbliższej wojnie zależeć będzie 
w pierwszym rzędzie od stanowiska 
Anglji. 

Go sie tyczy Francji, to nie ule- 
ga watpliwości, że aktywność rzą- 
du Doumergue”a zmierza przede- 
wszystkiem do stworzenia wewnętrz 
nych i zewnętrznych warunków dla 
przyszłej wojny, Specjalne stano- 
wisko, jakis w gabinecie zajmuje 
minister wojny Petain, wysiłki ge- 
nerała Denaina i podróże Barthou 
są widocznymi oznakami tego sta- 
nu rzeczy. 

Dwie załączone tabele dają obraz 
dzisiejszego stanu zbrojeń francu- 
skich. Nasze siły napowietrzne są 
'już dzisiaj conajmniej równe fran- 
skim, nasz przemysł chemiczny nie- 


wątpliwie góruje nad francuskim, POLSKA — JAPONJA 


Ale w dziedzinie motoryzacji, ta» 


ROKU .ROSJA POSIADAĆ BĘ. 


SKIEROWAŁO | Sprawa austrjacka zbliżyla (z dwa | DZIE BARDZO DOBRZE UZBRO- 


JONĄ ARMJĘ. -W porównaniu z 
militarną i przemysłową siłą bojo- 
wą Japonji, zdaje się, że już dzisiaj 


osiągnięto stosunek*3;1 na: korzyść: 
i| rosjan. 


Szczególne znaczenie ma 
przytem fakt, Że «rządowi „rosyj-. 
skiemu udało się przez uwypukle- 
nie momentu narodowego spopulary 
zować wśród swego narodu przy- 
szłą rozgrywkę z Japonją. Gdyby 
mie fatalna sytuacja transportu ko- 
lejowego i trudności z ludnością 
chłopską, to juk dzisiaj trzebaby 
UWAŻAĆ ROSJAN ZA PRAWDO- 
PODOBNYCH ZWYCIĘŻCÓW W 
NAJBLIŻSZEM STARCIU z JA- 
PONJĄ. 
Najpomyślniejsza  konjunktura 
wojenna, za jaką się w obecnej sy- 
tuacji liczyć możemy, jest nastę- 
pująca: NIEMCY — WŁOCHY — 
— AU- 
STRJA — WĘGRY, apo stronie 


ków i artylerji, pozostaliśmy da įprzeciwnej Francja — Ameryka — 
leko w tyle. Aby wyrównać te włel | Rosja — Mała Ententa — Belgja — 
kie różnice potrzeba według nas 14| państwa bałtyckie. 


do 18 miesięcy, 


Niestety wiele wskazuje, że ta 


Francuska polityka zagraniczna | najpomyślniejsza konjunktura nie 
dokonała zbliżenia do Rosji, Porzu | nastąpi i że WALCZYĆ BĘDZIE- 
cenie tradycji Bismarcka w naszej| MY MUSIELI W O WIELE NIE- 


Pr 
„ANNA“ 


PRACOWNIA SUKIEN 


UL. LEGJONÓW 3 
TELEFON NR. 177-26, — 


POLECA 
OSTATNIE NOWOŚCI KARNAWAŁOWE. 


Zamach spiskowy Röhm a 


mJ U DILAR 


WARSZAWA, 


y| 


KREDYTOWA 18, tel. 261-84 


b. I Spółka Jubilerska w Kijowie 
Egzystuje od roku 1901 


POLECA WYTWORNĄ BIŻUTERJĘ W WIEL- 


KIM WYBORZE, PRZYJMUJE WSZELKIE 


OBSTALUNKI, 


PRZERÓBKI i 


REPERACJE. 


CENY B. PRZYSTĘPNE. 


POMYŚLNIEJSZYCH WARUN- 
KACH, nie nastąpi zwrot w na- 
szej tyce zagranicznej. Tym 
zwrotem może być według nasze- 
go mniemania jedynie powrót do 
wypróbowanej tradycji Bismarcka. 
Uważamy za wskazane porzucenie 
Gbeenej polityki wschodniej i po- 
próbowanie wszelkimi środkami 
przywrócenia dawnych stosunków 
z Rosją. Tylko w ten sposób moż- 
na udaremnić _ niebezpieczeństwo 
wojny na dwa fronty. MUSIMY PO- 
NIEŚĆ RYZYKO OCHŁODZENIA 
NASZYCH STOSUNKÓW Z POL- 
SKĄ. Według naszego mniemania 
sojusz z Rosją i Włochami powi- 
nien być punktem wyjścia naszej 
polityki zagranicznej. 

Proponowane przez nas zmiany 
w polityce wewnętrznej i zagranicz 
nej stanowią warunki nieodzowne 
zwycięskiej wojny”. 

Po tych wywodach oHcerowie 
proponują stworzenie dyrektorjati 
z pięciu ministrów, a mianowicie 


z wicekancierza, minis 
strów Reichswehry, spraw zagra- 
nicznych i gospodarki narodowej. 
W RĘKACH TEGO DYREKTORJA 
TU  MŁAŁYBY SPOCZYWAĆ 
WSZYSTKIE KWESTJE, ZWIA- 
ZANE Z PRZYGOTOWANIAMI DQ 
WOJNY. Personalnie proponują au 
torzy referatu gen. Fritzscha, jako 
wicekanclerza, gen. Hammersteina, 
jako ministra Reichswehry i Nadoł» 
nego, jako ministra spraw zagra- 
nicznych. 

„Jesteśmy przekonani, że mstą- 
pienie ministrów Goeringa, Uoebbel 
sa i Darrego przyczyniłoby się wy 
dainie do zadowolenia szerokich 
warstw ludriości; jesteśmy pewni, 
Że taki rząd bylby najlepszą rękoj- 
mią przygotowań do nieuniknione- 
go starcia”, a 

Na zakończenie generałowie bła- 
gają Hindenburga, aby uratował 
Niemcy po raz czwarty i zechciał 
łaskawie zbadać przedłożone mu 
propozycje, 


w celu usuniecia Goeringa, Goebbelsa i Hessa 


Senator dr. Jerzy Branting wy- 
dał w Sztokliolmie Białą Księgę o 
wydarzeniach, które miały miejsce 
w Niemczech dnia 30 czerwca. Pa- 
ryski „Le Journal” przytacza z Bia 
łej Księgi w całości dokument w po 
staci listu nacz. dowódcy S. A. ber 
lińskiej Ernsta, do przyjaciela 
swego, dowódcy S, A. we .Wrocła- 
wiu, Heinesa. 

List ten rzuca jaskrawy snop 
światła na stosunki wewnętrzne w 
partji narodowo - socjalistycznej 
oraz potwierdza wersję o zamachu 
jaki planował Róhm wraz ze swoją 
grupą w celu usunięcia Goeringa, 
Goebbelsa i Hessa. List ten napisa- 
ny został po pierwszej rozgrywce 
siownej między Hitlerem a Róh- 
mem. Datowany z dnia 5 czerwca 
r. b. list Ernsta brzmi tak: 

„Kochany Edwardzie! Szeł 
(Róhm) był nareszcie u niego. Dłu- 
ga rozmowa. On zapewniał szefa, 
że wolałby widzieć jego na czele 
| zjednoczonej armji, niż starego 
(Hindenburga). 
zrobić. Przeszkody wewnętrzne, za 
granica, wizyta w Wenecji itd. Zo- 
baczysz się zresztą sam z Szefem i 
| dowiesz się od niego, co i jak było 
| Staneło wreszcie na tem, że obieca- 
li sobie wzajemnie nic nie podejmo 


I 


Ale to sie nie da Ś 


przypuścić, że przy planowej współ | wać, dopóki stary pan żyje. A po- 
pracy istniejące jeszcze braki tech | tem zobaczymy się“. 
niczne można usunąć w ciągu 12 do| A to znaczy, że teraz powinniśmy 
14 miesięcy. Natomiast nieznany | się zabrać do roboty. Dla mnie jas 
jest stan duchowy wojska. Wiek- |se jest, że nas djabli wezmą, o ile 
szość raportów głosi, że niezadowG- | będziemy czekać z założonemi rę 
lenie, jakie z powodu trwałego kry- | kami i pozwolimy, aby chytry egip 
zysu ogarnęło kraj, zaczyna prze- |cjanin (Hess) pogodził przez ten 
nosić się również do armji, Finan- | czas kulawego (Goebbels) z wieszę- 
se Włoch są wstrząśnięte w funda- kiem (Goering) i zmobilizował ich 
mentach. Aby przeprowadzić tech- | przeciw nam. Musimy działać i u- 
niczne udoskonalenie armji, potrze- | przedzić tych  drabów. Herman 
ba wielkich środków pienìęznych, | (Goering) idzie na całego. A cho- 
których kraj sam zdobyć mie może. |ciaż nie znosi kulawego, o ile cho- 
Aczkolwiek nasze stosunki z|dzi © nas sprzymierzy się nawet 
Włochami wydatnie okrzepły, to!z czarnym (Himmler, szef S, A.! 


Mówiłem z szefem o Twoim lié- 
cie. Wiesz, że nie przywiązuje wagi 
do ględzenia i pisaniny. Zgadza się 
z Tobą, że musimy być przygotowa 
ni na wszystko. Kulawy potrafi 
wymyślać chytre sztuki. Szef ulo- 
kował awoje dokumenty w pewnem 
miejscu. Jeżeli ukręcą nam łby, 
bomba wybuchnie. Przesyłam. Ci 
na wszelki wypadek kopję, schowaj 
ją dobrze, Przeczytaj. Najsilniejsza 
broń, jaką posiadamy (o podpaleniu 
„m a . — O A 


W wątrobie wytwarza się żółć 1 
spływa do klszek. Gdy wskutek sa- 
stoju %ółci tworzą się w niej osady 
i zbijają w twarde grudki (piszek 
żółciowy), gdy na grudkach osiadają 
sole Wehedsaes normalnie w skład 
żółaj, — a na nich odkładają się wciąż 
nowe osady, — grudki stale powię- 
ksznją się, a w rezultacie powstają 
kamienie żółciowe. Kuracja siołami 
Cholekinaza H. Niemojewskiego po- 
lega na pobudzeniu wątroby do nor- 
malnej czynności i regulowoniu prse- 
miany materji. Skład Główny: Nowy 
wiat 5, Warszawa. Żądajcie bez- 
płatnych broszur wyjaśniających. 


Spółka Akcyjna 


BANK HANDLOWY w LODI 


przyjmuje za niewielką opłatą 


na przechowanie 


które lokuje w urządzonym według wymagań 
nowoczesnej techniki skarbceu. 


Reichstagu) na wypadek. gdyby 
wszystko zawiodło. Może będzie 
skuteczna, a może nie przyda się 
na nic. W robocie literackiej kula- 
wy bije nas o kilka długości. 

Musimy rozniecić taki  ogienia- 
szek, ażeby im ślepia na wierzch 
wylazły. Ja muszę dostać w swoje 
rece kulawego. Szkoda, że R. pod- 
bił mi rękę, gdy mu chciałem roz- 
walić łeb za jego kpiny z racji mo- 
jego ślubu. 

Teraz musisz iść z nami ręka 
w rękę, aż do końca. Wykoncypo- 
wałem plan, na który i kulawy nie 
nie poradzi. Ale nie wolno Ci zaczy 
nać, dopóki nie damy sygnału. Naj- 
ważniejsze w tem wszystkiem, aby 
upolować kulawego. Te jest moje 
zdanie. Szef natomiast widzi przed 
sobą jeden tylko cel: zedrzeć z Her 
mana mundur wraz ze skórą. Moż- 
na połączyć jedno z drugiem. Ale 
przedewszystkiem należy osiągnąć 
najważniejsze: odseparować obn 
od niego. On musi być z nami 
wtenczas wszystko będzie w porząd 
ku. O moim planie dowiesz się bliż 
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szych szczegółów od Fi. Żałuję, że 
nie będę mógł być przy tem, jak 
będziecie oblewali rozmówkę. Zga- 
dzam się na wszystko, co mówił 
szef, ale kulawego muszę sam obe- 
drzeć ze skóry, gdy go dostanę 
w ręce. Nie przebaczę nigdy temu... 
że wplątał mnie w tę historję (mał 
żeństwo), a później wykpił jeszcze. 

Szef jest zdania, że powinniśmy 
poczekać z zamachem i odłożyć go 
aż do ukończenia zjazdu partyjne- 
go. Sądzi, że stary pan pożyę fe“ 
szcze z 10 lat, Nie wydaje mi sie, 
Wszyscy zgadzają sie ze zdanicm 
szefa. Moje veto nic nie pomoże. 
Ale po zjeździe wyjadę na urlop, 
rauszę ją zabrać (żonę). 

Wyczyść mieszkanie. Mój przyja 
ciel z Albrechtstrasse (z Gestapo) 
mówił mi, że czarny zamierza zło- 
żyć wizytę niektórym z naszych. 
Do mnie może przyjść, przygotowa- 
łem dlań miłą niespodziankę, Trzy 
maj się, chłopie!” 

Lisr Ernsta, zaaresztowanego w 
Bremie, w chwili, gdy wsiadał na 
okręt i rozstrzelanego potem, do- 
wodzi, że Róhm, szef całej organi- 
zacji S. A., planował wraz ze swo- 
imi zaufanymi zamach na otocze- 
nie najbliższe Fiihrera, aby po usu- 
nięciu Goeringa, Goebbelsa, Hessa 
i Himmlera, których uważał za 
przeciwników i największą przesáko 
dę, zjednać Hitlera dla swoich za- 
mierzeń i poddać go Wpywom 
skrzydła radykalnego S. A. Plan 
zamachu, o którym pisze Ernst, 
spalił na panewce, gdyż Goebbels 
uprzedzony został o nim przez Him 
mlera, a w obliczu grożącego nie- 
bezpieczeństwa, nawet bez pomocy 
i namowy Hessa, pogodził sie chwi 


j|lowo z Goerivgiem, który też uprze 


dził Róhma i wymierzył śmiertelny 
cios spiskowcom, w chwili, gdy się 
tego wcale nie spodziewali. 


P. A 
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Jan Piłsudski w Łodzi 


na zjeździe zrzeszeń gospodarczych Banku Polskiego 


Wczoraj o godzinie 18-ej na 
stąpiło uroczyste otwarcie pier 
wszego zjazdu gospodarczego 
przedstawicieli zrzeszeń i insty | 
tucji gospodarczy _h znów 
ków Banku Polskiego. 

W pierwszych rzędach zasie 
dli; wiceprezes Banku Polskie- 
go, b. minister skarbu, p. Jan 
Pilsudski oraz dyrektor naczel- 
ny Banku Polskiego. p. Barań 
ski. 

Przewodniczący komisji zjaz 
dowej, p. Wargulak, powitał 
przybyłych z Warszawy p. Ja- 
na Piłsudskiego i Barańskiego, 
oraz delegatów z całego kraju, 
przedstawicieli okręgowej rady 


unji Z. Z. P. U., zgromadzo: | cią zjazdu wygłoszony został 
nych gości i reprezentantów | przez p. inż. Lucińskiego od- 
prasy. czyt p. t. „Włókiennictwo pòl- 
Z kolei życzyli «wocnych| skie na tle sytuacji światowej. 
obrad ziazdowi Tarkowski z | 
| i Czerlunczakiewic* Ari 
czo Gen. Sikorski wróci | 


Imieniem władz Banku prze- 
mawiał p. minister Jan Piłsud- 
ski, który poruszył sprawę pa 
nującego kryzysu i metod wal. 
ki z tym kryzysem. 

Następnie przemawiał dele- 
gat łódzkiej ~ rady okręgowej 
związków zawodowych praco- 
wników vmysłowych. 

Jako ostatni punkt porządku 
dziennego Pia: że i Gózd ARAD ae a sa ai A otwar- 


Aan Kamia aiaa odda kawie większą freściwość — 


na tem polega cała tajemnica przyrządzenia dobrej kawy. A 


jest to tylko niewielka sztuka z 


ły napój — szczypta „Webera zaprawy  Karlsbadzkiej*! 
ka kruszyn „Zaprawy Karlsbad zkief*, 
lonej kawy, nada gotowemu napojowi siłę i smak, 


każdej kawy zrobić wspania* 
Kil- 
domieszanych do zmie- 
zapach i 


kolor. 
Kawa z „Webera zaprawą K arlsbadzką'* te właśnie zale- 
ty posiada! 


do czynnej służby 
w armii? 

Warsz. koresp. „Głosu Poranne 
go” telefonuje: 

„Jak wiadomo, gen. Sikorski znaj 
duje się od szeregu lat w stanie 
rozporządzalności. Krążą pogłoski, 
że ma on powrócić do czynnej służ 
by wojskowej i że zostało mu zapro 
ponowane stanowisko inspektora 
armji. 


Katastrofa lofnicza 


pod Berlinem 

BERLIN, 7 XII. IPAT). Na 
lotnisku  berlińskiem Joha 
nisthal spadł dziś rano z wyso 
kości 50 metrów samolot spor: 
towy przy wykonywaniu lotów 
akrobatycznych. Pilot Casten 
poniósł śmierć na miejson. 


PORANNY” — 183% 


Ma herbatce 


Piękna saknila. modny tapelust 
f jako nieodzowne uzupełnienie, 


podnoszące erok kobiecy, 


woda kolońska 


LADY —ofo właściwe akcesorja wyfwornej 
pani na five'ach ł:zebraniach fowarzyskicb. 


33 Pen 


Włałetwym. jedyrte obecwte peryfas 
tym sposobem perfamowanta się jest 
stosowanłe wody kolońskiej LADY. 


W mrredaty anofdtfą stę natffeeoya= S 


æ wepochy Gody kolońskiej „Lody? 


Chat Noir  , Perte de Paris 
Jockey Club ~ Parisienne 
Rouge ef Noir Fleur de Jabac 


Prawdztwa tylko w orygie 


nalnych flakonach. 


Jako azepełnienie wody Ko. | 


łońskiej „Lady” <a 


PUDER „LADY: CRAT M 


f 
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Wigzienie za pochwałę Up adek kuhury w Niemczech 


Kompbromitująca nagonka na Hindemitha pociag- 
nela za sobą dymisię Furtwangiera i Kleibera 


na osobie ś.p. min. Pie- 
rackiego 


Warsz. koresp, 
go” telefonuja: 

Po zamachu morderczym ma min. 
Pierackiego niejaki Ludwik Goch, 
słysząc krzyki sprzedawców gazet, 
mające za treść wiadomość o Śśmier 
ci ministra, powiedział: 

— Jednego to mało! Więcej ta- 
kich trzeba! 

Za to powiedzenie został pociąg- 
nięty do odpowiedzialności sądo- 
wej. W sądzie na rozprawie świad 
czył przeciwko niemu student Ko- 
emrólski, Oskarżony został skazany 
Ja 3 miesiące więzienia. 


Nieczynne sądy 


z powodu strejku 
adwokatów 


BUKARESZT- 7. 12. (PAT). — 
Związek adwokatów Bukaresztu 0- 
głosił strejk na znak protestu prze- 
ciwko podniesieniu opłat stemplo- 
wych. 

Skttkiem strejku sądy musiały 
częściowo zawiesić swą dzialalność 
Podczas niektórych rozpraw doszło 
do incydentów, które wymagały in 
terwencji policji. 


Zgon gen. Franka 


POZNAŃ, 7. 12. (PAT). W pit- 
iek przed południem zmarł nagie 
gen. Oswald Frank, dowódca 0. K. 
Poznań. 

Przyczyną zgonu było pęknięcie 
skrzepu „który powstał po operacji 
ślepej kiszki. 


$. Y. $ 


„Głosu Poranne 


s DLA 


BERLIN, 7 XII. Niemcy są 
obecnie widownią niezwykłego 
skandalu w świecie artystycz- | 
nym, którego echo rozlegnie | 
się jednak napewno o wiele 
szerzej po szerokim świecie. 


Jednym z najwybitniejszych | 


przedstawicieli muzyki współ- 
częsnej jest Paweł Hindemith, 
szwajcar z pochodzenia, znako 
mity kompozytor i wybitny ał- 
łowiolista, członek słynnego 
zespołu kameralnego. 

W Niemczech istnieje rorga 
nizowana przez hitlerowców 
organizacja kulturalna „Kultur 
gemeinde“, na której czele 
stoi osławiony Rosenberg, 
która zajmuje się zgleichschal 
towaniem sztuki. Otóż ta orga- 
nizacja wystąpiłą niedawno 
przeciwko Hindemithow, wypo 
minając mu jakieś niearyjskie 
parantele oraz to, że jest człon: 
kiem niezupełnie aryjskiego 
kwartetu smyczkowego. W o- 
hronie Hindemitha ogłosił arty 
kuł jedyny bodaj już wybiłny 
dyrygent, który pozostał w 
Niemczech, Furtwängler, pia: 
stujący godność pruskiego rad 
cy stanu oraz gencralnego dy 
rektora muzycznego. 

Furtwängler zwrócił 
inicjatorom bojkotu, że niema 
dziś w Niemczech, jak i gdzie 
indzie — tylu wielkich muzy- 
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SPECJALNY SHAMPOON 
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Centrala szpiegowska w Austrii 


zorganizowana przez hitlerowców niemieckich 


WIEDEŃ, 7. 12. (PAT). Wykry- | 
to tu centralę narodowych socjali- 


stów, która w rzeczywistości była 
szeroko rozgałęzioną organizacją 
szpiegowską, 


SALA FILHARMONII 


ay. Telef. 213-84. 
Dziś, o godz. 8.30 w. 


com tajnych dokumentów austrjae- 
kich. 

Aresztowano szefa centrali Nie- 
derdorfera oraz wiele innych osób 


dostarczającą Niem- | z kół narodowo - socjalistycznych. 


Drugi Wielki — -= 
Festival Tuneczny 


odznaczonych: najwyższą nagrodą Pana 
Prezydenta Rzplitej i złotym medalem. 


l 


a| ków, 


| 


Wilhelm Furtwšngler 


by móc utalentowanego 
kompozytora postawić Da in 
deksie, i *o z „małoważnych* | 
powodów. Ostry i rażący nie. 
których charakter utworów | 
Hindemitha tiomaczy się jego! 


młodością, atmosferą czasu | 
przypomina, że Ryszard Strana 
napisał „Salome“, której temat 
jest przecież dość  „karygo- 
dry*. 
W odpowiedzi na ten ar'y- 
kut ro poczęła się w  czoło- 
wych dziennikach hitlerow- 
skich wściekła nagonka rów- 
nież na Furtwinglera. Znako 
mity dyrygent na takie dictum 
podał się do dymisji i dymisja 
ta została przyjęta, aczkolwiek 
o załagodzenie samego kon- 
fliktu zabiegał sam Goering, 
nie mogąc jednak nic wskórać 
wobec  nieubłaganej postawy 
Rosenberga. Dalszym etapem 
rozwoju tego skandalu, przed- 
sawiającego w jaknajgorszem 
świetle kulturalną stronę ży 
cia w dzisiejszych Niemczech, 
jest zgłoszenie dymisji przez 


generalnego dyrektora aens 
nego berlińskiej opery 
stwowej. Eryka Kleibera, == 


Yapa, że solidaryruje się 


lerem. Szmtławse 
hitlerowskie już rozpoczęły se- 
rję ataków również ma Kleibe 
ra. Sądząc z mentalności, pæ- 
nującej dzisiaj w państwie bo- 
jaźni Bożej, należy się spodzie- 
wać, że i te resztki talentów, 
jakie w dziedzinie sztuki jesz: 
cze się w Niemczech dochowa- 
ły, niebawem wycofają się p™ 
za granice Rzeszy, jak to ma 
zamiar uczynić już w najbliź- 
szym czasie Furtwangler, Ma 
on podebno objąć kierownic- 
two orkiestry filharmoniczneji 
operowej w Wiedniu, których 
obecny kierownik, Klemens 
Krauss, ma być powołany da 
Berlina. 


Uigi przy wykupie patentów 


Przedsiębiorstwa przemysłowe mogą zwiększyć ilość robotników 


Miu. skarbu wydał zarządze-! 
nie, wprowadzające ulgi w za-i 
kresie świadectw przemysło i 
wych na r. 1935 bez składania ; 
jakichkolwiek podań. 

Na mocy ostatniego zarządze 
nia, 

kinematografy 
będą wykupywały zamiast cało 
rocznych tylko półroczne świa- 
doctwa, I kat. przy obrocie do 
200 tys. zł. i H kat. do 45 tys 
zł. obroin, dokonanego w roku 
1933, przy obrocie zaś do 15000 
zł — IV kałegorji zamiast IIÍ 
Kateżorii 
Zakłady gastronomiczne 

również przy obrotach z roku 
1933 do 200,000 zł. będą zai 
miast całorocznego wykupywa 
ty półroczne świadectwa I kat. 
do 25000 zł. II kategorii za, 
miast II kategorji i do 3600 z] 


i 


| nie przekroczył 


— IV kategorji zamiast III ka 
tegorji, Zakłady, trudniące się 
sprzedażą trunków pochodze. | 
nia krajowego (piwo, miód. 
moszcz i wino owocowe) mo 
ea wykupić świadectwo III kal. 
zamiast II kat. o ile zatrudnia- 
ja do 10 osób i IV kat. za- 
miast HI kat. przy zatrudnia- 
niu do 3 osób, licząc w tem 
właściciela i członków rodziny 
Apteki 
przy obrocie do 45.000 zł. będą 
wykupywały świadectwa I-et 
kategorji zamiast [-ej kat. 
PRZEDSIĘBIORSTWA HAN- 

DLU SOO? I KSIĘGAR 
w roku ubiegłynt 
45,000 zł, mogą 
być prowadzone na podstawie świa 
dectwa III zamiast JI kat. Wreszcie 


o ile ich obrót 


przedsiębiorstwa handlu towarowe 


Ruth Sorel Abramowicz i Georga Groke 


Pozostałe nieliczne bilety do nabycia 
w kasie Filharmonii. 


go, pensjonaty, księgarnie, zakte- 
dy lecznicze, przedsiębiorstwa te- 
atralne i wydawnictwa utworów 
drukowanych, mogą nabywać świa 
jdectwa IV zamiast III kat, o ile 
ich obroty w roku 1933 nie przekre 
czyły 15,000 zl, a przy obrocie da 
4,000 zł. pół świadectwa IV kate 


gorji. 

ZUPEŁNIE WOLNA OD ŚWIA- 
DECTW 

jest sprzedaż wyrobów tytonie 


wych, prowadzona Sbok sprzedaży 
innych artykułów, skup butelek 
oraz uboczna sprzedaż pism nerio 
iłycznych. 
PRZEDSIĘBIORSTWA PRZE- 
MYSŁOWE 

będą mogły, dzięki ulgom nowegó 
zarządzenia, zatrudnić o 40 do 70 
proc. więcej robotników, a mianowi 
cie wykupując świadectwa kat. VII 
i utrzymując przyz fabrykacji ręcz- 
nej 12, a przy mechanicznej 10 ro- 
botników, VI kat. przy produkcjł 
ręcznej — 25, mechanicznej zaś — 
15 robotników, a V kat. przy pro- 
dukcji recznej — 70, przy produk 
cji mechanicznej natomiast — 35 
robotników. 
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Jubileusz Prezydenta Rzplitej 


m LA = - a a - y u E 
Polski świat nauki uczcił godnie 30 rocznice pracy prof. Ignacego Mościckiego 
RÓ POPRZE Ap tm : dent Rzplitej, mówiąc co uastępu- = : S š 
è 5 S - w z je: A 4 x 

„To, co dziś mnie spotyka, ten 
serdeczny wyraz uznania mej pracy 
przez wielka rzeszę przedstawicieli 
| nauki polskiej, wzrusza mnie þar- 
dzo głęboko. Pełniąc obowiązki 
przeszło 8 lat na obeenem stano: 
wisku doznawałem nieraz wielkiej 
serdeczności w kraju. Ale nie mo- 
głem tej serdeczności przyjmować 
pod swym adresem, lecz tylko ja- 
ko przedstawiciel majestatu Rze- 
czypospolitej., Dzisiaj tego uczynić 
nie mogę. Wszystko to, co słyszę i 
widzę, muszę przyjąć osobiście. Na 
leżę do tych szczęśliwych ludzi, któ 
rzy potrafili tak pokierować swoją 
pracą, że za swoje wysiłki i trudy 
mogli znaleźć nagrodę we wiasnem 
sumieniu. Nie oczekiwałem już wię 
cej żadnych nagród i uznania od 
innych. Nie więc dziwnego, że dzi- 
siejsze uznanie mej pracy, tak ser- 
deczne, zupełnie nieoczekiwane i 
pochodzące ze środowiska mi naj- 
bliższego, musiało wywołać we 
mnie najgłębsze wzruszenie  Dzię: 
kuję serdecznie. Nie jestem dziś w 
stanie wyrazić lepiej i stosowniej 
swej wdzięczności”, 

Uroczystość rozpoczęła się od od- 
słonięcia popiersia Prezydenta 
Rzplitej na dziedzińcu nowych gma 
chów przy ul. Topolowej. 

* 


Popiersie bronzowe p. prezydenta Rzplitej prof. I. Mošrickie+ 
go przed nowowybudowanym gmachem technologji chemiez- 
nej politechniki warszawskiej. 


Wczoraj minęło lat 30, gdy p. prezydent Rzplitej prof. Igna- 
cv Mościcki EURAN Ro cznikach akademii umiejętno- Wczoraj popołudniu odbylo się 
ści w Krakowie pier wszą swą pracę. w Belwederze popołudniowe przy- ' 
Z Warszawy donoszą: i wiekopomnym zasługom prezyden | jecie na cześć Prezydenta Rzplitej. odbył się wczoraj w południe |za treść charakterystykę dostojne. 
Na uroczystości otwarcia no-|ta Rzplitej, prof. Ignacego Mościc- Marszałek Józef Piłsudski, jako | obchód jubileuszowy w sali uniwer | go Jubilata, jako pioniera naukowe 
wych gmachów politechniki war- | kiego na polu nauki i popierania | honorowy przewodniczący komite- |sytetu Jagiellońskiego, Wygłoszo- | go w dziedzinie elektrochemii, elek 
szawskiej rektor prof, Warcnałow- | rozwoju wiedzy w Polsce. P. Prezy tu uczczenia pracy naukowej Pre- | no szereg okolicznościowych prze trotechniki, przemysłu azotowego 
ski wygłosił dłuższe przemówienie, | dent obecny był na uroczystości. ową DA, reyes itb mówień oraz odczytów, majacychli przemysłu bitumicznego. 
oświęcone niezmordowane e „odpowiedzi oj zę a z 
p ec anej pracy! W. odpowiedzi zabrał głos Prezy tii iege nke zaj >= — 
I ; | | dzinę. i o a 


Ponadto w pzy wzięfi u- š 
dział przedstawiciele rządu, sfer ! 
naukowych i politycznych, i 

sk 


Z okazji jubileuszu przewodniczą 
cy zjazdu wojewodów, minister Ko 
ściałkowski przesłał na Zamek de 
peszę treści następującej: 

„W imieniu zgromadzonych na 
zjeździe wszystkich wojewodów o- 
raz własnem i podległych mi urzę- 
dów składam Ci, Panie Prezyden- 
cie, w uroczystym dniu naukowego 
jubileuszu Twej 30-letniej twórczej 
pracy, która, wzbogacając wiedzę 
ludzka, przyczyniła się do rozsła- 
wienia w świecie chwały nauki pol 


skiej — wyrazy czci i hołdu, ' m ? 
Minister Spraw Wewnętrznych. | Fabryka „Azot“ w Jaworznie dzieło. twórczego umysłu pana 
(7) Zyndram Kościałkowski prezydenta Rzplitej, 
* 


Wieże absorbcyjne systemu pana prezydenta Rzplitej prof.| Z Krakowa donoszą: 


Y ur 


J 
Pocz. o godz. 12-eJ w poł. 


Mościekiego w państw. fabryce związków azotowych w Mo-| Ku uczczeniu 30-lecia działalno- 
ścicach. ści taukowej Prezydenta Rzplitej 


zao wok Sir AO 


Pełna humoru, optymizmu i radości życia ro- 
mantyczna komedja p. t. 


Złodziei ger 


W roli tytułowej najpiękniejszy amant ekranu 


FREDRIC MARCH 


W głównej roli kobiecej: 


Constance Bennett 


Płomienne sceny erotyczne! Pełna przepychu wystawa! 


NADPROGRAM: znakom. dodatek w kolorach 
„Polny konik i mrówki" «serj! „Silly Symphonies“ 


DZIŚ i JUTRO 
Poranki — (eny znmiżone 


„„IOoruń' na Kaukazie 


1.470 kim. w ciągu dwuch dób 
WARSZAWA, 7, 12. (PAT). W ków o lądowaniu w jednym z koł- 
dniu 4 bm. wystartował o godz.|chozów, położonych o 80 kim, ną | 
18,47 z siedziby mościckiego klubu | wschód od Krasnodaru. Balon u- | 
balonowego z Moście balon „To-|trzymywał się w powietrzu przez. 
P E RFU MY uñ“ dla dokonania próby zaatako | dwie doby. Odległość miejsca lądo | 
PUDER wania rekordu długości lotu w linjj| wania od miejsca startu wynosi w 

WODY prostej dla tej kategorji balonów. | przybliżeniu ok. 1470 klm. 


TUALETOWE Dziś nadeszła depesza od lotni- 


Własmość nieruchoma 


przeciw akcji oddłużeniowej 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne 
go” telefonuje: 


utrzymaniem dotychczasowych | 
form kredytu długoterminowego w 
listach zasiawnych, oprocentowa 

zarządu związku zrzeszeń własności nych ow 100 z okresem umorzenia 
nieruchomej. Omawiano m. in. spra | 37 š Pół lat. 

wę oddłużenia miejskiej własności | Właściciele domów wysunęli 
3 : nieruchomej, Wypowiedziano się znúw żądanie zwolnienia od ochro 

R 


Wczoraj odbyło się posiedzenie 


przeciwko  oddłużenin, wskazu- | ny lokatorów sklepów i lokali han- 
| Siac na ciężką sytuację właścicieli | diowych i wprowadzenia dobrowel- 
Gomów o malych mieszkaniach, za! nych umów najmu. 


Qaam 
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Samochód pedzony... drzewem 


Paliwo 6 80 proc. iańsze od benzyny 


Stoimy tak daleko od spraw 
motoryzacji, iż nie słyszeliśmy 
nawt o wynalazkach, które 
dokonywują przewrotu w cało- 
kszłałcie zagadnień związanych 
z motoryzacją. 

Jedi ym z kapitalnych wyfa- 

„lazków francuskich jest stwo- 
rzenie samochodu nie wymaga 
Jącego benzyny do napędu. 

Przemyst francuski oddawna 
pracował! nad zasłąpieniem bez 
zyhy, którą Frańcja zmuszona 
jest w wielkich ilościach im- 
portować, eo bardzo  obeiąża 
jej bilans płataiczy. 

Jedna ze starszych fabryk sa 
mochodowych we Frańcji — 
Berliet skonstruowała w roku 
1926 samochód obywający Się 
bez benzyny, hapędzany gażem 
wyciąganym z węgla drzewne- 
go zapomocą bardzo pomysło- 
Wo skonstruowanych gazogene- 
ratrów. 

Pe próbach, które dały wy: 
niki zadawalające w roku 1926 
dokonano drobnych. poprawek, 
a nastepnie rozreklamówano 
wynalazek za pomocą różnych 
rajdów i konkursów (rajd Tu- 
nis — Marrakesz, końkuts woj 
skowy Algier — Casablanca i t. 
b]. 


Biedny literat 


Z okazji drugiej rocznicy śmierci 
doskonałego pisarza  fiemieckiego 
Gustawa Meyrincka, w  jednem 
z fiśm wiedeńskich 2ñany pisarz 
i satyryk, Roda = Roda przętacza 
zabñwny incydent z jego życia: 

„W Monachjum na początku swej 
poćtyćkiej karjery, kiedy Meyrinek 
zarabiał jeszcze djabelnie malo, 
otrzymał od urzędu podatkowego 
wykaz, w którym miał złożyć 
oświadczeńie e swych dochodąch. 
Myślami był zapewne gdzieś w In- 
diach, a może przy którymś z ko 
szmarnych bohaterów swych 
wieści i tbzpoczął wypełniać pfzy- 
gany mu atkusz, Widaczńie misiał 
coś wpisać do niewłaściwej rubry- 
ki. może miljony swoich snów, gdyż 
fa ffewnytm eżdsie otfzymał iiakaż 
płatniczy. Miał zapłacie 28.0600 mia: 
rek podali! 

Poszeslł wieć do ufzędi podatko 
wego, hy się przeciw temu Hróńić. 

— Ależ panie — powiedział mu 


uiżędńiłe — przecłeż te pañ sam 
podał. 
Meyrinck jednak patrzył tak 


rzewnie i mial taką nieżddtną mine, 
że urzędujkowi zrobiło się g6 al. 

— A czem pan iest z zawodu? -— 
zapytał. 

— bkiterat - 
finek: 

= 0 mój Boże, Hierat; 


odpowiedziat Mey- 


zawalał 


urzędnik. — To Þardzö smutne za- 
jęcie. Skoro literat to zapłaci tyiko 
2 marki huu”. 


Początek seańsów o g. 4, 6, 


wiecz, w sob. i niedz. poranki 6 


i 2-ej pp, — Ceny miejsc 


m. 30 zniżone 


a 


Kino Dźwiękowe 


„CZARY” 


Wielki podwójny prografń | 
Poraz pierwszy w Łodzi! 


Ostatnio wprowadzorio ulep-| 


szenie tego rodzaju, że zamiast 
węgla drzewnego używa się po 
prostu drobno pociętych kawał 
ków drzewa w stanie surowym 
które zwęgla się w specjalnym 
piecu, skąd z kolei gazżogetera- 
tory odciągalaą 


gaz, przenosząc go n 
do silnika. | 
Samochód osobowy märki 


Berliet zużywa 30 ke. surowe- 
go drzewa na przebycie drogi 
100 kilometrów (w ceżasie prō- 
by rozwinął szybkość 85 klm. 
na godzinę). Ponieważ wóz të- 
go typu musi zużyć na pizeby- 
cie 100 kim. przynajmniej 20 
lilrów benzyny (koszt około 11 
zł). oszczędność przy napędzie 
drzewnym wynosi, jak oblicza- 
ią francuzi — 80 proc. 

Model samochodu  Berliel'a, 
wystawiony był na tegorocz- 
nym salonie autłomobilowym w 
Paryżu. Z tyłu w „kufrże* mie 
Ści śię piec-żhiornik drzewa; u 
dołu trzy sby: w for 
mie prostokałów. 

Samochody pedzone gazem 
drzewnym wyfabia również in. 
na stara firma frańcuska—Pon 
hard. Wóz tej firmiy zdobył w 
roku bież. pierwsza nagrode 
min. 


do napędu) — w sumie 100 tys. 
franków. W 
francuski popiera 
mające na celu 
importa benzyny. 
Samochody z 


wynalazki. 


rami sa tak samo łalwe da Pro” 


i przetwarzają! 
następnie | zbytu masowego o tyle samo- 


rolfhietwa (dla samocho- W 
dów nie używających benzyny 


ten sposób tząd, 
zmniejszenie | 


Mawe de pro. ZśWi 


wadzenia, jak samochody o na 
pędzie benzynowym. 

W Niemczech samochody ga 
zogeneratorowe źdobywają co- 
raz więcej uznania — liczba 
ich stale rośnie. 

O ile wozy gezogoneratoro- 
we osobowe nie znają narazie 


chody ciężarowe pędzone ga- 
żem drzewnym — znajdurją s0- 
bie ċořāz to więcej zwolenni- 


ków na terenie Rzeszy, która | 


robi wielki wysiłek w kieruńku 
zmniejszenia i uniezależnienia 
sią ed importn benzyny. 

Próby dokonane ostatnio w 
Alpach Bawarskich z samocho 
dami ciężarowymi pędzonymi 
qdazem drzewnym, obciążonymi 
6:1onnowym Tadunkiem (brały 
wzniesienia o nachyleniu 28 
slopni!!) dały wyniki zńakomi 
fe 

Mimowoli zjawia się myśŁ 
jak tego rodza u samochód hył 
by znakomicie przystosowany 
dla naszych kresów wschódnich 
gdżie mamy tyle lasów... 

A. 0: 

LEETE EERTE T E EEEE 


UNI SAW edi 
b DE PAŁ 


a Ra. WY 
Aa normidne. t taiste 


; da 
śreeka 11 m. 4. 


ił porady 


onseca Caiado 


y = 


W cierpieniach reumiałycznych, podagrze, bólach 
A; 


nerwówyck i głowy, grypie | i przeziębieniu ` oddaja 


tabletki Toga! dobre! usługi. 


przynoszą ulgę w 
Do nabycia w naj 


Tabletki Togal 
tych cierpieniach, 
bliższej optece. 
BEES EENEI 


Pociąść sie rozerwał 


Kilka wagonów 
TARNOWSKIE GÓRY, 6. 12. 


(PAT). — Ubiegłej nocy ókoło go: 
dziry 24 na szlaku Tarnowskie Gó 
ry — Nakło zdarzył się wypadek 
kolejowy. 


Pociąg pospieszny towarowy dd- 


iekobieżny nr. 9564, składający się 
z wagonów węgierskich, ezechosła- 
wackich i polskich 
przed staćją 


dwie części. 


rozerwał się 
Tarnowskie oGy, a na 


Z powodu silnej mgły obilaga te 


go nie zauważyła. Po zahamowaniu 
na stacji Tarnowskie Góry  czoło- 


wej części pociągu, tylne wagony 
najechały z całym pędem na przed- 


nie; Wskutek zderzenia 7 wagonów 


uległo poważnemu  uszkodzenłu a 
10 Iżejszemu. 

Wypadek ten miłał miejsce nn 
skrzyżowaniu liuji kolejowej i sze 
sy Tarnowskie Góry — Świertlany, 
Obydwa tory zostały zatarasowatte 
na kilka godzin: 


T ZAKRESY SA E 


EUROPEISKICH; I AAONAWA 


FUNKEN 2 WRAZT4 LAMPAMI 


ELEKTRODYNAMICZNY GŁOŚNIK: 
POKAZY i SPRZEDAŻ: — 


RADIO-AUDION Tm sme! 


(Gmach Grand-Hofelu) 


AŁEA-RADIO 


NAW ROT 1. Telef. 183-60. 


Narazii się Czechom 


P. Kankóvśżky traci na popularności 


Na lanach 


Sport” oglasza p. Kankotszky spo: 
ry artykuł e prałeście czeenoslo 
waekim w Sprawie meczu boliser- 
skiego Polska — Czechosłowacja 
i przy tej okazji nie omieszkal pó | 
lać w kenkluzji ostatecziego wyro 
ku, na mocy kiórego niecz (ën za: 
stał uńieważnieny, a sędziowie spo: 
kania p. Saenger, Jaiátká i Biele- 
wioz zostali zawieszehi na pizeciąż 
iiwiej lat w prawach prowadźenia 
meczów o puhar Europy Śtodko- 


+h 
rtykut teli wywołał żywy oll- 
dówak w prasie czeskiej, która 


8 i 10 


12 
do godz. 


największego pisma | 
sportewdgo węgierskiege „Nemzeti | 


OSENNY, 


w kaynaqa 


podaje, że p. Kankovszky miesza 
się do nieswoich spraw, zadužo so- 
kie pozwała i bezprawnie dyskwa- 
litikuje sedziego szeskiego, Najcha- 
taklerystycziiejsze w całej tej Spyra 
wie jest ło, że póki nie hyle mowy 
6 dv skwalifikacji obu sędziów rin- 
|SUWwych, Czesi, mając juz zapewnio 


| "a przychylną opinię p. Kankov- 


szkyjego uważali go za osobę pwo 
lana dö tózatrzyśligcia tego kon- 
Hiktu i Mie Ottaniczoną  Żadnemi 
kompetenejuni, u dopiero teraz, 
gdy odważył się zdyskwalifikować 
czćskiegó kapitana źwiazkkowego, 


ZAKOPANE 


„BE BAZIN 


0. Glazórowej BE 


pod zarzą* 
dem D-rowej 


Pół miliarda! 
Zysk |. G. Farben 


Największy niemiecki koncern | 
ehemiczny I. G, Fatben ogłasza bi 
lans za rok 1933, wykaziijący zysk 
brutto po potrąceniu wydatków na | 
surowce i inne materjały — w wy 


uległo rozbiciu 


Nad ranem ośswobodzono jeden 
tot a około godziny 9 rano drugi, 
Wskutek wypadku dwie osoby z 9b 
sługi pociągu odnłosty rany. Na 
miejseć wypadku przybyła komisje 
u dyrekcji kolejowej z Katowie. 


Plotki 


„Cóńmierciał and Financial Chro 
nicle” ogłasza list, w którym wska- 
zaje w immorystyczny sposób ną 
wartość amerykańskiego systemu 
ograniczenia produkcji rolnej, ja- 
ko ratiinkku przeciwko trudnościom 
ekonomicznym. Autor tego listu 
dowiedział slę mianowicie, iż pe 
wien farmer w Nowej Anglji otrzy- 
mał od rządu St Zjednoczonych 
1000 dolarów za zaprzestanie ho. 
dowłi świń, Postanowił sam więc 
wykorżystać dla siebie ten przywi- 
lej 1 zapewnić sobie dochód z faktu 
niehodowania świń. W tym celu 
napisał do redaktora gazety fist, w 
którym m, iu. czytamy: 


„Uprzejmie zwracam się dó fi. fe 
daktora z prośbą, aby poradził ml, 
jaki jest najlepszy sposób założe: 
ła farmy, aby nie hodować w niej 
świń. Ten pan, który otrzymoł 1000 
dolarów, zdobył je dlatego, że zü, 
bowiązał się nie hodować 500 świń 
Ja myślę, iż będzie mi zupelnie la 
two nie hodować 1500, a nawe! 
2000 świń...“ - 

Pieniądze leżą na ulicy... 

* 

Ze liwówa dofioszą o ttowem pó: 
sunięciu  mdHodo-endeków, świad- 
czącem o Swóistej, a pożałowania 
godnej, moralności tej grupy. ,Bo- 
jowi? ci młodzieńcy w otyginalny 
sposób realizują, mianowicie; boj- 
Kot sklepów żydowskich. Stają 
więc przed danym sklepëem żydow= 
skim i obok hasła „nie kupuj u ży- 
da“ wskazują określoną firmę 


sokości 494;337;000 Rin. Zysk net. | chrześcijańska, reklamując formal- 


to wynióst 49,143,000 Rm. 


+4%6%4+40404000002004006 | KUPCY 


Morze i kolonje 


atlitówiono ii tych sańtych praw: to potega Polski 


mieckim ! 


Eddie Cantor 


w pikantnej komedji pt. 


Precz 1 kryzysem! 


W pożośtęłych rol. Charlotte 
Greenwood i Georg Rałt. 


W rolach głównych: 


tie nawet gatunek jej towarów. 
Iwowsey  niedwuznacznie 
| wskazują, że reklama taka _ jest 
wprost oplteana przez załiieresa- 
wane firmy, a Środki stąd płynące 
stanowią źródło finansowe dla ro- 
| boty politycznej młodo - endeków. 


Film najnowszej produkeji austrjaekiej, mówiony i śpiewany w jęz. nie: 
słynna śpiewaczka ©pery wiedeńskiej, 


o słowicyn 4a deia 
głosie e 


Kern 


niezrównany komik, ulabieńiec wszystkich 


Ryeereki 
cowboy 


Wo m 


Schóke Szakali oraz Hans Thimig I Oskar Kariwcis 


W nadprogramie: 


Uroczystości ślubne ks. Maryny i ks. Kentu 


Specjalnie sprowadz. aeroplanem zdjęcia dla naszego kina. 


Tvylier 


w dramacie pełnym brawurowej emocji i sensacji p. Í. 
Taiecmnica zamknięfego icuira 
Dziś i jūüíro poranki od é. 12-cj do 2-cj i od 2-ci do 4<cj 


Nr 339 
RĄCZKI LILIOWEJ SIAŁOŚCI 
Z EH delikatne i miękkie 
= jak aksamit, świad- 
= a, czące o kulłurze u- 


rody, zawdzięczają 
Panie subłelnemu 
k kremowi „Prałatów 


KREM 
—NIPRAŁATÓW 


«PEREGCTION* 


0000000 0004000004... 


Wiadomości tim 


Od wydawnictwa 


Z powodu zbiegu świąt na- 
stępny numer „Głosu Poranne- 
go* ukaże się w poniedziałek, 
dnia 10 b. m. o zwykłej porze. 


DYŻURY APTEK, — Dziś w no.» 
cy dyżuruja następujące apteki: 
Suke. K. Leinwebera (Plac Wolnoś 
ci 2), Suke. J. Hartmana (Młynar 
ska 1), W. Danieleckiego  (Piotr- 
kowska 127, A. Perelmana (Cegiel 
niana 82), J. Cymera (Wólczańska 
37), Suke. F. Wćjcickiego (Napiór. 
kowskiego 27). 

W nocy z niedzieli, dnia 9 na 10 
bież. miesiąca dyżurują apteki: 8 
Dancerowej (Zgierska 57), W. 
Groszkowskiego (11 Listopada 15), 
J. Chądzyńskiej (Piotrkowska 165) 
Suke. Gorfeina (Płsudskiego 54), 
R. Rembielińskiego (Andrzeza 28), 
A. Szymańskiego (Przędzalniana 
15). 


KOSZTY UTRZYMANIA. 
Wczoraj w urzędzie wojewódzkim 
odbyło się posiedzenie komisji, ktć 
ra zajęła się ustaleniem wysokości 
kosztów utrzymania w listopadzie 
roku bież, Komisja ustaliła, Że 
koszty utrzymania w listopadzie rb. 
w porównaniu » październikiem rb. 
zmniejszyły się o 0.38 proc. 

Spadły w cenie: masło, groch, 
mleko, kiełbasa, ryż, słonina, mię- 
so wołowe, cukier, węgiel, sćl, na- 
fta, gdy natomiast wzrosły ceny 
chleba, ziemniaków i jaj. 


W Warszawie wprowadzono 
ciekawą inowację. Kucharkę, 
krawcową, praczkę, pokojową, 
niańkę, bonę szy posług ;aczkę 
może sobie dzisiejsza pani do- 
mu 
wynająć dorywczo na parę go- 

dzis 
jednorazowo czy codziennie 
na dzień czy na tydzień. 

Tę oryginalną na naszym | 
gruncie inowację, wzorowaną| 
na przykładach zagranicy wpro 
wadził ostatnio zarząd miejski 
jako dział pracy dorywczej 
przy swem biurze pośrednictwa 
pracy. | 

Ledwo dział ten otwarto, gdy. 
napłynął z obu stron, od pra-| 
codawczyń i pracownic nawa) 
zgłoszeń. 

Istotnie, utrzymywać stałą 
służącą staje się dla przecięt- 
nej rodziny inteligenckiej zbyt 
wiełkiem obciążeniem budżetu. 
Stanowi to przecież kilkadzie- 
siąt złotych miesięcznie, życie 
i moc dodatków. Pozatem w 
maleńkich  kuchenkach nowo- 
czesnych mieszkań niema naj- 
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$łużącą na dzień, a nawet na godzinę 
zamówić sobie może pani domu telefonicznie 


Ciekawa inowacja, która mogłaby być wprowadzona i w Łodzi 


domowych nie mogą przyjąć] tro kobietę do prania. Może te 


stałego zajęcia. 

Są to kobiety obarczone dzie 
ckiem, opuszczone : przez mę- 
żów, czasem wdowy, kiedyin- 
dziej matki nieślubne. Te łak- 
ną pracy dorywczej. 

Dla tych pań .domu i dla tych 
pracownic powstał właśnie ów 
dział pracy dorywczej w -stoli- 
cy. a 

Telefon w biurze dźwięczy 
bezustannie: 

— Proszę przysłać mi na ju- 
CARORARĘREREDĘGOGOCOREHRYW 


ACYNWAR 
GUM..? 


+9 


Powróf p. wojewody 


z Warszawy 


W dniu wczorajszym w go- 
dzinach popołudniowych powzcó 
cił do Łodzi p, wojewoda Hau- 
ke - Nowak. który bawił w sto 


<zęściej miejsca na pomie zcze| licy przez 3 dni w związku ze 


nie służącei. A przecież 
dla paru przyjęć rocznie nie- 
podobna trzymać i opłacać wy 
kwalifikowanej kucharki. 
Czasem też potrzebna jest 
dzieciom opieka przez parę go 
dzin dziennie, ale nie można 
sobie pozwolić na przyjęcie do 
domu stałej bony. Lub też trze 
ba kogoś do wyreperowania bie 
lizny i ubrania, a za drogo wy- 
pada powierzyć to krawcowej. 
Z drugiej strony istnieje le- 
gjon kobiet, które 
wykwalifikowane w krawiec- 
twie, kucharstwie czy pracach 


SALON KRAWIECKI 


A. GELASSEN, Piottowska 114, tel. 234-40 


NADESZŁY NAJNOWSZE MATERJAŁY ANGIELSKIE. 


i g 


P. w. Zl 


EUROPA 


Narutowicza 30 
Poozątek 4, 6, 8, 10. 


RYSZARD 


Tauber 


oczarował publiczność łódzką fenomenalnym głosem 
í wspaniałą kreacją FRANCISZKA SCHUBERTA w filmie 


„MARZENIA MIŁOSNE 


Dziś i jutro 


og. 12i2 


specjalne poranki p cenach miżonyh. 


zjazdem wojewodów. 


P. wojewoda  Hauke-Nowak 
obejmie urzędowanie w ponie- 
działek, dnia 10 b. m. 


Zmiana granie 
województwa łódzkiego 


Jak nas informują miarodaj- 
ne czym iki, wznowiono ostat- 
tnio w ministerstwie spraw we 
wnętrznych prace nad wytknię- 
ciem. nowych granic wojewódz 
twa łódzkiego. Projekt zmiany 
granic. naszego województwa 
powrąca do oddawna juź opra- 
cawanego planu utworzenia 
województwa o strukturze prze 
mysłowej. Według tego projek 
tu, Częstochowa byłaby włączo 
na do województwa łódzkiego, 
Kalisz zaś i Turek, leżące na 
granicy województwa poznań- 
skiego i łódzkiego do woj. po- 
znańskiego. 

0400000040 0944090000 Q$ 

Skład Forteplanów I Planin 


kami ||OISCAWITL Sty 


ŁÓDŹ, 
MONIUSZKI 2, 


(róg Piotrkowskiej). Tel. 224-72. 
07% 000 0000000000 0000004 


„NOC POD GAZEM” 
Łódzkie tow. pielęgnowania cho 
rych  „Uzdrowisko* wzorem lat 
ubiegłych urządza również i w ro- 
ku bież. tradycyjny już Sylwester 
w przestronnych salach filharmo 


cji. 

Zabawy „Uzdrowiska” mają już 
swoją ustaloną sławę najmilszych 
w sezonie karnawałowym i obfitu- 
jących w szereg najweselszych nie- 
spodzianek i najpiękniejszych fan 
tów. 

Tegoroczny Sylwester w filhar- 
monji p. n. „Noc pod gazem” prze 
wyższy wszystkie dotychczasowa 
zabawy noworoczne, albowiem bę- 
dzie to już ostatni Sylwester kry- 
zysowy i zapoczątkuje nową erę 
wszelakiej pomyślności, 

Komitet zabawowy _ rozpoczął 
już przedsprzedaż biletów, ktćre 
nabywać można u.pań gospodyń 
lub w  kancelarji „Uzdrowiska 
(Cegielniana 21). 


| 


Władysławową, którą zamawia 


Ale pragniemy tez, następnie 
wykwalifikować je. 


i łam sobie w zeszłym miesiącu.; Dzisiejsza pracownica domowa 


Chwila poszukiwana w reje- 
strze. 

— Dobrze. Władysławowa 
jest wolna. Jutro zrana sę sta- 
wi, 

Inny telefon; 

— Hallo! Czy mogą mi pań- 
stwo przysłać na dziś wieczór 
kucharkę. Będzie mi potrzebna 
kolacja na 12 osób, wykwint- 
na. Kucharka zjawi się za go- 
dzimę? Dziękuję, doskonale. 

— Szwaczka na trzy dni... 

— Kobieta do pilnowania 
dzieci na parę wieczorów... 

—  Trykotarka do zrobienia 
paru sweterków.., 

— Posługaczką na kilka go- 


e* | dzin dziennie... 


W poczekalni siedzi rząd ko 
biet. Czekają na zamówienia. 
Po inne, w razie potrzeby, po- 
syła się do domów. 

— To dopiero początek — 
mówi kierowniczka działu. 
Plany mamy bardzo szerokie. 
Narazie przedewszystkiem pra 
gniemy dać prącę i zarobek, 
zwłaszcza nieszczęśliwym mat- 
kom. Oznacza to przecież ura- 
towanie od głodu, choroby, a 
może nawet i śmierci — ich 
dziecka. 


nie stoj na poziomie zadania. 

Pani domu, pracująca częsta 
zawodowo poza domem potrze 
buje samodzielnej i odpowie- 
dzialnej zastępczyni w pracach 
domowych. 

Tymczasem dzisiejsza służąca 
niewiele umie, Nie ma też po- 
czucia  odpowiedzialności za- 
wodowej Chcemy temu zara- 
dzić, Organizujemy więc na 
miejscu poczekalnie = świetlicę, 
w której kandydatka do pracy 
zamiast oczekiwać bezczynnie 
na ofertę, nudzić się. denerwo 
wać i plotkować, ` 
uczyć Się będzie gospodarstwa 

_ Qomovego. 

Już teraz urządzono poks+y, 
np. pranią firanek, mycia i œ 
patrywania okien, przechowy:» 
wana ubrań itp. — Stopniowo 
wprowazone będą stałe zn 
dokształcające. 

Chcemy dostarczyć pani do- 
mu uczciwą i umiejętną praco 
wrieę, a pracownicy dać kws- 
lifikację, dzięki którym będzie 
na rynku pracy ceniona i we 
piej płatna. 

Tak jest w Warszawie. A nów 
żeby tak coś podobnego wpre- 
wadzić i w Łodzi. 


Komitet funduszu pracy 


Komitet Funduszu Pracy w 
Łodzj prowadzi szeroką akcję 
pomocy bezrobotnym Z pomo- 
cy tej w formie suchej strawy 
korzystało 3276 rodzin 
9196 osób. Racje żywnościowe 
uzależnione były od wielko$ r 
rodziny, korzystającej z pomo 
cy dożywiania. 


Rodzina duża otrzymywała: 
12 kg. mąki, 2 kg, słoniny, ? 
kg. cukru, 6 kg. kaszy, 5 kg 
fasoli, 1 kg. soli, 65 kg. chleba, 
1,2 kg. mydła. 

Rodzina średnia: 10 kg. mą- 
ki, półtora słoniny, półtora 
cukru, 4 kaszy, 4 fasoli, 48 
kg. chleba, 0,5 soli, 0.8 mydła. 
Rodzina mała: 7 kg. mąki, 1 
słoniny, 1 cukru, 2,5 kaszy, 3 
fasoli, 36 kg, chlebą, 0,5 soli 
0,6 mydła. 

Samotni: 3 kg. mąki, pół sło 
niny, pół cukru, półtora kaszy, 
1 fasoli, 15 kg. chleba, 0.4 my- 
dła. 

Do wymienionych racji ży 
wnościowych na okres zimy 
dochodzi jeszcze węgiel. Nara 
zie komitet węgla jeszcze nie 
otrzymał, ale spodziewany jest 
w najbliższych dniach. Rozda 
wany będzie również w żależ 
ności od wielkości rodziny. 

Z racji żywnościowych ko 
rzystają bezrobotni, którzy mo 
gą wykazać się faktem, że w 


á 


e 
Jeśli chcesz, by dziecko ca miało 
przez całe życie zdrowe uzębienie — 


czyść mu ząbki od ukończenia drugie- 
go roku życia specjalną, smaczną po- 
marańczową pastą do zębów dla dzieci 


BEBEDONT 


ZOFMAN/ 


DITAA AAC IB Ww MICJENIE REKA 


w trosce o bezrobotnych 


w Łodzi udzielił pomocy 


3,276 rodzinom 


ciągu trzech lat, licząc od daty 
zgłoszenia się o pomoc, mają 
przepracowanych 4 tygodnie, a 


mieszkają w Łodzi najmniej 
3 lata. 
Bezrobotni pracownicy fie 


zyczni muszą się wylegitymo: 
wać książeczką uhezpieczalni 
społecznej ibiura pośrednictwa 
pracy, pracownicy umysłowi— 


książeczką ubezpieczalni, 7. U» 
P. U. oraz legitymacją biurş 
P. Pracy. . 


Ponadto w okresie sprawa» 
zdawczym 550 dzieci do lat 
2-ch korzystało z pożywek 
mlecznych, wydawanych przeż 
„Kroplę Mleka". ` 

95 dzieci w wieku szkolnym 
korzystało z kolonji wypo- 
czynkowych w Snlimowie į So 
kolnikach. 

Ponadto, w zakresie pracy 
kulturalno - oświatowej, komi- 
tet organizuje na terenie Łodzi 
świetlice dla młodzieży w wie- 
ku od 15 — 21 lat i dzieci od 
7 — 14 lat. 


LENARZ - DENTYSTA 


l LU nh 


Śródmiejska 21. 


PRZYJMUJE: 
od 10—12-ej iod 5—7-ej w. 


Wielka rewelacja dla całego świata! 


Nowa Palestyna 1935 r. 


Po raz pierwszy w Polsce! 


Tel-Aviv i Targi „Lowantyńskie. 
„Ziemi obiecanej *"—Amerykańskie tempo pracy. Naj- 
mowszy i najaktualniejszv film, zrealizowany w 
Avivie pod protektoratem Izby Polsko-Palestyńskiej 


Wspaniały rozwój 


Tel. 


Wkrótce na ekranie kina „SZARY“ 


Rz. 829 


Przestrzegać godzin handlu! 


Znów starostwo ukarało opornych 


Mime tytłokrotnych upomnień 
przedsiębiorstwa łódzkie w dal- 


szym ciągu nle przestrzegają godzin 


200 zł. Korn Aron Majer, 'Pilsud: 
skiego 40, 100 zł. Majerczyk Szulim 
Północna 6, 100 zł. Fuks Marjem 


handlu í obowiązującego wypoczyn | N. Zarzewska 2, 150 zł. Fryde Cyrla 


ku niedzielnego. 

Poniżej zamieszczamy znowu 
obszerną listę ukaranych ostatnio 
przez starostwo grodzkie w Łodzi. 
Jednocześnie jeszcze raz przypomi 
namy, że lotne komisje kontrolne 
w dalszym ciągu obiegają miasto 
i spisują winnym  przekroczeń pro- 
tokuły, 

Goldberg Brana Rojza, Nowomiej 
ska 22, 200 zł, Mendrowicz Pesa, 
Nowomiejska 13, 100 zł. Rozen- 
strauch Pola, Pilsudskiego 50, 100 
zł. Kohn Hersz, 11 Listopada 18, 


Lutomierska 1, 150 zł. Harszlak 
Szlama, Północna 1, 100 zł. Chwań 
Hersz, Pomorska 8, 100 zł. Blic Cha 
na, Rzgowska 92, 100 zł. Zale Szu- 
lim, Pomorska 25, 150 zł. Potajew- 
ski Chaim, Brzezińska 25, -350 zł. 
Wolnicki Franciszek, Kilińskiego 
162, 100 zł. Wajsbrot Abram, Zgier 
ska 44, 200 zł. Dawidowicz Majer 
Giecel, Nowomiejska 34, 150 zł. 
Zalcman Chaja, Lipowa 58, 150 zł. 
Weinert Cezar, 6 Sierpnia 42, 150 
zł. Lewkowicz Frajda Cyrla, Pod- 
rzeczną 15, 250 zł. 
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Nowe posiedzenie rady 


„GŁOS PORANNY" — 1934 


WYRABIANE - w PABJANICACH 


wyznaczone ma środe, dnia 12 b. m. 


Prawomocne bez względu na liczbę obecnych radnych 


W dniu wczorajszym komi- 


Liga Morska | Kolonjalna 3 Moc SVIWGSIFOWĄ Foty kaa 
ść. s 
Bal : „Na Falach Bałtyku „nie drogie tea iraan 


rady miejskiej Łodzi 
| NA NADCHODZĄCĄ ŚRODĘ, 
| DN. 12 B. M, © GODZINIE 
7-EJ WIECZÓR. 
Porządek dzienny tego posie 
dzenia w nieczem nie różni się | 
od porządku obrad inaugura- | 


w salonch Łódskiego T-wa Śpiewaczego przy ul. Piotrkowskiej 243. 


Dokad jechać? 
MIESIĘCZNE WYCIECZKI DO 

AUSTRJI kania itd. 
ILD oddział Wagon Cits| Zapisy na wycieczkę do Austrji 


Cook w okresie od 10, przyjmuje i szczegółowych informa 
grudnia do 28 lutego indywidualne cj! udziela biuro Wagons Lits Cook 


na wyjazd, poświadczenia zamiesz: 


ezterotygodniowe do |ul. Piotrkowska 64. tel, 170-77. 
Avstri (Wiedaśej. w esmie st. 238 
od ez 7-DNIOWA WYCIECZKA DO 


BERLINA 

Łóńzki oddział 
Wagons Lits Cook organizuje w 
okresie świąt Bożego Narodzenia 


K. powyższa obejmuje WIELKA 


port zagraniczny indywidualny na 
4 heye: wizy, prejazdy, kolejo 
Te W ola Wo s 7-dniową wycieczkę do Berlina: w 
Pozatem turyści otrzymują sreść | czasie od dnia 21 do 28 grudnia 
50 proe. zniżak na przejazdy kole- | Cena ndziałn w wycieczce wynosi 
jowe na Bemering, lub da czyj zł 129.50 i obejmuje: przejazdy ko 
miejscowości sportu zimowego, 15 |lejowe od Poznania do Berlina i z 
proc. rniżki w hotelach itp. Wyjaz | powrotem, paszport zagraniczny 
dy do Austrji są p gr t L|wraz z wizą pobytową niemiecką, 
dowolnego dnia stosownie do Ży. | zwiedzenie Berlina autokarem i 
czenia. wspólny podwieczorek w kawiarni 
Prócz paszportów do Austrfi, błu | hotela „Kaiserhof”". Q 
ro wyrabia paszporty indywidualne | Uczestnicy wycieczki mają moż 
do Jugosławji, paszporty zagranicz |ność nabycia marek niemieckich 
ne normalne, handlowe, przemysło |po specjalnie  zniżonym kursie 
we, studenckie, fak również wezel | Szczegółowych informacji udziela i 
kie formalności związane w otrzy- | zapisy przyjmuje do dnia 15 gru 


hiura podróży | 


Nowy Świat 16, 


wentylacje. 
ilustracyj i żurna 


` Telegramy 


do Ameryki 


W związku ze zbliżającym się| 
okresem świąt min. poczt i te/| 
|legrafów nadesłało do dyrekcii| 
poczty łódzkiej pismo, wyjaś 


maniem paszportów jak sezwolenia |nia b. r. „Wagons Lite“, 


BJ. Maroho igir EEEE 


Skład sukna ! towarów mod- 
nych. Specjalny dział materja- 
łów ma PALTA DAMSKIE. 


„niając, że przywrócona zostaje 

,faryfa specialna dla depesz ° 

Teatr „Rozmaitości'”'. — Tel. 112-25. życzeniami do Ameryki ora; 
Gościnne występy znekomitego artysty KURTA KATSCHA | Stanów Zjednoczonych A. E . 
TEA Dsiś w bpa o g. 19 w poł. „MANDARYN Z š | Eri sania x aae ya 

e g. 4. cenach ulgo- t komedja mus, | Od lo grudnia qo sty i 
wyoh, oały parter 1 mi. „Kaukaska miłoś w 3 aktach. 1935 roku, przyczem za tele- 


og. 7.30 cały parter 1 złoty poraz ostatni „Fräulein Doktór" 


sztuka | STAM Z powinszowaniami (we 


o g. 9.30 wiecz. powtórzenie premjery „MANDARYN WU” sensac. z 2 4 3 h 
pa od oseta S. Kotntajera' Ceny zniżone. dług jednego z ustalonych 
w mledzielę. o gods. 4.30 1 M 
cały parter1 zio „Rumuńskie Wesele NO CI 
o gods, 730 w. „SPÓR o SIERŻANTA GRISZĘ* — cały parter 1 złoty. ANGIELSKIE 
o godz. 9,50 wiecz, „MANDARYN WU“, IELSKIE š 
Efektowna wystawa p. B. Kudewiczs, — Ceny zniżone a PLEDY Skład Komisowy Z. 


„APITOL 


Pocz. w dni powsz. 4.30, w sob. 
i niedz. o 12,30. ostatn, o 10.15. 


Sala mocno ogrzana! 


W roli gł. sowiecka gwiazda fil- 
mowa, kobieta o frapującej urodzie 


ANNA STEN 


BENNETT. 


Nadprogram: 
Najnowszy tygodnik FOX'A 


W rolach 
głównych: 


- y 


288 Í 


D 


północnej i 


SKAAD SUKNA I KORTGW 


F. š L. KAMAN 


W spółudział biorą: 
— PARYŻ! 
TENEI NNER TEAC ENRE A Tao 


Nadprogram: Dźwiękowy dod. P. A. T. 


Porywająca, arcypikantna komedja wiedeńska w wersji niemieckiej uqa 


a Burza w SZKIANEE U 


Renata Mueller, Hansi Niese i Harold Pausen 
jutro PORANKI od 12--2 i od 2-4 bo cenach najniższych! 


tyjnego zebrania z dnia 4 gru | 
dnia. Rada miejska ustalić ma | 
liczbę wiceprezydentów mia- | 
sta, oraz wysokość pohorów | 
prezydenta, wiceprezydentów i 
djet ławnikowskich, 

Jest więcej, niż pewuem, że 
tym razem uda się wyczerpać 


Ludzie otyli osiągają wydajne i 
| obfite wypróśnienie, używając odpo- 
wiednio (- regularnie naturalną wodę 
gorzką „Franciszka-Józefa' 


W WARSZAWIE 


ZOSTAŁA OTWARTA 


NOWA 


KAWIARNIA 


„GASTRONOMIA 


róg Al. 3 Maja 


Nowooseśny komfort, Wspaniałe oświetlenie. Znakomita 
Najle szy zespół muzyczny. 
f mód, krajowych i zagranicznych. 


— 120 gazet, 


swiateczne 


południowej 


tekstów) przy przesyłce do $la 
nów ZERO pobiera ; 
się 15 zł, do Meksyku, 
dy oraz krałów południowej A 
meryki jedną trzecią taryfy 
normalnej za depesze zwykle 
do innych państw. 

Telegramy z powinszowania | 
mi muszą być wysyłane we | 
dług ustalonych „tekslów', w 
orzeciwnym bowiem razie ni 
korzystają z żadnych ulg. 


PIOTRKOWSKA 80 
TELEFON 208-52, 


PBornstein, Starzyckiej Manufakt. S.A. 


Fascynujący 
dramat 
erotyczny. 
Reżyseria: 


BULWARY! 


Kana | 


| porządek dzienny, zwłaszcza, 
że 

PODOBNO ENDECJA ZREZY 
GNOWAŁA Z KONTYNUOWA 

NIA DEMONSTRACJI, 

a przedewszystkiem dlatego, że 
podniecone nastroje minęły. 

Nie bez znaczenia jest fakt, 
że tym razem uie wyznaczono 
dwuch posiedzeń na jeden 
dzień, 

WYBORY DO ZARZĄDU MIEJ 
SKIEGO ODROCZONO ŚWIA- 
DOMIE, 
aby przediem załatwić wszyst 
kie formalności z nimi zwią- 

zane. 

Dodać jeszcze należy, iż ua 
aaproszeniach, wystłosowanych 
przez komisarza Wojewódzkie- 
go do człouków rady miejskic;. 
podkreślił on, że „zgodnie z 
art, 31 dekretu z dn. 4 lutega 
1919 roku o samorządzie mitj- 
skim, oraz paragrafu 24 obo 
wiązującego regulaminu obrad 
rady miejskiej w Łodzi — po- 
siedzenie to, jako zwołane w 
drugim terminie z tym samym 
porządkiem obrad, będzie 
PRAWOMOCNE BEZ WZGLĘ- 
DU NA LICZBĘ RADNYCH". 

A więc nie pomogłyby endec- 
kom żadue demonstracje. 
Ilość wieceprezydentów, orar 
pobory członków zarządu mic 
skiego będą ustalone defini- 
tywnie, 

NASTĘPNE POSIEDZENIE 
WYBORCZE ODBĘDZIE SIĘ 
OKOŁO 18 B. M. (g) 
t€920%0020036860%000045000 


REX 
KONTYNENT 


Odbiór stacji europejskich 
(ona 82229. = 7, 
na dogodne spłaty. 


RADJO-REICHER 


Łódź, Piotrkowska 142. 


Dziś prezentujemy! Slynne na świat cały arcydzieło Emila Zoli. — Imię, które jest symbolem grzechu 


„NANA” 


Dorotha 


Arzmer 


PHILIPS HOLMES, LIONEL ATWILL, RICHARD 


KOKOTY! KANKAN! 


oraz kolorowa kreskówka z cyklu 


SILLYSYMPHONIC p. t. AAA KOKOSZKA“. 


„SASOHA-F FILM > w Wiedniu p. t. 
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L 
SĘ mama SOE 


„PERFECTION” 


„socjaliści 
nie popierają 
akcji nacz. Najdera 


Od klubu radnych Jedności socja 
fistycznej otrzymaliśmy pismo, w 
którem w związku z wywiadem 
„Głosu Porannego” z radnym B. B. 
W. R. p. nacz. Najderem, klub rad- 
nych Jedności socjalistycznej o- 
świadcza, że nie będzie popierał je- 
go kandydatury na stanowisko pre 
zydenta miasta. Jednocześnie wy- 
mieniony klub zaznacza, że jakkol- 
wiek p. nacz. Najder zwracał się do 
poszczególnych radnych socjali- 
stycznych z propozycją udziału w 
planowanej przez niego wiekszości, 
jednak otrzymał odpowiedź odmow 
ną. Klub nadmienia, że stanowisko 
klubu radnych Jedności socjali- 
stycznej zostało wyraźnie sprecyzo 
wane w oświadczeniu klubu, odczy- 
tanem na posiedzeniu rady w dniu 
4 bm, które jednak nie ukazało 
się w całości w prasie codziennej. 


SUPER REFLEKS 
REX 


6-0 obwodowa Superhetero- | uzyskanych na konferencji 


Nr. 339 


+ Ciszej nad mogiłą komendanta! 


` Odpowiedź pp. Leonowi i Alfredowi Grohmanom 


Dalsze wyjaśnienia w sprawie Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotniczej 


Komisja zarządzająca Łódzkiej 
straży ogniowej ochotniczej objęła 
swoje fiznkcje w dniu 18.V, 34 r. 
mając za zadanie, jako organ przej- 
ściowy, Zreorganizowanie straży 
oraz przygotowanie jej do zmienio: 
nych warunków bytowania zgodnie 
z nową ustawą  przeciwpożarową, 
obowiązującą z dniem 19.11 34 r. 
W trosce o dobre imię ŁSO0. ko: 
misja zarządzająca postanowiła u. 
nikać jakichkolwiek zadrażnień i 
walk, do wywołania których dą- 
żyły nieodpowiedzialne czynniki od 
samego początku, 

Już na pierwszej odprawie, urzą- 
dzonej dla byłych oficerów ŁSOO. 
wytyczouo ogólną linję współdzia- 
łania ze wszystkimi chcącymi ofiar 
nie pracować dla dobra straży, przy 
czem podkreśłono zasługi, jakie 
niewątpliwie poniósł dla rozwoju 
straży były jej 
KOMENDANT Ś. P. DR. ALFRED 

GROHMAN. 
Zdawało się, że do długo toczącej 
się już polemiki, uporczywie nie 
podejmowanej zresztą przez obecne 
władze ŁSOO, żadną miarą nle zo- 
stanie wciągnięta pansięć Żanarle- 
go. Niestety, stało się inaczej. U- 


, czyniono to odpowiadając na arty: 


kuły, zamieszczone w prasie, a 
traktujące o charakterystycznych 
cyfrach odnośnie gospodarki ŁSQO. 
Artykuły te były oparte na danych, 
praso- 


dyna o zasięgu światowym. | wej z komisją zarządzającą ŁSOO, 


Lena przystepna. 
RADJO-REICHE 


Łódź, Piotrkowska 142. 
S 4 8 E 2 OE EKZZ) 


która wobec długotrwających o ni 


kłej i bałamutnej treści zarzutów 
podała do wiadomości publicznej 
istotne motywy, które stanowiły 


podstawę do rozwiązania byłych 

władz straży. Konferencja była 

POWA w tonie objektywnym 
wysunęła argumenty rzeczowe 


KURSY L. 0. P. P. W UBEZPIE- PEZ JAKIEJKOLWIEK CHĘCI 
CZALNI I WYTWÓRNI TYTONIO | OBCIĄŻANIA WINAMI ZMARŁE- 


GO KOMENDANTA. 


WEJ 
W bieżącym tygodniu zakończo | Dane te zresztą były zaczerpnięte 


ry został kurs informacyjny obro: |z protokułu, 


sporządzonego przez 


ny przeciwgazowej zorganizowany komisję inspekcyjną związku stra- 
przez łódzki obwód miejski LOPP. | ży pożarnych R. P. w Warszawie, 


dla członków koła LOPP Nr. 


18 a więc nie będących osobistą remi- 


pracowników ubezpieczalni społecz | niscencją członków komisji zarzą- 
nej w Łodzi. Kurs ukończyło 79 o: dzającej. Podkreślić należy, że oma 


séh. W przyszłym tygodniu zosta: | wiane zarzuty postawione 


nie uruchomiony analogiczny kurs 
dla członków koła LOPP Nr. 10 pra 
cowników wytwźrni polskiego mo- 
nopolu tytoniowego w Łodzi. N: 
kurs zostało zgłoszonych 400 gam: 
dydatć w. 


„KIERMASZ CZER! CZERWONEGO 
KRZYŻA. 

6 grudnia r, b. inspektor Dobro- 
wolski w asystencji grona nauczy- 
cielskiego i członków zarządów 
©. K. Mł. dokonał otwarcia trady- 
cyjnego „Kiermaszu” w odnowio- 


nej sali straży ogniowej ochotniczej | POS! 


(11 Listopada 4). 


W rmiedzielę, 9 grudnia r. b. 


godz. 12 min. 30 w sali stow. 


u 


pol- | 


zostały 


byłemu zarządowi ŁS00 nie przez 
komisję zarządzającą, co byłoby 
niemożliwe, choćby z tej prostej 
przyczyny, że zarzuty, które sta- 
nowiły podstawę rozwiązania za- 
rządu i komendy ŁSOO, były ujaw- 
nione przed powołaniem do życia 
komisji zarządzającej. Nie wdając 
się w dłuższą polemikę przy zbija: 
niu zapatrywań w ogłoszonym li- 
cie otwartym pp. inż. inż. Leona i 
Alfreda Grohmanów, oświetlających 
gospodarkę straży w sposób subjek 
tywny i nieco tendencyjny, potwier 
dzających jednocześnie swoimi wy 
wodami podstawowe zarzuty w pro 
wadzeniu gospodarki w straży, ko- 
misja zarządzająca ze swej strony 
stwierdza, iż 

EFEKTYWNE STRATY  PONIE- 

SIONE PRZEZ L. S. O. O. 

na spadku dolara wynoszą, nieste- 
ty, jak dotychczas ustalono 
198,690,65 zł, a nie 36,247,63 zł, 
jak ją podają pp. inż. inż, Leon i 
Alfred Grohmanowie. Różnica w 
sumie podanej na podstawie wyli- 
czeń komisji inspekcyjnej związku 
straży pożarnych R. P. 203,428,07, 
a ustalonej przez komimsję zarzx- 
dzającą 198,69%0,65 wynikła wsku- 


tek tego, że w 
agend ŁSOO przez organa  Inspek- 
cyjne zw. str. poż. w Warszawie do 
kładne obliczenie nie było doko 
nane, 

Ogólna suma strat dolarowych 
rozkłada się na poszczególne fundu 
sze w następujący sposób: 

1. FUNDUSZ WDÓW I SIEROT. 

Na rachunku tym zaksięgowano 
na dobro rachunku różnie kursos 
wych z da. 31.7 1926 r. zł. 24.729,56 
powstałych z przewalutowania dol. 
6.482,20 po kursie zł. 9.— za 1 dol. 
(księgowano przed lipcem 1926 r. 
po 5.18,5). Strata więc kursowa 
przy zamknięciu 1933 r. wyniosła: 


Wykazano przy zam- 
knięciu na zł. 49.267.97 
24.729.56 
24.438.41 

-F różnica kurs. księg. 
na r-ku proc. proc. 2.216.22 
zł. 26.654.63 


2. FUNDUSZ PRZEZORNOŚCI. 
Na rachunek dolarowy zaczęto 
składać od 2.7. 31 r. po kursie 
8.90 za 1 dol. Strata kursowa wy- 
kazana w sumie zł. 11.385.35 jest 
rzeczywistą. 


w niedzielę, dn. 9 bm. o godz. 12 w poł, 0 ka w pierwssą 


bolesną rocznicę śmierci 


b. p. Franciszki z Jakubowiczów Lewi 


odbędsie się na cmentarzu żydowskim poświęcenie pomnik, na 


które krewnych I znajomych zapraszają 


Mąż I dzieci. 


Największy dworzec morski Świala 


Nisbawem  zostanię ukończony 
dworzec morski+w Havrze. Wybu- 
dowano nowe molo pasażerskie dłu 
gości 600 metrów, do którego, bez 
względu na pogodę, nietylka obec 
nie kursujące największe statki, 
ale i będące w budowie olbrzymy, 
przybijać będą bezpośrednio. 

Największy ckręt Świata .„Nor 
mandie” (75.000 tonn) wyruszy po 
raz pierwszy z Havru do Nowego 
Jorku wiosną 1935 r. 

Zaokrętowanie i wyładowanie pa 
sażerćw będzie mogło się odbywać 
jednocześnie. Za głównyta budyn- 


kiem zostanie wzniesiona halx dła- 
gości 580 metrów i szerokości 45 
metrów, dla: przybywających i od. 
jeżdżających pociągć w. 

Pierwsze piętro głównego budyn 
ku zarezerwowane będzie dla pa- 
sażerów, parter zaś i drugie piętro 
dla towarów i bagaży. 

Na dachu będzie umieszczona 
wieża wysokości 85 metrów z ol- 
brzymim przypływomierzem, 

Materjał zużyty przy budowie 
dworca wystarczyłby na wybiuło- 
wanie 60 domów dochodowych. 


Zatząd Telefonów Łódzkich 


P. A. $.T. 


podaje do wiadomości, że w Łódzkiej Sieci Telefonicznej 
będą instalowane telefony bez pobierania opłaty wstępnei, 


w okresie od 10 grudnia r. b. do 10 kwietnia 1935 r. o ile przed tem nie zostaną wyczerpana 


iadane rezerwy w poszczególnych kablach i na centrali. 
P. T. reflektanci na nowe telefony winni 


zgłaszać 


się osobiście do Biura Abonamentów 


— Zarządu Telefonów, al. Kościuszki 1%, w godzinach biurowych od 82 do 16 w celu podpisania 
ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA, odpowiedniej deklaracji. Zgłoszenia nie osobiste (w „zastępstwie, 


przyjmowane nie będą. 


Z opłaty wstępnej w wyżej wymienionym okresie będą zwolnione aparaty ścienne. 


przez członków rodziny i t. p.) 


Do- 


skich kupców i przem. chrz. (Piotr | płaty za aparaty biurkowe, aparaty dodatkowe, dodaskowe gniadzka, dodatkowe dzwonki i t. p. 
kowską 118) dr. Iwaszkiewicz wy- | będą pobierane w wysokościach ustalonych taryfą. 
Wobec spodziewanego dużego napływu nowych abonentów, zakładanie telefonów będzie 
uskuteczniane w kolejności składanych zgloszeń. 
Wszelkie informacje będą udzielane przez telefon Nr. 100-07. 


płosi odezyt na temat „Dyneryt i 
szczepienia przeciwdyfteryty czne” 
Wejście bezpłatne. 


Dziś i codziennie 


Pierwsza rosyjska komedja muzyczna 


SWIAT SIĘ ŚMIEJ 


(WIESIOŁYJE REBIATA) 
oraz REWJASPORTÓW ZIMOWYCH w LENINGRADZIE. 


Dziś początek o godz. 


czasie lustracji | 3. FUNDUSZ SYGNALIZACJI. 


Rachunek dolarowy otwarto w 
Banku Przemysłowców Łódzkich 
dn, 17.2 30 r. po zł. 8.90 za 1 dol. 
Dnia 8.8 30 r. otwarto rachunek da 
larowy w Banku Handlowym w 
Warszawie Oddz. w Łodzi również 
po zł. 8.90 za 1 dol. 

Strata kursowa wykazana na 
tym rachunku w sumie zł, 78,432,80 
powiększa się o stratę kursową nie 
obliczoną i na r-ku B-ku Spółdziel- 
czego o zł. 6.897,67, czyli łączna 
stratą funduszu wynosi 85.330,47 
zł, 

4. FUNDUSZ INWALIDÓW. 

Strata na tym funduszu „pó 
29.422,94 zł. > 

5. RACHUNEK t. S, O. 0. 

Rachunek dolarowy otwarto dn; 
12,4 1926 r. 

Straty na tym rachunku wynoszą 
45.897.26 zł. 

Jak widać z po zesta- 
wienia strat fikcyjnych niema, 

Ponadto podkreślić należy, ża w 
sprawie dokonywania sprzedaży 
szmelcu przez b. kierownika war- 
sztatów nie stwierdzano, że p, Hofin 
czynił to 


ZA ZGODĄ Š. P. KOMENDANTA 


GROHMANA, 
przypisując rzekomo winę takiego 
postępowania zmarłemu Komendan 
towi, natomiast oświadczono, że p. 
Hohn tłumaczył się, iż sprzedaży 
szmelcu i wydatkowania uzyska- 
nych z tego tytułu pieniędzy, do- 
konywał za zgodą Zmarłego Ko- 
mendanta, czego w chwili obecnej 
Zmarły Komendant potwierdzić nie 
może, 

Twierdzenie zatem pp. Grohma: 
nów jakoby „komuść zależało na 

zdyskwalifikowaniu straży jest tyl 
ko urojeniem, wypływającem z nie- 
znajomości łaktów i łstoty rzeczy, 
nie sądzimy bowiem, aby autorzy 
listu „W obronie L. S. O, O.” kie- 
rowali się złą wolą, wzbudzająa 
wśród miejscowego społeczeństwa 
mniemanie, iż obecne władze stra. 
ży walczą z L. S. O. O. — takie bo 
wiem stawianie sprawy wyrządza 
krzywdę straży, a w każdym bądż 
razie nie bierze w opiekę jej żywot- 
nych interesów, 

Należało raczej nie wywlekać de- 
likatnej sprawy na forum publiczne, 
zachowując 

SPOKÓJ I CISZĘ NAD MOGIŁĄ 
Tego, który obrony nie potrzebu 
jak nie potrzebuje jej również sa- 
ma instytucja, przeciwko zastugom 
której nikt, komu drogą jest idea 
strażacka, wystąpić nie może... 

Nie należy jednak identytlikować 
akcji, podjętej przez komisję za- 
rządzającą w celu przygotowania 
gruntu do zreorganizowania zanied 
banych działów pracy w L. S. 0. O. 
— z akcją przeciw samej straży. 


KOMISJA ZARZĄDZAJĄCA 
L. S. 0. 0. 
(—) Remiszewski Amoni 
Przewodniczący. 
Czlonkowle: 


(—) Pfeifer Seweryn. 
(=) Nowakowski Wiktór. 
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Cichy wspólnik 
do instalacji elektrycznej 


Abbe  Tajtelbaum  (Młynar 
ska 26) włączył się do sieci elek 
tryczneł sąsiada Henryk; 
Szepsa. 

Przez pewien czas Szeps nie 
zwracał uwagi na to, że zużycie 
prądu dziwnie zwiększyło się. 
lecz gdy rachunki stopniowo 
rosły, w dniu 30 września r. b 
postanowił sprawdzić linję 1 
stwierdził że włączony jest cie 
niutki drucik, doprowadzający 
prąd również do mieszkania 
'Tejtelbauma, Powiadomił poli: 
cję iw wyniku dochodzenia 
Tajtelbauma pociągnięto do od 
powiedzialności karnej; w 
dniu wczorajszym zasiadł on 
na ławie oskarżonych. 

Sad grodzki, po przesłucha- 
niu Świadków, skazał Tajtel: 
bauma na 6 miesięcy więzienia 


TAILOR 


„Błyskawica contra, Swastyvka 


Krwawe skutki „bratobójczej* walki na ulicy Podleśnej 


Wczoraj na ławie oskarżo 
nych w sądzie okręgowym za: 
siedli czterej przywódcy partji 
narodowo - socjalistycznej, t. 
zw. „zieloni*, oskarżeni o nā- 
paść na lokal drugiej partji na: 
rodowo - socjalistycznej, obec 


UROCZYSTA AKADENJA KU | 
CZCI IMIENIN MARSZAŁKO- 
WEJ PIŁSUDSKIEJ 
Ku uczczeniu imienin p. marszał 
kowej Aleksandry Piłsudskiej, to 
warzystwo „Opieka” oddział w Ło* 
dzi organizuje w dniu 12 grudnia 
toku bież. o godz. 5 pop. w sali te- 
atru Miejskiego uroczystą akade 

mję dla dziatwy szkolnej. 

Pani marszałkowa Pilsudska jest 
promotorką zorganizowanej spo 
łecznej opieki nad dzieckiem w 
Polsce oraz założycielką tow. „Opie 
ka”. Obchodzona akademja będzie 
więc wyrazem hołdu młodzieży 
tódzkiej dla swej Patronki. 

Na program akadəmjl złożą się: 
hymn, zagajenie, produkcje muzycz 
ne, pogadanka, deklamacja, wystę 
py chóru i rozdawanie słodyczy. 


B. KAZIMIERSKI 


czasowo czasowo PIOTRKOWSKA 121, tel. 213-74, poprz, ofic., poleca 
świeży wybór ANGIELSKICH MATERJAŁÓW. 


Teatr š muzyka 


TEATR MIEJSKI 
Dziś o 4 „Olimpja” 
W niedzielę o godz. 4 
żyłem kryzys”. 
Dziś, jutro i pojutrze wiecz. „Mi: 
łość bez słów”, 


„Zwycię- 


* 

W niedzielę o godz. 12 w-poł. 

„lutryga i miłość” dla młodzieży 
szkolnej, 


HANKA ORDONÓWNA. 
Hanka Qrdonówna, jedyna pol- 
ka _ pieśniarka, zdumiewająca 


wszechstronnością interpretacji, 
zdobyła sobie od kilku lat na 
estradzie koncertowej wyjątkowe 


stanowisko, stwarzając poematy 
nastroju, charakterystyki i wyra- 
zu. Zapowiedziany koncert, ktćry 
się odbędzie w sali filharmonji w 
dnin jutrzejszym obejmuje bo- 
gaty program, złożony z 20 piose- 
nek. 


PORANEK SYMFONICZNY. 

Na pierwszym tegorocznym po- 
ranku symdfonicznym łódzkiej or- 
kiestry filharmonicznej, który odbę 
dzie się w dniu jutrzejszym w sali 
filhnarmonji o godz. 12.30 w poł. 
wystąpi fenomenalna pianistka 
duńska, France Ellegaard. Artyst- 
ka wykona 2 koncerty z towarzy 
szeniem orkiestry (Mozart i Liszt), 
Orkiestra pod dyrekcją Teodora 
Rydera wykona utwory Wagnera 
i Goldmarka. «+ 
SOREL ABRAMOWICZ - GROKE. 

Dzisiaj o godz. 8.30 wiecz. od- 
będzie się w sali filharmonji drugi 
festival taneczny z udziałem świa- 
tewej sławy pary tanecznej Ruth 
Sorel - Abramowicz i G3»rga Gro- 
ke. Zapowiedź drugiego występm 
wywołała wielkio zainterosewanie 
o czem Świadczy niewielka ilość 
pozostałych biletów. 


Wykwintne perfumy 


mydła oras wszelkiego rodzaju kosmetyki — to miły podarunek gwiazdkowy 


Perfumerja Edward Firich 


PIOTRKOWSKA 103. 


HURT DETAL 


3 estrady koncertowej 


Piękny ton, sybtelne wyczu- | większymi koryfeuszami sztuki! przedstawienie dla dzieci i młodsieży 


cie dźwięku, temperament, roz | fortepianowej. 


mach oraz do bajecznych wyn'- 


ków doprowadzona sprawność 
techniczna — to główne pier- 


wiastki artystyczna 
cze, które France Ellegaard w 
swej grze jednoczy. Młoda ar- 
tystka, dunka z pochodzenia, 
wychowana w Paryżu, złożyła 
do obszernej oceny poważne 
kłosy swego kunsztu pianistycz 
nego i wszystkie wymienione 
powyżej walory jej gry są tak 
poważnym zadatkiem na rea. 
lizację przyszłości, że wkrótce 
p. France Ellegaard niewątpli- 
wie zajmie pierwszorzędne 
miejsce w hierarchji najznako- 
mitszych pianistek na wzór Za 
fji Menter, Essipowej, Teresy 
Carreno, Elly Ney, które nie sta 
nowi słabszej połowy rodu 
ludzkiego w zakresie artyzmu, 
a oceniane bvły narówni z naj- 


odtwór- | 


| uważam szumną reklamę przez 
nazywanie jej „Paganinim for- 
tepianu* za niesmaczną, bo nie 
logiczną i śmieszną. To „che- 
miczne* preparowanie klijen-| 
tów przez sprytnych impresar- | 
jów zostało dawno zarzucone, 
jako chybające celu, zwłaszcza 
w praktycznej Łodzi, która na 
to niewiele daje. Dlatego też 
każdy koncert ukazującego się 


po raz pierwszy z naszej estra- | 


dy artysty nie może liczyć na 
powodzenie, Cieszymy się prze 
to na drugi występ p. France 
Ellegaard na niedzielmym po- 
ranku, na którym zaprezentuje 
swą sztukę © wielkiej rozpię- 
tości z towarzyszeniem orkie- 


| udział 120 dzieei. 


zgromadzenie 


nie już zlikwidowanej „Błyska- 
wicy*, 

Ławę oskarżonych 
Henryk Bartoszewicz, inspektor 
grodzki, 42-letni Adam Brandi 
wicekomendant í 33-letni Wik- 
tor Laus, komer dant bojówki 
wreszcie 21-letni  Eugenjusz 
Fiks, starszy w bojówce. 

Tło sprawy przedstawia się 
następująco: 

W dniu 22 kwietnią r. b. w 
lokalu przy ul. Podleśnej 8 
„Błyskawica“ obchodziła uro. 
czystoć poświęcenia nowego lo 
kalu. Zgóry zaznaczono, że ża- 
dnych gości przyjmować się 
nie będzie i nawet powiado- 
miono o tem „Swastykę*. 

„Błyskawica“ wystawiła w 
bramie domu przy ul. Podleś- 
nej 8 specjalną wartę, która 
miała za zadanie nie dopusz 
cząć nikogo na salę. 

W godzinach wieczorowych 
zjawiło się 10 członków ,Swa: 
styki“ Wiszezeli awanturę, 
przyczem bojowcy z pod znaku 
„Swastyki', uzbrojeni w różne 
narzędzia i noże poranli kilku 
z warty „Błyskawicy”, 1 

Komendant „Błyskawicy* La 
us, uzbrojony w.rewolwef, od- 
dat kilka strzałów na postrach. 
Na miejscu zjawiła się policja 
i zatrzymała awanturników. 


(ALI FLHARNONI 


tel. 213-84 
W niedziele, dnia 9 grudnia 
o g. 8.30 w. 


dawno oczekiwany 
niezrównanej pieśn 


arki 
HANKI 


ORDONOWNY 


Nowy, bogaty program obajmuje 20 
piosenek, pełnych humoru, sentymen- 
tu i werwy. 


Bilety do nabycia w kasle Filharm. 
+99494999990920999990990620099 
„HAZOMIR” 

W niedzielę, dnia 9 grudnia r. b. 


o godz. 21 odbędzie się drugi wie- 
czór muzyki żydowskiej pod dyrek 
cją prof. J. Sachsa. 


utwory  Cajtlina, 
Bencinana, 


W programie 
Prokofiewa,  Zilberca, 


Szalita, Engla, Nodla, Gelharta itd. 


W programie biorą udział chćr 
mieszany i orkiestra  „Hazżomiru* 


oraz soliści pp. Lewowicz. Janow- 


ska, Płotkowa, 
Gliksman i in. 
W części artystycznej występuje 
hebrajskie  studjo dramatyczne, 
przy fortepianie p. Pietruszkowa. 
Bilety do nabycia w sekretarja- 
e „Hazomiru” Al. Kościuszki 21. 


Król, Sieradzka, 


Przedstawienie dla dzieci 
We środę, dnia 12 grudnia br., od- 
będzie się w teatrze cen 
Cegielniana 27, o godz. 5-ej po poł. 


Tem niemniej | w wykonaniu uczniów II prywatnej 
| szkoły powszechnej 


1 II gimnasjum 
męskiego Towarzystwa Szkół Żydow- 
skich w Łodzi. W programie utwór 
sceniczny w 9 odsłonach w reżyserji 
prof. J Lewitterowej pt. „Wszech- 
Światowy zjazd dzieci* — wiaja przy- 
szłości. Ilustracja muzyczna prof. I, 
Fajwiszysa, W przedstawieniu bierze 
Bilety do nabycia 
w kancelarji Szkoły Magistracka 22. 


0400000000... 
pus, SZOPKA Żytowika 
pod kier. Mojżesza Brodersona 

BEJRŁ-SZMEJI Ł TEATR (Marjonetki( 


w kawlami „IDEAK Ci 48 


W OBRONIE SZKOŁY I OŚWIATY 

W niedzielę, dnia 9 bm. o godz. 
10 rano odbędzie się w filharmonji 
protestacyjne w o. 


stry. Będzie to zarazem powi-| bronie szkoły i oświaty, zorganizo- 
taniem po długiem milczeniu| wane przez PPS. Na wiecu tym 


bezrobotnej drużyny symfonicz 
nej, F. Halpern. 


przemawiać będą pósłowie K, Cza- 
piński i Z. Piotrowski. 


zajęli | 


Na rozprawie oskarżeni nie 
przyznali się do winy. Sąd wy 
dał wyrok, na zasadzie którego 
Bartoszewicz, Brandt, Laus i 
Fiks skazani zos'ali każdy na 
6 miesięcy więzienia, przyczem 
wykonanie kary zawieszono, 


KONSUM NA GWIAZDKĘ 

Zwyczajem lat ubiegłych dyrek- 
cja jedynego w mieście naszem do 
mu towarowego „Konsum* przy 
„Widzewskiej Manufakturze” (Ro- 
kicińska 54, dojazd tramwajami 
1016) rozpoczyna już sprzedaż 
wszelkich towarów na gwiazdkę. 

W okresie panującego kryzysu 
należy dbać, by ofiarowana gwiazd 
ka była celowa i praktyczna. Tego 
rodzaju gwiazdką jest wytworna 
bielizna damska, męska i dziecięca, 
galanterja wszelkiego rodzaju, kon 
fekcja, resztki i braki wyrobów 
Widzewskiej Manufaktury, które 
sprzedaje „Konsum“ po rewelacyj- 
nie niskich cenach. 

Pragnąc więc kupić cos na 
gwiazdkę, udaj się da „Konsumu”* 
przy Widzewskiej Manufakturze. 


Ujęcie włamywaczy 
ze składu papieru 
Władze policyjne zatrzyma: 
ły Lajba Szulmana (Magistrac- 
ka 5) i Kałmę Klajzholca (Luto 
mierska 8), jako podejrzanych 


o współudział w kradzieży z 
włamaniem do składu papieru 
Lipińskiego (Zachodnią 59), 
gdzie rozpruto kasę i wykra- 
dziono około 400 zł. w gotów- 
ce. i | 
'Aresrtowanyeh osadzono w 
więzieniu do dyspozycji poc 
sądowych. 


WENERA cum.? PROPHILACTIE 
WIADOMOŚCI SPORTOWE 


Gosbodarz zmienia koszulki 


KomentarzPZPN uzupełnia niedomówiony przepis 
W związku ze słynnym zatar-|ki odmienne dla siebie. 


giem ŁKS z Warszawianką na te- 
mat koszulek, który posłużył lidze 
-Km efusluzemoron op Jsyojaid tz 
niku zawodów, zarząd PZPN opu- 
blikował wyjaśnienie, dotyczące 
niejasno  zredagowanego  odnoś- 
nego paragrafu przepisu, 
Wyjaśnienie to mówi, że w wy: 
padkach o ile obydwie drużyny mą 
ja kostjumy sportowe o jednako- 
wych barwach, towarzystwo, które 
jest gospodarzem zawodów, obo- 
wiązane jest postarać się o koszul 


Dopiero teraz uchwala unieważ. 
niająca pierwszy mecz ŁK3 z War 
szawianką zyskuje podstawę praw- 
ną, dotychczas bowiem powzięto ją 
na podstawie widzimisię większości 
wydziału gier i dyscypliny Igi. 

Jednocześnie zarząd PZPN. wy- 


dat zakaz grania hymnów na me- 


czach międzypaństwowych, względ 
nie międzynarodowych. Zwyczaj 
ten stosowany był u nas dość czę: 
sto. Zarządzenie PZPN jest słuszne, 


Kalendarzyk Sportowy 


na dziś i jutro 


Kalendarzyk na dzień dzī- 
siejszy i jutrzeszy przewiduje 
następujące imprezy sporto- 
we: 


Notatnik pięściarski 


CHMIELEWSKI SCHMITTIN- 
GER 

Sekcja pięściarska IKP poczyni- 
ła starania o doprowadzenie do 
skutku  rewanżowego  spotkanią 
Chmielewski Schmittinger w 
Łodzi. Mecz ten odbyłby się w koń- 
cu lutego. Pertraktacje są w toku i 
vie jest wykluczone, że sensacyjne 
spotkanie to dojdzie de skutku, 

TOURNEE IKP 

W związku z mającem odbyć się 
tournee pięściarzy IKP do Niemiec 
klub łódzki zwrócił się do. Warty, 
Skody i Warszawianki o wypoży- 
czenie Wirskiego, Forlańskiego i 
Czortka w celu wzmocnienia swej 
drużyny. 

IKP nie może liczyć na sukcesy 
Gluby lub Pawłaka w wadze mu- 
szej, a udział Spodenkiewicza w 
tych zawodach też jest niepewny 
ze względu na jego służbę w woj- 
sku. Propozycja IKP spotkała się z 
odmową ze strony Warty i Skody. 
Warszawianka narazie nie dała je- 
6zcze odpowiedzi. 

BRNO PRZYGOTOWUJE SIĘ 

Brno pragnąc ustalić jaknajsil- 
niejszą drużynę na mecz z Łodzią 
postanowiło przeprowadzić specjal- 
ną eliminację. Po meczu z Łodzią 
Brno walczyć będzie dnia 1 stycz- 
nia ze Skodą w Warszawie, a 3 
stycznia z Cuiavią, lecz w Toruniu, 


SOBOTA: 

Atletyka. W lokalu Siły przy 
ul. Głównej 17 o godz. 11 mecz 
ząpaśniczy o mistrzostwo dru: 
żynowe okr. SKS. — Wima i 
w Pabjanicach o godz. 11 Kru: 
szender — Makabi. 

Boks. W sali Filharmonji s 
godz, 11.30 mecz bokserski 

międzyokręgowy Łódź—Śląsk 

Gry sportowe. W sali przy 
ul. Drewnowskiej 88 od godz. 
9.30 mecze w koszykówkę mę: 
ską i żeńską o puhar zimowy 
PZGS. 

NIEDZIELA: 

Boks. W sali teatru Rozmai: 

tości o godz. 11.30 drużynowy 


m ez bokserski: Hakoah —: 
Gwiazda (Warszawa). 
Atletyka. W lokan Wimy 


przy ul. Rokicińskiej o godz 
tl przed poł, mecz zapaśniczy 
o mistrzostwo. drużynowe okr 
Kruszender — Wima. 

Gry sportowe. W  lokaiu 
przy ul. Drewnowskiej 88, od 
godz, 9.30 rano mecze w ko 
szykówkę żeńską i męską o jm 


t ULGOWE BILETY. 

Stow. Kultur - Liga (Zacahodnia 
ur. 68) wydaje ulgowe bilety na 
niedzielny poranek symfoniczny w 
filharmonji z udziałem słynnej pia- 
nistki France Elengardo, na poran 
ki w sobotę i niedzielę w kinie 
„Casino” i „Luna, do teatru „Roz 
maitości” na niedzielne przedsta- 
wienie dla dzieci i na wszelkie in. 
ne przedstawienia oraz do „Bandy“, 


Łódź, @ grudnia 1934 r. 


Przymus nie usunie anonimu 


GŁOS HANDLOWY 


Przemysł zarobkowy za scaleniem podatku obrotowego 


W związku ze skierowanem 
do min. przemyslu i handlu po 
daniem związku farbiarń za- 
robkowych o zastosowanie przy 
musu organizacyjnego izba 
przem. - handl. skierowała do 
wszystkich istniejących w Ło 
dzi zrzeszeń przemysłu włó 
kienniczego ankietę z prośbą © 
zajęcie stanowiska w odniesie- 
niu do tego 
pierwszego w okręgu izby wnio 
sku © zastosowanie przymusu 

zrzeszeńniowego, 

Jak wynika z odpowiedzi, 
ftóre wpłynęły do izby, sfery 
gospodarcze okręgu, reprezen 
towane przez czołowe i zainte- 
resowańe zrzeszenia wypowie 
działy się 
kategorycznie przeciwko zasto: | 
sowaniu przymusu zrzeszenio- 


wego w przemyśle farbiarskim. | 


Wszystkie opinie kierują się 
przytem zarówio wżględami 
natury zasadniczej, przema 
wiającemi przeciwko 
sowemu _zrzeszeniu przemy- 
słowców, jak i przekonaniem, 
że metoda ta jest niecelowa, 
nie usunie bowiem zjawisk, 
objętych ogólnem mianem „a- 

nonimowości w przemyśle”, 
które niewątpliwie były przy- 
czyną powzięcia odnośnej u- 
chwały przez związek farbiarń 
zarobkowych. 

Izbowa komisja polityki go- 
spodarczej zaaprobowałą przy- 
toczone wyżej stanowisko wię 
kszości zrzeszeń przemysłu 
włókienniczego, wobec czego 
izba poinformowała o swej o 
pinji zarówno  rainteresowanc 
zrzeszenia, jak i pozostałe izby 
przemysłowo - handlowe. 


1 procent dla zarobkowców! 


Walka z podwójnem opodatkowaniem 
włókiennictwa 


w 
nie sprawą 
scalenia podatku obrotowego, | 
zwróciliśmy się do <zeregu 
przemysłowców awas | 
o pojnformowanie nas, co doj 
stanowiska w tej sprawie. Po- 
ulądy te sa o tyle ciekawe, że 
nie są wyrazem organizacji go 
spodarczych, a tylko osobi 
słych zapatrywań indywidual 
tych płatników podatku obro 
lu wego, i 

Ścalenie podatku obrotowe 
go łączy się bezpośrednio z kwe 
stja 

anonimowego przemysh, 
ponieważ obecny podatek umo. 
ślywia egzystencję „anonimow- 
vom“. W wielkim przemyśle, 


związku z aktualną obec- | 


surowiec przechodzi z jednego 
działu do drugiego do dalsze! 
przeróbki. Dopiero 
w ostatnim dziale sprzedaży 
oblicza się I płaci podatek 
przemysłowy. 
W drobnym przemyśle proces 
fabrykacji jest zasadniczo ten 
sam, z tą tylko różnicą, że tu. 
taj każdy dział przedstawia od 
dzielne przedsiębiorstwo i 
każdy dział oddzielnie opłaca 
podatek przemysłowy, 
z czego wynika, że w drobnym 
przemyśle wyprodukowany to 
war przed wyjściem do sprze- 
daży jest już obciążony pełnym 


podatkiem obrotowym, a w 
dziale sprzedaży ten sam to- 
war zostaje powtórnie obcią 


BEZKONKURENCYJNY JEST 


Capitol 


w doborze filmów wysokiej klasy! 


NASZE FILMY SĄ WYBRANE! 


Oechuje je wybitna reżyserja! 
Oryginalna treść! Imponująca obsada! 


Wkrótce na naszym ckranie ukażą się następujące fllmy: 


„Melodie Cyśańskie” 


Skarbnica melodji ! 
miłości! 


Symłonja pieśni! 
500 par tanecznych! 


Szał tańca i 
Rewelacyjna obsada: 


CHARLES BOYER — LORETTA YOUNG — PHILIPS 
HOLMES oras tysiące aktorów 


KMLEOPĄTRA 


ZA reżyserji Cecil B. de Mille'a. 


Monumentalny 8 
z CLAUDETTE C 


TRYUMFE REŻYSERA i GENJALNEGO AKTORA JEDNOCZY 


w sobie arcydzieło p. t. 


PRZEDMIEŚCIE 


z 


udziałem 


niezapomnianych od- 


twórców filmu CZEMP — WALLACE 
BEERY, JACKIE COOPER, FAY 


WRAY, 


GEORGE RAFT 


Tradycyjnie wyświetlać będziemy tylko filmy o naj- 
większej wartości artystycznej ! 


żony tym samym podatkiem 


Dział sprzedaży w 
przemyśle znajduje sie 


w rq | 


przymu | kach klijentów zarobkowca, t 


j w rękach I zw, przemy- 
stoweów bez fabryk“.  Jeżel 
zdarzają się wypadki uchylenia 
się od płacenia podatku, to mo 
że to mieć miejsce jedynie w 
ziale sprzedaży, t. i. ud tego 
momentu, kiedy towar. pocho 
dzący z przemysłu zarobkowe: 
go w zupełności już został ob- 
ciążony podatkiem ` obroto- 
wym. Zdarzają się wypadki u- 
chylania się od płacenia po: 
dwójnego podatku. 

Zwalczanie przemysłu ano- 
nimowego będzie skuteczne je 
dynie w tym wypadku, gdy 
sposób opłacania podatku obro 


| towego będzie unormowany 
drobnym, drobnym przemyśle. 


w 
Najlep- 
szym Środkiem unormowania 
sposobu opłacania tego podat- 
ku byłoby 

scalenie podatku obrotowego 
(opłaeanie go przy kupnie przę 
dzy). Jeżeli zaś czynniki rządo- 
we byłyby zdania, że obecnie 
nie uda się tego wprowadzić w 
życie, to powinien być ustalo 
ry 

dla całego przemysłu zarobko- 
wego i dla przemysłowców pra 

cujących w tych fabrykach 
podatek obrotowy w wysoko- 
ści 1 proc, 

ażeby w ten sposób wyrównać 


podatek, któryby obowiązywał 
zarówno wielki, jak i drobmy 
przemysł. 


Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu 
papierów wartościowych, złota, srebra 
i t. p, lecz zanieś je do 


jakie SsSpGłKi 


muszą prowadzić księgi? 


Izba przem. - handl. 
nikuje, że opinja jej, stwierdza 
jąca, że do spółek jawnych za- 
licza kadeks handlowy tylko 
spółki, prowadzące przedsię- 
biorstwo w większym zakresie, 
a podzielana również przez ko 
mentatorów, dotychczas nie zo 
stała jednak jeszcze autoryta- 
tywnie potwierdzona. Przepisy 
kodeksu handlowego interpre- 
towane są również w ten spo: 
sób, iż wszelkie spółki, prowa- 


komu: | 


| wego (art, 4 kodeksu), 


dzące przedsiębiorstwo, posia: 
dają charakter kupca rejestro 
wobec 
czego należy traktować je jako 
prowadzone w większysn roz: 
miarze, co w dalszej konse. 
kwencji 4 ` 
zobowiszuje je do prowadzenia 
księgowości handlowej. 

Wobec otwartego charakteru 
sprawy izba podjęła kroki o jeł 
rychłe i autoryfatywne wy- 
świetlenie. 


Rynek pienieżno-towarowy 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Na wczorajszem zebraniu giełdo 
wem w Łodzi notowano: 3 
Tranz, kupno sprzedaż 


Dolary 5.2875 
Stabiliz. 68,75 
Budowlana 45.75 
Baturny 64 — 
Inwestycyjna 113.50 115— 
Bank Poski 95— 94.50 
5 proc. Łodzi = 51.75 


Tendencja mocniejsza. 


Warszawska giełda 
pieniężna 

Na wozorajszem zebraniu giełdy 
walutowo - dowizowej w Warsza» 
wie tendencja dla dewiz byla moe 
na, przy obrotach zwiększonych 
Notowano: Berlin 218, Belgja — 
123,85, Holandja 358,40, Londyn 
26,25, Nowy Jork 5,29,88, wypłata 


telegraficzna na Nowy Jork 5.30;25 


Paryż 34,93, Szwajcarja 171,75, 
Włochy 45,23. W obrotach prywat- 
nych: marka niemiecka 196, szy 
ling austrjacki 98,50, korona cze- 
ska 21,74, framk francuski 34,99, 
frank szwajcarski 171,45, funt an 
gielski 26,30, dolar 5,28,75, dolar 
złoty 8,91,4, rubel złoty 4,58,75, ru 
bel srebrny 1.65, bilon 0,74. Bank 
Polski płacił za banknoty dolarowa 
5,27. 
AROJE ; 

Na rynku akcyjnym większych 

obrotów dokonano akcjami Banku 


Polskiego. Tendencja naogćł była 
utrzymana. Notowano: Bank Polski 
95, Węgiel 15 — 13,25 — 19,50, 
Lilpopy 10,80 — 10.20. Starachowi 
ce 12,85 — 12,80. Tranzakcje doko 
aane 4 nienotowane: Cukier 29 — 
28,50, Modrzejćw 4, Żyrardów 21. 
PAPIERY PROCENTOWE 
Dla papierów procentowych za- 
równo państwowych jak i prywat- 
nych tendencja byłą dość mocna, 
przy obrotach niewielkich. Noto- 
wano: 3 proc. budowlana 45,75, 4 
proc. dolarowa 58, 5 proc, konwer- 
gyjna 64,85, 7 proc. stabil. 69,13, 
8 proc. obligacje budowlane BGK. 
I em. 23, 7 proe, listy zastawne 
Państwowego Banku Rolnego 83,25 


Notowania giełdy 
zbożowo-towarowej 
w Łodzi 
Żyte 14 — 14,25 pszenica 18 — 
18,50, jęczmień przemiałowy 17 — 
17,50, jęczmień browarowy 10,50 
20.50, owies jednolity 15 — 
15,00, owies zbierany 14 — 14,50, 
mąka żytnia 1) 21 — 22, mąka yt, 
nia 2) 22—23, mąka pszenna 28.25 
— 30,25, otręby żytnie 8,50 — 8,75 
otręby pszónne 8.25 — 8,50, otrę 
hy pszenne grube 8,50 — 9, rzepak 
39 — 41, groch Vietoria 48 — 47, 
makush lniany 18.50 — 19.50, ma. 
kuch rzepakowy 14 — 15, smt Bo. 
ya 20.50 — 21. 
Iisposobienie ogólne spokojne 


Łódź, 3 grudnia 1934 r. 


Delegaci Łodzi 


na zjazd izb przemy: 

słowo-handlowych 

Jak już dorociliśmy w dniach 
10 i 11 b. m. odbędzie sięw Warsza 
wie uroczysty zjazd związku izb 
przem,-handl. 

Z ramienia izby łódzkiej na zjazd 
ten wyjeżdżają: urzędujący wice- 
prezes izby p. Mieczysław  %eriz 
oraz wicedyrektor dr. Herbert 
Sand. 


Dalsze wybory 

do izby przem.-handi. 

W dniu onegdajszym odbyły się 
wybory zrzeszeniowe do izby prze 
mysłowo - handlowej, 

W Stowarzyszeniu polskich kup 
ców (Kilińskiego 145) wybrany zo 
stał radcą izby p. Marjan Gliński, 
w stowarzyszeniu kupców detali» 
stów i handlarzy (Ogrodowa 5) do- 
tychczasowy radca izby p. Gerszon 
Wolman. 

W dniu wczorajszym odbyły się 
wybory w zrzeszeniu kupców zbo: 
żowo - mącznych. 


Akcje węgiowe 


doznały wzmocnienia 

kursów 

Wczoraj na rynku łódzkim znacz 
nie zwiększył się popyt akcji towa 
rzystw węglowych, z których w 
pierwszym rzędzie wymienić należy 
Węgiel oraz Saturny, Tłumaczyć 
to należy zawarciem porozumienia 
pomiędzy Polską a Anglją w spra- 
wach węglowych. 

Papiery państwowe naogół wtrzy 
mały się w granicach dotychczaso- 
wych, za wyjątkiem pożyczki sta- 
bilizacyjnej, która kształtowała się 
pod znakiem tendencji nieco moc. 
niejszej dol. 69,25 68,75. 

Dolar pozostał wczoraj bez 
zmian, funt uległ pewnej zwyżce: 
26,35 — 26,25. Bank Polski pod- 
wyższył kurs funta o 7 punktów da 
26,10. 
NIESSE PiE" ICZIZE TERYT Z "| 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
NOWY JORK. 

Loco 12.70 listopad 12.46 — 47, 
grudzień 12.23, styczeń 12.48 luty 
17.52 marzec 12.55 kwiecień 12.55 
maj 12.58 czerwiec 12.52 lipiec 
12.49 sierpień 12.40 wrzesień 12.31 
październik 12,22. 

NOWY ORLEAN. 

Lono 1248 styczeń 1254 -— 55, 
marzec 12.55 57, lipiec 12.50, 
październik 12,45, grudzień 12.45. 

LIVERPOOL. 

Loco 7,04 grudzień 6.76 styczeń 
6.76 luty 6.75 marzec 6.74 kwiecień 
6.73 maj 6.72 czerwiec 6.70 lipiec 
6.69 sierpień 6.64 wrzesień 6.59 
październik 6,45 listopad 6,52 gru- 
dzień 6.51 styczeń 6.51. 

Egipska; loco 9.14 grudzień 8,74 
styczeń 8.74 marzec 8.76 maj 8.78, 
lipiec 8.71 październik 8.61 listo- 
pad 8.61 

Upper: loco 7.69 grudzień 7,52 
styczeń 7,52 marzec 7,53 maj 7,54 


lipiec 7,50 październik 7.40 listo 
pad 7,40 
BREMA. 
Loco 14.70 grudzień 13.05 sty- 


czeń 13.88 marzec 14.15 maj 14,27 
lipiec 14.39. 
ALEKSANDRJA 
Sakkelaridis: styczeń 1629 ms 
rzec 15.98 maj 16.11 lipiec 16.24 
Ashmouni: grudzień 18.51 luty 
13.52 kwiecień 13.57 czerwiec 13.50 
październik 13.34. 


Czołowe arcydzieło kinematografji sowieckiej! wg. znako- 


mitego 


Gangrena przedwojennej Rosji! 


Rozpusta! Rosja dawniej a 


utworu najgłębszego znawcy duszy rosyjskiej 


OSTATNI z GÓŁÓWLEWYCH 


Już wkrótce w kinie „Palace“ 


Zepsucieł 
dziś| 


M Soliuyukkowa-Szczedsina: 


Epokowa kreacja 


zenjalnego mistrza maski. 


Nr. 839 


8.XIT — 


„GŁOS PORANNY" — 1934 


It 


Mzisiejsze i jutrzejsze audycje 


SOBOTA 
„UPOMINKI ARTYSTYCZNE” 
Miły zwyczaj  obdarowywania 

ewych najbliższych upominkami w 
dniu wigilijnym, może się stać waż 
nym czynnikiem, rozwijającym z4- 
miłowania artystyczne. Urządzania 
wnętrza mieszkalnego, ozdabiania 
ge tysiącem najrozmaitszych dro- 
biazgów, wymaga wielkiego poczu- 
cia smaku estetycznego i artystycz 
nego oka. Poczynsjąc od kwiatów, 
wazonów, lampek, serwetek, figu- 
rek, a kończąc na dywanach i me- 
blach — wszystko to co czyni po- 
kój przyjemnym i zamieszkałym, 
wymaga wielkiej staranności do 
boru. Szukając zatem podarunkćw 
dla swych bliskich, pamiętajmy, że 
przedmiot kupiony powinien odpo- 
wiadać warunkom artystycznym. 
Wielu z radjosłuchaczów słuchając, 
tego oderytu, winni zwrócić uwa- 
gę na pewnego rodzaju artystyczne 
upominki o których będzie mowa. 
a wiadomość ta przyda się napew- 
no każdemu w okresie gwiazdko- 
wym. Autorką tej prelekcji będzie 
o godz. 17.50 p. dr. Puciata-Paw- 
łowska. 


REPORTAŻE Z PRACOWNI NA: 
UKOWYCH. 

Od dwóch miesięcy program Ta- 
djowy daje „Reportaże z pracowni 
naukowych Uniwersytetu Jagielloń 
skiego”, Plan tych reportaży, któ- 
re stanowią interesujące punkty 
programu radjowego, powstał przed 
trzema laty, ale dopiero obeenie u- 
dało się je zrealizować. Reportaże 
nadawane 34 przez rozgłośnię kra- 
kowską dwa razy w miesiącu. 

Zadaniem ich jest zaznajomić rze 
sze radjosłuchaczów z pracą w Za- 
kładach uniwersyteckich i wyka- 
zać praktyczne znaczenie najnow- 
szych badań i doświadczeń nauko- 
wych. Reportaże wywołały znacz- 
ne zainteresowanie. Dotychczas 
przeprowadzano jej z gabinetu zoo- 
logicznego, s pracowni geologicz- 
rej, z instytutu botanicznego; z za- 
kładn chemicznego prof dr. Karola 
Dziewońskiego. O godz. 18.45 nato- 
miast przeprowadzony hędzie repor 
taż z instytutu bakterjologji i me- 
dycyny doświadczalnej prof, dr. 
Juljana Nowaka. (r) 


OTWOCK 

Otwock, nważany przez większość 
ludzi, jedynie za letnisko, gdzie się 
wyjeżdża do znajomych czy 
wprost na „letnie mieszkanie”, 
jest przecież pierwszej wagi uzdro 
wiskiem, z całą skalą stopni poży- 
teczności dla ludzi cierpiących, 
przemęczonych, zagrożonych po- 
ważną chorobą i wyczerpanych. 
Wszyscy ci znajdują w lasach sgo- 
snowych Otwocka należyty odpo- 
czynek i warunki zdrowotne. 
Otwock obecnie rozwija się w iście 
amerykańskiem tempie, przygarnia 
jąc do siebie sąsiedni „Śrćdborów”, 
budując wiele nowych domów, ka- 
syno, oraz wielki park. O tej zdro- 
wotnej miejscowości więcej opowie 
przed mikrofonem warszawskim o 
godz. 19.20 Cezary Jellenta. 


ZYGMUNT MOSSOCZY 
W koncercie popularnym o godz. 
20.00 wystąpi znany bas operowy, 
Zygmunt Mossoczy, który odśpiewa 
arje Mozarta i Halevy'ego. W pro: 
gramie orkiestrowym muzyka ope- 
rowa. 


D POETCE IMPROWIZATORCE 


pseudonimem Deotymy, zabierze 
głos przed radjowym mikrofonem 
p. Jan Łaszczyński, który przypom 
ni słuchaczom działalności pisar- 
skie poetki - improwizatorki, autor 
ki cyklu obszernych poematów — 
„Polska w pieśni” oraz kilku po. 


(ó assam dzis | (lik przez raui 


SOBOTA 
9.00 Gimnastyka i muzyka z płyt 
10.00 Transmisja nabożeństwa z 
Krakowa. 
12.15 Poranek muzyczny ze stu- 


wieści historycznych. Audycja ta|dja. W przerwie: odczyt krajoznaw 
nadana będzie o godz. 21.45, czy p. t. „Z kraju ruin, jarów i ku- 
48 | kurydzy”. 


+e+eoe+e 
SUPER-RRDO 


nowoczesny piekny 4(5)lamp. aparat 
radjowy kb nai wd oparty na 
najnowszych sdobyezśch techniki ra- 
djowej. Super-Ardo — to aparat dla 
najwybredniejszych. 


Wyłączna sprzedaż: 
RADIO-AUDION 


TRAUGUTTA 1. 
(gmach Grand-Hotelu) 
0$0$Ç$0000$0 0000000000... 
NIEDZIELA 


NUTA LUDOWA W TWÓRCZOŚCI 
KOMPOZYTORSKIEJ, 

Radjowy koncert o godz. 17.00 
przeznaczony jest twórczości kom- 
pozytorów polskich, którzy wpro- 
dzali do swych kompozycji motywy 
ludowe. Wykonawcami audycji bę- 
dą: St. Argasińska, Lucyna Robow 
ska, Eugenjs Umińska i prof. Lu- 
dwik Urstein. Objaśnień w opraco- 
wąniu Michała Jaworskiego do po: 
szezególnych numerów udzieli p. 
Henryk Ładosz, 


POWIEŚĆ KRYMINALNA” 

Audycja w „Teatrze wyobraźni” 
o godz. 18.00 nosi charakter wieczo 
ru fantastycznej groteski. Wstawio 
ne zostaną cztery krótkie utwory 
Piotra Cami, autora zbliżonego cha 
rakterem pióra do Awerczenki i 
Tristana Bernard, a tym razem 
stwarzającego pełną humoru kary- 
katurę literacką „powieści krymi. 
nalnej”, w rodzaju przygód Scher- 


14,00 Stare walce i popularne pio 
senki (płyty). 

15.00 Muzyka, 

16.00 Najnowsze 

płytach. 

16.30 „Wesoła audycja dla dzie- 
ci” ze Lwowa. 

17,00 Muzyka do tańca w wyk. 
orkiestry Jana Różewicza. 

17,50 „Upominki artystyczne”. 

18.00 Muzyka 

18.15 Recital wiolonczelowy Ka- 
zimierza Wiłkomirskiego. 

18.45 „Wśród uwięzionych bakte 
rji” — reportaż przeprowadzi dr. 
Jan Reguła. 

19.00 Arje i pieśni w wyk. Janiny 
Hupertowej. 

19.20 „Piaseczno pod Warszawą” 
— wygł. Henryk Lukrec. 

19.30 Koncert zespołu ER 
sów „Wesoła piątka". 

20.00 Koacert popularny, 

20.55 „Jak pracujemy w Polsce", 

21.00 Utwory symfoniczne Jana 
Sibeliusa. 

21.45 „Czy i co nadawać z lite- 
ratury przez mikrofon“, 

22.15 „Gwiazdkowe zagadki mu 
zyczne z nagrodami". 

22.40 Koncart życzeń. 

23.05 „Loża szyderców". 

23.35 D. c. koncertu życzeń. 


nagrania na 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Wiedeń (507) ; 
20.30 Operetka, Eyslera „Künstler 


lecka Hołmes'a. Doskonale podpa, | blut”: 


trzona i podkreślona, typowa, pel- 
na nieprawdopodobieństw,  bijącej 
tylko na sensację — akcji — książ 
ka detektywa odnajduje u Piotra 
Cami charakterystyczne odbicie w 
krzykliwem zwierciadle grotesek. 


WALKA Z APUCHMNEM. — 

W ramach eyklu audycji p. ù: 
„Życtie młodzieży”, znany pisarz, 
członek akademji literatury p. 
Piotr Chojnowski przedstawi słu- 
chaczom o godz. 18.45 fragment 
dziejów szkolnictwa pod zaborem 
rosyjskim, kiedy to w okresie pano 
wania Aleksandra TIT osławiony ku 
rator Apuchtin starał się wyplenić 
z sera młodzieży „kraju przywiślań 
skiego” wszystko co polskie. Dla 
młodzieży, która obecnie korzysta 
ze szkół Polaki niepodległej, będzie 
to ciekawy obrazek z  micznej 
przeszłości. 


„WARJACJE GOLDBERGA”, 

Wyjątkową kompozycję w twór 
czości genjalnengo muzyka niemiec 
kiego — Jana Sebastjana Bacha, 
stanowi arja z 80 warjacjami, zna- 
na jako „Warjacje Goldberga“, 
Utwór ten napisany przez kcmpozy 
tora dla swego ucznia  Świetnego 
pianisty J. Goldberga, przeznaczo- 
ny jest na cembalo o dwćch klawia 
turach. Potężne to mistrzowskie 
dzieło wykona pianistka polska, p. 
Wanda Landowska, słynąca w świe 
cie jako klawesynistka, a temsa- 
niem jako entuzjastka i odtwórczy 
ni starej muzyki. Stylowe wykona- 
nie arcydzieła Bacha nadane bę- 


W stuletnią rocznicę urodzin Ja- |dzie z płyt gramofonowych o godz. 
fwigi Łuszczewskiej, pisującej pod |22.30. (r) 


Paryż (1648) 
21.00 Operetka 
„Surcouf”, 
Droitwich (1500) 
23.00 Sonaty skrzypcowe Fau- 
re'a A-dur i Beethovena Comol. _ 
Praza (470) 
20.00 Koncert (Berenaia D-dur 
Nowaka i Symfonja E-moll Mahle- 
ra). 


Planq uette'a 


NIEDZIELA 
9,00 Gimnastyka i muzyka z płyt 
10,05 Transmisja nabożeństwa z 
Poznania, Po nabożeństwie frag- 
menty z opery „Halka” Moniuszki. 
12.15 Poranek muzyczny z filhar 
monji warszawskiej. Orkiestra j 
Feliks Sznajderman (skrzypce). W 
przerwie odczyt p. t. „Przez lądy i 
morza”. 
14,00 Muzyka z płyt. 
15,00 Odezyt pt. „Życie muzycz 


ne Łodzi jaka przejaw ogólnopol- 
skiego ruchu muzycznego, 

15,15 Muzyka lekka (płyty). 

16,00 „Panienka z okienka” — 
fragment z powieści Deotymy. 

16,20 Recital wiolonczelowy Zo: 
fji Adamskiej. 

16,45 „Legenda o złotej kaczce” 

17,00 Motywy ludowe w muzyce 
Wykonawcy: Stanisława Argasiń- 
ska (śpiew), Lucyna Robowska (for 
tepian), Eugenja Umińska (skrzyp- 
ce). 

17,50 „Nowa historja sztuki w o- 
pracowaniu polskich uczonych* — 

18,00 Teatr wyobraźni nadaje 
groteskę Piotra Cami pt. „Powieść 
kryminalna", 

18,45 „Wychowańcy Apuchtina” 
wygłŁ Piotr Choynowski (odezyt z 
cyklu „Życie młodzieży"). 

19,00 Muzyka lekka. Orkiestra. ii 
Marjan Orzechowski (wibrafon). 

19,50 Feljeton aktualny pt. 
„Zjazd ociemniałych żołnierzy”. 

20,00 Koncert popularny. Orkie- 
stra i Edward Bender (bas). 

21,00 Na wesołej lwowskiej fali. 

21,45 Skrzynka pocztowo tech- 
niczna. 

22,15 Obrazek słuchowiskowy na 
temat aktualny pt. „Od pomnika 
do pomnika” pióra Wiecha. 

22,30 „Warjacje Goldberga* J. 
8. Bacha w układzie Wandy Le- 
wandowskiej na klawesynie (płyty 
z objaśnieniami). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Stuttgart (523) i Frankfurt (251) 
00.00 Fragmenty z opery R. Wag 

nerag „Parsival”, 

Hamburg (332) 

18.55 Symfonja VI Gzajleu 

ga. 

Kolonja (056 - 

21.80 Koncert fortepianowy Es- 

dur Beethovena w wyk. Ellen Ney 


wskiô- 


PODRABIANIE ETYKIET FIRMY 
L. SZYFFER 

Wyroby znanej łódzkiej fabryki 
7% |Lucjan Szyffer są na rynku eoraz 
to bardziej cenione. W elągu swej 
6-letniej działalności fabryka ta 
potrafiła tak dalete udoskonalić 
swą produkcję, (męskie i damskie 
szale wełniane, chustki, pledy po- 
drćżne,  materjały konfekcyjna 
wszelkiego rodzaju), iż szereg wy 
rabianych przez nią artykułów jest 
uważany za najlepsze ze znajdują: 
cych się na rynks. Ostatnio wykry 
ty został oszukańczy proceder, po- 
legający na naklejaniu autentycz- 
nych etykiet tej firmy na mało wa! 
tościowych szalach innego pacho 
dzenia Przeciwko winnym wdrożo 
ne zostało dochodzenie. 


ATASTROF 


© CZELUSKIN 


wkrótce 


1 


Paryż (1648) 


21.00 Operutka Hervogo Ni- 
touche". 

Dontyn (342) 

22.30 Koncart (Symfonja ur. 45 


Haydna, Koncert skrzypcowy nr. 3 
Saint - Saensa w wyk. Aliny Moo- 
die, Tańca wytworne Kodaly'ego), 
West Reg. (307) 
23.15 Tria fortepianowe 
ca i Haydna G-dur. 
Sztokholm (426) 
2115 Koncert na flet i harte 
orkiestrą, Mozarta. 


Ponulen: 


Ł 


ELEURO 
URE 


Á]...  ————_OlVo sr[ [ —....... ...... .... .. 


WYBRANYCH KWIATÓW 
składu się na doskonały 


hay 5 F! ese n, doodt 
Miałki, dobrze przemo dn aŻBG8 
cerze, nadając [ej świękow 3 atad 
mlodatei; a przytem:posńada sobis 
natorolny | tewóły zapach kamapa 


5 FLEURS POUDRE FORYM 


BAL AKADEMICKI 

Duże zainteresowanie wzbuć 
w szerokich kołach towarzyskich 
wielki bal akademicki, który odbę. 
dzie się dziś, w sobotę, dnia 8 bm. 
w połączonych salach WIZO (Sien: 
kiewicza 26). 

Doskonała orkiestra, szereg a 
trakcji i niespodzianek, wybór kró» 
lowej itp. zapewniają miłe spędze» 
nie nocy balowej, która rozpocznie 
się o godz. 10 wiecz. 


w kinie EUROPA 


Prod. Z. S. R. R. 


Kino-Teatr 


METRO 


KeK o NPERRZBĄ |. 
- Początek o vode obój, a o godz. 4-əj 


OSTATNE 2 DNI! 


Poraz pierwszy w Lodzi 


=== UPIN 


w 


roli glównej 


HAROLD 


LLOYD aaa 


Areykomedja w nowym stylu! Humor! Romans! Sensacyjne przygody! Taniee! Śpiew! Wystawa! 


Następny program „Markiza Yorisaka* 


Kino-Teatr 


ADRIA 


— 1 
Powter og. Jej = >> o g. 3-sj 


OSTATNIE Z DNI! 


yżelan taiwš 


* Za trafne rozwiązanie w 
snaczyliśmy następujące nagro 


1. Nagroda Motocyki 

2. z Sypialkó lub gabinet 

8. Š Rower damski lub męski 

4-6 , Aparaty radjowe 

68 y Grómofóńg waliżkowć | 
8-14 , Aparaty fotograticzne | 
14-30 , eye `" ing lub stojace | 
80-40 „ 9p razy olejne 

40-60 asetki tonletowe. 


oraz większa ilość wartóściowych nagród pocieszenia. 
Rozdzielanie głównyćh nagród odbędzie SIĘ pod nadzorem 
notarjusza w terminie, o którym zświadomi się na piśmić Nagrody 


poaieszenia rozdzielimy sami: 


Adreśować; 


10 minut dla urody!! 


Instytut de Beaute 
zał, 1924 r. 
Racjońalna Kosmetyka 


Pouczania oraz 
watie prep: „IBA 

SZKOŁA OBMETYCZNA 
tatw. przes władze 


Piotrkowska 92, I. p. front 


edy TY aw stóso- 


=. a. 


Do akt. Nr. Km. 728 | 33 
OBWIESZCZENIE, 


Rómomik Sądn Grodzkiego w bo: 
dzi rew. 11-go zam. w Łodzi, prsy ul, 
Gdańskiej 37 
fà zacadśle stt 602 K. P: C. ogła- 
aż że w dn. 18 grudnia 1934 r. 

soda 12 © Łodzi przy ul. 
Gdańskiej 11 
SIĘ publiczna 
rueliomości, a mianowicie: 
szafek nocńych, szaf, kredensu, stò- 
lików, kósy agnis aek pianina, še- 
jarą stojącego, żytańdola, pomocnika 

Rredensu, kryształów, obrażów 
GżłAcoWAŃĘGh na lącłną Sura 31. 2485 
Które można oglądać w dniu yet 
cji w miejscu sprzedaży, W czasie wy- 


żej zał 7 
Bñ, 2434, 4654 p. 
Hamernik 6) Stańisław Prtpbora. 


Sprówa lzraela Szefnera pko Sa- 
lómónewi Bórsztajnowi. 
PWZ" 


odbądzie licytacja 


Do akt Nz. Km. 2404/34 
OBWIESZCZENIE. 


Koriernih Sądu Grodskiego W Mo; 
dań, rewiru 12-g6 zmieęrkaly w Łodzi 
przy ul; pęd Ë 
na zasadzie art. 602 Q Ogłasza 
że w dniu 18 grudnia 10834 r. od g. 

14 w Łodzi PA, > 


63 

odbiędaie sią publiea lieytócja ti 
chomóści, s miańowleje: 

kredensu, rne, stoła ceawerokąt- 
nego oraz krmeseł, kanapki krytej 
adamasskiem i obsady dò miej dużej 
mmahoniowej z dwoma szafkafii o- 
zdobionej lustrem i 6 takich Krkesel 
oraz Stół maheniowj i 3 obraży rę: 

eznie m&lowsnë 

OPPA na aseni sumę 


które możńa odlądać w dniu lieytó- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn, 24.11 
Komofhik © L. Naborowski 


Każdy zdobywa nagrode 


kto nadeśle trafne rozwiązanie 


w kapa wyżej przysłówia prže- 


Nadesłónie rozwiązania nie 
wiązań, Rozwiątanić należy przesłać ódwrotńie żalączająćc ewent, 
shacrék na odpowiedź, którą się w każdym razie otrzymuje. 
„DEWUHMA”, Kraków ul. Długa 38/37. 


-2 | BXI— GLOS PORANNY” — 1854 


heynżawdo od 


ociąga za sobą żadnych zobo- 


| 
| 
| 
| 


Dr. med. 


Klara Margolis 


gabinet- fizykalnego leczenia |. 


(kwarc, diatermia, elektróterapja 
it. p.) 
Piotrkowska 115, tel. 165-17 
od 10=1 i 3—'7. 
Lekarz - Dentysfa 


Mim 50K040W 
Memiiiszkń 2 
Göd. bay. Fg SP 4—7 W. 


ep meem nn n... Y 


„get. 
Dr. GAREWICZA 


|Gdańske 8, Oddz. Plotrkowska 61, 
Farbuje wśżelkiego rodzaju futra nowe Í śtare na kolo- | 
ry naturalne í odmienńnć najnowszym systemem lipskim 


Gwarancja za kolory trwałe, Ceny niskie. Specjalność | 


prześwietlanie, a jęk 
roentgenolecznictwo 


Żdjęcia również u chorego w doru | 


ul. Źwitki (Karcia) 4, 
tel, 127-50, „od | jode. 11=3 i 3—7 


DGKTÓR — 
H. SZUMACHET 

ż skófhe Í werteryć 
Piotrkowska 56 (il. T r 
Prwyjmije ód 9=19 r. cd gri „Bb 
od +9 6. w leds. i święta Gd 1 
sa Sony lesno 


| 
Szt, | 
| 


Reiki barman. 


RPO | ———— 


PIĘKNA CERA? -pudry CHERYS 


Farbiarnia futer 


H. Schoenman, egz. od 1930 r. | 
tel. 106-47.| 


Í DLA ZDROWIA JEDYNIE T O, | 
CÓ NAJLEPSZEI 


p— : 
COKOLWIEK DRÓŻSZE — | | 
| a: F LEP J; i 

WIELOKROTNIE LEPSZE 


i paryskim. Odśwleża przetłuszczońć i zleżałó futra 


przetarbowywanie okryć futrzanych bez prucia. | 


x NIEZBĘDNE W KAŻDYM 
j= Domu 


Obwieszczenie 


Romorhik Sada Grodskt 
dzi rew. 11-go zaa WEO 
Gdańskie] 37 

na zasadzie art. 602 K, P. O` 
1954 


|. AŻ 
SRE 


: 


UY w Éd- 
i przy ul. 


ogłasza, żę w dh. 13 grudnia 

r ogódź fÍ w Łodzi przy ulicy 
11 Listopada 18 

odbędzie się pitbliczna licytacja ru- 


pozy, a mianowicie: 


Wiña czerwonego. wina Sotórn. 'nrg8- 
dzenia lokalu handlowego, wina owo- 
cowego, likiórów różnych £ fitm, Wagi 
dziesiętnej, wdy stołowych, szafy kò- 


iożu czetw onego 
oszacownnych na lączną sumę zł. 2822 
które można oglądać w dniu  licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 
żej oznaeazońym. 
Łódź, dn. 21.11,34 t 


Komórntk f) 57 misław Przybora | 
Sprawa Henryka Jana Rasalskiegó 
p-ko _Masie „Upadłości (riil 


p” Dentysta 


l 
Po akt. Nr. Km: 2372-—34 r. | 
Í 
| 
| 
| 


STOSUJCIE 


Piecyki gazowe 


jm ogrzewańia bomiesżczeń: gabinetów, pokoi ka- 
pielowyeh ete: — Cena gazu do ógrzewania pomieszczeń 


ostała obniżona i wynosi 
SEE RASS si 15 gr. 7a 1 m° gax. 


obecnie tylko: 


PIEGYKŃI GAZOWE w tnie ZB. 54.— W nabycia 
(W skiene Gazowni ul. PIOTRKOWSKA Nr. 40. 


Sprzedaż za abo i ne dogodnych warunkach 
w ratach miesięeznyćh. 


Lekórz z 


przeprowadziła Się na 


p CZA „l ił, 
y. Jan Polak © 


A Ea i alfargienne | | 


dźiw F N 
n E EA nF: ima, midana, pokrzywka, reum ar aghi 
syłamy ża pobraniem poeśtówem | Kya AŻ 1 K e jc” = == 
Bg. 7.50 "i ba a ATN Nawrót ?, tel. 184-21 
20.50 sł. 15 ky. 29.50 sl. 30 Kd. 3ü| ise 5-150 
tl, łącznie » żaplombowaną blastnn- Poes p aii ou PRYWATNE Chiturg-Urólóg 


ką i opłatą poeżtową, franeo, „Pasie- 
ka, Trembowla nr. 514 Ma! AC 
Na żądśnia bezpłatnie Rauzy 


szych odbiófców yapti miedu i 


Btelo 
— n s... 


ULOWERY, kóśtjurńy, suk. | 
AIG ręsanej roboły (na drü- | 
tech) najńowsee modele. pier: | 
wszorzędne wykonanie pol le- 


ca Hersukopfowa, Piotrkow- 


ska 88, pr Gf., II w, m. 30. 


Teatr 


KILINSKIEGO 124. 


Kino Teatr 


MIRAŻ 


11 listopada 16 
(Konstantynowska) 
WEZ E AEN EEE 


Ostalnie 2 dni! 


BANDA” 
Rewii y 
AEE AR A 


Tel. 


Dziś = 


240-33 


Flip | 


FUKS | 


z Leo Fuksem na czele zespołu 


Efsttiro Í watoto, 


SZEF DUBIDZ 


ea t ES 
Chirurg | ortopsda 


POGOTOWIE LEKARSKIE 


cżynne w daitń i © nosy 
Legjonów 6 (Ziełona) 


MUFKI BEZPŁATNIE => 
(De każdego przerabianego palta do 


kk JA 16 


(Piłsudskiego T6). Telef. 12770. 
Przyjmaje ad 4—6 po pol, 


J0Ż5E LUR 


PTA 


PRZEPISYWANIE na maszynie 


z WR 8 S daję mufkę bezplatñie powielanie wykonuje biuro 
powróci (mien Kim M, SZAWIT | „Stenotyp", Al Kościuszki 67 
Pałudniowa 8; tel. 1838-17 4 NERU TOWIGZA 4 (róg Żamenhofa) m. 20. 


APOMST NJ 


sobotę i iutro w niedzielę 
3 przedstawienia 5.45, 7.45, 9 


iczy Kariokę 


Dójażd tramwajami 0, 4, 6, 10, 17, 
Ceny miejsó o 


75 groszy. 


Dziś najweselszy film, najnowszej produkcji obecnego sezonu 


ap - kaurel i Hardy 


jako „SYNOWIE PUSTYNI” 


Nadbrogram : 


oraz „ZBRODNIARZ" 


TAGET. 


Aktualności Paranduntu í Päta 


põtężny dróniat niesńmowity 
w roli gl. Charlies Lausehton 


Ceny, miejsc: MI m. 54 gr. balkón 15 gr. = e5, Ie 1.00 
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„ELEKTROZEGAR”, Rzgowska 1 
CHRABELSKi, Ogrodowa 20 


R M <| K. BOGUSŁAWSKI, Andrzeja 3 
ç SILNE @ O KSIĘGARNIA DOBREJ KSIĄŻKI, Gdańska 111 
z ë KSIĘGARNIA NAUCZYCIELSKA, Piotrkowska 181 
e s E ST. ROMANOWSKI, Piotrkowska 259 
o z 
A| 


U reflektor 1 6O py poszy powiększa 4krotnie ŚWialło 


Ogloszenie. 


Syndyk tymczasowy masy upadłości | 
Moszka-Arona Herszenberga na mocy art.514 i| 
nast. K. H. wzywa wierzycieli powyższej upa- | 
dłości, których należności zostały przyjęte do | 
masy, aby w dniu 22 grudnia 1984 r. o godz. 
12-ej stawili się w Sądzie Okręgowym w: Ño- 
dzi, Pl. Dąbrowskiego Nr. 5, pokój Nr. 15, celem 
wysłuchania sprawozdań syndyka tymczasowe- 
go o stanie upadłości, oraz zawarcia układu, 
lub związku wierzycielii wyboru syndyka osta; 
tecznego. 


Syndyk tymczasowy 
Łazarz Wachtel 
Łódź, ul. Piotrkowska 42, tel. 159-56. 


Oośloszemie. 


Syndyk tymczasowy masy upadłości Jakó- 
ba Wilczkowskiego, Suchera Domańskiego 
Hieraza Majera Domańskiego na mocy art. 514 
i nast. K. H. wzywa wszystkich wierzycieli 
powyższej upadłości, których należności  zosta- 
ły przyjęte do masy, aby w dniu 22 grudnia | 
1934 o godz. 13 stawili się w Sądzie Okręgo” 
wym w Łodzi, PI. Dąbrowskiego nr. 5, pokój 
Nr. 15, celem wysłuchania sprawozdania syn- 
dyka tymczasowego. o stanie upadłości, oraz 
zawarcia układu względnie związku wierzycieli 

Syndyk tymczasowy 
Izydor Fried Adwokat 
Narutowicza 42 


Cukiernia „Źródło” 
Przejazd i. — Tel. 209-87 i 133-72 


poleca Szanownej Klijenteli w swym. po- 
większonym i. nowocześnie urządz. lokalu 


wyborowe pączki no 15 £r. 
śniadania i kolacje po 90 £r. 


Wielki wybór czasopism i dzienników. 


M. 


ff w——assa ü U 


e 


S. GEFON, Nowomiejska 3. 


Z; S, ORYGINALNE PROSZKI 
MIGRENO: -NERVOSIN 

ë FARZ zKOGUTKIEM 
i KSJĄCYM BOLE 
IBOLE GŁOWY 


ee c = 
MIGRENA. „NEWRALGJĄ: 


BÓLE ZĘBÓW, 


FABRYKA MEBLI 


RORERT SCHULTZ 


PE E 
daw. W. Thiede. Egz. od 1882 roku 


Łódź Gdańska 112 


Telefony: 142-65- i 114-80. 


Poleca bogato zaopatrzony skład w 


Jadalnie = Gabinety = Sypialnie 


oraz POKOJE MIESZKALNE. 
Wykonuje kompletne 


a a | 
urządzenia mieszkań pO niębywale niskich cenach! 


Zwiedzerie składu nie obowiązuje do kupna. 


2 © CEERI ERNE 2 


— eren Aende, 
GRYPA; PRZEZIĘBIENIA ` 
BÓLE: ARTRETYCZNE, ` i 

STAWOWE, KOSTNE ; T.P.. 


ŻĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW 
zezne. KOGUTKIEM 
w ORYGINALNEM OPAKOWANIU 
PO 5 PROSZKÓW W PUDEŁKU. 


Instytut Kosmetyczny 


Piotrkowska 175, tel. 138-76 
przyjm. od 10—2 I 4—8 w. 


Bezpowrotne usuwanie owłosienia 
najnowszą radykalną metodą bez 
śladów. 

Kuracje odmładzające .metodą 
hormonową. 

Trwałe przyciemnianie brwi | rzęs. 


ZAPBEWNISZ SOBIE BYT!!! 


Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na istniejących od 1902 r. 


Kursach Kroju I Szycia 


MIRY GRYNBLAT 


— zatwierdzonych przez Minist. K. W. R. IO. P. pod III 26285/34, — 
Nauka odbywa się na materjałach i płótnie według żurnali, patronów 
i rysunków (croci). sprowadzanych z Paryża. 


CAŁY KURS KOSZTUJE 75 ZŁ. 


— 


Gabinet kosmetyki 
leqzniczej ! toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel 137-99. 


Usuwanie wszelkich 
Za gruntowne nauczanie pełna gwarancja. — Kończącym świadectwa defektów oery. 
po egsamimie, Usuwanie bezpowrotnie I bez 


MIRA GRYNBLAT Zawadzka 36, m. 3, tel. 231-03 


Kancelarja czynna cały dzień do 7 wieczór. 
UWAGA: Przykrawam formy i sprzedaję patrony. 


sladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 1 4 —8 wiece. 


Kino-Dźwiękowe 


RAKIETA 


ul. sienkewicza 00. Tel. 141-22 


Sztuka 


Kopernika 16. 


Pocz. w dni powsz. o, 4-ej, 
w Soboty, niedziele i święta 
o godz. 12-ej. 


Sala dobrze ogrzana 


w rolach głównych: nia ollar, AHi PI, Merna Kennedy 


Dziś i dni następnych! 
Turniej miłości, pikanterji, śpiewu i tańca. 
Upojny romans ekranu 


J CZAR 


j 


Dziś i dni nastepnych! 


Najwspanialsze arcydzieło filmowe pieśni, tańca i miłości 


„KARIOKA” 


Największe atrakcje filmu! Rewja na aeroplanach! Oszałamiająca wystawa! Upajające melodje, a przedewszyst- 


kiem porywająca „Karioka“! W rolach głównych: posągowo piękna 


Dolores del Rio DT Gene Raymond 
Następny program: „LUDZIE w BIELI”. Clark Gable i Myrna Loy. 
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Firma ç RW p PIOTRKOWSKA PIOTRKOWSKA 9 9 odikżókę PULLOWERY, SWETRY 


MĘSKIE, DAMSKIE š DZIECINNE w wielkim wyborze oraz 
="TELEFON 245-85 — Bieliznę, pończochy i rękawiczki po tonach fabrycznych 
W rolach głównye 
Od wtorku, 4 do ponie- i 
x ak 6 em WWYFOK ZYCIA | liiw Jaira mirena i lengi 
NADPROGRAM: Ostatnio wawa Baer-Carnera Su PLS Świat asleży do Ciebie, 2) Przygoda o pólnacy 
Kilińskiego178 Doj. tramw. Nr. 0, 4, 6, 10i 17. 


Pocz. w 7 77 s An powez. o 4, w soboty o 5,w nie powsz. o 4, w soboty o 3, w niedz. i święta o 12. ost. o 9 wiecz. 


NA_GWIRZOKĘ  |DŁYTY i aparaty gramofonowe 


177* „HIS MASTBR's VOICE“ I „EDLUMBIA" 
| w dużym wyborze na składzie 


droga do Biłego — WILA „apeta“ |] MUPIZENESZE a — Da Ata „KLINGBEJL róńowii 160 
Pensional ZOFII PINUSÓWNY JANKOWSKI = cza 


Pokoje komfortowo urządzone z bieżącą ciepłą i simną wodą CHORY ŻOŁĄDEK 


oraz z centralnem ogrzewaniem. — Piękne tarasy z rozległym 
widokiem na Tatry. — Kuchnia wykwintna. Ceny przystępne. BIELSKO JEST NIERAZ POWODEM KZ ORA 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA, 
są dobrym środkiem dla” vregulowanio żołądka, 

obstrukcję, są łagodnym naturalnym. środkiem przecryszczui 
iacym, usuwają substancje gnilne,? zatruwojąca 
ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUER 


stosowane również przy cierpieniach wątroby, nerek, ka 
żólciowychi! 


SPRZEDAŻ Py dey iż: 


Lamówienia przyjmuje Willa „Adela“ w Zakopanem, tel, 557. ŁÓDŹ, 
mn? PIOTRKOWSKA 96 


PIERWSZA POLSKA GABINET 


fabryka żarówek karzelkówych , c FIZYKALNEJ TERAPII 


z marką „WAWEL“ przy To w. „LbINAS HACEDEK' 44%4%6%%%% M a g w i az d ka e 


w Łodzi, Cegielniana 17 PRZODUJĄCYCH 

„DERMOŚ” Krakiw, immat a a TeL 11541 OBRAZY wiz 
aświetlania po cenach przystępnych* 

dostarcza pierwszorzędne żarówki Djatermnja sł. 2—, Kwarcowa lampa w wielkim wyborze, po cenach przystępnych i na dogodnych warunkach 


oszczęd "CHOI NEK U 9 i zał. 0.75, Kąpiele elektryczne zł. 1.50, A Z. ZAGAŃCZYK Łódź 


Gabinet czynny od 11—1 i od 4—9 Pi 
pe 3 otrkowska 165, tel. 231-91 
we wszystkich woltażach, formatach í kolorach. ! pt pHa nanan wok omara Wielki wybór Pó s6 biaso fapat 1 iren 


sego lekarza. 
OPRAWA OBRAZÓW. 


` 


Zadajcie wszędzie marki „WAWEL“! MI sect a 


Własna wytwórnia nowoczesnych ram Bandurklego 9-11. 
INSTYTUT Mentopinol—-Glob środek przeciw Uczelę SIę Zawodu!!! 2304400200000000000000000000000000000000006000000 
gruślicy, astmie i cierpieniom dróg 
i SZKOŁA KOSMETYKI | |ogdechowych. spa P 200 owale | | 
»Uniwersal” leczy reumatyzm i|dzi, Wólezańska 27, przyjmuje . | ú Widz g! 
Zatwierdzona prsez Min. Op. Sp. fi wszelkie nerwobóle. zapisy na następujące kursy i Dochodowy pierwszorzędny || 


„Hebrolin* środek przeciw lisza jom, 


MIMAR egzemie | łuszczye warsztaty zawodowe: Kanarki 
Proszek—Glob Á bólu glowy. Pończosznictwo mechaniczne | z gór Harcu (turkoty) 
Bobo—Glob przysypka dla dzieci. Mechniczny wyrób trykotaży, | i Doe DoR śpiewają” 
Krem — Bobo dla dzieci, Tkactwo mechaniczne, | ce. Rybki złote I ozdo- 


ul. SIENKIEWICZA 37 


ZY łasi 9). 


Besplatne programy i informacje 
w sprawie zapisów na nowy 


š bne. Pożywienie dla 
ambur wyciąg roślinny usuwa przy- Wyrób swetrów i rękawiczek, 

czyny i skutki złego trawienia oraz Krawiectwo damskie i krój, ⁄ p ya iPod mo taa" Ak 

reguluje żołądek. Bieliźniarstwo i krój, s I klatki metal P wielki imara 

Antihemor wyciąg ziołowy śro dek Gorseciarstwo i krój, w centrum miasta z powodu NOWA w WGM: WYDOTER 


codniennie w kancelarji szkoły przeciw hemoroldom poleca Modniarstwo i sdobnictwo, wyjazdu do sprzedania ZAKŁAD ZOOLOGICZNY 
od 11—92 i 4—8. Laboratorjum przy Aptece Ondulacja i manicure. ' “ Pošredni kl 5 JAN HOFSESS, GŁÓWNA 14 
Dr. fer, St. Trawkowskiej w Łodzi. | Kancelarja czynna codziennie od osreanicy wysluczeni tel 238-54, 
LECZNI ” ży hy godz. 9-ej rano do 9-ej wieczór. Of. do adm. nin. pisma pod: 
A „OMEGA ez —— „Dom w śródmieściu 


RRZZERWYIZ SR " e o eE TA W 
i gabinet dentystyczny Dypł. Gabinet Kosmetyczny Ë GABINET KOSMETYCZNY | 


89 
Główna 9, telef. 142-42 R. WOLMANOWEJ T „ARS EE 6-90 $lerpnia 130 |; EPE LE PETA „NYUIENA 
ige U nstyfuf kosmefyczn 5 

meaa Iokapse ea, | zwanzca 1a. tot 2052 = w W ayy SE 


TELEF. 228-21. DEA” Przyjmuje wszelkie roboty, wohodsg 
Analizy lekarskie, zastrzy- dość | — Pielęgnuje twarz Syst, US: szpecacego Pepa Ze bro- Bp de w sakres oczyszczenia ssyb, frote 


ki, Roentcen, latina x dawek, llszai, wągrów, piegów i in- sowania, cyklinowania i dratowani a 
, Kua zę t " p “tawa Aa ad Roh MAAKE. APA ya aa pod fachowem klerownictwem | posadzek. Sprzątanie blur i mieszkań 
Stacja zapoblegawcza włosy najnowsza radykalną me- włosów, radykalne usuwanie łupieżu. lekarza, oraz Z i drawi na 
t Masaż kosmetyczny. Trwale przycie- 
ezynna całą dobę oda. PORADY BEZPŁATNE. mnianie Brel 1 "AR — Maquillage Cegielniana 15 Ceny niskie. 
Por da 3 Í Lekarz na miejscu. Ę dzienny i wieczorowy. Porady bez. | _ tel. 14907 Tel, 108-47 pryw. firmy RESTEL 
© a a £ ° x< EPPO EEFE T płatne Godz. przyjęć od 10—8. | przyjmuje od 11—2 i od 3—7 wiecz. Czynny do godz. 7-ej. 
REA] 
Dźwiękowe kino Dziś | dni nast l th! Wszysey upajali się nieraz przedziwnym rytmem i ezarem straussowskieh 
0!) J walców. Dajemy jeszcze raz tę sposobność, wyświetlając film p. t. 


Przedwiośnie 


Czar Wiedeńskiego Walca 


Rozkoszny, melodyjny, pełen humoru i sentymentu film. — Mówiony i śpiewany całkowicie w jezyku 
niemieckim. W rolach głównych: Magda Schneider, Georg Aleksander i Leo Slezak. 


Ceny miejsc: I m. 1.09, JI m. 90 gr. III m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 
Następny program: $zaleństwa Paryskie. 


Żeromskiego 74 | 76 W sobotę, dnia 8 grudnia, o godz. ll-ej i w niedzielę, o g. 1l-ej wyświetlany będzie film dla młodzieży 
tel. 129-88 p. t „W obronie przed śmiercią". — Ceny miejsc po 20 gr. 
REEBOK PORZE W mami 
Kino-teatr Nasz wielki rewelacyjny program! ` WALLACE 
Legjonów 2 | 4 W roli Pancho Villi bandyty. wodza rewolucji i prezydenta-analfabety, 


Wallace Beery oraz kusząca Fay Wray 


Żył, jak dziki człowiek... Walczył jak szaleniec.. Kochał jak djabeł.. Zginął jak 
a bohater. — Potęga! Sensacja! Zyciowa prawdal — Nadprogram: Farsa 
Ceny miejsc „Gwiazdy, gwiazdory i gwiazdeczki* W rol. gł. Smosarska, Bodo 


I 50 í 54 g ye 
"zast 64, 85 i1090 PORANKI dn. 8 i 9 grudnia o g. 11 rano. Wejście 25 gr. 


Początek o g. 4, w soboty, 
niedziele i święta o g. 12-ej 


Nr. 339 


8.XII— „GŁOS PORANNY* — 1834 


HANDLOWE 


wszelkiego rodzaju 


KSIEGI 
KURS 


KROJ 


i MODELOWANI 


w wielkim wyborze 


oraz 


zatwier- 
dsone 
przez Min. 
W.R. iO.P. 


U, SZYCIA 


GWIAZDKOWE =: „A E F A“ 


Liny KAUFMAN 


front. 


Specjalny wlecz. kurs kroju dla pp. krawcowych 


Nauka | wychowanie [Ë 


RUTYNOWANY nauczyciel u- 
dziela lekcji języka niemieckie- 
go. Tel. 205-22. Od 2 — 4 pop. 

00— 


ENGLISH teaeher gives lessons 
and conversation. Piotrkowska 
48 L, 19 tel. 153-14 160-2 


INŻYNIER udziela lekcji kreślenia 


technicznego. Tel. 190-65, godz. 
B= 19% 
PRACOWNIA 


SUKIEN 


TERESA 


BERIITZ-SCHOOL! ` Kursy języ- 
kéw obcych, uznane przez pań- 
stwo, 10 rok szkolny. Konwersa- 
cja, literatura, korespondencja 
handlowa. Wykładają /cudzoziem- 
cy, specjalnie wyszkoleni pedago 
dzy. Najszybsze postępy. Informa- 
cje codziennie od 12 do 1i pół i od 
5 do 8. Andrzaja 3 (dawniej Piotr 
kowska 86). 81633 
NIEMIECKI przygotowanie do ma- 
tury, konwersacja, literatura oraz 
gramatyka po cenach najniższych. 
Postępy zapewnione. Dowborczy- 
ków 26, m. 41. tel. 143-84. 


08—: 


AL. KOŚCIUSZKI 37 


== TELEFON 238-91 = 


jest gwarancją wytwornego gustu, — Posiada zawsze najnowsze 


KREACJE PARYSKIE. 


CENY PRZYSTĘPNE. 


p]. 
TU TT TT ZZOZ ZZOZ OSN a 

SĄ Kupno i sprzedaż, [i] B Różne B 
AUT l —u—sss i — a: 


CAŁKOWITA likwidacja szkółki | TAŃCÓW 


drzew. Nadzwyczajna okazja. 
Drzewa owocowe, parkowe 
ozdobne. 


i|znany nauczyciel 


nowoczesnych udziela 
w grupach i pojedyńczo 
Henrykowski, 


prywatnie 


jeszcze esas. Wyjątkowo tania | w ciągu 2 lekcji. 


sprzedaż. Koplin, Piotrkowska 
226, Fel. 127-39, 569—6 


KOMFORTOWE meble (3 po- 
koje) okazyjnie bardzo tanio 
do sprzedania. Tel. 117-49 od 
10 — 12 í od 3 — b: 


-—Q — — 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500— za kom- 
pletne urządzenie pokoju), Wszel- 


ka zamiana, Poleca wytwórnia 
S. Bernacki, Piotrkowska 2785, tel. | 
231-80. ; 

—nY' m VU -m~ 


WÓZKI dziecięce, wyżymaczki, 
po cenach przystępnych poleca 
Marja Jakobi, Piotrkowska 107, 
sklep w podwórzu. 


— — — — — — — — — 


Olsazyjmie 


do sprzedania z powodu wy- 
jazdu pokój stołowy, salon, sy: 
pialka, wszystko w b. dobrym 
stanie, oraz kasa ogn. Obejrzeć 
11 Listopada 30, m. 4, tel. 159-36 
od. I=L 

— — o y a nnn, 
WÓZEK dziecięcy, głęboki, do 
sprzedania. Wiadomość: Wierz 
bowa 13. Dr. Jeżewski. 157-2 

w centrum 


Skiep PIOTAROWSKIEJ 


Zgłoszenia sub. „Trykotaże”* 


———nn R) — [aS k 


zaprowadzony 


KASA opniotrwała, luksusowe 
prawie nowe urządzenie poko- 
ju buduaru w kolorze białym 
oraz szafy orzechowe, biurka 
i łóżka mniklowe z matera.em 
sprzedam. Wiadomość: Aleja 
I-go Maja 7 m. 7, III p. front, 
w g. 12 — 2 popol. 


Na zbliżające się Święta 


Wina, Spirytualja i Delińatesy | 


najkorzystniej zakupić można m 


PENSJONAT SZERA.  Korzy- 
stajcie z pięknej jesieni i xe 
zbawiennych warunków zdro- 
wotnych Nowego Otwocka, koło 
Głowna. Spędzajcie czas w zna- 
nym z wyborowej kachni i so- 
lidnej obsługi Pensjonacie Szera- 
Radjokoncerty, sporty, ślizgaw- 
ka, narty i saneczkowanie. Po. 
moc lekarska na miejscu. Szcze- 


gółowy adres: Głowno, Nowy- 
Otwock, skrz. poczt. Nr. 6, 
tel. 26. 501—15 


-æ 


ZAKOPANE. Pensjonat dla mło- 
dzieży od 12—17 lat pod kie- 
rownictwem Marji Frenkenber- 
gowej. Piękne położenie przy 
drodze do Białego, wśród sosno- 
wych lasów. Tarasy i balkony. 
Radjo. Bieżąca ciepła i zimna 
woda w pokojach. HŁazienki. 
Kuchnia wykwintna, na żąda- 
nie djetetyczna. Telef. 174-42 
od "s 582—3 
ZAKOPANE. Pensjonat „Lipowy 


DO 50 PROC. NIŻEJ cen tabrycz- |dwór” droga do Białego. Bieżąca 
nych partja żyrardowskich i in zimna i ciepła woda, centralne o- 
nych towarów w Magazynie Tini | grzewanie, łazienki. Pod zarządem 
wersałnym, Piotrkowska 44, tamże | Zofji Kimelmanowej. 

kalosze i ćśniegowce od 2,75. KRYNICA pensjonat „Adrja” pod 
zarządem T. Rubinsztajnowej czyn- 
DO SPRZEDANIA waga podwórzo | ay od 10 grudnia. Ceny konkuren 
wa. Wiadom.: Śródmiejska 22. cyjne, 16661—2 


ZARZĄD domu obejmie fachowiec 
z długołetnią praktyką. Dokładnie 
obeznany w kwestjach podatko. 
wych oraz w sprawach, związanych 
z urzędami. Zagwarantowana Su- 
mienna i oszczędna gospodarka. 
I-a referencje. Łask. oferty do 
„Głosu” pod „zarządca domu”. 


DYWANY perskie į krajowe re 
peruję sztucznie i odnawiam.— 
Rosenbaum, Gdańska 68, front, 
I p. 175-2 


DYWANY: perskie, krajowe, ręcz. 
ne i maszynowe naprawia arty- 
stycznie zakiad naprawy uszkodzo 
nych dywanów H. Milgroma. Kiliń- 
skiego 18. 8924—10 


ODNAWIAM i połeruję fortepiany, 
pianina i wszelkiego rodzaju me- 
ble bardzo tanio. A. Tomczyk, Ko- 
pernika 19. pań 


— 


PANIĄ niezależną, urodziwą, wy- 
soka, miłą pozna kulturalny, sytu- 
owany pan w celu towarzyskim. 
Dyskrecja. „Zima”. 


SZKOŁA pstw tylko sezon zimo 


wy. Przyjmuję wszelkie rasy psów. 


Szosa Zgierska 47, Adolis, 


„DIW 


ZGUBIONO pół losu IH EL 31 Lo. 
terji Państwowej za. Nr. 74629 ko- 
lektury Dancygiera. Uprasza się o 
zwrot za wynagrodzeniem. Mintus, 
Gdańska 45, 


i Uzdrowiska H 


KOLONJE zimowe w Zakopa- 
nem dla młodzieży i dorosłych 
(w oddzielnych budynkach), 
Zgłoszenia do 12 grudnia przyj: 
muje Ruta Zelwiańska, nauczy- 
cielka gimnazjalna. Magistracka 
1, m. 38, od 4—6. Tel. 147-75. 

172—2 


NARUTOWICZA 


Piramowicza 


róg a, I piętro 
ELEFON 207-23. 


miłą niespodzianką jest 
— — pięknie śpiewający 


15 


4 


Przyjmuje się zapisy od 10 
r. do 7 w. —Po ukończeniu 
wdaje się śwładectwa. 


MATERJAŁY PIŚMIENNE 


tel, 178-62. 


0000000 6 OGŁOSZENIA DROBNE godowy 


WIŚNIOWA GÓRA. Wykwalifiko 
wana  freblanka - wychowawczyni 
przyjmie pod swoją troskliwą opie 
kę kilkoro dzieci na zimowe waka 
cje. E. Dudowska. Telefon 17443 
od 2 — 4 pop. m. p. dr. Margolino- 
wej. "Z 


= 


DO ZAKOPANEGO na ferje zimo: 
we przyjmuję młodzież szkolną pod 
troskliwą opieke. Willa pięknie po- 
łożona. Kursy narciarskie dla po: 
czątkujących i zaawansowanych. 
Kuchnia obfita i smaczna. Zgłosze= 
nia Helena Streisenbergowa. tele- 
fon 122.12 9—3 pop. a od 3 do 6 
Anstadta 5. 


Kanarek 


z KLATKĄ I AQUARIUM urządzons na wzór sagraniczny 


nabyte AQUARIUM“ w Łodzi, Sienkiowicza 69 


nabyte 
TELEFON 149-41. 


Ceny przystępne. 


KOLUMNA „Irena“ pensjonat 
dla dzieci Ireny Ryterówny — 
przyjmuje zamówienia na świę 
ta. Ilość miejsce ograniczona — 
Zgłoszenia na miejscu ul. Let- 
nia L 
PP TRAUGUTTA 8 
— TELEFON 118-91 


miesiąc propagandowy 


biustonoszy 
sprężynowych 


do 10 stycznia 1935 r. 


Ceny znacznie zniżone. 


Ośłoszenie. 
Syndyk tymczasowy masy upadłości Wolfa 
Schweizera na mocy art. 514 i nast. K. H. 


wzywa wszystkich wierzycieli powyższej upa- 
dłości, których należności zostały przyjęte do 
masy, aby w dniu 16 stycznia 1935 o godz. 
13 stawili się w Sądzie Okręgowym w Łodzi, 
PL. Dąbrowskiego nr. 5, pokój Nr. 15, celem wy 
słuchania sprawozdania syndyka tymczasowe- 
go o stanie upadłości, oraz zawarcia układu 
lub związku wierzycieli i wyboru syndyka osta- 


$h a Jenatowicz “e° 


Piotrkowska 96 i 127 


ZAKOPANE. „Uciecha” Pensjonat 
dia dzieci Marji Rubinsteinowej 
prosi o wczesne zamawianie miejsc 
na sezon zimowy, gdyż liczba dzie- 
ci ściśle ograniczona. Telefon 337. 

15561—7 


TŁUMACZ 


PRZYSIĘGŁY 
OLGA MARKUSÓWAA 


prowade! kaneelarją przy ul. 


PIOTRKOWSKIEJ 23 


TELEFON 181-53. 


BUCHALTER - Bilansista z wielo- 
etniem doświadczeniem, były kie- 
rownik biura poważnej firmy han: 
dlowo - przemysłowej przyjmie pra 
eq na godziny lub stałą.  Specjał- 
ność: zaprowadzenie księgowości 
wg. ustaw podatkowych, porząd- 
kowanie zaległości. Referencje po- 
ważnych firm. Tel. 109-65, godz. 
1—5 603—5 


Syndyk tymczasowy 
Inżynier Józef Adelfang 
Łódź, Przejazd 40. 


WAŻNE dla drobnych kupeówl| 


Buchalter - bilansista z wielo- 
letnią praktyką zaprowadzą 
i prowadzi księgi handlowe. 
sporządza bilanse. Gwarancje 
za uznanie ksiąg przez władze 
podatkowe i sądowe. Wynagra 
dzenie stosunkowo niewysokie. 
Wiadomość ul. Nawrot 39 m. 2 
m. g. 2 — 4 po poł i 7 — 8 
wiecz. <Q 
BUCHALTER - bilansista z wie 
loletnią praktyką, poszukuje 
posady lub na godziny. Łaska- 
we zgłoszenia sub. „Referen- 
cje”. 167-2 
BUCHALTERJĘ  (gwarantowa- 
ne uznanie księg.). Korespon- 
dencję (francuski, włoski, nie- 
miecki) prowadzi doświadczony 
buchalter- korespondent. Przyj 
mię zajęcie na godziny ewtl. 
na stałe. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Alfa“ do administracji 
„Głosu Poran,“ 545—6 


ri i EK 
BUCHALTER - bilansista i or- 
ganizator z długoletnią prakty- 
ką poszukuje posady ew. na go- 
dzimy. Oferty pod I. N. 

POSZUKIWANY posługacz do cho 
rego z dobrami świadectwami. Ro- 
zenfeld, Wełezańska 4. i 


H Lokaie B 


ZARAZ do wynajęcia 5 lub 4 poko 
je z kuchnią z frontu, mieszkanie 
słoneczne z wszelkiemi wygodami 
w domu 6-go Sierpnia 37, Wiado: 
mość nu właściciela. 9110—3 


400 ZŁÓTYCH odstępnego dam 
za sklep z niedużem komornem 
na Piotrkowskiej lub w bocznej 
ulicy przy Piotrkowskiej, Oferty 
sub. „Bielsko“, 


—— -TT.N 


NA BIURO lub instytucję dwu- 
okienny pokćj zupełnie niekrępują- 
cy. Piotrkowska 94, parter, lewa 
of, 11 — 12,30; 4 — 6. 

Do wynajęcia 


Lokale fabryczne 


1 szed. bet. 400 mtr. kw. 
w ae bel ib ' x a 
2 sale bet 200 k $ 
Wiad. Sródmiejskaa 22. 
DO ODDANIA od zaraz mie 
szkanie 4 - pokojowe  wyre* 
montowane. Wszelkie wygody. 
tanie komorne, Piotrkowska 
109, m. 32, od 2—5, tel. 154-65 


— 


Kwiatowe „ELOI Urok” Kobi 


Urok Kobiety 


—<—.-.— 


DO WYNAJĘCIA 4 pokoje ¿Z 


kuchnią. II p., od stycznia, 1 
gospodarza. Żeromskiego 29. 
165-2 


1POKOJOWE mieszkanie komfor 
towe do wynajęcia w domu Prze- 
jazd 36. Zgłoszenia do p. Hermana 
Piotrkowska 40 w dni powszednie 
cd 10 do 12 i od 4 do 6 popołudniu 

9218—2 


té 8xH=_.GEOS PORANNY” — TI i ee 
1000 wi GWIAZDKOWYCH z a 09: MLBBYŁ Z 
za pół ćóny didanik i i brwi Plotrtkowska 58 
sms 


GBBAx dwuekienny lontowy. sło 
nótźry umeblowany pokćj wygó: 
dy; niekrępitjące wejście. Połudńto- 
wa 24. Dozorca wskaże. 


dobrze óbezńańy w 
dłowyćh, 


Zü. ksieęg. wlóską i 


POKÓJ [rontowy dnży, 
ny leb bo# de wyńśjęcie natych | 
tast: Piotrkowska 163, front FE p 


dziny. Oferty sub. 
m 6. == 


| 
9 


po WYNAJĘCIA natychmiast po- 
kćj z kuelmią oraz 3 pokoje z kuch 
nią, Piotrkowska 79 (Kościnszki 22) 
Wisłakióść u aiw. Khefkt 


a kuchni dó 


—— EZZ= 


SŁONECZNY 


pike} 


= a ——— 


— 
WLEOŻZARNIA, piecze: Sklep 
dobrze zóptowadzonte ólłam Po- 
wód: wyjdzd: Bez 6dstępregó: Wia 
domóść: Andrzeja 30, mletzafnia: 

a ass pesa 

bO WYNAJĘCIA 2 
wią wyremiontowane od 1 styeznła 
1935 r. Ai. I Maja 71. Wiadomość 
u gospodarza. 


— iu —Ə— 


= 


skiegó GR, m. 4. 


sub z É: Ñ 


3 FHUN'POWF wykwintiñhe pokoje 
do oddatia. Wsżelkie wYzody, wiń 
da, telefon. Wiad, ul 11 Listopada 
30 m. 7 6d 15—48: 


m za | m. 


== >z Z ZMIE H. 
2 POKOJE z kuchnią słoneczne, : 
«szólkie wygódy do wynajecia. Z45 
lony Ryńsk 6, dozófecn WSkaże. te. 


tefon 1 190-68. 


wszelkiemi wytolkimi 
p, Magisłracka 35, 


w 


m sensacia m 
8 


Przebogaty wybór wszelkich towarów! MNienótówańe dotychezaś niskie Geny! Jeżeli ża waj 
zaopatrzyć swój dói w r najlepsze i najłańsze towaty, to odwiedź przed każdym zakupem W 


Zardąd Przyjaciół wa Hebrajskiego 


Łódź, wl. Piramowicza 6, tel. 127-95 


Walne śgromadzonie Oddziałn Łódzkiego 


śdbędsie sią w ańwartók, dh. 13 grudhią 1084 r. goar 
8.30 w. w sslach Stowarzyszenia MóntefiorBńej BřtK; 
Płotrkowska 90 


Porządek ror: A 1. Safe 2. Wybór Przewodni- 
czacëgó 3. Referat dra M. Braudego n. t „Uniwersytet 
jako Uczelnia i jako Pracownia naukowa” 4. Referat 
prof. Mojżesza Schorta £ Warszawy n: € „Dziesięć låt 
Uniwersytetu Hebrajskiego (Zdobycze i perspektywy"; 
5. Sprawożdanie z dalałalności T-wa; Ref. Byt: Miehal 
Branstśtter, przew. Twa Przyjaciół Uniwersytetu Hebra|- 
skiego © Kodel. 6. Sprawdzdanie kómisji rewiży mey 
1. Dyskusja nad sprawozdaniami. 8. Wybór Zarząd i 
Kamisji Rewizyjnej. 9. Wolne wnioski. 

(W myśl pór. 15 Statutu zióżyć należy wolne wnio- 
shi, zaopatrzóne eotńjmniej w 10 podpisów, na 48 go- 
dzin przed Welnem Zgromadzeniem Zarządowi -wa) 


ZARZĄD. 


Byly poważny kupiec. 


samodzielny buchalter | 


nmeblowa iężykami polskim i miem. obèj 
mie posado na stale lub na ZO: | 


POKOJE ab OWAŃŁ, 
czne z wygodami i ażywalnoś- 
wynajęcia 
Piotrkowską 199 ht. 


from, | piętro da wytajęcia. Kin. 


POSZE KIWANY pokój w źśrótmie | Godz. przyj. od 10 r. 
seii dla stówarzyśzenia, 
pokoje z kuch przy irmóm stowarzyszenit. Oferty 

3 W.* do admin. 


zzz za RZ 2 
2 POROJE z kuchnia i wygoda 1 


Petro, słómeewie ód zaraz. 
126-14 6d ROBIE Y=13. 


— — — CEŁ 


Pokoi z wekrepjieem w 
tamió Ao wyństjecia: Srotmij 


PIOTRKOWSKA 98 


"Zapraszamy całą Łódź 


ŚPowiatnszo UWA MEREN 
w Stowarzyszeniu Komiwojazeróu 


Sienkiewicza: 3%5 jak zwykle w sobotę od g; 9 w. 


Br. 1. Handzel 


órtóbódja (choroby kostno-stawowe) 
(u otir Moninsski): 
"ST. 141-471. 
Fade od 4-el do 6-e]. 
— 


LABORATORIUM 
ANAŃIZ LEKARSKICH 


iape aiaa 


dyne cały dźień, Gabinet światło- Dr. 

eozniczy: lampy kworcówe, solux, 

diśfśymjs i kąpróć elektryczne. 

| 65 ISKA tA- porter, tel- 182:64. 
Ceńy leczńeówe. (Lećzanie ńiemocy płetowej) 

Spitz C aus jaia ç 

Pro$jnaje oč &90 do 70:40 samo, ol 

tim | HMHM KOSMETYCZNA| Tel do 230 po, od 6 do 4.30 wiec 


26. Zaby. przez wł. Państw. w nfódnłójć i dwiąta ač 10—6 


„| Oddzielna poczekalnia dla pań, | 
i WESNE 
AHEMIÓWAWY, | 
„Br, met, Lewin 


be MARO fych gda 
Piotrkowska 86, kont Fl p. 
leczeńię í pielggnowanie cery i włosów. 


Dla pracujących uigi Hilde Handzel 


OR Śpóc, wiedeńska gimń, mar we atal 
órtop. dla dzieci i dorosłych, 


PY” fizyczny, skrzywienia 
ggósłupa wszelkiego rodzaju i t. d.) | 


ñ Sienkiewicza 20, fol. Wr 


——— LL — +-— X @P-——- ——n--— | 


Dr. 1. Nadel 


kołach ham: 


LOTO 


 KAGUKGWSKU 


PIOTRKOWSKA $O Tel 181-893. 


ameryk. wł. 


choroby skórne, weneryczne) 


„Bnergicziy n. | mocżópłkiowe, 


tóne) 


wl 


$. Kryńska 


Cnor. skórne | weneryczne 


możriw 16 | > — — — OWA 


Dr. med. 


goda, przyć od 144 1 5— 4 9 


Wiktor Miller 


TET 


ofi. more. š 
(ae kóbfet i Sa” 
PIOTRKOWSKA 86, frońt If p. 
ir. 148-63 
prayim. od 111 i 4=6 gp. 
Ceny jecznicowe 


tetet 
ka 71 


„saskiej PRE | 0. I AKUSZEŃ. GINEKOLOG | Gabinet fizykalnej terapji' 
2 POKOJE z kuchnńis. slmoczne z| POROJ dobtze mnebłowany 2 wsze || PASSO od 16—12 i 4—8 w. (kwarc, djatórmja, radna! 
ju do wys | Rena wygoda ło %yńrtech And gia ü, l | n: n Al. Kościuszki 13, tel, 146-11 
Telef, 458.69 | Rościnszki 39 tel. 42:61. r p ód gods. 4—7-4%, 
i O TAOS ` 


najwiekszym dómn towarowym 


WHOLE. WORTH Ar 
(gq p == 7 


ZAKOBANE 
psr „Diana * ry" 


pod zarz. drowej Abrutinowej i Heleny 
Hanemanówny 

Ko mfortowa willa. Bież. ciepła i simna woda. Sapo 

ne ogrzewanie. Wskwinfna kuchnia. Ceny przystępne 

Wiad. w Łodsi tel. 216-56 Orar w Zakopanem Pens 


ZAKOPANE 


Pensjonat d-rowej GOLDBLATOWEJ 


Willa „Lofos” droga doBiałego 


Kuchnia doborowa, na żądanie djetetyca- 
na. Ciepła i zimna woda w pokojach. 


a 


na nasze eorocznie urządzane 


TAKIE TYGODNIE 


przefiświąłceczme 


ananć już wśród ogólu z nadzwyczajnej okazji tanie” 
to kupna wszelkieh towarów. 


KO PRZE. „W. WIDZEW. AJ MARUFAKTURZE” Ë 


S.A 


115 Centralno ogrzewanie. Ceny konkuren- 
| Dr. med. ovjne, Tel. nr. 545, Na święta jest jeszcze 
TANDARYK K A NA m K 1 kilka pokoi wolnych 
pieknie śsiewnjach n każ A t Ë 35 
dej porze, ję steghótnięRy f uT an Ë 
gałurek ećstzgi po zł. 0.- 
hadoira i miłośnik chirurg-uroloG 
i Wzcłew Eepiński A : | 
k. pii u. Podzaiejska (da: m 6|  Wólozańska 28, tel. 159-88 
śmiało i pewnie ag: RW A prayimuje dd 4 | dd 4 do 6 pp. 
wygalać 


StandBtdka ina tę prze- 
wagę nad ińnymi noty- 
kam , że nigdy nie kà- 
leczy, wobec preeyzyjnie 
równego wykończenia: 


AMOR 


Ma ekranie. 
Pomorska 89. Tel. 218-05 5 


Dojazd tramwajami 0 i 4. 
Najteńszy teatr w Łodzi 


gala centralnie ogriana | wontyłów. 
prenumerata 


Nękópisów redakcja bie zwraca. 


Hadaktor mcg Śianisław Rożniecki 
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Pieniądz, życie społeczne i my 


Świełny pisarz angielski, 
Aldous Huxley, w» jednej ze 
swych powieści przez usta ja- 
kiegos redaktora mówi tak: 

„Zycie nasze oparte jest na 
sonilwie za pieniądzem, a nie 
na rzeczach istotnych. Pieniądz 
Jest źródłem wszelkiego zła, 
Jest nieszczęsną koniecznościa 
która zmusza człowieka do o- 
parcia mozolnej egzystencji na 
meniądzu, a nie na płodach na- 
tury, 

Ten pan, który powyższą gio. 
beka sentencję wypowiedział w 
zakresie własnych możliwości, 
postępuje — oczywiście — ina. 
czej. Ohdziera kogo sie da. gro 
imadzi kapitały. Takie rzeczy 
dzieją Sie nietylko w powie- 
*ciach, ale i w codziennem na- 
szem życiu. Niemniej należy. 
*lwierdzić, że powyższa cyłowa 
pa przezemnie myśł Huxley'a 
porusza arcyciekawy problem, 
pieniądza i jego oddziaływan'a 


ha psychikę człowieka. Powie- 


dziano, że pomiędzy  człowie- 
kiem a tworem jego pracy, po- 
między konkretną jednostką i 
konkretnym, naturalnym przed 
miotem słanął jakiś sztuczny 
dziwoląg, nienaturalne mon- 
sirum: pieniądz. Człowiek robí 
parę butów — a ptrzymuje za 
br zadrukowany papierek. Czło 
wiek buduje mieszkąnie, wyra- 
lia towary, wydobywa: węgiel, 
walezy z burzami ną morzu, u- 
Jarzmia powietrze, osusza błota 
i użyźnia piaszezyste przestrze- 
nie” jrustyni = wszędżie gtrzy- 
muje za swoją pracę kawałki 
melalu z rozmaitemi znakami, 
luh różnego koloru papierki 
udpowiedniemi napisami, 

Tak się dzieje na całym pra- 
wie świecie. Ale sam fakt nie 
jest ciekawy. O wiele ważniej- 
*zom jest lo, że ludzie uważają 
In za zupełnie naturalne, oczy- 
wisłe. Człowiek dzisiejszy ro- 
dzi się w świecie panowania 
pieniędzy, przyjmuje to, jako 
rzecz nie podlegająca dyskusiu. 
Jedynie można podkreślić, że 
wszyscy narzekają na brak pie- 


niędzy: biedny, że go nie po- 
siada, bogaty — za mało po- 
siada. IT tak przechodzi nasze 
życie... 


Ale pieniądz jest sztucznym 
tworem, jest więc czemś, co 
musiało kiedyś powstać a idąc 
za zdrowym rozumem, powie- 
my. że jak każdy sztuczny 
twór pęknie i zniknie. Ale to 
powstanie pieniądza, było kie- 
dyś dawno temu, a do tego 
zniknięcia pieniądza, jest nie- 
mnie; daleko. Dla ścisłości jesz 
cze powiem. iż najpierw po- 
wslał pieniądz kruszcowy. po- 
lem dopiero papierowy, ten 
kruszcowy pieniądz istnieje już 
prawie 3.000 lat, a przez to swa 
je istnienie zrobił więcej »łego 
niż dobrego. Aczkolwiek to do 
lematu nie należy, pozwolę so- 
bie zaznaczyć, że słowo mone'a 
jest pochodzenia łacińskiego, 

Była sobie w Rzymie świąty - 
nia. wybudowana na cześć bo- 
gini Junony, która to bogini 
miala przydomek Moneta, Otóż 
w te; świątyni Junonio Mone- 
tae była mennica państwa rzym 
skiego i stąd pieniążki, które 
tam wyrabiano przezwano mo- 
netami. choć inni twierdzą, iż 
pieniądz kruszcowy nosi nazwę 
moneta dlatego. że złotem moż- 
na kupić, zdobywać kobiety 


boginie lub boginie - kobiety... 
Ale do tej uwagi historyczuej 
dodam. iż samo słowo moneta 
pochodzi od siowa monere, co 
znaczy napominać, upominać 
się, oczywiście upominanie się 
9 zwrot pieniędzy, czy to poży- 
czonych, czy należnych z inme- 
go tytułu, było zawsze przy- 
krem dla dłużników, szczegól 
nie zaś nastętnem obecnie. 

Ale pozostawmy te konstruk 
cje logiczno - etyinologiczne na 
uboczu i zobaczmy, co się sla- 
ło dalej. Pieniądz poszedł w 
życie, dostał się do ludzi i za- 
czął kształtować bieg życia han 
dłowego, produkcyjnego i kon- 
sumcyjnego, oczywiście obęjmu 
jac pod swojem panowaniem 
coraz to szersze kręgi, I jak 
woda spływająca z gór' powoli, 
żłobi sobie koryto na równinie. 
by spłynąć do morza, tak i pie- 
niądz zaczął żłobić, ryć i prze: 
kształcać stosunki ludzkie, oby 
czaje i zwyczaje i co najważ- 
niejsze dusze ludzką. Jeśli sie 
przyjrzymy tym nielicznym 
społeczeństwom lub grupom 
ludzkim, które jeszcze obecnie 
nie znają pieniądza, to ujrzy- 
my olbrzymią różnicę między 
ich moralnością a naszą i to 
na naszą niekorzyść. Malajczyk 
np. jeśli ktoś zwróci uwagę, że 
jakiś przedmiot w izbie malaj- 
ezyka będący — jest ładny — 
otóż ten malajczyk natychmiast 
ofiarowuje ten przedmiot temu 
człowiekowi, któremu się rzecz 
spodobała! A u nas... 

Ale wracajmy do tematu. — 
Otóż z ukazaniem się i z wej- 
ściem w życie pieniądza. zmie- 
niłó się życie duchowe człowie- 
ka. Stosunek człowieka do Bo- 
ga, do Świata przyrodniczego, 
do swoich towarzyszy, do żo- 
ny i dzieci, dò społeczności — 


wszystkie te dziedziny  ulegiy 
zmianie. Nie miejsce w krót- 
kim artykule wskazać, jaką 


pieniądz odegrał rolę we wszyst 
kich organizacjach religijnych. 
pozwolę sobie tylko przypom- 
nieć Prowincjałki Pascala, 
gdzie genjalny myśliciel fran- 
cuski ukazuje nam jezuitów. — 
Ale i indywidualnie człowiek 
pod wpływem panowania go- 
spodarki pieniężnej ubrał swo 
ją modlitwę w formę kontraktu 
kupna i sprzedaży. Ja Ciebie 
Boże, proszę o to i to, a ofia- 
rowuję Ci to i to, Warto się za- 
słanowić na chwilę nad taką 
instytucją. jak: jałmużna. vota 
it d, — i zobaczymy jak sza- 
lenie gospodarka pieniężna od- 
działała na życie i stosunki wza 
jemne ludzi, A małżeństwo, ro- 
dzina? Nie ede tu omawiał 
szczegółów — powiem tylko, 
iż rozwój wszystkich instytucji 
społecznych, rozwój życia spo- 
łecznego. dzieje ludów. krajów. 
państw i narodów. znajduje 
swoje wytłumaczenie również 
i w rozwojn pieniądza. Pie- 
niądz sprawił. iż ludzie po- 
dzieleni zostali na dwie grupy: 
jedną grupę tworzą ci, co nie 
mają lub mało mała pieniędzy, 
druga zaś grupę tworzą ci, co 
dużo mają. A pomiędzy temi 
głównemi grupami jakie 
jest mnóstwo ogniw. grup i gro 
mad, pośrednich. Ale pojęcia: 
biedny i bogaty, to, że obok za- 


możnych byli i ubodzy — te 


zjawiska, zrodzone na podśla- 
wie posiadania lakiej, lub inne; 


ilości złola. srebra i innych wa- 
lorów — te zjawiska zrodziły 
wielkie ruchy społeczno - reli- 
gijne, tak w starożytności, jak 
i w średniowieczu. A zwłasz- 
cza Średniowiecze jest charak- 
terystyczne tem, że ideałem 
jest człowiek ubogi, niczego nie 
posiądający. Mnóstwo tych sekt 
religijnych, których wałki zma 
historja Niemiec i Francji — 
to są właśnie zjawiska, zrodzo- 
ñe i wyrosłe na podłożu ' po- 
tężnych różnic w posiadaniu. 
A zmiany w pojęciach etycz- 
nych, estetycznych; starczy rzu 
cić okiem na obrazy wieku 18 
— 14 i na obrazy wieków ma- 
stępnych, starczy spojrzeć na 
fasady pałaców i domów miesz 
czan miast włoskich oraz bo- 
gatych panów ziemskich. Wszę 
dzie i na wszystkich wycisnął 
swe pięłno pieniądz. 

Aż do wieku 19 olbrzymie 
masy chłopskie pracułąc na ro- 
li, bezpośrednio osiągając pło- 
dy swojej pracy inaczej u- 
kształtowały swe życie aczkol- 
wiek i tu gospodarka pieniężna 
i pieniądz dały znać o swojem 
istnieniu. Bezpośrednie życie 
na wsi, życie z bezpośrednich 
owoców własnej pracy. wvytwa 
rzą naturalny, zdrowy stosu- 
nek do świata i ludzi. I dlatego 
nie wydaje się dziwnym ten 
prąd. który uwydatnił się na 
Zachodzie już w połowie XVIII 
wieku. Powrót do natury! Inte- 
ligencja, ludzie o ,bystrym -us 
myśle spostrzegli te. zmiany, 
jakie zaszły w warstwach spo- 
fecznych, opierających swój 
byt na tych lub innych opera- 
cjach pienieżnych, spostrzegli 
te kolosalne różnice, jakie za- 
chodza pomiędzy „ludem“ a 
mieszczaństwem i arystokracją 
i stąd rodzi się to hasło powro- 
iu do natury. Należy pominąć 
takie lub inne naiwne ustosun- 
kowanie się do tych kwestji. 
Wiek XVIII ma mnóstwo obra 
zów. na których widzimy, jak 
obok białych baranków. pasą- 
cych się na ślicznych łąkach. 
pląsaja w radosnym  korowo- 
dzie eudówne pasterki i paste- 
rze, takie zjawiska sa i w lite- 
raturze. ale to jest godne pod- 
kreślenia, iż wystąpiła ostra 
różnica pomiędzy sposobem ży 
cia warstwy chłopskiej i miesz 
czańskiej. Różnica ta wystąpi” 
ła coraz ostrzej, zaczęto się zal 
mować temi kwestjami wsze- 
dzie. Powrót do ludowości Świę 
ci tryumfy na każdem poln 
sztuki, romantyzm jest potęż- 
nym wyrazem tego tryumfu w 
literaturze. Również i w teor- 
Jach społecznych różnice te sta 
a się punktem wyjścia dla ta- 
kich lub innych doktryn. 

Pieniądz w 18 i 19-ym wieku 
zgromadził się i pomnożywszy 
się wielokrotnie stał się potężną 
dźwignia postępu w życiu gos- 
podarczem. Wiek 19 kolosalnie 
rozbudował możliwości gospo- 
darcze, wiek dwudziesty pod- 
jał spuściznę ` energicznie kro 
czy naprzód, À aparat życia pie 
niężnego rozszerzył Sie orom- 
nie, stworzył "skomplikowane 
organizacje banków, kas, insty 
łucji kredytowych. Do życia 
człowieka pojedyńczego sztucz 
ność wkradła się zupełnie jwi 
nie. I to człowieka nawet na 
wsi. Dziś również silnie pie- 
niądz i jego siła oddziaływania 


zapanowały na wsi. coprawda 
zupełnie zależny od pieniądza 
jest mieszkaniec miast. A że w 
krajach Zachodu większość 
ludności lub połowa  przynaj- 
mniej ludności mieszka w mie- 
ście, więc tem samem połowa 
ludności tychże krajów opiera 
swój byt i życie — na Pustee. 

Ot wstaje człowiek rano, — 
Musi spożywać posiłek. Ale po 
między nim i posiłkiem staje 
pieniądz. Musi włożyć ubranie. 
Pomiędzy nim a ubraniem sta- 
je pieniądz. Musi sie udać na 
miejsce pracy — tak samo. — 
Pieniądz zapanował nad sto- 
sunkami ludzkimi objektyw- 
nie, A subjektywnie? Również 
człowiek wszystko mierzy pie- 
niądzem. Obraz Rembrandta 
kosztuje więcej niż obraz Ra- 
faela, wiec Rembrandt będzie 
uważany za większego mala- 
rza - artystę. Samochód firmy 
X kosztuje więcej, niż firmy Z. 
Więc wóz X jest lepszy i ład- 
niejszy od wozu Z. T tak drob- 
nymi strumyczkami  wsączyła 
się trucizna do mózgów i serc 
ludzkich. Mózgi i serca ludzkie 
zostały oderwane od tego, co 
konkretne, żywe, radosne i smu 
tne, mózgi i serca ludzkie sta- 
ły się czułe ma drgania tablic 
kursów giełdowych. Coprawda 
nie wszyscy ludzie, nie wszyst- 
kie grupy społeczne. Ale w dzi- 
sieęjszych warunkach zależność 
człowieka pojedyńczego od gru 
py i środowiska jest zupełna — 
I tutaj natrafiamy na sprzecz- 
ność. — Pieniądz i jego rządy 
swobodnie działają, przepływa- 
łą z jednostki na jednostkę, z 
kraju do kraju, Natomiast fak- 
tyczne życie człowieka jest ko- 
niecznie związane z jego środo 
wiskiem, życie jednego człowie 
ka zależy od istnienia wieln in- 
nych istot ludzkich. Słusznie 
ktoś powiedział, że jesteśmy 
społęczeństwem szewców bez 
butów. Dziś nikt nie żyje, nie 
utrzymuje się z wyrobów, któ- 
re sam wyprodukował. Otóż 
fa faktyczna, silna obręcz wza- 
jemnych stosunków obejmuje 
ludzi żywych, natomiast nity w 
tej obręczy, to co spaja poszcze 
gólne ogniwa — to się opiera 
na płynnym. n'euchwytnym pie 
niądzu. I dlatego gdy jakieś ko 
ło w pewnem miejscu pękan'e, 
pęka wiele innych kół i kółek, 
setki tysiecy istot niewinnie —- 
w nezawiniony sposób trac byt. 
w niezawiniony sposób traci 
lyt, Siłą pieniądza jest wielka. 
Ale ludzie nie tylko nie ulega- 
ją faktycznej sile. ulegaia po- 
zorom siły, cieniom siły. Tak 
też i « pozorem i cieniem pie- 
niądza. Niedawno temu w Niem 
czech zamknięto pewną ilość 
instytucji kredytowych. Banki 
te powstały bez zakładowego 
kapitału i udzielały kredytów 
bez pokrycia. Zrobiono lo tak. 
Ktoś otrzymał kredyt, czyli pra 
wo wydawania czeków na ten 
bank. Człowiek, który się zgła- 
szał z tym czekiem po pienią- 
dze gotóyki nie otrzymał, tyl- 
ko takiej osobie otwierano kom 
to, wydano jej książeczkę cze- 
kową i w ten sposób koło Iu- 
dzi związanych tym bankiem 
się rozszerzyło. Fakt ten wska- 
zuje na to, że w psychice czło- 
wieka istnienie pieniadza i funk 
cjonowanie mieniądza już tak 
mocne wycisnęły pietna. że 


sam pozór obiegu walorów już 
uruchamia przedsiębiorstwa i in 
ne instytucje życia gospodar- 
czego. Ale zawsze, faktycznie 
dzieje się tak, że olbrzymia i- 
lość ludzi wydałkowuje swoja 
pracę w konkretnej twórczoś- 
ci produktów, inne grupy po- 
średniczą w wyinianie, inne bio 
rą świadomie lub nieświadomie 
udział w ruchach pieniężnych. 
Ruchy pieniężne wyznaczają 
działanie całego życia gospo- 
darczego. A wzajemność jed- 
nych grup do drugich jest bez- 
względna i wstrząsy w jednem 
ogniwie bez wzgledu na miej- 
sce i czas, powodują ws*rząsy 
w ogniwach pozostałych. 

Pobieżnie więt wykazałem. 
że tak człowiek, jako jednost- 
ka, jak i całe grupy społeczne 
przekształciły swoje życie w 
rytm i takt wybijany przez bieg 
i rozwój pieniądza. Również 
i życie wewnętrzne, psychiczne 
uległó wpływowi pieniądza. — 
Setki, tysiące dzieł traktuje o 
pieniądzu, o jego rozwoju i od 
działywaniu na życie gospodar 
cze. 

Ale nie będę cytował z uczo- 
nych ksiąg. Natomiast pozwolę 
sobie przytoczyć urywek z ko- 
medji chińskiego poety K'Am 
Tsien Nu: ojciec, umierałąc 
zwraca się do syna z zapyta- 
niem. do jakiej trumny włoży 
jego doczesne szczątki. — Sym 
oczywiście mówi. że wybierze 
na trumnę najlepsze drzewo, 
Wówczas gjciec (bogacz) pro- 
testuj: gorąco i każe swe ciało 
złożyć do starego koryta, które 
stoi na podwórzu. Syn zwraca 
uwagę, że koryto będzie za 
krótkie. Ojciec: odrąbiesz mi 
nogi. Ale nie naszą siekierą, bo 
może sę zepsuć uderzając w 
m. twarde kości. Pożyczysz so 
bie siekierę u sasiada. Syn pro- 
si ojea o parę groszy. bo chce 
kupić świeczki dla postawienia 
w świątyni, bo ślub uczynił — 
Ojciec oburzą się na niepotrze 
lme wydatki dla przedłużenia 
mu życia. Po targach daje sy- 
nowi trzy grosze, ale zobowią- 
zał go do odebrania pięcin gro- 
szy, które był pożyczył jakie- 
muś biedakowi.. W tych krót- 
kich sowach poeta oddaje całą 
istotę tego. co nazywamy skap 
stwem. A skąpstwo to nieodłą- 
czna córa pieniądza. Życie na- 
sze codzienne upływa na goni- 
twie za pieniądzem, ale mało 
sobie zdajemy sprawy z tego 
że pieniądz sam w sobie nic 
nie znaczy. Zanim ludzie doj- 
dą do zrozumienia istoty i fumk 
cji pieniądza dużo wstrząsów 
rozmaitego rodzaju będzie m- 
nieszezęśliwiało spoleczeństwa 
I w tych wszystkich okoliczno- 
"tiach słuszność będzie miał 

ielki tragik starożytny Sofo- 

les. który głosił i głosi, że: 

Niema gorszej dla ludzi po: 

tęgi, 

Jak pieniądz; on [o i miasta 

rozhurza, 

On to wypiera ze zagród í do 

mu, 

Om prawe dusze krzywi i pa 

pycha 

Do szpe*nych kroków i niee 

prawych czynów, 

Zbrodni on wszelkiej ludzka 

ści «est mistrzem 

I drgowskazem we wszelkiej 

*TOIMMACIE. 


L. E. 


2 = 


Szmaragdowa wyspa 


REWJA 


Wrażenia z wycieczki do nieszcześliwej Irlandii 
(Specialna służba koresp. „Rewii”) 


Dublin, w grudniu. 

Irlandja, znana jako „szma- 
fagdowa wyspa“, szczyci się 
pięknymi krajobrazami i jedną 
z najstarszych cywilizacji świa 
ta. Pozatem jest ona problemem 
politycznym, który Anglja, pa- 
nująca nad połową świata, sta- 
rała się napróżno rozwiązać 
przez osiem wieków. Historja 
Irlandjj do złudzenia przypo- 
mina historję Polski porozbio- 
rowej. Ale niewola [Irlandji 
trwała nie 150 lat, a 800 ; jej 
zaborca, Anglja, zdołał utrzy» 
mać pod swą władzą jej część, 
wysyłając kolonistów, którzy 
powoli wytępili tubylców og- 
niem i mieczem. 

Tak się więc stało, że dziś 
Irlandja podzielona jest na dwie 
części: Północna Irlandja, czyli 
U.ster, stanowi część Anglj, z 
dość dużą zresztą autono?mją; 
Poł: Iniowa lIrlandja zaś, jako 
wcire państwo jrlandzkie, jest 
faktycznie miepodległem pań: 
stwem, choć prawnie jest zwią- 
zana r Anglją przez osobę kró- 
lą. Fóżnica między temi dwie 
ma częściami Irlandji jest mo- 
że jednak nietyle rasowa, ile re 
ligijna: mieszkańcy Ulsteru są 
zawziętymi purytanami, a po- 
łudniowi irlandczycy niemnie] 
zawziętymi katolikami. 


Belfast, stolica Ulsteru, jest 
jednem z centrów angielskiego 
przemysłu i jedynem przemysło 
wem miastem w Irlandji.. Oko- 
lice jego — to urodzajne nizi- 


„ny, pokryte niebieskiemi kwia- 


tami lnu i żółtymi kłosami jęcz 
mienia, które fabryki Belfastu 
przerabiają na słynne irlandz- 
kie płótno į niemniej słynną ir- 
łandzką wódkę. Mieszkańcy Bel 
fastu są przeważnie potomkami 
szkockich purytańskich koloni- 
stów i do dziś dnia zachowali 
swą wiarę. Jedną z¿ jej mniej 
przyjemnych cech jest szkocka 
niedziela, która jest tak nud- 
nym dniem, że blednie wobec 
niej więcej znana j nieco mniej 
nudna niedziela angielska. Nie- 
dziela w Belfaście nie zmieniała 
się- wcale od czasów “Marka 
Twaina, który lakonicznie za- 
notował w swym dzienniku po- 
dróży: „W niedzielę spędziłem 
tydzień w Belfaście“. 

Na szczęście reszta Ulsteru 
jest ciekawsza od jego stolicy 
i zawiera wieje rzeczy, godnych 
zwiedzenia, Jest więc słynna 
Promenada Olbrzyma, jeden z 
cudów światła, 40.000 ogrom- 
nych sześcianów kolumn bazal 
towych, tak równo ociosanych, 
żę się poprostu nie chce wie: 
rzyć, ;ż to dzieło natury, a nie 
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Kilka modeli 
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na wyścigach konnych w Auteuil pod Paryżem, 


ręki ludzkiej. Jest niemniej sły1 
na droga Antrmu, wyciosana w 
nadmorskich skałach, cud ar- 
chitektury, porównana przez 
znawców do Grande Corniche 
na Riwierze. 

Jest wresz.ie hitsoryczne mia 
sto (Londonderry, tak nazwane 
przez kolonistów na cześć Lon- 
dynu i będące Mekką puryta- 
nów Ulsteru. Wsławiło się ono 
bowiem w 17-ym wieku obroną 
przed katolickimi irlandczyka- 
mi i francuzami w okolicznoś- 
ciach, przypominających obco- 
nę Częstochowy Przez tę obro- 
nę król Wilhelm Orański zacho 
wał Irlandję dla Anglji i pro- 
testantyzmu. — Do dziś dnia, 
dzień 12 sierpnia, dzień, w któ- 
rym katolicy ustąpili z London- 
derry, świętowany jest przez ul 
sterskich purytan i, niestety. 
prawie corocznie kończy się u- 
tarczkami i bójkami z katolika- 
mi. Duch kró:a Wilhelma wciąż 
jeszrze pokutuje w Ulsterze i 
towarzystwa jego wielbicieli, 
znane jako bractwa pomarań- 
czowe, są prawdziwym rządem 
Północnej Irlandji i bez nich 
Anglja nie mogłaby jej zacho- 
wz é, 

Przejšcie z Ulsteru do wolne- 
go państwa irlandzkiego jest 
dość gwałtowne i przypomina 
przejście w Polsce z b. zaboru 
pruskiego do b. zaboru rosyj- 
skiego. Rzuca się w oczy różni- 
ca w wyglądzie miast i miaste- 
czek w poziomie kulturalnym 


mieszkańców. 
Po przekroczeniu granicy w 


pierwszem miasteczku irlaadr- 
kiem, pierwszą rzeczą, wzw%i- 
dzającą uwagę turysty, są nap!t- 
sy w hieroglifach, niezrozumia: 
łych nietylko dlą niego, ale i 
dla dziewięć dziesiątych ludno- 
ści Irlandji. Rząd De Valery po 
stanowił bowiem przywrócić do 
użytku codziennego dawny ję- 
zyk irlandzki dzi$ prawie zu- 
pełnie zapomniany i nie szczę- 
dzi wysiłków, aby dopiąć celu. 
Wszelkie napisy i dokumenty 
oficjalne są zredagowane w c- 
gromnych hieroglifach, a pod 
niemi znajduje się tłumaczenie 
angielskie, drobnym drukiem, 
ale mimo to wciąż jeszcze czy- 
tane przez ogromną większość 
irlandczyków. 

Aby dać przykład ogromnych 
trudności, napotykanych przez 
De Valerę, wystarczy zazna- 
czyć, że nawet ultranacjonali- 
styczna irlandzka armja repu- 
blikańska, żądająca kompletne- 
go zerwania z Anglją, zmuszo- 
na jest prowadzić swą propa- 
gandę po angielsku. 

Pozatem rzuca się w oczy nie 
bywałe wprost rozpolitykowa- 
nie ludności. Domy, mosty, pło 
ty, a nawet bruki- pokryte są 
propagandą polityczną we 
wszelkich możliwych kolorach. 
Poza regulammą armją i dwoma 
rodzajami policji, Irlandja ma 
conajmniej trzy armje nieofi- 
cjalne: nacjonalistyczną irlandz 


ką armję republikańską, pro- 
rządową armję ochotników i 
wreszcie faszystowskie niebies- 
kie koszule o dość mętnym pro 
gramie, ale zato o b. gwałtow- 
nych środkach -wprowadzenia 
go w czyn. 

Kolizje między temi ar- 
mjamj są na porządku dzien- 
nym j codziennie gazety irlandz 
kie donoszą g wykolejeniach po 
ciągów, przerwaniach drutów 
telegraficznych, utarczkach i 
strzelaninach. 

De Valera, którego zachowa- 
nie się wobec Amglji do złudze- 
nia przypominą Waldemarasa 
—.anglicy twierdzą, że jest on 
najwyrozumialszym człowie- 
kiem na świecie, jeśli stę speł- 
nia wszystkie jego żądania — 
uwikłał Irlandję w wojnę cel- 
ną z Anglia, która dawniej na- 
bierała prawie -cały eksport Ir- 
landji. Kryzys w rolniczej Ir- 
landji jest więc bardzo ostry i 
nie trzeba się więc zbytnio dzi- 
wić, że irlandczycy zapisują się 
do rozmaitych „armji* i dają 
upust swoim uczuciom w utarcz 
kach z przeciwnikami politycz- 
nymi. — Złośliwi zaś anglicy 
twierdzą, że irlandczycy są tak 
skłonni do bicia, że gdy im za- 
braknie anglików, to się biją 
między sobą. 

Dublin, stolica wolnego pań- 
stwa, żyje histerją i polityką, 
jak zresztą cała Irlandja. — De 
Valera przemianował wszystkie 


ulice nazwiskami irlandzkich 
bohaterów, przemalował czer- 
wone angielskie skrzynki pocz- 
towe na zielono, narodowy ko: 
lor Irlandji i zapelnił miasto 
irlandzkimi hieroglifami. Ale 
mimo te wysiłki Dublin w zna- 
cznej mierze zachował swój cha 
rakter angielskiego miasta pro 
wincjonalnego. — W obecnej 
chwili tematem rozmów dubliń 
czyków jest wyjątkowo nie po- 
lityka, ale strajk drukarzy ga- 
zet. Od kilku tygodni Dublin 
żyje bez gazet, bo kolejarze, 
sympatyzując z drukarzami, od 
mówili transportowania gazet z 
Anglji ; z prowincji. 
Krajobrazy w Irlandji są jed- 
nak tak piękne, że warto jest 
dla nich zapomnieć o polityce. 
Trlandja. jest przedewszystkiem 
krajem jezior. Kształtem swym 
z wklęsłym środkiem i wysoki- 
mi brzegami, przypomina patel 
nię ; w tym środku zbierają się 
wody. przynoszone przez wia- 
try ze wszystkich stron świata, 
a zwłaszcza z pobliskiego Atlan 
tyku. A że Irlandją jest tak p6 
rzysta, iż powierzchnię jej pó» 
równują z koszykiem jajek, tg 
kombinacja gór í jezior daje 
nadzwyczaj piękne widoki, — 
Słynne są zwłaszcza jeziora KË 
lermey, leżące między wysokie- 
mi górami í opiewane przez po 
etów Irlandji i Anglji oray 
przez setki popularnych piose- 
nek A. L—s, 


Moda zimowa 


Elegantka paryska 


jest już przygotowaną, 
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Łódzkie wrażenia 
sympatyha 


Po latach kilku, co w czasach 
dzisiejszych oznacza lat kilkana- 
ście, obejrzałem tę Lódź, w której 
ongi pracowałem z zapałem i z 
którą rozumiałem się idealnie, jako 
prelegent, wykładowca, entuzjasta 
wielkich idei kulturalnych 1 wiel- 
Lich postaci ze świata sztuki i lite- 
ratury, 


Z pewnym sentymentem  wezu- 
wam Się w tutejsza prasę, w jej 
nerw i temperament, podziwiam bo 
gactwo i ukłąd dodatków niedziel 
nych i muszę przyznać, że przy ta- 
łej bezpretensjonalnej niewyszuka- 
nej mieotliwości numerów powszed 
nieh, przy całej strukturze mozaj- 
kowej, kostkowej, której wymaga 
tempo dnia, waga artykułów i ich 
wartość informująca, lub poucza- 
jąca, jest wybitna. 


W tym tedy punkcie nietylko 
że odnalazłem Łódź dawną z cza- 
sów, kiedy była ziemią obiecaną 
Władysława Reymonta, ale jeszcze 
bardziej elektryczną i fostoryzują- 
cą, bardziej czujną i rozmaszystszą, 
wierzącą w siebie i intensywną. 


Więc tem zachęcony, próbuję in- 
nego odcinka — z tych co są naj 
bliższe sercu literata - estety, Idę 
do teatru Kazimierza Wroczyńskie 
go. 

Tu spotyka mnie poprostu Śmiesz 
ha, bowiem sympatyczna w najwyż 
szym stopniu niespodzianka. 

Przedtem nie słyszałem w mie- 
ście, w  przeludnionych kawiar- 
niach „Grand i „Ziemiańskiej”, w 
tych ciżbach prawdziwie wielkomia 
stowych, ani też w towarzystwach 
prywatnych, ani jednego słowa go 
rętszego uznania. Owszem wszędzie 
widziałem stosunek do teatru ozię- 
bly, bagatelizujący, żaden. A tydr 
czasem znalazłem się wobec przed- 
stawienia pierwszorzędnego, jako 
sztuką, jako sztuka, gra artystów 
i wystawienie. Powiecie: farsa? Ale 
farsa świetna, dowcipna, pomysło- 
wa, ami na chwilę nie omdłewają- 
ca w Swoim rozpędzie Nie widze 
w całej Polsce teatru, nie wyłącza- 
jac warszawskich, który mógłby 
się poszczycić większą  werwa, 
większą elegancją,  wesołością i 
bardziej rażnym nastrojem steny, 
jasnością kolorystyczną i zgraniem 
się artystów. 

Więc skąd ta oziębłość, ta zde- 
chłość publiczności z poza teatru, 
kiedy ta, co jest na widowni, nie- 
przerwanie delektuje się dowcipem 
i zręcznością sytuacji i kaskada 
świetnych kawałów i ich powiązań? 
Tu jest więc coś nierozwiązanego, 
jakieś nievorozumienie. 


Zwycięstwo kinowej namiastki 


sztuki, niewątpliwie od życia dzi-- 


siejszego nieodłaczne, zamieniło sie 
na wyłączność reżymu filmowego i 
wprowadza do Łodzi zastraszającą 
prowincjonalność: Czy może w kąt 
poszła i książka i literatura I mu- 
zyka? 

Jakaż dysproporcja w stosunku 
ilo wielkości miasta i jego rozro- 
słych przyszłościowo peryferji! Ja- 
de sprawdzić raz jeszcze tę szero- 
kość rozbudowy krańców Łodzi tę 
wielką strefę gmachów i placów, 
ckalających rdzeń miasta zacieśnio 
ny, sHoczony i w niejednej porze 
roku duszny. 

Widze inny świat lub może tylko 
inna epoke. 

Bezwarunkowo inna. Łódź zrozu- 
miała mocno i energicznie, że nie 
poradzi zburzyć swego dawnego 
rdzenia i nie zdobędzie się na to, 
ec « Paryżu nazywają „hausmani- 
zacją”, 6d nazwiska sławnego ur- 
banisty - inżyniera Hausmana, 
który uauczył paryżan — szezęśli 
wiec, miał bogatych uczniów —- 
burzyć cale kompleksy gmachów 
mocno zsiadłe, jak się burzy pawi- 
lony z elemerycznych materjałów 
po krótkotrwałej wystawie, lub po 
targach sezonowych. 

Na Hausmana niema środków 
nawet w Warszawie, a cóż dopiero 
w Łodzi. Więc śmiało przerzucono 


. skiego, 
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Syberia dawn 
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iejidziś 


(Na marginesie książki M. B. Lepeckiego p. t.: 
„Syberia bez przekleństw `) 


Nasz związek z Syberją, jako 
krajem, łączy się przeważnie 
ze wspomnieniami najciemniej 
szych lat niewoli narodowej-— 
Stąd obraz tego kraju, ponury 
i w grozie swojej nie dający się 
z miczem innem porównać na 
Świecie. Była to jakby najczar- 
niejsza plama na kuli ziemskiej 
identyfikowana z dnem — z o- 
statnim kięgiem piekłą Dantej- 
skiego. Był to już nie kraj, nie 
miejsce geograficzne — a sym- 
bol wyobrażeniowy naszej mar 
tyrologji narodowej i socjalnej. 
Na ugrumtowanie takiego sta- 
nu rzeczy wpłynęła u nas de- 
cydująco naszą poezja roman- 
tyczna i bardzo bogata litera- 
tura wspomnieniowa większoś- 
ci naszych działaczy niepodleg- 
łościowych, dla których ziemia 
syberyjska była szkołą hartu re 
wolucyjnego i ostateczną próbą 
charakterów. Kto się tam na- 
wet nie załamał, na tym można 
było budować jak na żelazobe- 
tonie. 

Od .„Dziadów* drezdeńskich 
Mickiewicza i „Anhellego* Sto- 
watkiego począwszy, poprzez 
Zygmunta Krasińskiego poe- 


mat „Ostatni“, wiersze Bohda- . 


na Zaleskiego, Kornela Ujej- 
Teofila Lenartowicza 
„Cienie syberyjskie“, Włodzi- 
mierza Wolskiego „Marsz sy- 
birski*, poprzez dramaty sybe- 
ryjskie Leopolda Starzeńskie- 
go („Gwiazda Syberji“) i Ga- 
brieli Zapolskiej („Sybir“), po- 
przez nowele syberyjskie Ada- 
ma Szymańskiego, aż do powie 
ści żyjącego jeszcze Wacława 
Sieroszewskiego ciągną się te 
obrazy -narodowego piekła po- 
laków. Niemniej trwały ślad 
takiego obrazu Syberji mamy 
w malarstwie naszem od sze 
regu dzieł Artura Grottgera po- 
cząwszy poprzez Aleksandra 
Sochaczewskiego „Na granicy 
Azji“ i Witolda Pruszkowskie- 
go „Pochód“, aż do Jacka Mal- 
czewskiego: „Zesłania studen- 
tów“, „Niedziela w kopalni“, 
„Pieśni skazańca” i innych, 
Tendencję 


wszystkch tych 


tak obfitych i doskonałych ar- 
tystycznie utworów literackich 
i plastycznych wyraża może 
najzwiożlej ta znana wszystkim 
pieśń, śpiewana przez całe po- 


kolena skazańców  syberyj- 
skich: 
„Czy umrzeć nam przyjdzie 
wśród boju, 
Czy w tajgach Sybiru nam 
zgnić — 


Z trudu naszego i znoju 
Polska powstanie, by żyć”. 


I powstała. Jakby naprzekór 
słynnemu powiedzeniu Schille- 
ra, że „co ma żyć w pieśni, 
musi umrzeć w życiu“ — tu się 
stało odwrotnie. To, co się na- 
rodziło w życiu, umarło w pie- 
śni. Po roku 19l8-ym Sybir 
znikł nagle z literatury pol- 
skiej, jakby kto świecę zdmu- 
chnął. A jeśli się pojawia, to 
coś wręcz odwrotnego w na- 
stroju, niż poprzednio. 


Nikt chyba nie powinien tak 
znienawidzieć Sybiru, jak obóz 
legjonowy, a tymezasem pierw 
sza optymistyczna książka o Sy 
berji. to właśnie książka czło- 
wieka wyrosłego z pnia 'piłsud- 
czyzny. „Sybir bez  prze- 
kleństw“ kapitana M. B. Lepec- 
kiego otwiera nowy, fenome- 
nalmy rozdział polskiej litera- 
tury svberyjskiej, Fenomena- 
ny, bo najbardziej optymistycz 
ny chyba z całej literatury 
światowej o Syberji. Literatura 
polska bezsprzecznie najbar- 
dziej 'heroiczna i bohaterska, 
najbardziej patrjotyczna i jed- 
nocześnie rewolucyjna wśród 
literatur całego świata zdobywa 
się oto w książce Lepeckiego 
na akt przebaczenia w stosun- 
ku do „ziemi przeszło stuletniej 
udręki i przekleństw”. 


W oczach Lepeckiego Sybir 
przedstawia się, jako jedna z 
najbogatszych kolonji azjatyc- 
kich, ziemia a nieograniczonych 
wprost a niewyzyskanych jesz- 
cze możliwościach rozwoju na 
przyszłość, poprostu kraj obie- 
cany przyszłych zamierzeń wo 
li ludzkiej, Olbrzymie nietknię 


. zjeglejszych 


te dotąd bogactwa naturalne 
bardzo rzadkie zaludnienie, roz 
liczne szczepy ludów nie rozbu 
dzone jeszcze w niskich instynk 
tach naszej kultury i cywiliza- 
cji, łączność niemal bezpośred- 
nia ze wszystkiemi częściami 
Śświata—oto wymarzone wprost 
warunki i okoliczności pomyśl 
nego rozwoju tej szczęśliwej 
krainy, To też sadyby ludzkię, 
miasta, a nawet całe nowe re- 
publiki wyrastają na Syberji, 
jak grzyby po deszczu. Widocz 
nie krew wielu pokoleń, ofiar 
despotyzmu carskiego nienadar 
mo użyźniałą tę ziemię. 

Złożyło się tak, że drogi, któ: 
re przemierzył Lepecki, są mi 
osobiście znane. Byłem na Sy- 
berji w latach 1912, 1913 i 14, 
a więc mając lat 6, 7 i 8. Czy- 
tając książkę Lepeckiego, kon- 
statowałem nieraz ze zdumie- 
niem i satysfakcją, że obraz Sy 
berji w oczach mojego dzieciń- 
stwa jest nderzająco podobny 
do tego, który rysuje Lepecki. 
Ze zdumieniem to stwierdzam, 
gdyż punkty wyjścia nasze by 
ły całkiem różne i odmienne w 
nastroju. Mój okres pobytu na 
Syberji, to okres najmroczniej- 
szego dzieciństwa, tam utraci- 
łem ojca, a powrót mój z Sy- 
herji, to jedna  martyrologja: 
Niemcy ciągnęli pod Warsza- 
wę z jednej strony, a ja z mal- 
ką z drugiej przez  tysiączne 
przeszkody w postaci cofają- 
cych się w popłochu z Polski 
sił rosyjskich. Natomiast pobyt 
Lepeckiego na Syberji, to rado 
sma wędrówka wolnego podróż 
nika. A jednak wrażenia nasze 
pokrywają się. Taką to siłę po 
siada młodość: czar przebacza- 
jącego zapomnienia! 

Ta. daleka ziemia, syberyjska 
też dla mnie* pachnie chłodem 
największych na świecie rzek, 
najciemniejszych borów, najra 
stepów, najgwa!- 
towniejszych jezior i nujdzik: 
szych gór. Też znam góry al- 
tajskie i burzliwe jezioro Baj- 
kał. i rzekę Ob, i Lenę, i Je- 
nisej j jeszcze Amur. Ale tam 
już Lepecki nie dotarł. Jego 


a nr 


pęd inwestycyjny na najbliższe o- 
kolice, gdzie nie brak przestrzeni i 
powietrza 


Już wyniosły obelisk ze- statuą 
Kościuszki na Placu Wolności prze 
nosi nas w dziedzinę odrębną i wy: 
nioślejszą, właśnie taką, jaką po- 
winna była zrodzić welność. À po- 
tem całe opasanie majestarycznej 
katedry, przygarniającej macie- 
rzyńsko grób nieznanego żołnierzą, 
a dalej pałac biskupi z  dobremi 
tradycjami kolumnowego stylu kró 
lestwa kongresowego, okazały i po 
jemay gmach sądu okregowego, 
wszystko to, w sieci wygodnych 
jezdni i dobcych perspektyw ukazu 
je nam Łódź, która wydobyła się 
ze swych fabrycznych kleszczy czy 
powijaków i wyrywa się na ze- 
wnątrz. Przybyło całe nowe nawar- 
stwienie architektucy we wielkiej 
kolonji Polesie, z jej  gmachami 
mieszkalnemi które podchodzą tuż, 
tuż do atmosfery wsi i paradują 


modernistycznymi masywaimi, 
szwedzkiemi oknami i licznymi per 
golami od strony ulicy. 

A potem wspaniały park Ponia- 
towskiego, to znowu zacisznie a 
uroczyście odosobniony kościółek 
gminy  ewangelicko - reformiowa- 
nej, gmachy uczelne, jak gimna- 
zjum zgromadzenia kupców, nieco 
przypominające warszawską wyż- 
szą szkołę handlową, szkoła włó- 
kiennicza í wiele innych domów re 
prezentatywnych. 


Ci zewnętrzni sąsiedzi miasta 
dawnego, to dziedzina wolnego 
tchu, prawdziwy pleinair, to daleko 
sięgające we fale okoliczne — wie 
sła wielkiego miasta, które wystar 
towało mężnie do dalekiego biegu 
i ośmieszyło fumy stolicy, naigry- 
wającej się z „żydowsko - miemiec 
kiej” Łodzi. 

Mocúo się zatrzasrięły wrota za 
przeszłością. W niepodległem i od- 
rodzonem państwie drugie po sta- 


licy miasto przełamało fatum przy- 
gnębienia biedą, reformuje się i od- 
nawia. 

Nie jest to żadnym cudem, lecz 
dalszym ciągiem napiętej energji 
dawniejszej, 

Łódź zawsze imponowała swoją 
silną samowiedzą socjalną podo- 
bnie jak zawsze rozumiała solidar- 
gość! w służbie dobra publicznego; 
zawszę rozumiała hierarchję celów 
i umiała odróżniać filantropję bluf 
fową od realnej, ratująeej i budu- 
jącej. ç 

Ta wytężona świadomość spo- 
teezna pozwoliła Łodzi, pomima 
wszystkie wiatry przeciwne, żaglo 
wać w kierunku przyszłości, nowych 
rozwiązań i osiągnięć. 

Oto wrażenia człowieka hez- 
stronnego, który się zawsze uczu- 
ciowo podniecać, ilekroć spotyka ży 
cie, druzgocace własne swoje kre- 
pujące obręcze. 


CEZARY JELLENTA. 


szlak wiódł od Warszawy po- 
przez Moskwę, Wiatkę, Swięrd 
łowsk, Krasnojarsk i Irkuck do 
Tunki, „do miejse zesłania mar 
sząłka Piłsudskiego* — a mój 
szlak wiódł jeszcze dalej: od Ir 
kucka wiódł mnie do Czyty, da 
kraju, gdzie obecnie powstał 
Birobidżan i dalej nad Amur. 
Brzęk kajdan, słyszany w dzie- 
ciństwie z za okna domu w Czy 
cie, zmieszał się obecnie ze 
wspomnieniami muzycznego plu 
sku fal w Amurze. Dzisiejsza 
Syberja coraz wyraźniej koja- 
rzy mi się rączej z szumem fal 
rzecznych, niż z brzękiem kał 
dan. Rozkołysane rytmem sło- 
wa układają mi się w wiersz, 
którego dokończyć nie mogę: 


Siedziałem mad rzeką Amu- 
rem, 

gdy byłem chłopcem ośmio- 
letnim. 

Dawne dzieciństwo w groźną 
chmurę 
wyparowało ze mnie jak 
z fletni. 


Marjan Piechal. 


— l 
Rower darmo 


Władze szkolne w Anglh wy% 
ły ostatnio rozporządzenie, na za- 
sadzie którego gminy, nie posiada- 
jace własnych szkół na miejscu, mu 
szą z funduszów gminnych zakupić 
rowery wszystkim dzieciom, Zznia- 
szonym do uczęszczania do szkół 
odległych. Inowacja ta — spotkała 
się z entuzjastycznem uznaniem 
zainteresowanej młodzieży. Szezę- 
śliwy naród, iż może sobie pozwo 
lié na takie prezenty. 


Znienawidzona . 
: Maryna 


Z Dublina donoszą, że film ¿ uro- 
czystości ślubnych ks. Kentu został 
zdjęty, z ekranów Irlandji z .pawo 


du burzliwych demonsizacji żywi 


łów antymonarchistycznych. Mani- 
festanci nokrajali ekran nożami w 
jednem z kin i poplamili awamen 
tem. 

4 my już nie możemy sie docze 
kać, żeby ujrzeć Marynę w śibitym 
stroju, Ale, jak zwykle, aktualną 
kronika filmowa dotrze do nils zę 
kilka miesięcy. 


Trochę humoru 


Do kapitana Parkina, odbywaja: 
cego służbę w Indochinach, przyje- 
chał z Londynu jego serdeczny 
przyjaciel, Tom Pembrook, 

Nazajutrz po przyjeździe Tom pa 
wiedział do gospodarza: * 

— Twoja pokojówka jest 
koszna! 

— Jaka pokojówka? 

— No, ta mała chinka. 

— Mylisz się, mój staty, lo jest 
chińczyk. Właśnie chciałem cię w 
przedzić... 

Gość rozłożył bezradnie 
westchnął; 

— Zapóźno... 

i * 

— Najdroższy — mówi nurzecza 
na do ukochanego. — Må ojciec 
stracił cały majątek. 

— Jedyna — odpowiada „mn — 
wiedziałem, że ten człowiek użyje 
wszelkich środków, aby nas roz- 
dzielić, 


rox, 


ręce 1 
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Człowiek. który zwalcza Śmierć 


Zywe, niewyczerpane źródło krwi do transfuzji 


Historja stosowania w -medy- 
cynie transfuzji krwi jest dość 
stara. Jnż od dawnych czasów 
próbowano zaszczepić ludziom 
krew zwierzęcą. Krew uważana 
była zawsze za nader ważny 
środek w lecznictwie. Początko 
wo przeprowadzano  ekspery- 
menty z krwią zwierzęcą, gdyż 
lekarze uważali wówczas, że 
otrzymanie świeżej „krwi ludz- 
kiej połączone jest ze szkodą 
dla całego organizmu. W miarę 
jednak rozwoju nauk medycz- 
nych zaczęło wynajdować 'eo- 
raz ło nowe sposoby  zaszcze- 
piania chorym zdrowej krwi 
ludzkiej bez najmniejszego na- 
rażania tych, którzy krew swo- 
ja w tym celu ofiarowują. Po- 
nieważ zachodziły wtenczas 
dość często u chorych, którym 
krew zaszczepiano, wypadki 
śmiertelne, dokonywanie 
transfuzji krwi było przez dłu- 
gi czas przez pańsłwo zabro- 
nione. 

Dopiero na poczatku XX-go 
wieku, po długotrwałych ekspe 
rymentach, uczeni doszli do 
przekonania, że przy dokony- 
waniu transfuzji należy podzie- 
lé ludzi ma cztery grupy 
odnośnie do rodzaju ich krw". 
Następnie ustalono - dokładnie 
różnice, jakie zachodzą. pomię- 
dzy temi grupami krwi i ich 
wzajemny stosunek, Dopiero 
po należytem sklasyfikowaniu 
krwi na grupy wiedziano; dla- 
czego poprzednio przy dokony- 
waniu transfuzji zachodziły czę 
sto wypadki śmiertelne.. Dawca 
i biorca krwi muszą mianowi- 
cie należeć do jednej i tej sa- 
mej grupy, w przeciwnym bo- 
wiem razie transfuzja nietylko 
nie wywiera żadnego skutku, 
leez- przeciwnie, jest- szkodli- 
wa. — 


Podczas wojny Światowe? 
transfnzja krwi, jak wiemy, 
miała ogromne zastosowanie, w 
szczególności przy cięższych wy 
padkach krwawienia, gdyż ra- 


towała zwykle życie rannym, 
którym zaszczepiano świeżą 
krew ludzką. 

Większe miasta posiadają 


swych stałych dawców krwi. 
którzy są przedtem naturalnie 
poddawani badaniu lekarskie- 
mu, w celu ustalenia, czy krew 
ich jest zdrowa i do jakiej gru 
py należą, Człowiek, ofiarują- 
cy swą krew, może bez naraża- 
nia się na jakiekolwiek nie- 
bezpieczeństwo dać jej jeden 
do półtora litra. U zdrowego 
człowieka krew ulega nader 
szybkiej regeneracji, tak, że w 
stosunkowo krótkim czasie zo- 
staje przezeń powetowana. Na- 
turalnie są tak zwani zawodo- 
wi ofiarodawcy, którzy z tej 
profesji: czerpią swe utrzyma- 
nie. Sprzedają wiec oni za pie- 
niądze swoją krew  kandyda- 
tom, przeznaczonym na drugi 
świat, którzy niekiedy budzą 
się ponownie do nowego życia. 

Człowiek, o którym jest mo- 
wa w niniejszym artykule, jest 
„uniwersalnym dawcą: krwi“ 
odróżnia się jednak od innych 
tem, że-oddaje swoją krew dla 
wyratowania' ludzi od Śmierci 
bezinteresownie, czyli bez żad- 
nego wynagrodzenia za swoją 
ofiarę. Jest-on z zawodu u- 
rzędnikiem prywatnym i odrzu- 
ca' kategorycznie, gdy mu się 
wzamian za. jego uslugi cokol- 
wiek pragnie ofiarować. Liczy 
on dziś już 64 lata i; stosownie 
do statystyki szpitalnej, urato- 
wał życie nie mniej;jak 300 
osobom, które: znajdowały „się 
niemal na łożu Śmierci. Głę- 


boka- świadomość . dokonanego ' 


Kandydatki do konkursu piękności w N. Jorku 


Trzy urocze gracje-przed- objektywem -aparatu. 


przezeń czynu altruistycznego, 
jest dla niego — jak twierdzi 
— najwyższą nagrodą. Znako- 
mity bukareszteński chirurg, 
prof. Bagdazar określa go jako 
fenomenalne zjawisko, gdyż 
pomimo swego podeszłego wie- 
ku jest nadal w możności ofia- 
rowania chorym swej krwi, któ 
rą w większości wypadków ra- 
tuje ich od śmierci. 


W Bukareszcie, na Strada 
Prapogescu 8, niedaleko od 


centrum miasta, znajduje się 
willa, która jest zamieszkana 
przez prywatnego urzędnika J. 
Argeteanu i jego liczną rodzi- 
nę. Znają go w Bukareszcie 
niemal wszyscy mieszkańcy, 
tak, że wystarczy wymienić 
tylko jego nazwisko, aby do- 
wiedzieć się bliższy adres, W 
całym kraju cieszy się sławą 
„uniwersalnego dawcy krwi“, a 
przytem jest to człowiek nader 
skromny i unika za wszelką ce 
ne rozgłosu i zbyletznej rekla- 
my. Należy on bezsprzecznie 
do kategorji tych ludzi, którzy 
w ciszy, zdala od zgiełku ludz- 
kiego, dokonują swych  pięk- 
nych uczynków. 


Gdy korespondent nasz od- 
wiedził go w jego mieszkaniu, 
zastał go samego w gabinecie, 
gdyż rodzina, jak się okazało, 
spędza miesiące letnie na wile- 
gjaturze. 

— Ponieważ przyszedł pan 
do mnie podczas największego 
upału, jestem tym razem wy- 
jatkowo do pańskiej dyspozy- 
cji. Jeśli nie mogę mu służyć 
swoją krwią, to przynajmniej 
słowami. 

Była to odpowiedź „słynne- 
go dawcy krwi, gdy korespon- 
dent nasz prosił go o udziele- 
nie mu krótkiego wywiadu. 


Pan Argeteanu wywiera wra- 
żenie silnego mężczyzny o sze- 
rokich barkach, wysokiego 
wzrostu i energicznym  wyglą- 
dzie, Jedynie przyprószone - si- 
wizną włosy na głowie zdradza 
ją, żę ma się przed sobą czło- 
wieka w podeszłym już wieku. 


— Wczoraj właśnie wieczo- 
rem — mówi Argeteanu — w 
jednym z miejscowych szpitali 
ofiarowałem krew swoją mlo- 
dej kobiecie, która była już 
prawie konająca i dziś zakomu 
nikowano mi telefonicznie, że 
na szczęście uratowałem jej ży 
cie, Ponieważ zasadniczo nie 
przyjmuję za swoje usługi żad- 
nych honorarji, ani podarun- 
ków, ludzie, którym uratawa- 
łem życie, zmuszeni są zadowo- 
lić się obdarzaniem mnie lista- 


kit 
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Piotrkowska 121 
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mi dziękczynnymi. Posiadam 
ich niezliczoną ilość, 

I pan Argeteanu otworzył sza 
fę, wskazując mi na całą ma- 
sę takich listów. Wyjmuję Je- 
den z tych listów i czytam: 

„Nie zapomnę panu nigdy, co 
pan dla mnie uczynił i będę w 
dzieci moje wpajać do- końca 
życia, że pan, który jesteś anio 
łem, zesłanym od Boga, wyrwa 
łeś mnie ze szponów Śmierci, 
Portret pański: umieściliśmy w 
naszem mieszkaniu”. 

— Zdarzało się niejednokrot 
nie — powiada Argeteanu — 
że ludzie, którym uratowałem 
życie, nie wiedząc w jaki spo- 
seb mają mi się wywdzięczyć, 
przychodzili przed moje okna 
i śpiewali mi serenadę. 

— Jak się to stało, że zaczą- 
łem ofiarowywać chorym mo- 
ją krew? 

Otóż przed kilku laty zacho- 
rował mój serdeczny przyjaciel 
i okazałą się niezbędną natych- 
miasłowa transfuzja krwi. Nie- 
wiele myśląc, zdecydowałem 
się na ofiarowanie mojej kiwi 
przyjacielowi. Krew moją zba- 
dano i uznano za zdrową. O1 
tego czasu zwracają się do 
mnie lekarze z różnych szpiła- 
li, gdyż krew moja posiada te 
wyjatkowe właściwości, które 
wywierają na chory organizm 
znakomity skutek, Nawet w par 
lamencie rumuńskim © mnie 
mówiono -i minister Joanitescu 
zwrócił na mnie uwagę, ` jak 
również interesował się moja 
osobą.  Ofiarowałem swą krew 
artystom, literałom, a osłatnio 
także pewnej wybitnej -aktorce. 
Jak stwierdzili lekarze, którzy 


uważają mnie- za fenomena, 
krew moja różni się od krwi 
innych ludzi tem, że posiada w 


- bardzo: znacznej ilości czerwo- 


ne ciałką i siłę asymilacji, Zda- 
rzało się już nieraz, że w ciągu 
jednego dnia ofiarowałem krew 
dwum osobom. Jeden z profe- 
sorów bnkareszteńskiego szpi- 
tala poklepał mnie kiedyś po 
plecach i powiedział:; „ani Bóg 
ani ją nie wyleczyłem: pacjen- 
tów, lecz tylko pan uratował im 
życie”, | 

Pan Argenteau opowiada da- 
lej, że w: życiu swojem prawie 
nigdy: nie chorował. Liczba o- 
sób, którym ofiarował swoją 
krew, jest bardzo znaczna. Nie 
prowadzi wprawdzie sam -żąd- 
nej statystyki, lecz lekarze opo 
wiadali mu, że do dnia dzisiej- 
szego uratował od śmierci prze 
szło 300 pacjentów, Po każdem 
ofiarowaniu krwi czuje się tak 
dobrze, jakby nie w organiźmie 
jego nie zaszło. Świadomość, że 


uratował życie swojemu _bliź- 
niemu i zwrócił go zdrowym 
rodzinie jest dla niego  naj- 


większem szczęściem na ziemi. 

W uznaniu jego niepospoli- 
tych zasług dla.dobra ludzko- 
ści, król rumuński Karol II ob- 
darzył go niedawno wysokiem 


„odznaczeniem „Criucea Meritol 


Sanitar“. 


$ "Pomimo protestów ze strony 


jego rodziny, która jest o zdro- 
"wie jego słusznie zatroszczona, 
rekordowy dawca krwi w dal- 
szym ciągu jest w. każdej chwi- 
li gotów do ratowania ludziom 
życia, gdyż krew jego posiada 
„niesamowitą site- zwalczani» 
„śmierci... 


Luigi. Pirandello 


tegoroczny laureat nagrody Nobla (pośrodku) nodezas przyjęcia, wy- 
danego przez towarzystwo „Grus de Lettres”, 
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Z Cyklu revortaży „Głosu Poranneso 


Radogoszcz w słońcu 


Przechodzę przez trawnik, 
na którego letnią jesz: e zielen 
sypią się już gęsto jes.enne liš. 
cie, mijam klomby peine wrześ- 
piowych astrów i da'x, palą 
cych się w słońcu — jak żółte, 
niebieskie, czerwone ogtie -- i 
na wstępie spotykam stę z naj- 
mlodszą chorą Radogoszcza — 
malutką, błękitnooką Geno- 
wela. 

Naprzeciw soczystej zieleni ni 
skiego rzędu zarośli — znajdu- 
je się wejście na „szkarlatynę'. 
Sień. obok większych pomiesz- 
czeń, pełnych dziecinnego, na- 
wpół już zdrowego gwaru —pro 
wadzi do separatki malutkiej 
Genowefy. Jest to niewielki po 
koik o białych ścianach i wąs- 
kiem, wysokiem oknie, — Pod 
srianą, tuż u drzwi stoi dziecin 
ne łóżko z podniesioną do góry 
siatką, I w tem łóżku, na posza- 
rzałem nieco prześcieradle, nie 
leży, a siedzi sobie chora Geno- 
wefa. Karta przymocowana do 
poręczy, opowiada o kilkutygo- 
dniowem gorączkowaniu, które 
ostatnio, niższe nieco — wciąż 
jeszcze jednak nie ustępuje. — 
Ciałko Genowefy wystaje nad 
poziom łóżka, nie wieceż niż 50 
centymetrów. Malutkie patyki- 
nóżki pookręcane są w szarawe 
bandaże, bandaże owijają sta- 
rannie uniesione w górę i przy- 
trzymywane na poziomie łokcia 
wychudzone mikroskopijne rącz 
ki. Wreszcie takie same banda- 
ze okrywają szczelnie drobniut- 
ka główkę i okręcone kilka ra- 
zy dokoła wąskiej szyjki, koń- 
czą się pod bródka — małą ko 
kardką, jak przy czepku. Tylko 
» wierzchu czepek ten połysku- 
k ponuro, złowrogiemi. żółtemi 
plamami materji i krwi. 

Oczy Genowefy niebieskie. o 
lym błękicie, właściwym tylko 
niebu i oczom dziecka, wpatrze 
ne są w jeden punkt upartem, 
poważnem spojrzeniem doros 
lego człowieka. Nachylając się. 
widzę, że ciemno granatowe kói 
ko źrenic i jasny błękit tęczó- 
wek, zamyka dokładnie stalowa 
wąziutka, lecz zupełnie wyraź- 
nie zarysowująca sie obrączka, 
która właśnie nadaje spojrze- 
n'om dziecka ten dojrzały, ludz 
ki wyraz, — To nie są już oczy 
dziecka, lecz dorosłej osoby, do 
lrze znającej cićżar į trud ży- 
cia. 


Skrzywiona twarzyczka o bla 


dej, przezroczystej cerze, wyraź 
nych poduszkach i błękitnych 
kółkach pod oczyma, sprawia 
wrażenie, jakby lada chwila ma 
leństwo miało się rozpłakać, — 
Lecz Genowefa zachowuje się 
spokojnie, cicho, jak dorosły 
chory, którego od rzeczywistoś- 
ci oddzielą coraz bardziej roz- 
szerzający się i pogłębiający 
przedział. 


Z odrętwienia tego budzi się 


Genowefa dopiero z wejściem 
siostry. Ku wielkiemu memu 


zdziwieniu reaguje płaczem. = 
Malutka coś chce. czegoś je! 
brak i drobniutkie kulki = łzy 
spadają z policzków na sece 
nóżki, poduszkę. 

Pytam o slan dziecka, 

— Slan jeszcze jest ciężki — 
odpowiada siostra. — Ciężki — 
powtarza szybko i opuszczając 
zręcznie siatkę, bierze dziecko 
na rękę: 

-— Cicho, Geniusiu. cicho, bę 
dziemy jeść! 

I przy tych słowach dziecko 


przestaje płakać, łzy szybko wy 
sychajn i wyciągając swole o- 


handażowane ręce. głośno wy- 
krzykuje coś, co brzmi, jak: 


— Gia, cia, cia... 


Tak, to jest pewne. Najmniej 
szy, radogoski pacjent chce jeść. 
Przedewszystkiem bez względu 
ma wszystko jeść! 


* 

Okazuje się w dalszej wędrów 
ce, że jest to również pewnego 
rodzaju „leitmotiv“ i najbar- 
dziej dla mnie interesującego w 
szpitalu — oddziału dla gruźli- 
ków. 

Oddział ten zajmuije w środ- 
kowym pawilonie obszerną, ja- 
sną salę — obok kilku mniej- 
szych pokoi i kilku separatek. 
We wszystkich tych pomiesz- 
czeniach spoczywają na łóżkach 
tak po większej części osłabio- 
ne i wychudzone osobniki, że 
śmiało mogłyby służyć, jako o- 
kazy dla studjów  osteologicz- 
nych, bez zdjęcia skóry. Tak 
więc np. kręgosłup, z całą siłą 
przebijający się przez skórę, za- 
rysowuje się już niejako jedno- 
lita kość, ale zupełnie widoczne 
oddzielne kregi. Skóra znowu 
na żebrach nie opina już po- 
szczególnych prętów, lecz prę- 
ty te wyłaża ze skóry, jak stru- 
ny, po których pociągnąć tylko 
patykiem, a wydadzą z siebie 
ton. Najpotworniejsze wrażenie 
wywierają jednak nogi tych lu- 
dzi — od kolan do bioder. — 
Przyzwyczajone oko szuka w 
tych miejscach mięśni, czy tlu- 
szczu, czy w każdym razie zbi- 
tej masy ciała, wspierającego 
cały tułów. Tymczasem okazuje 
się, że i tutaj znajdują się tylko 
nie o wiele szersze, niż w dol- 
nej części nóg — kości, na któ- 
rych smutnie zwisa szarawa, po 
marszczona skóra, zamiast zaś 
przysłowiowo wesołej okrągłoś- 
ci pośladków — ponuro sterczą 
dwa kościste guzy. Specjalnie 
ərzy widoku takich nóg i zapad 
niętych, niby wyżłobionych bo- 
ków — nasuwa się uparta myśl, 
że powrót do zdrowią, czy nor- 
malnego stanu, w którym no- 
gi, jak prawidłowe żywe nogi. 
nnieść będą mogły człowieka— 
jest niemożliwy. 


Są oczywiście i dobrze wy- 
glądający. Zbierająca sie pod o- 
knem grupa w kalesonach z te- 
gim bladym młodzieńcem o fioł 
kowych, błyszczących oczach 
wybiera się na spacer i tryum- 
falnym uśmiechem zdaleka już 
oznajmia doktorowi, jak to ca- 
łe towarzystwo nadzwyczajnie 
się dzisiaj czuje. 

Pięknie również wygląda pan 
Wójcik, którego ogolona, nie- 
mal rumiana twarz, osłoniona 
gęstym sznuremi zdrowych wą- 
sów — na pytanie doktorskie 
o zdrowie — rozszerza się w za- 
dowołonym uśmiechu: 


— Bardzo dobrze, panie do- 
kiarze! 


— Hm — pomrukuje doktór 
— ale z płucami wcale nie jest 
tak dobrze. 


I na potwierdzenie tych słów 
sięga po spluwaczkę chorego, 
w którego ciężkiej szaro-żółtej 
zawartości gęsto pływają krwa 
we strzępy i nitki zżeranych 
gruźlicą płuc. 


Ciężko chorzy, wyczerpani 
i wychudzeni dzielą się na dwie 
kategorje. Jedni przytomni, — 
lecz przywaleni, zagłuszeni stra 
szliwa obojętnością — o4rani- 
czają swoją komunikację ze 
światem do najkonieczniejszych 


tylko odpowiedzi. Drudzy, tak 
sąmo zupelnie bliscy zaświa- 
tów, wynu.zają się ze swej obo 
jętności tylko w jednym wypad 
ku: kiedy idzie o jedzenie, wła- 
ściwie o sprawe zupełnie już źle 
w tych stadjach choroby, funk: 
cjonującego żołądka. Zdaje się, 
żę wielu z tych ostatnich — te- 
raz dopiero dogonić chciałoby 
niedojadanie całego życia. 


Chłopiec leżący u drzwi —nie 
kryje się ze swoją obojętnością. 
Nie ma ręki a kiedy doktór każe 
mu odsłonić kołdrę, okazuje się. 
że brakuje również jednej nogi, 
aż po biodro. Wtedy dopiero 
wyciąga z za pleców druga rękę, 
straszliwie w przegubie spuch- 
nieta i zniekształconą. 

— Można mi odjąć tylko jesz 
cze jedną rękę i jedną nogę — 
powiada,  nkładając się ra 
wznak. 

— Noge! — oburza się dok- 
tór, — Co też pan opowiada? 
Joką nogę?1.. 

— Wiedy chłopiee odsłania 
drugie kolano lekko jeszcze, ale 
groźnie, żupełnie juz wyraźnie, 
nabrzmiałe, 

— Głupstwo — zaprzecza do 
któr —- głupstwo... pomrukuje 
z coraz mniejszem przekona- 


niem, szybko przechodząc do 
paslępnego łóżka. 
Przytransportowany tu z 


więzienia Szolc, należy niclyl- 


ko do najbardziej zobojętnia- 
łych. ale i najchudszych oka- 
zów gruźlicy. Z pod wyschnię- 
tego czoła i zapadłych skroni, 
wpatrują sie w sufit — szeroko 
rozwarte, niebieskie oczy, po- 
zbawione wszelkiego wyrazu. 
Milezą wąskie, zaciśnęte, jak 
szczelina — usta, Mówi za to 
ciało Szolca, pokryte całe ge 
stym tatuażem., Więc na pier- 
siach, gwiazdy. kwiaty i węże, 
na brzuchu napis: Kochana 
matka moja zmarła dnia 5 ma- 
ja 1921 roku. 

Druga aktualniejsza okolicz- 
ność, wyróżniająca chorego — 
te zamach samobójeczy. Z pod 
przewiązujących żyły obu dło- 
ni bandaży. prześwieca ponuro 
jodyna i przyschia krew, Żylet- 
ki miał podobno przy sobie. 

— Jeżeli jeszcze raz coś po- 
dobnego pan uczyni — grozi 
doktór — odeślemy pana skąd 
pan przyszedł! 

Milczenie i obojętność chore- 
go rozdrażnia nieco doktora. 

— Może pan powie, że chce 
pan wrócić! Niedobrze lu pa- 
nu?] 


— Dobrze—zgadza sie Szolc, 
zamykając znowu w swojem 


miłezeniu. 

— (Ciekawe.  dokądby pan 
stąd poszedł? — ciągnie dok- 
tór. 

— Mam szwagra! — odpowia 
da cicho Szolc. 

Pielęgniarka wyjaśnia, że 


<jawiłą sie wczoraj siostra Szol 
ca. prosząc, żeby tylko nie od- 
syłano chorego do domu... tyl- 
ko nie do domu. Ledwo się go 
pozbyli! 

Milcząca obojętność — kró- 
luje również w t. zw. „wykoń- 
cząlni*. Wychudzone, żółte o- 
sobniki. leżą zwykle na boku. 
a większość z nich przy wef 
ściu nie próbuje już nawet o- 
tworzyć oczu. Uwagę moja 
zwraca jedno łóżko, gdzie obec 
ność chorego ujawnią się tylko 
w lekkiem poruszaniu Sie. na- 


ciągniętej na głowę kołdry. — 
Pytam o stan chorego. pewny 
prawie, że to agonja. 

— Ten? — pokazuje doktór 
reką, — Najstarszy pacjent szpi 
tala. — Pięć lat z małemi prze- 
rwami. Walczyło z nim już 
kilka magistratów, chcąc go 
się pozbyć. Wszystkie zwycię- 
żył i przeżył. 

Leżący pod kołdrą człowiek 
nie był juź tylko  nedzarzem 
bez domu, rodziny, czy zajęcia. 
Nie było osoby, która obowią- 
zana byłaby, do położenia cho- 
rego w swoim kącie. Usuwano 
go nieco podreperowanego — 
szybko wracał, na wolne gdzie 
kolwiek łóżko, Teraz trafił na 
wykończalnie, w której leżal. 
sam półżywy. 


Coprawda u rozpoczyna jące- 
go drugą pięciolatkę chorego, 
w każdej chwili nastąpić mógł 


oddawna już przecież  oczeki- 
wany „exodus“. 
Przysłojna, wysoką osobę 


pana porucznika, wyrywa z krę 
zu cierpienia i obojętności spra 
wą jedzenia j źle sprawującego 
sie żołądka. Przy wejściu dok- 
tora. podnosi sie i znowu siada 
na lóżku, pokazując na obwią- 
zane gardło. Przed dwoma mie 
siącami jeszcze, jako oficer re- 
zerwy, krzyczał na ćwiczeniach 
dowodził, rozkazywał, teraz z 
trudnością wydobywa z siebie 
ochrypły. cichy szept. 


— Panie doktorze! — mówi 
— ledwo ugryzłem dzisiaj tę 
huleczkę, zaraz zwróciłem. 

l z żalosnem Ździwieniem 
powtarza; taką małą bułka!... 

Godzień powłarza się ta pio- 
senka, Codzień ogląda doktór 
lekarstwo. „Lekarstwo jest w 
porządku* — powiada. Chory 
znowu chwyta się za gardło. 


— Nie chce pnzejść. Włazi 
lu... i dalej nie przepuszcza. 


Gnieżdźący się w gardle bak- 
cyl, zżera je, dławi i nie chce 
przepuścić „bułeczki'*, 


Bułeczkę tę wspomina rów- 
nież młody chłopak, leżący w 
„wykończalni*. Zwinięty, po- 
kurczony, unosi się nieco z pod 
chmury much, które w przeczu 
ciu bliskiej Śmierci, okrywają 
wyczerpane już do ena ciało 
chorego, który z największym 
wysiłkiem, chwytając powie- 
trze, zaczyna sie skarżyć na... 
apetyt. 

Wskazuje na przucn. we tra 
wi. Nie miał przeczyszczenia. 
Nie może jeść. Lekarstwo jest 
za słabe. Chce mocniejsze, 


— Dobrze — zgadzą się dok 
tór — dam panu mocniejsze! 

Zdaje się jednak, że nie zdą- 
żyło wywrzeć skutków. Na- 
stępnego bowiem dnia, jak się 


później dowiedziałem, chło- 
niec zmarł. 
Na zakończenie prowadzi 


mnie doktór, do stojącego na 
korytarzu łóżka, jaknajdokład- 
niej każąc przypalrzeć się cho- 


remt. QOdwrócony na wznax, 
mężczyzna w średnim wieku, 
prezentuje nędznie skleconą 


klatkę żeber. głęboką w dołku 
na wysokość palca, i w górze 
nie szerszą, lecz raczej węższą 
Niespokojny, krótki oddech 
szarpie rozpaczliwie drobne 
piersi, i zatrzymywany w wą- 
skim słupku wyschniętej szyi. 
z trudnością wydziera się szcze 
liną . wąskich,  spieczonych 
warg. «Wypięte kości „policzko- 
we. nahrzmmiało nozdrza:i beze 
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silnie wreszcie obwisłe wasy— 
wyrażają taki okropny wysiłek, 
że przychodzi na myśl, czy 
doprawdy gra warta jest tej 
dopalającej się, usychajncej w 
tym człowieku. świeczki życia. 


— Wydaje się pewne, że ten 
chory goddawna już leży w szpi 
talu, Okazuje się jednak, że 
przybył dopiero przed dwoma 
dniami. Przed dwoma dniami 
jeszcze teżał w swojej izbie tka 
czą - chałupnika. A przed dwo- 
ma miesiącami, jak sam z trud 
nością oznajmia, siedział jesz- 
cze nad warsztatem. Globoka 
wyżłobiona, i gwałtownie skrzy 
wiona u góry bruzda kregosłu- 
pa — opowiada n trzydziesło- 
letniej, niezmordowancj pracy 
nad warsztatem. 


— Jeszcze dwa miesiące te- 
mu — wyszepłuje chory — pra 
cowałem. I później jeszcze pod 
nosiłem się czasem. I jakoś szło 
Jak tylko przędza przychodzi 
la... Trzeba było — a lekkie 
skrzywienie ust, wyrażać ma 
usprawiedliwienie, podczas gdy 
oczy pozostają nieruchome, bez 
litośnie, ponuro wpatrzone w 
sufit, 


Na drugi dzień. a czwarty po 
bytu w szpitalu, oczy te, jak 
się później dowiedziałem, — 
zamknęły się na zawsze. 


* 


Wychodzimy na powietrze, 
zapałałąc papierosy, Najpięk- 
niejsza na świecie, złoła rzeka 
polskiego, jesiennego slońca — 
płynie niepowstrzymanie przez 
żółknące drzewa i liście. 


Doktór rozgląda się po pięk: 
nym ogrodzie, į z szerokiej, 
mięsistej jego twarzy, uśmie- 
chają się przekornie, małe 
bystre oczka,  piędziesięciolet- 
niego mężczyzny, którego ży: 
cie upływa w najpożyteczniej 
szej ma świecie lekarskiej pra- 
cy, codziennej, a tak promie- 
niejącej sprawiedliwą prze: 
cież radością, 

— Proletarjacka choroba — 
rzuca doktór — 94 procent cho 
rych pochodzi z klasy pracują- 
cej 75 procent ich mieszkań te 
jeden pokój. 75 procent gruźli- 
ków śpi w łóżku z innymi 
członkami rodziny. Powiedz- 
my więc, że szczęśliwie— w 0- 
sirzejszem już stadium, wyła: 
pujemy jakiegoś braciszka. — 
Podreperowany — wraca do d> 
mu. Tyrmezosem choroha roz- 
winęlą sie już, u brala tego 
brala, z którym razem spal, — 
Zmajduje się jeszcze miejsce 
dla drugiego brala dobra 
nasza! Tymczasem — pierwszy, 
zaraził już trzeciego; dla które» 
go niema u nas miesca — | 
stan którego pogarsza się z każ 
dym dniem. Kiedy drugiego 
wypuszczamy. pierwszy mą juz 


. „otwartą“. Kogo wziąć: tego, 


trzeciego czy ezwartego. Bie- 
rzemy pierwszego zapóźno! 


Dopóki próbujemy go ratować 
pogarsza się gwaltownie stam 
drugiego. Znowu zapóźno! Za- 
późno również — na leczenie 
trzeciego, czwarlego, piątego... 
Czy pan to rozumie? Zapóźno, 
— w chorobie, gdzie najsku- 
teczniejszą metodą leczenia 
jest zapobieganie. 

W spokoju i ciszy jesiennego 
ogrodu płyną powoli pasma 
babiego lata i niebieskiego dy- 
mu naszych papierosów, 


Batal Len. 


Paryż, w grudniu, 

— Jaką będzie wojna przy- 
szłości?— zapytałem starszego 
pana, siedzącego zą biurkiem, 
na którym wznosiła się istna 
góra różnokolorowych  papie- 
rów. 


Zapytany przyjrzał mi się u- 
ważnie, jakby chcąc w jednej 
chwili rozstrzygnąć, czy jestem 
jego przyjacielem lub wrogiem 
Najprawdopodobniej doszedł 
de przekonania, przynajmniej 
na pierwszy rzut oka, że bynaj 
mniej nie jestem jego przeciw- 
nikiem i odezwał się, wychyla- 
jąc głowę z poza papierowej for 
tecy. 


— (zem mogę panu służyć? 
Nie jestem oficjalną osobistoś- 
cią, lecz cziowiekiem prywat- 
nym, ło też o ile pozwo- 
lę sobie na wypowiedzenie ja- 
kiejkolwiek w tym względzie o- 
pinji będzie ona, rzecz oczywi- 
sta, miała charakter ściśle pry- 
watny. 


Na nosie jego balansował to 
w jedną, to w drugą stronę ćwi- 
kier na chińskim czarnym sznu 
reczku; ubranie było staromo1- 
ne i cała postać podobna była 
do typów ofenbachowskich. — 
Tak wygląda wybitny specjali- 
sta i wynalazca gazów trujących 
Człowieka wielkiej wiedzy po- 
znaje się zresztą już po wyso- 
kiem jego czole * po bezustan- 
nem poprawianiu okularów na 
nosie. Nazwisko jego brzmi: 
Henri Le Wiła i jest on słyn- 
nym chemikiem francuskim, — 
który przed i podczas wojny 
Światowej czynny był w dziale 
„produkcji kolorowych“ (far- 
biarstwo). Przemysł ten z łatwo 
ścią można rrześstoczyć na wy 
twórczość gazów trujących. 


— Podczas: wojny.. — cheia- 
fem mówić, ale uczony nie dał 
mi dojść do słowa. 


— Tak, jeszcze w czasie woj- 
my, dokładnie w roku 1915, 
zwróciiem uwagę światą jak 
wielkie niebezpieczeństwo za- 
grażą całej ludzkośc; ze strony 
gazów trujących. Byłem wów- 
czas pierwszym, pierwszym na 
świecie, który przewidział nie- 
obliczalne skutki wojny chemi- 
cznej, 


— Czy jest pan  pacyfisłą, 


monsieur Le Wita? 

— Jak każdy normalnie my- 
Śślący człowiek — odrzekł ener- 
gicznie, dodając — Powołanie 


moje zakazuje mi być utopistą. 

— Proszę mi to' bliżej wyjaŚ- 
nić, gdyż nie mogę tego zrozu- 
mieć — przyznałem szczerze i 
chemik nie odmówił mi odnoś- 
nych komentarzy: 


— Nie przypuszczam, aby 
któremuś z polityków w Gene- 
wie lub gdzieindziej udało się 
pięknemi słówkami uratować 
ludzkość, a tem samem osiąg- 
nąć zwycięstwo nad nienawiś- 
cią, Przedewszystkiem jednak 
musimy bezwarunkowo liczyć 
się z tem, że jednocześnie z kon 


ferencjami o rozbrojeniu świa- 


ta narody gorączkowo zbroją 
się do przyszłej wjny. 


Diabelskie labora- 
forium 


— Nie ma pan pojęcia jak 
bardzo od czasu zawarcia po- 
koju rozwinęła się technika pro 
dukcji gazów irujących. Prze- 
mysł ten poszczycić się może 
wprost gigantycznym postępem. 
Co znaczą dziś owe 700 gatun- 
ków gazów trujących, które by- 
ły produkowane podczas wojny 
światowej í z których tylko 
dziesięć znalrzły praktyczne za 
stsowanie! Nie setki, Jeez tysią* 
ce, a może dziesiątki tysięcy ga 
tunków nowych gazów trują- 
cych zostały w ostatnich cza- 
sach wynalezione. Hiperyt i 
phosgen. w porównaniu do tych 
gazów, jest istotnie tylko nie- 
winnym zapa.hem perfum! — 
Przeciw ogromnej różnorodno- 
ści organicznych metaloidów 
nie chroni człowieka żadna ma 
ska, bez względu na lo, czy bę- 
dzie ona sporządzona z metalu, 
czy z celluloidu lub z innego ma 
terjału. — Przedostają się one 
przez skórę do organizmu i nie 
powodują nawet najmniejszego 
zawrotu głowy, ani sennoś ji, a- 
ni też stanu podobnego do deli- 
rium tremens, 


I Le Wita wyliczył cały sze- 
reg najstraszniejszych gazów, 
które w ciągu jednej sekundy 
uśmiercają ludzi. Już same na- 
zwy tych „gazów . zdawają się 
działać na człowieka śmiertel- 
nie. Ze szeze.ólnym naciskiem 
wypowiedział Gacodyl-Iso-CGya- 
nide i ciągnął dalej: 


— Skutki tych strasznych: ga- 
zów będą w. przyszłej wojnie 
tembardziej większe, albowiem 
bomby eksplodujące rzucać się 
hędzie nie, jak podczas ostat- 
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Ploty drewniane 


wstawione są w niektórych okolicach górskich na szosach, aby nnie- 


możliwić zawianie ich śniegiem, 
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niej wojny, na chybił-trafił z 
aeroplanów, lecz będą one pla- 
nowo  rozinieszczane w odpo- 
wiednich miejscach. 


— Czy gazy te mogą być pro- 
dukowane w  nieograni zonej 
ilości? — pyłam uczonego. — 
Czy nie potrzebne są do tego 
specjalne urządzenia? Czy np. 
fabryki farb, perfum lub nawo- 
zów sztucznych mogą być zamie 
nione na produkcję materjałów 
wybuchowych i gazów  trują- 
cych? 

— A jakże! — odpowiedział 
Le Wita. — Saletra (kwas sale- 
trowy) jest nieodzownym su- 
rowcem przemysłu chemiczne- 
go podczas pokoju i zarazem 
głównym pierwiastkiem mater- 
jałów wybuchowych. 


= Saletra — odparłem—spro 
wadzana jest wszak z Chile, 
które jak mi wiadomo nie -do- 
starcza więcej saletry, a zatem 
produkcją materiałów wybucho 
wych jest zagrożoną 


Trupy, które mordują 


— W czasach  przedwojen- 
nych było rzeczywiście tak — 
odpowiedział monsieur Le Wi- 
ta z uśmiechem. — Ale obecnie, 
zawdzięczając metodzie Haber- 
Bosch jesteśmy w możności o- 
trzymywania tego niezbędnego 
surowca na drodze syntętycz- 
nej i to w takich ilościach, ja- 
kie nam są potrzebne. Każde 
prawie państwo posiada dziś 
swoją metodę wytwarzana ga- 
zów trujących. Niemcy dostate- 
cznie dowiedli nam podczas 
wojny Światowej, że pewne su- 
rowce mogą być zastąpione in- 
nymi, jakie z łatwością dają się 
wytwarzać w laboratorjach. — 
Np. potrzebna do prochu strzel 
niczego wełna została zastąpio- 
na cellulozą drzewną. Dziś nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, 
że być dostatecznie uzbrojonym 
do wojny, znaczy nietylko roz- 
porządzać odpowiednią ilością 
wojska, armat i tanków, lecz 
także stać na wyżynie postępu 
pod względem gospodarczym, 
technicznym i naukowym. 

Monsieur Le Wita, mówiąc te 
słowa, oddychał ciężko i kon- 
tynuował swe opowiadanie: 


— Dotychczas mówiłem tyl-. 


ko o tej dziedzinie wiedzy, któ- 
ra zajmuje się chemją. Ale tak- 
że bakterjologja i fizyka przy» 
czyniają się niestety niemniej 
do uśmiercania ludzi. Podczas 
gdy gazy przeobrażają powie- 
trze w śmiertelną truciznę, no- 
woodkryte kultury bakcylów 
zatruwają wodę i pokarmy. — 
Naturalnie i mechanika nie po- 
zostaje w tym kierunku poza 
nawiasem. Prawie codzienn'e 
ulegają wciąż większym ulep- 
szeniom technicznym aeroplanv 
statki powietrzne i fanki, któ*e 
z powodzeniem posługują się o- 
statnio  elektromagnetycznymi 
promieniami na odległych prze 
strzeniach. Nawet trupy są w 
stanie dziś mordować ludzi! — 
Gazy trujące bowiem rozcho= 
dzą się przez dłuższy czas woko 
ło nich i uśmiercają w dalszym 
ciągu tych, co chcą ich rato- 
wać, jak również | grabarzy. 


— Precz z wiedzą! — zawo- 
łałem, gdy znakomity uczoay 
roztoczył przedemną tak pona- 
re i wstrząsające horoskopy na 
przyszłość. 


— Pardon, pardon — przer- 
wał mi ostro stary uczony. — 
Wiedza w tym względzie nis 
może być w żadnym razie o- 
skarżoną o złe pobudki lub in- 
tencje. Niema zaiste na świecie 
uczonego, który kierowałby, się 


w swych studjach, broń Boże, 
„morderczymi* -zamiarami. — 


Uczeni pracują bowiem nie dla 
śmierci, lecz dla życa! Jedynie 
szał wojenny, jaki oplątał ludz- 
kość, sprowadza wiedzę na roz- 
droża, Być może z czasem od: 
najdziemy w laboratorjach pier 
wiastek, przeciwdziałający woft- 
nie i morderstwu, 


Do tego jednak czasu musza 
uczeni i laicy dążyć, aby w ra- 
zie wybuchu nowej wojny, ña- 
rody cywilizowane mogły być 
wyratowane. Podczas gdy żoł- 
nierze przy pomocy udatnie 
skonstruowanych masek mogą 
być w pewnej mierze zabezpie- 
czeni od działania gazów trują= 
cych, ludność cywilna miasta i 
wsi, kobiety, dzieci i starcy na- 
rażeni będą zawsze na najwięk- 
sze niebezpieczeństwo ostatnich 
zdobyczy techniki wojepnej— 
Studjom tego właśnie proolemmu 
poświęcam mój czas i moj: si- 
ły, jak również długoletnie do- 
świadczenie od szesnastu lat £ 
zdołałem już w tym względzie 
opracować obszerny plan, któ- 
ry został w zupełności aprobo- 
wany przez wielkich mężów sła 
mu, militarystów i uczonych.— 
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WOJNA w RETORTACH 


Utworzyłem mianow cie „Lipe 
narodową”, której celem jest o- 
chrona ludności cywilnej w ra 
zie wybuchu nowej wot.y, — 
W. każdem mieście fra7cuskiem 
(Liga posiada już swote addzia- 
ły, a w niedalekiej przyszłości 
hędzie je posiadała również w 
każdej większej wsi lub gospo- 
darstwie rolnem. Akcja nasza 
popierana jest gorąco przez ge- 
nerałów i polityków, Niedawno 
zmarły prezydent  Rajmord 
Poincare bardzo interesował 
się w ostatnich latach swego ży 
cia działalnością ligi narodo- 
wej, której prezesem jest naj- 
większy francuski lotnik wojen 
ny kapitan Fonck. 


— Przemówienia pokojowe 
nie odnoszą skutku, ani też nie 
mają praktycznego znaczenia 
— «żągnął dalej Le W'ia przyci 
szorym głosem. — Jz$i jednak 
we wszystkich krajach powsta- 
ną stowarzyszenia lu> związki 
dla ochrony ludności cywilnej 
na wypadek wojny, będzie ta 
niezawodnie wielkim krokiem 
naprzód ku zabezpieczeniu po- 
wszechnego pokoju. 


Fr, R—=r, 


Na zdjęciu p. Prezydent Rzplitej przechodzi przed frontem  kosynie- 
rów. 


Nowoczesna centrala zwrotnicza 


zainstalowana w Moguncji, reguluje bieg 250 pociągów na dobę. Wisi 
ona właściwie w powietrzu i tylko z jednej wąskiej strony jest „przy 
lutowana” do odpowiedniego stupa., 


„Mói syn-to milion do 
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Opuszczena maszyna i człowiek umierający z głodu 


Z książki Bernarda Faij'a „Roosevelt i jego Ameryka”, która 


ukażę sie 


niebawem w przekładzie polskim, ogłaszamy nastę- 


pujące charakterystyczie urywki: 


Swiat w XX wieku podziwiał 
trzy wielkie potegi: 
armię niemiecką, fiotę angicl- 
ską $ amerykańskiego dolara. 

Nad namięzcościami ludzkie 
mi od 1920 do 7930 roku pa- 
nowały grube dolary srebrne. 
ciężkie dolary złole, lekkie i so 
lidne doiary bapierowe i tajem 
nieze groźne czeki, które z jed 
nego krańca ziemi na drugi 
szerzyły autorytet i wpływ do- 
lara, 

Bó# Dolar stal sie wielkim 

bogiem powojennym, 

w czasie, gdy armia niemiecka 
zwyceiężona, sza pod ziemie 
i wdy angielska flota szukała 
nowych bogów. 


Róg Dolar był bóstwem nie- 
wzruszonem i polężnem, które 
jak przysłoi bóstwu, budziło 
w ludziach slrach i ślepą wia- 
rę. Marka wykonywała ewolu- 
cje szalone, frank konał z wy: 
cieńczenia. funt nawet, po dlu- 
giej i ciężkiej chorobie, musiał 
dać sobie amputować ręce į “0 
gi i zrezygnować z jednej trze- 
ciej swojej wartości: cały dro- 
Liazę innych monet podskaki- 
wał w różnych kierunkach; ale 
bóg Dolar, nieporuszony. pano 
wał nad giełdami, nad marze- 
niami i nad pragnieniami ludz- 

kiemi; 


pociągał ku sobie wszystkich 
spekulantów i pracowników i 
rentjerów. Stanowił norme, do 


któręj redukuje się: wszystko” 
wiał eały prowadził rachunki 


w dolarach. W Ameryce powa 
žni panowie mówią w klubie, 
kiwajac. głowami : 


„Tem, oh! wart jest dwa miljo- 
ny dolarów!“ 


Poczciwe paniusie, gawędząc, 
wyvikrzykują: „Co to był za pig- 
kny pożar- 'To był pożar naj: 
Juniej na dziesięć miid jonów do 
laró: wl“ A ojeiec rodziry woła 

z tk liwa dumą, nie jak w Euro- 
Pić relorycznie: „Mój syn, co 
to za skarb!“ ale pozytywnie, 
ściśle: „Mój sym, to miljon do- 
larów!* albo 
kry, jak miljon dolarów!“ 
Dolar stał * się norma i wspól 

ną miarą wszystkiego. 

Od pustyń afrykańskich aż 
do podbieiunowych lodów, — 
wszystkie kraje i rasy, wszyst- 
kie narody i klasy kłaniały się 
bogu Dolarowi. Nie było niko- 
go, aż po czerwoną Rosję, kto- 
by nie składa! mu hołdów. — 
Inżynierowie amerykańscy 0- 
trzymywali także w Rosji uprzy 
wiłejowane plege, a gdy pani 
Otto Kahn, żona wielkiego ban 
kiera w Nowym Jorku, przyby 
la do Rosji sowieckiej, by zwie 
dzić jej muzes i osobliwości, to 
rząd of'arow specjalny po- 

ciąg/do jej dysnozycji 
i przez cały czas jej podróży 
oddawał jej królewskie hono 
ry 


Bainkierów i bankierowe u- 
wielbiąno i na rue de la Paix 
i Unter den Linden i w Tim- 
buktu. Bankier amerykański 
spędzał zimę w Egipcie, lato 
na Rivierze, wiosnę w Paryżu, 
czerwiec w Londynie, gdzie ka- 
zał się prezentować królowi An 
sul. Mimochodem zgarnia in- 
lerwiew z Mussolinim, błogosta 
wieńsłwo papieża, śniadanie z 
Einsteinem, wieczór z Primo 
Carńerą, popołudnie na wyści- 


gach z lordem Derby, herbat- 
kę z M-lle Chanel. Bankier a- 


merykański. arcykapłan i przed 
stawiciel boga Dolara, 


„Mój syn jest pie ` 


- 


panował nad światem i nad 4- 
meryka od 1920 do 1930. 


Jego władza nad Ameryką sie 
gala dalej wstecz i wiązała się 
z samą grą parlji politycznych 
w Nowym Świecie. Odkąd XX 
wiek zbogacił Amerykę i wytwo 
rzył w niej średnią klasę boga- 
la czynpą i zdrową, ton zaczę- 
li nadawać bankierzy, najczyn 
niejsi, rajbog satsı,  najzdrowsi. 
jak również najlepiej poinfor- 
mowani członkowie tej klasy. 
A ponieważ 


oni to dawali pieniądze na to. 
żeby polityka szła, 


przelo polityka nie mogła się 
obejść bez nich. Oni nią kiero- 
wali. 

W rzeczy samej polityka a- 
merykańska NX wieku nie by- 
ła wcale walką idei. jak to sie 
dzieje w wielu krajach Euro- 
Dy, gdzie Ścierają sie partje o 
określonych programach. Nie 
była też walką klas. gdyż 
świadomość klasowa wcale nie 
istniała w tym kraju nowym, 
gdzie wskulek naiwności, du- 
my i Iradvcji każdy obywatel 
wierzył. iż byleby popracował 
i byleby posłużyło mu szczęś- 
cie, potrafi w lat parę zajść na 
sam szczylł drabiny 


Polityka amerykańska to była 


wałka grup współzawodniczą- 

cych ze sobą, które "chelały 

zdobyć władzę lub ja dla siebie 
3 zachować, 


więc Dez wiełkich skrutów. 
ale też bez nieuezciwości świa- 
domej, starali się przyrzekać 
wyborcy wszystko, na co, jak 
sądzih, miał ochote. Pominąw: 
szy pewne szczegóły, pewne tra 
dycyjne zasady, które raczej 
pompatycznie głoszono niż się 
ich "ściśle trzymano, obie pat- 
tjè naogół staraiv sie zdobyć pu 


bliczność podobnemi metodami : 


Zwycięstwo tedy  mrusiało sta- 
wać sę udziałem tego. kto wię- 
cej dawał, -albo ‘kto BRL „da- 


. wał. 


Polityka była sztuką opero- 
wania ludźmi, przedstawiania 
im swego lowaru w najkorzyst 
niejszem świetle, tworzenia eki 
py solidnej. świetnej, posłusz- 
nej i zgranej. 


Wedle konstyłuef rządzi pre 
zydent i kongres, ale 


prezydent i kongres muszą się 

trzymać wytycznych swojego 
stronnietwa, 

a stronnictwem z kolei kieruja 

ci którzy dostarczają mu Środ 

ków. niezbędnych do wygrania 


partii. środków na walkę, na 
przetrwanie, ludzie, którzy mra 
ja nerw tej walki, słowem — 
finansiści. 

Powszechnie wiadomo. że ci 
dostarczyciele funduszów od- 


grywali główną rolę w narodo- 
wej i międzynarodowej polity- 
ce Stanów Zjednoczonych: Kto 
miał dość rozumu, by w chwili 
krytycznej złożyć większą su- 
mę kandydatowi na prezyden- 
ta, lub senatori. albo do kasy 
partyjnej, ten 

może się potem spodziewąć od 
powiedniego posterunku dyplo 
matycznego w proporcji do do- 

konanego „wysilku“. 


À jeśli mu dyplomacja nie 
odpowiada, stronnictwo będzie 
musiało znaleźć inny sposób wv 
nagrodzenia go. Może zostanie 
ministrem. jak Mellon. który 
sfinansował kampanję senato- 
rów republikańskich z Pensyl- 


socjalnej, 


wanji przeciw lidze narodów i 
Wilsonowi, może będzie popro- 
stu -.poufnyr: dorad.ą*, jak 
współpracownik Goolidge'a, co 
prawdę mówiąc. niektórzy wo- 
la, bo ta im daje autorytet i po 
tęge tajemniczą, a wolną od od 
powiedzialności. Może 


wyjechać zagranicę z ważną 
i nieokreśloną misją, 


jak pułk House, bankier z Hou 
son'u. wielki wyborca Wilsona. 
W każdym razie otrzyma swo- 
ja nagrodę. Od 1920 do 1980 r. 
ścisła grupa tych wielkich ka- 
pitalistów, finansujących wybo 
ry, prowadziła amerykańską 
politykę. Nie wysuwając się ni- 
gdy na plan pierwszy, oni to 


stanowili prawa, układali poci- 

chu taryfy celne, dyktowali po 

ltykę zagraniczną, narzucali 

kandydatów na większość wyż 
szych stanowisk. 


Opanowali wszystkie dostę- 
py do władzy. Żaden młody po 
lityk nie może w Ameryce zdo 
być sobie sytuacji, jeżeli nie 
przejdzie przez próbę ..pierw- 
szych* wyborów. Tak nazywa- 
ja się wybory, które się prze- 
prowadza przed państwowemi 
wyborami wewnątrz każdej par 
tji. Wyborey muszą być naj: 
przód zapisani do jednej z 2-ch 


wielkich parti i uczestniczyć 
w wyborach jej kandydatów 


do funkcji publicznych. Otóż, 
łatwo sobie wyobrazić, że ludzie 
poważni, jak równięż szerokie 
masy wyborców nie deranżują 
się dla tych wyborów. Zajmują 


„się nimi ci jedynie, którzy ma- 


ją racje praktyczne po temu, ci, 
którym w tej czy innej form 'e 
daje się rekompensatę za pod- 
jęte przez nich kłopoty i tru- 
dv. Ci 


zawodowi wyborcy są niezbęd- 
ni, ale kosztowni. 


Żaden ambitny młody czło- 
wiek nie może zostać kańdyda- 
tem wielkiej partji, o ile tej 
przeszkody nie weźmie, a nie 
weźmie jej. o ile bogaci ludzie 
z jego okręgu nie dadzą mu fun 
duszów. potrzebnych do poru- 
szenia nieodzownej liczby wy- 
borców. 


W taki to sposób 


burżuazją trzyma mocno w gar 
ści swoich polityków, 


którzy ciągle jej potrzebują. a 
burżuazję trzymają bankierzy, 
dla których ona żywi szacunek 
i lęk. — Imiona Rockefellera i 
Morgana bardziej są znane w 
Stanach Zjednoczonych, niż Jul 
jusza Cezara i Hannibala; częś 
ciej sie je wymawia i zwię”- 
szym respek'em. iż imiona os- 
tatnich prezydentów Stanów. 
Mają w opinij narodowej więk 
sze znaczenie, niź Hoover czy 
Coolidge, marzą o nich młodzi 
i starzy. jak nigdy nie marzyli 
o żadnym prezydencie. Stano- 
wią eni bowiem siłę żywą, nie 
zaś tylko wyobrażenie funkcji. 
Wielcy finansiści amerykańscy 
interesują się polityką, ale się 
nia nie zajmują. 


albo, jeżeli to czynią. czynią to 
z przykrością. Dotykają jej koń 
cami palców, z obrzydzeniem, 
aczkolwiek bawi*ich to. że od- 
urywają w nie; rolę i że muszą 
ja konirolowąć Od czasu de 
czasu interesuja się jakimś po- 
litykiem, bo im się podohu roz- 
tropność jego poglądów, urok 
jego fizjognomii albo jego spo: 
sób łowienia ryb na wędkę, — 
Popierają go wtedy dla sportu. 
Mują swoich kandydatów, jak 
wielcy panowie w Anglji maja 
swoje konie wyścigowe 


Dzięki GR AS at i orga- 
nizacji fabryk 
zmniejszono popyt na pracę w 
Stanach Zjednoczonych 


do tego stopnia, że gdyby na- 
wet wróciła prosperity, nie by- 
toby zajęcia dla wszystkich, — 
Produkcja seryjna doszła do ta- 
kiego rozwoju w branżach au- 
tomobili, obuwia j niektórych 
innych, że, gdyby kryzys minat 
wystarczyłoby parę tygodni neł 
nej pracy w tych dziedzinach, 
by zapchać rynek na nowo i w 
sposób fatalny sprowadzić þar- 
dzo prędko wybuch = kaha: kry 
zysu. 


Przez pewien czas, bardzo 
krótki, zdawało się, że w Ame- 
ryce starczy miejsca i dla ma- 
szyny i dla człowieka. Amery- 
ka znajdowała się wówczas m 
zenitu swej sławy i przemysł 
jej promieniował na cały świat. 
Ten czas minał, świat zrujno- 
wany skurczy? się w sobie í nie 
chce już nic więcej kupować. 
Sława i pomyślność Ameryki 
zdają się chylić ku zachodowi. 
Na cichych przedmieściach De 
troitw 


na nędznych i ponurych przed 

mieściach Pittsburga, spoczywa 

opuszczona maszyna, opodal 

zaś człowiek, umierający z gło 
du... 


Profesorowie, dziennikarze, 
csseiści nawet, zaczynają znów 
mówić o wielkich wartościach 
pracy ręcznej. Powołują się na 
przykład Francji, Włoch i in- 
nych krajów, które 


niegdyś piętnowano jako zaco- 
fane, a którym się dziś zazdro- 


ści, 
gdyż są mniej uprzemysłowio- 
ne, nwmiej „standaryzowane“, 


ich życie rolnicze jest wciąż je 
szcze samorządne i realne, pro 
ste i wiejskie, tak iż zastój w 
przemyśle nie sprowadza zaslo 
ju w życiu gospodarczem kra- 
ju wogóle. Detroit ze swoją nie 
słychaną nędzą, to widowiska 
tragiczne. Wygląda to tak, jak- 
gdyby niebo poparło naprzód 
p. Forda w wykonaniu jego 
wszystkich planów, aż do ich 
apoteozy, a potem jakgdyby mu 
zależało na tem, by 


wykazać temu Fordowi nędzę 
wielkiej koncepcji ludzkiej 


i jakgdyby nagle najwyższy ar 
chitekt ironicznie w mgnieniu 
oka obraz odwrócił. 
Amerykański kryzys z 1929 
— 1938 roku, to nie jesl wcale 
bankructwo kapitalizmu świa- 
towego, ale to jest niewatpliwie 
ośnowa próba dla metod 
p. Forda. 


Maszyna przytłacza człowie- 
ka i czlowiek ją przeklina. 

Ale nie to jeszcze jest najtra 
uiczniejszem widowiskiem w 
Ameryce współczesnej. 

Gdy w naszej starej Europie 
nauka ze swemi mełodami i hi 
potezami stanowi nezrównany 
bodziee dla umysłu ludzkiego, 
gdy tutaj tak młodzi ludzie, jak 
i wielcy nczemę upajają się na- 
dewszysłko jej jasną Scislošcia, 
lo w Ameryce przeciwnie 
uczeni, studenci, młodzież, wra 
żliwi są o wiele bardziej ną ów 
kontakt zmysłowy i ciepły, ja- 
ki nauka nawiązuje między na 

mi a rzeczywistością. 


Pracują więc naukowo poło, 
hy ta nauka pozwoliła im le- 
piej. bezpośredniej. aktywniej 
władać i kierować małerją ży- 
wą i martwą. 

W ten sposób 


w samem sercu takiego czlo- 
wieka trwa szezegółna pustka. 


Wyczuwa się ją u Forda, kto 
rego przygody: bywają czasem 
groteskowe, jak np. w czasie 
przedsięwziętej przez niego kru 
cjaty pacyfistycznej, kiedy to 
na jakiś niepewny statek zała- 
dował różne starsze panie n*- 
określonej narodowości i calą 
masę dwuznacznych osobisło- 
ści. s r 

Na swoje szczęście rozchoro 
wał się w Oslo i wybrnął z te- 
go bez zbytnich kłopotów, tyle 
się tylko okrywszy śmiesznoś- 
cią, ile jej mógł zlikwidować 
dzięki swej fortunie, 


Ford jednak ma w sobie per 

ną naiwność, pewien brak lo- 

giki i pewną mocną, biologicz: 
ną wprost żywotność, 


które to cechy bronią go od nie 
go samego i od jego teorji. Ale 
w historji jednego z jego kole- 
gów - proroków stwierdzić by- 
ło można zwykły a tragiczny 
koniec takiej drogi życiowej. 


P. Eastman wynalazł nowo- 
czesną fotografję. Rozpowszech 
nił ją w Ameryce, zrobił na niej 
niezmierrią karjerę. — Nazwę 
Fastman Kodak spopularyzo- 
wał w takich także miejscowoś 
ciach, dokąd nawet imiona A- 
leksandra, Napoleona i Dźżym- 
gischana nie przenikneły nigdy 
Eastman zdobył ogromny ma- 
jatek. W swojem  poczciwem 
mieście Rochester był królem. 
Rządy tam sprawował z wy- 
stawną hojnością, z której ko- 
rzystali wszyscy. 


I cała okolica Rochesteru, ca 
ła też konstelacja uniwersyte- 
tów i różnych insłytucji w Sta- 
nach Zjednoczonych wogóle — 
wszystko to korzystało ze wspa 
niałomyślności Eastmana. 

Pewnego pięknego dnia na 
przyjaciół _ Eastmana spadła 
straszna  niespodziar ka: jego 
śmierć. 


Po jakimś posiłku p. East 
man ndal się do swego galbine- 
žu z prośbą. by go pozosławio: 
no samego. I zabił się. Pozosla 
wił doskonale sporządzony tes- 
tament i słów parę. zupełnie ja 
śnych. Stwierdzaj tam, że 


wogóle nie wydaje mu 
się zajmujące, 


życie 


a w szczeLólności jego wlasne 
życie nie wydaje się już użyle- 
czne, bo zrealizował wszystkie 
użyteczne myśli, jakie mu kie- 
dykolwiek przyszły do głowy 
i doprowadził de szeześliweyo 
końca wszystkie  użyleczne 
przedsięwziecia, kie kiedykol 
wiek zaprojektował 

Zabił się więc. bo pie mial już 

pie lepszego do zrobienia, 


Usiłował unicestwić tę pustkę, 

której nie mogły wypelnić ani 
zapachy kwiv’ ów, ani dźwięki 
organów. ani pamięć dokhrych 
uczynków, ani gra jego polęż- 
nej inteligencii, która obracała 
miljardami, kierowała ¿ywola- 
mi ludzkiemi i losami miast ca 
lvch. Zabiła go pustka. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI ŁÓDZ- 
KIEJ CZYTAJ" 
Łódź, ul. Prez, Narutowicza nr 2 


ukazały się już 


„GRZECHY WIELKIEGO | 
MIASTA" 


Filmo*romans 


Szymona Bogdanowicza 

Do nabycia we wszystkich księ: 
garniach. 

Cena 2 zł. 


„Va banque wielkich ludzi 
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Wybitne jednostki stawiają wszystko na jedną kartę 


„Rajski zakątek  wydzierża- 
wiony przez djabła*, tak traf- 
nie ktoś nazwał 

Monte Carlo. 


W stylowych salonach jego 
kasyna niejeden majątek został 
roztrwoniony, rozegrało się też 
niemało dramatów. Obecnie sta 
wa światowej jaskini gry zaczę 
a blednąć, gdyż 


ogólny kryzys wymierzył jej po 
tężny cios, 
walułowe zaś ograniczenia i za 
pory celne przyczyniły się rów- 
nież do zmierzchu tej współcze 


snej świątyni złotego cielca, w ' 


której składano ofiary ze złota, 
honoru i nieraz życia. O Monte 
Carlo zaczyna się mówić. i pi- 
sać, jak o czem$ minionem, ja- 
kimś zabyłku przeszłości, w ro- 
dzaju menuetów, krynoliń itd. 


Niedawno pojawiły się 
pamiętniki bylego krupiera 
Monte Carlo, 
niejakiego Emila Oberwaldera, 
pochodzącego. ze  Szwajcarji, 
który w swoim fachu zatrudnio 


ny był przez 20 lat. Przez ten 
czas autor. przy stole ruletki 
spotkał nie mała osób o. wiel- 


kich imionach i głośnych tylu- 


łach, mieszkańców finansowego 
i przemysłowo - handlowego 
Olimpu oraz wybrańców losu, 
cieszących się niezwykłem po- 
wodzeniem. Jak twierdzi autor 


niema w świecie ani jednej słyn 
nej osoby, która nie zwiedziła- 
hy Monte Carlo, 


W „złotej książce . kasyna 
można spotkać nazwiska pra- 
wie wszystkich mniejwięcej zna 
nych osób naszej doby. 


Oberwalder wspomina, jak 
grupa francuskich. reporterów 
w 1919 roku, zaraz po wersal: 
skiej konferencji pokojowej, 
złapała w Monte Carlo Clemen- 

ceau. 


„Tygrys“ godzinami przesia- 
dywał w tradycyjnych czarnych 
rękawiczkach (których nawia- 


sem mówiąc nie zdejmował pod : 


czas przewodniczenia na świa- 
towej konferencji) śledząc u- 
ważnie przebieg gry i od czasu 
do czasu. stawiał  20-frankowy 
żeton. 


Minister zupełnie nie zwracał 
uwagi na- kręcących sie około 
niego panów, ktrózy wszelkimi 
sposobami. starali się wciągnąć 
go do rozmowy. Byli to dzi=n- 


Wkroczenie Alberta I do Brukseli 


Gobelin, wyobrużający tryumifalne ' wkroczenie 
licy Belgji, został zawieszony w: wielkiej 


w 1918 r. króla do sto- 


sali senatu w Brukseli. 


Elektryczną dzwonnicę 


poświęcono w tych dniach na kościele Sacre - 


Couar w Paryżu. Na 
lewo kląwiatura, na której wygrywa się melodje, na prawo dzwony, 
z tą klawiaturą połączona, 


nikarze, specjalnie tóowarzyszą- 
cy mu z Paryża. 

Po wygraniu paruset franków, 
„ojciec zwycięstwa" wstał, kie- 
rujac się do wyjścia. 

Goście francuscy zwartą ła- 
wą rzucili się za nira, 

— Panie prezydencie — bła- 
galnie zwrócił się do niego je- 
deu z korespondentów. Clemen 
ceau obrócił się, przez minutę 
mierzył spojrzeniem swych prze 
śladowców i ze złością rzucił: 

— Fichez moi la paix! — co 
w _ tłumaczeniu  ordynarnie 
brzmi: — Do wszystkch dja- 
błów! 

To był jedyny rezultat nieu- 
danego wywiadu dzienmikar- 
skiego. Natomiast bardzo chęt- 
nie rozmawia! tam 
Briand, będscy częstym goś- 
ciem kasyna, gdzie prowadził 

dość grubą grę. 

Niezwykle uprzejmy też był i 

Stresemann;, 

chętnie udzielając wywiadu 
dziennikarzom, zwłaszcza fran- 
cuskim, przyczem  poro.umie- 
wał się niemożliwą francuszczy 
zna, 

Grał malo i bardzo ostrożnie; 
pa długich wahaniach rzucił 5 
franków na poszczególny nu- 
mer, który następnie kilkakrot- 
nie zmieniał. 


— U nas w Niemczech z pie- 
niędzmi krucho, nie możemy 
szafować groszem! 


— nawpół żartem mówił kan- 
clerz niemiecki. Za to zupełnie 
nie liczył się z grószem angiel- 
ski minister spraw wojsko- 
wych Churchill, człowiek wiel- 
kiego temperamentu. Wcale nie 
namyślając się, 


rzucał żetony po 100 i nawet po 
500 franków, często ; dużo prze 
grywając. 

Po każdym niefortunnym rzu 
cie złościł się, głośno klnąc ru- 
letkę, przysięgał, że noga jego 
więcej tu nie słanie, Jednak na- 
stępnego dnia zjawił się jako 
jeden z pierwszych, bezpośred- 
nio po otwarciu kasyna. 


Grubą też grę prowadził za- 
pomniany obetnie 


komik filmowy Maks Linder, 


który kilka lat temu zakończył 
życie samobójstwem, Namiętny: 
gracz, słynny artysta, 

przez jeden wieczór przegrał 

80.000 franków, 

otrzymane od wytwórni filmo- 
wej Br. Palhé za udział w ja- 
kimś obrazie, Nazajutrz telegra 
fował do zarządu tej firmy, pro 
sząę o przesłanie 5.000 franków. 
Po otrzvmuniu przekazu, znów 
zasiadł uu yey i znów spłókał 
się do reszty wyjechawszy do 
domu za pożyczone od dyrek- 
tora swtgo hotelu pieniądze. 


Zjawiedie się w roku 1926 


w kas,lie znanego 


„króla zapałczanego* Twara 
Krcugera 


wywołało « zrornną sensację. Za 
nim kroczyła cała świta przyja- 
ciół i pochlelitów, jak drobne 
krwiożercze zwierzątka za po- 
tężnym drapieżnikiem, ILokaje 
usłużmie przysuwali mu  krze- 
sło do stołu ruletki, lecz szwed 
stojąc, rzucił kolejno kilka 
banknotów  tysiącfrankowych, 
nie fatygujac się nawet do wy- 
miany tychże 1a żetony, a po 


przegraniu przeszedł do sali 
gry w bactarata. 
Tu w niespełna godzinę prze- 


grał okolo 100 tysięcy franków. 
ze znudzona miną przeciągnął 
się, ziewnał, i rzuciwszy napi- 


wek krupierowi, poszedł spać. 

Opowiadano następnie, że 
Kreuger pozostawił w kasynie 
przeszło pół miljona franków. 

Nie mało też pieniędzy ko- 
sztowało Monte Garlo osławio- 
nego bohatera doby obecnej, 
Stławiskiego, który grał z nod- 
kreślanem niedbalstwem i po- 
zorną zimną krwią, przepuszcza 

jąc setki tysięcy franków. 

Zazwyczaj zachowywał się po 
chamsku, z kapeluszem na ba- 
kier, kopcąc ogromne cygaro i 
rzucając popiół wprosł na. dy- 
wan. 

Rzucająca się w-oczy była 
też figura znakomitego 
amerykańskiego mecenasa Gor- 

don - Benneta. 

Długi, szczupły, jak słup tele- 
graficzny, miljoner ten miał o- 
pinję niezwykle namiętnego gra 
cza. 

Zima 1900 roku przegrał prawie 
pół miljona franków, 


lecz nastepnego -roku zadziw'ł 
wszystkich swojem niebywałem 
skąpstwem. Stawiając drobne 
sumy, bardzo się przejmował 
każdą przegrana: nawet doszła 
do tego, że 


nieraz sprzeczał się z krupie- 
rem z powodu 10 frank. stawki. 


Tymczasem w życiu Gordon- 
Bennet wcale nie odznaczał się 
skąpstwem. Nie mówiąc już o 
wydatkach na cele społeczne i 
sportowe, amerykanin ten 


placił kueharzowi na swym 
yacheje 15.000 dolarów pensji 
rocznej, u 


orkiestra zaś na tym: Pra ko; 
sztowala go 100 Tysłęcy dola: 
rów rocznie, a na bankiet, u- 
rządzony w 1911'roku na eześć. 
prasy paryskiej, wydał 140.000 
franków, 


Częstym gościem w Monte - 
Carlo był też 


książą Walji, przyszły król Ed- 
ward VII, który rzadko -grał w 
ruletkę, lecz mógł calemi go- 
dzinami siedzieć przy stole za 
„Trente-et-quarante", 


Administracja kasyna -starała 
się o dobranie odpowiednich 


dla niego partnerów, — osób, 
zajmujących poważne słanowi- 
ska w społeczeństwie: ambasa- 
dorów, ministrów, finansowych 
lub przemysłowych magnatów. 
Jednak książę mie przywiązy- 
wał do tego większej wagi, 
grając nieraz w mieodpowied- 
niem dla siebie towarzystwie, 
z awanturnikami i poszukiwa- 
czami przygód, których nie 
hrak'w światowych domach gry 
Przyszły władca Amglji był bar- 
dzą dobrym klijentem kasyna, 
gdyż, jak twierdzi autor pamęt 
ników, 
przegrał ogółem nie mniej niż 
3 miljony franków w złocie? 
Z pośród graczy hazardowych 
wyróżniał się * 
właściciel ogromnych  lafyfrm 
dji na Węgrzech, Tabor Galli, 
który zwykle przychodził do 
kasyna ze swym przyjacielem. 
Kiedy Galli siadał do gry, ów 
przyjaciel stawiał na stół swóń 
przewrócony cylinder, dokąd 
zbierał wygrane żetony. Po bi- 
twie, obaj udawali się do re- 
stauracyjnej sali kasyna, gdzie 
na oczach publiczności liczyli 
zdobycz, 


Zdarzało się, że węgier wy- 
grywał przez wieczór kilkaset 
tysięcy franków, lecz niekiedy 
fortuna zdradzała go;  naogół 
iednak Galli $ 


byl niewygodnym klijentem 

kasyna. 

Wreszcie wspomina autor © 
pewnym dziwaku, który cieszył 
się w kasynie ogromną popular 
nością. Był ta 
baron Juljusz Koenigswarter, 
hajecznie bogaty obywatel ba- 
warski, lecz fenomenalnie ską- 

py i zabobonny. 


Aby mu się wiodło, w grze, 
zamawiał na tę intencję nabo- 
żeństwa, w kieszeniach zaś zaw 
sze przechowywał liezne taliz- 
many ; amulety, które pod sto: 
łem połajemnie brał do rąk. 


Najbardziej 

obawiał się cudzego uroku 
i jeżeli spostrzegał zwrócone na 
siebie czyjeś uważne spojrzenie, 
natychmiast opuszczał salę gry. 


Olbrzymi mors 


PES 


czuje sie późną jesienią 


doskonale. w ogrodzi2 zoologicznym, 
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Miljony na podarki ślubne 


Pałac Buckingham zamienił sie 
w istny skład darów ślubnych, nań 
syłanych ze wszystkich stron świa 
ła, zwłaszcza z Ameryki, gdzie w 
Gliarze miljarderów wartość podar 
ków ślubnych równą się często 
książęcym fortunom. : 


Księżniczki dolarowe 


Gdy córka Pierponta Morgana 
stanęła na ślubnym kobiercu, świat 
cały był zdumiony zarówna prze- 
pychem, jak bogactwem darów, zlo 
żonych nowożeńcom. Majątek za» 
proszonych gości wynosił przeszło 
miljard dolarów. Kościół św. Jerze 
go, gdzie odbył się ślub, przybrano 
orchideami i tropikalną _ zielenią; 
koszt tej dekoracji wynióst 15.000 
dolarów. Suknia ślubna z białego 
jedwabiu, ozdobiona koronkami 
kosztowała 5.000 dolarów. 
chowny, który udzielał ślubu, otrzy 
mał 1,000 dolarów. O sumach, wy- 
danych na udekorowanie pałacu 
miljardera w Madison - Square da- 
je pojęcie fakt, że na przybranie 


ścian wydano pół miljona dolarów, ` 


Tort ślubny ważył 250 kilogramów. 


Oblubienica otrzymała od ojca jako 
podarek ślubny miljon dolarów, pa- 
łac nad Hudsonem, djamentowy na 
szyjnik, oprawny w platynę oraz 
broszę, Wartość tych klejnotów 
wynosiła 200.000 dolarów. Nowo- 
żeńcy otrzymali 400 podarków, po 
chodzących częściowo z europej- 


skich zbierów rzadkości, za które 


zapłacono zawrotne sumy. 


Panna Helena Mc Laughlin, za- 
Ślubiona A. Carroll'owi, otrzymała 
taką ilość cennych podarków, że 
potrzebne były cztery mebłowe wo 
zy, aby je przewieźć do domu no- 
wożeńców, Silny oddział: policji -to 
warzyszył — cennemu  fadunkowi, 


Wśród darów znajdował się szcze- 
rozłoty serwis stołowy oraz drugi 
porcelanowy fabryki w Limoges na 
150 osób, naszyjnik brylantowy, w 
kłórym każdy kamień ważył 10 ka 
ratów, hebanowa kolumną z olbrzy 
mia srebrną wazą i mnóstwo innych 
przedmiotów, których poszczegól- 
na wartość przekraczała majątek- 
zamożnego człowieka. 


Królowe 


Podczas gdy amerykanie, posia- 


Du. ' 


dający pełne safes'y, naśladują pa- 
nujące domy europejskie z przed 
półwiecza, obecni monarchowie nie 
mogą więcej roztaczać zbytku za 
przykładem lat ubiegłych, kiedy 
przepych uroczystości ślubnych i 
bogactwo darów  przypuminały 
dawne legendy 


Gdy obecny król włoski Wiktor 
Emanuel III zaślubił piękną księż- 
niczkę czarnogórską, rosyjska pa- 
ra cesarska ofiarowała  oblubieni- 
ey djamentowy naszyjnik z solite- 
rem, którego wartość miała wyno- 
sié 2,000,000 dolarów. Zaślubiny 
króla Edwarda VII i księżniczki 
duńskiej Aleksandry  odznaczały 


„NU 


W swym nowym ttworze się- 
gnąt Berent do epoki bardzo cieka- 
wej, ale mało jeszcze znanej i ma- 
ło w literaturze wykorzystanej. Są 
to ostatnie lata panowania Stani- 
sława Augusta, ostatnie lata niepo 
dległości, pierwsze lata porozbiora 
we, czasy Kościuszkowskie 1 wcze- 
sne, najbardziej przez Berenta u- 
względnione, dzieje Dąbrowskiego 
i jego legjonów, walczących w 
służbie rewolucyjnej Francji i Na 
poleoną, 

Lata te przesłonił nam zupelnie 
romantyzm, który poprzez swoją li 
teraturę wywyższył lata swego pa 
nowania, Berent stara się w swych 
„Opowieściach biograficznych”, 
jak brzmi podtytuł dwutomowego 


się również przepychem, któremu 
odpowiadały liczbą i wartością po» 
darki, nadesłane przez monarchów 
europejskich i mraharadżów - Indji. 

Wśród kosztownych darów zna: 
lazły się również upominki bardzo 
skromne, które może bardziej wzru 
szyły obdarowanych, niż kosztow- 
ne dowody pamięci i życzliwości 
królów i książąt. Trzej kondukto- 
rzy karetek podróżnych ofiarowali 
królowi fajkę, nabytą za wspólne 
oszczędności. Dziesięciu sprzedaw- 
ców gazet ofiarowało mu papiero- 
śnicę. Inni ofiarowali srebrne im- 
bryczki i różne drohiazgi, nabyte 
za drobne również fundusze. 


Koh-i-noor 


Księżniczka, zaślubiona - również 


"królowi Anglji, otrzymuje z reguły 


mnóstwo kosztownych darów. Na- 
rzeczona księcia Walji staje się 
właścicielką słynnego „Koh - i- 
noora”, Djament ten nie stanowi 
własności koronnej, lecz tradycyj- 
nie przechodzi prawem spadku z 
królowej na królową. Według sta 
rego podania Anglja straci Indj:, 
o ile diamenr ten włoży na siebie 
któl. Z tego powodu królowa Wi- 
ktorja, która pierwsza otrzymała 
ten klejnot, postanowiła, że będą 
go nosić dziedziczne królowe. 
Królowa hiszpańska Ena po- 


Te" 


„Nurtu” wykazać, że pierwsze fa- 
ta porozbiorowe są ogniwem, łą- 
czącem: w jeden łańcuch dziejowy 
Polskę niepodległą z okresem ro- 
mantyzmu w dziejach i literaturze. 

Jako dzieło literackie o pewnych 
walorach artystycznych wykazuje 
„Nurt“ w porównaniu z poprzedza 
jącym go wspaniałym obrazem 
średniowiecza „Żywymi kamienia- 
mi”, znaczne obniżenie możliwości 
twórczych autora. Nie jest „Nurt“ 
powieścią, nie jest też zwłaszcza w 
drugiej swej najważniejszej części, 
zbiorem opowieści biograficznych. 
Jest to raczej szkie do powieści, tło 
dziejowe, na którem, jak. to jest za 
daniem pisarza, należałoby nietyl- 
ko zaznaczyć, ale wysunąć na 


siada naszyjnik szmaragdowy, © 
trzymany w darze od swej matki 
chrzestnej, cesarzowej Eugenji. Z 
klejnotem tym łączy się romantycz 
na historja. Gdy Napoleon III ubie 
gał się o względy hrabianki de Mos 
tijo, spacerował z nią pewnego ra 
zu w lesie w pobliżu Compiegne. 
Eugenja nachyliła się nagle i przy 
glądała z zachwytem liściowi koni 
czyny, na którym Iśniły krople ro 
sy. W dzień Ślubu Napoleon ofia- 
rował jej na pamiątkę chwil w 
Compiegne liść koniczyny ze szma 
ragdów, na których  połyskiwal: 
djamentowa rosa, 


W. Passingham. 


Opowieści biograficzne 
Wacława Berenta 


pierwszy plan jakieś postacie. Ale 
nawet w malowaniu tego tła, nie 
poszedł Berent za postulatami 
współczesności. W jego opisie epo 
ki, widzimy jedynie kilku bohate: 
rów historji, Dąbrowskiego, Knia- 
ziewicza i innych, podczas gdy sa- 
mym legjonom, tym chłopom pol- 
skim, którzy w dalekiej i bynaj- 
mniej dla nich nie słonecznej Ital- 
ji, walczyli o wolność Polski, nie 
poświęcono prawie słowa. 

Dla Berenta, a zdaniem jego i 
dla ducha dziejów, który starał się 
uchwycić, ważne i istotne są pery- 
petje, nawet rodzinne, Dąbrowskie 
go, obojętny natomiast jest „sza- 
ry człowiek” tych czasów. Nie- 
mniej jednak należy zaznaczyć, że 


Gy należy spać po obiedzie? 


Człowiek trawi niefylico żołądkiem ale i nogami 


Każdy wie, że krótka sjesta — 
godzina zupęłnego wypoczynku fi- 
zycznego i umysłowego w ciągu 
dnia — to-rzecz zdrowa, a dla lu- 
dzi słabych, lub ciężko pracują- 
cych fizycznie, wręcz konieczna. Z 
drugiej strony wszyscy znamy cha 
rakterystyczne uczucie ociężałości 
i rozleniwienia, które występuje 
po mniej lub bardziej ciężko 
strawnyru obiedzie. Mogłoby “sie 
zdawać, że sama przyroda wskazu 


Królewska rodzina 


Książę i księżniczka Sybilla szwedzka ze swoją nmowonarodzoną có: 
reczką na zamku królewskim w Haga 


je niejako człowiekowi najwłaściw 
szą porę wypoczynku dziennego; 
to też wielu ludzi uważa drzemkę 
poobiednią za nieodzowną potrze- 


Wobec iego dziwnie brzmi stare 
łacińskie przysłowie: „Po obiedzie 
należy stać, albo przejść tysiąc kro 
ków”. Niemniej w przysłowiu tem 
streszcza się wynik wnikliwej ob- 
serwacji wielu pokoleń lekarzy sta- 
rożytnych, dodajmy — wynik, w 
zupełności potwierdzony przez na- 
ukę współczesną; zawarta w niem 
wskazówka praktyczna zasługuje 
przeto na głębszą uwagę. 

Wypoczynek po obiedzie jest nie 
wątpliwie potrzebny, w tym czasie 
bowiem żołądek ciężko pracuje i 
wszelkie wysiłki fizyczne, albo u- 
mysłowe mogą w sposób niepożą- 
dany odbić się na jego pracy, jak 
również na całokształcie spraw ży- 
ciowych organizmu, Ale wypoczy- 
wać nie znaczy leżeć i spać 

Niektórzy powołują się w tym 
wypadku na przykład zwierząt, 
które przeważnie trawią leżąc. 
Zwierzęta wszakże chodzą na czwo 
rakach i układ ich narządów we- 
wnętrznych przystosowany jest do 
poziomego położenia ciała. Nato- 
miast u człowieka, którego marzą- 
dy wewnętrzne ułożone są odpo- 
wiednio do pozycji pionowej, leże- 
nie z pełnym żołądkiem wywołuje 
niezbyt przyjemne następtwa, 
Przedewszystkiem w położeniu le- 
żącem masa pokarmowa nie przyle 
ga równomiernie do ścianek żołąd- 
ka, co powoduje mniej dokładne jej 
przerobienie i opóźnia trawienie. 
Ruch pokarmów w jelitach rów- 
nież ulega pewnemu zahamowaniu, 
i to — wbrew utartemu mniema- 
niu — niezależnie od tego, czy le- 
żymy na- prawym boku, czy na le- 


wym. 

Pozatem, gdy leżymy, pełny £o- 
łądek wywiera nacisk na przepo- 
nę, naczynia -krwionośne i serce 
i utrudnia działalność tych narzą- 
dów. O tem powiuniv pamiętać 


zwłaszcza ludzie otyli, o przepełnio 
nych narządach krwionośnych i 
podwyższonem ciśnieniu, słowem 
wszyscy ci, którym grozi t. zw. u- 
dar, 

Stanowczo, najbardziej odpo- 
wiednia formą wypoczynku po o- 
biedzie jest krótki spacer. Umożli- 
wia on również pewne odprężenie 
ciała i ducha, przytem “doskonale 
wspiera trawienie. Niedarmo też 
wśród lekarzy niemieckich utarło 
się żartobliwe zdanie prof. 'Boasa: 
„Człowiek 'tcawi nietylko - żŻołąd- 


kiem, ale-i nogami”; kryje: sie w 


niem ta sama prawda, co i-w przy 
toczonem wyżej przysłowia. ' 
Sjestę zaś należy odbywać albo 
przed obiadem, albo- we 2 — 3: go- 
dziny po obiedzie. : 


w tym ciasnym zakresie tła enoki 
udało się Berentowi stworzyć ca- 
łość ciekawą, którą, jeśli juz ko: 
niecznie zechcemy odnaleźć dli 
niej jakąś literacką szułladkę, mo 
żnaby nazwać reportażem Historycz 
nym. 


Zwłaszcza, jeśli chodzi o drug 
tom „Nurtu”, Pierwszy — howizm 
dość ściśle określa podtytuł, Z 
trzech powieści biograficznych te- 
go pierwszego tomu na uwagę za: 
sługuje szkic o Karpińskim, poe- 
cie, którego tak cenił Mickiewicz, 
może właśnie dlatego, że pieśniom 
jego, zwłaszcza religijnym, udało 
się na wiek przeszło zabłądzić pod 
strzechy Dzieje tego poety, potro- 
sze karjerowicza niefortunnego, po 
trosze zaściankowego hreczkosieja, 
oddał Berent w sposób, przypominą 
jący największe jego osiągnięcia ar 
tystyczne. 
` W- dalszych dwu szkłczch pierw 
szego tomu „artystyczny nurt” 
słabnie, by poprzez drugi: szkie 
o ks. Kopczyńskim, twórcy poł 
skiej gramatyki i kończącym ten 
tom opowieścią o Niemcewiczu, od 
mienić całkowicie swój literacki ga 
tunek w drugim tomie. W. ten spo: 
sób, jeśli chodzi o artystyczną kon 
cepcję i kompozycję całości tru: 
dno o niej cokolwiek powiedzieć. 
Nie chcemy tu jeszcze stwierdzić, 
że jest ona całkowicie chybiona, bo 
wiem „nota -końcowa zapowiada 
trzeci i ostatni tom „Nurtu”. Mimo 
to, oryginalny styl Berenta, znany 
już zresztą z poprzednich utworów 
ale- wyzbyty tu maniery, oraz od- 
dzielne fragmenty wskazują na 
niezwykłą klasę pisarską. 

L, LA 


Poseł Wenezueli 


Minister 


towi Rzplitej na zamku swe listy uwierzytelniające. 
poseł Venezueli w towarzystwie dyrektora protokulu 


na Zamku 


polnomocny Wenezueli Aristimuno Coll złożył p, Prezyden 


Na zdjęciu — 
dyplomatyczne 


go, p. Romera 


Choroba, którą zdrowe kobiety przenoszą na swych meskich potomków 


Słyszymy nieraz ze zdumie: 
niem, że 
u niektórych ludzi skóra pod 


wpływem słabych, często nieu- 


chwytnych urazów, pokrywa 
się sińcami. 
lub że podczas mycia zębów 


szczoteczką, dziąsła skrwawia- 
ja się, lub też podczas wyciera- 
nia nosa, ną chusteczce zjawia 
sie wydzielina, zmieszana z 
krwią. 

Kto się nad tem zastanawiał, 
musiał sobie zadać pytanie, czy 
ta skłonność do krwawień jest 
zawsze przypadkowa, czy też 
ma swe podłoże chorobowe. 

Niezawodnie skrwawienie 
przypadkowe jest możliwe. Nie 
zaprzeczalnym jednak jest 
fakt istnienia u iektórych ludzi 
skłonności chorobliwej, wrodzo- 

nej do krwawych, 
irudnych do załamowania, a 
lem samem nieobojętnych dla 
zdrowia, 

W warunkach prawidłowych, 
każde krwawienie musi mieć 
swą przyczynę. Jest nią najrzę- 
ściej uraz, który musi być na 
tyle silny, by spowodował u- 
szkodzenie naczyń krwionoś- 
nych. 

Dla krwawiączki zas charak- 
terystycznem jest to, że 
krwawienie nie jest współmier- 

ne z urazem, 
który może być często nawet 
nieuchwytny. Gzy odgrywa tu 
rolę ktuchość naczyń krwionoś- 
nych — niewiadomo. 

Krew ludzi skłonnych do 
krwawiączki — t. zw, krwaw* 
ców — ma tę szczególną wła- 
ściwość, że 
krzepnie ze znacznem opóźnie- 

niem. 

O ile normalnie krew krzep- 
nie po upływie 5 — 8 minut, to 
w krwawiączce : 

«zas ten przedłuża się do 1 — 2 
godzin 

z powodu braku jednego z fer- 

mentów, powodujących krzep- 

niecie krwi. 

Tem się tłumaczy trudność w 
zatamowaniu krwi przy naj- 
imniejszem zranieniu i w tem 
leży niebezpieczeństwo choro- 
by. 

Czasem wyrwanie zęba, wyłusz- 
czenie migdałków, lub inny ja- 
kis krwawy zabieg operacyjny, 


kończy się niepomyślnie dla 
takich ludzi. 
W tych wypadkach jednak, 


gdzie krwawienie udaje się za- 
„rzymać, a ma to miejsce w po- 
stacjach krwawiączki słabiej 
wykształconych. rozwija sie 
z czasem wtórna niedokrwi- 
stość ze wszystkiemi 
przejawami i cechami, 
Krwawiączka zdarza się prawie 
wyłącznie u mężczyzn. 
Test to cierpienie dziedziczne, 
które 
przenosi się tylko przez kobiety, 
pochodzące z rodziny krwaw- 
ców, na dzieci. 
Kobiety zaś zdrowe, nie po- 
chodzące z rodzmy krwawców, 


swemi 


a wchodzące w związek mał- 
żejski z krwawcami — rodzą 
dzieci zdrowe. Kobiety same 
wyjątkowo rzadko cierpią na 
krwawiączkę, aczkolwiek 

w niektórych bardzo rzadkich 
przypadkach krwotoki maciez- 
ne w okresie dojrzewania płcio- 

wego 

nie dają się rzucać na karb im- 
nych przyczyn. Musimy stąd wy 
ciągnąć wniosek, że jeżeli ma- 
my do czynienia z wyjątkowo 
rzadkim przypadkiem krwa- 
wiączki u kobiet, to nie jest ona 
wyrażona w tak silnej formie, 
jak u mężczyzn. bo w przeciw 
nym wypadku kobiety te musia 
łyby zginąć podczas miesiączki 
lub porodu. 

Objawy krwawiączki zjawiają 
się często już w pierwszych 
dniach życia ; ten fakt przema 
wia w dużym stopniu za dzie- 
dziecznością tego schorzenia. — 
Krwawienie uporczywe z pod- 
wiązanej pępowiny może już 
zwrócić uwagę na to cierpienie, 
U żydów obrzezanie może 
sprowokować pierwsze objawy 

krwawiączki. 


W każdym razie ani uraz pe- 
powiny, ani akt obrzezania nie 
może być uważany za przyczy- 
nę krwawiączki, lecz jako 
czynnik wywołujący. Jeżeli 
brak takich czynników wywołu- 


jących, krwawicy urodzeni mo- 
gą przez długie lata zachować 
pozorne zdrowie. Krwawiączka 
może się ujawnić też w później- 
szym wieku, ale 

po 22 roku życia jest juź rzadka 
przytem godnym podkreślenia 
jest fakt, że skłonności do 
krwawień słabną wraz z wie- 
kiem. Dlatego krwawcy, którzy 
szczęśliwie przebyli okres dzie- 
ciństwa i dojrzałości płciowej, 
mogą sobie powiedzieć, że czy- 
hające na nich niebezpieczeń- 
stwo życia mają poza sobą ; z 
większą nadzieją mogą spoglą- 
dać w przyszość. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że 
u mężczyzn również obok po- 
staci chorobowych, rozwinie- 
tych w całej pelni, 
istnieją formy słabsze, względ- 
nie nawet poronne, bez wiel- 

kiej groźby dla życia. 

Te ostatnie charakteryzują 
się krwawieniami niezbyt czę- 
stemi ; niezbyt obfitemi, dają- 
cemi się łatwo opanować. 

Krwawić- może każde naczy- 

nie, 
Najczęściej jednak spotyka się 
krwawienie z drobniutkich na- 
czyń skóry, 
śluzówki nosa, jamy ustnej, o 
wiele rzadziej z narządów we- 
wnętrznych: płuc, przewodu po- 
kammowego lub dróg moczo- 
wych. 


Krwioplucie, wymioty krwa- 
we, stolce krwawe lub krwio- 


mocz natychmiast alarmują 
nas o stanie rzeczy. 
Pozatem mogą występować 


jeszcze względnie rzadko 
krwawienia samoistne do jam 
dużych stawów, zwłaszcza ko- 
lanowych, 
którym towarzyszy obrzęk ; ból. 
Te wylewy śródstawowe koñ- 
czą się często usztywnieniem, 
unieruchomieniem kończyny. 
Krwawcy są  naogół wątłej 
konstytucji. 

Skóra ich jest cienka, delikatna 
blada; 
przeświecają przez nią łatwo ży 
ły powierzchowne, 
Przeważnie krwawcy rekrutują 
się z pośród blondynów, 

Te wszystkie cechy jednak 
nie są charakterystyczne Wy- 
łącznie dla krwawców. 


Co można zrobić, by uchro- 
nić dzieci krwawców od skłon- 
ności, niebezpiecznych dla ży- 
cia? 

Wszelkiemi siłami należy dą- 
żyć 
do podniesienia wartości kon- 

stytucjonalnej ich ustroju 
już od wczesnego dzieciństwa 
przez odżywianie pokarmami, 
bogatemi w witaminy. U krwa 
wiących zaś odżywianie  rów- 
nież winno być obfite ; racjo- 
nalne (mięso, jaja, zielone ja- 


rzyny) celem zwalczenia 
mfi. 

Krwawcom urodzonym 
nie szezepié ospy, nie usuwać 
zębów, nawet mlecznych. 
Unikać wszelkich zalicgów 
operacyjnych, choćby najdrov- 
niejszych, które mogą sprowo- 
kować krwawienie, chyba tyl- 
ko, gdy zachodzi konieczność 
życiowa. Zresztą należy ich de 
tego odpowiednio przygotować. 
W okresie krwawienia chory 
musi mieć spokój bezwzględny 
w łóżku. 

Krwawienie z nosa, wzgięd: 
nie z naczyń skómych można 
zatrzymać przez tamponowanie 
roztworem świeżej surowicy, 
końskiej względnie przeciwdyf- 
terycznej. 

Krwawienie, niezależmie on 
umiejscowienia, może powstrzy, 
mać 
wstrzyknięcie pod skórę surowt- 

cy końskiej, 
względnie  ;mnych środków, 
przyśpieszających krzepaięcie 
krwi, 
Czasem zbawienny skutek daje 
transfuzja krwi. 

Gdy krwawienie nastąpiło do 
stawu, należy staw schorzały u- 
nieruchomić w. pozycji wygod- 
nej, gdyż wszelkie zabiegi i ma- 
saże mogą spowodować nowe 
krwotoki, 


ane- 


Dr. Z. B. 


WÓDKA NARÓD GUBI 


Dzieje i metody dystylacjii alkoholu 


Arnaud z Villeneuve, ` chemik 
francuski, urodzony w Prowancji 
1240, profesor akademji montpel- 
lierskiej, pierwszy opisał alkohol. 
Arnaud umarł w 1313 r., pozosta- 
wiając godnego sobie ucznia, Raj- 
munda Lulla, urodzonego na Major 
te w 1235 r, któremu pewni auto- 
12y przypisują. „odkrycie . wódki. 
Rajmund Lulle był bez . watpienia 
pierwszym, który nadał: imię alko- 
holu produktowi dystylacji wina. 

Przez całe wieki średnie sama tyl 
ko medycyna posługiwała sie alko- 
lvlem. Za napój zaczęto ` używać 
wódki dopiero na początku XVIII 
stulecia. Wpierw jednakże przy 
rząd dystylacyjny został już nieco 
vdoskonalony i w literaturze uka- 
zało się kilka dzieł, poświęconych 
sztuce dystylatorskiej. Tak np. Por 
ta, neapolitańczyk z XVI go wieku. 
napisał łacińską książkę: „De disti 
Vatione”, w której opisuje pierw: 
szy przyrząd, do odpedzania alko- 
holu z wina. 


Można jednak powiedzieć. że i 
w tym okresie czasu dystylacja by 
ła znana tylko uczonym z zawodu 
i ani widać najmniejszego nsiłowa 
nia zużycia jej w celach przemy- 
sławych. 


W wieku 17 Mikołaj Levebr, do- 
któr Arnaud z Ljonu i niemiecki 
chemik Glauber zmienili i uzupełni 
li ćwczesne pojęcia o dystylacji. W 
1661 r Jakćb Sachs ogłosił ciekawe 
dzieło o krzaku winnym, fabrykacji 
wina i najdoskonalszych  ćwcze- 
snych sposobach przygowwania 
wódki. We dwa lata później slaw- 
ny ułułec Atanazy Kircher wydał 


traktat chemji, w którym dość 
obszernie opisuje dystylację wina. 

Lekarz holenderski Boerhave w 
początkach 18 wieku zajął się na- 
der gorliwie dystylacją i złączone- 
mi z nią sprawami. Prace Boerhave 
go możemy uważać za przejściowe 
pomiędzy oderwanemi usiłowania 
mi alchemików, a zadaniami prze- 
mysłowemi technologów dzisiej- 
szych. Aż do jego czasów wódka 
jeszcze nie weszła w tak powszech 
ne użycie, ażeby można było po- 
czytywać ją za przedmiot wielkie 
so przemysłu. Ale w pierwszej po- 
lowic owego wieku, skutkiem 
wspóldziałania najrozmaitszych 
wpływów, upodobanie ludzkości w 
płynach alkoholicznych wzrosło na 
der szybko i niepomiernie, a jedno 
cześnie sztusa dystylatorska zaczę 
łu sie wulyaryzować j, oto widzimy 
naraz powstające wszędzie, a pier- 
wej nieznane gorzelnie.  Wkrótec 
pędzenie gorzałki staje się o tyle 
rozpowszechnione, że wytwarzają 
sie kombipacje ekonomiczne, opar 
te na tym nowym przemyśle. 


Argand z Ljonn w 1780 roku wy 
nalazł sposób  pędzenia alkoholu 
z wina zapomocą gorącej pary wo- 
dnej, Był to krok, zbliżający osta 
tecznie sztukę dystylatorską do 
metody dystylacji ciągłej, pozwa- 
iającej otrzymywać produkty każ- 
dej mocy, poszukiwanej w handlu. 
Stsnowcze rozwiązanie tego zada- 
nia zostało osiągnięte przez jakie- 
goś tajemniczego praktyka, Edwar 
da Adama, który otrzymał patent 
na swćj wynalazek w 1801 r. Przy 
rząd Adama. wygląda jak następu- 
je: Naczyniem dystylacyjnem jest 


kukurbita, to. jest kocioł gruszko- 
watej postaci, jakich dawmejsi che 
micy używali bardzo często. Kocioł 
ten napełnia się winem i ogrzewa, 
a tworząca się para przechodzi za 
pomocą rury do szeregu naczyń ja 
jowatych, również zawierających 
wino, Skrapla się ona w pierwszem 
z tych naczyń, aż dopćki tempera- 
tura cieczy w niem zawartej nie 
podniesie się do punktu wrzenia al 
koholu — wtedy para alkoholowa 
przechodzi do drugiego jaja i zno- 
wu ogrzewa jego zawartość i tak 
dalej, aż wreszcie ostatnie jajo łą- 
czy się z oziębiońą wężownicą, w 
której ostatecznie następuje skro- 
plenie pary alkoholowej. Im dłuż- 
szy jest szereg naczyń jajowatych 
romiędzy kukurbitą a wężownicą. 
tem czystszy, tem wyżej procento- 
wy alkohol otrzymuje się w tym 
przyrządzie, Widzimy. że przyrząd 
Adama może być uważany ża 
punkt wyjścia dla nowszych, bar- 
dziej udoskonalonych aparatów dy 
stylacyjnych. 


Adam podzielił los znacznej licz 
by wynalazców; nie wyciągnął ko 
rzyści ze swej pracy, a nadto uwi- 
kłał z jej powodu w jakieś proce. 
sy, aż wreszcie w nędzy i smutku 
umarł w 1807 r. Pomysł jego został 
wszakże podjęty przez Celliera i 
Blumenthala, którzy zastąpili jajo 
wate zbiorniki płaskimi  talerzami. 
Derosne nabył patent Celliera i Bln 
menthala i wprowadził dowcipne 
ulepszenie, umieszczając talerza w 
kolumnie nad kotłem  dystylacyj- 
nym. Ta ostatnia zasada zestawia- 
nia aparatów utrzymała się już na- 
dal i dała początek niezmiernie Hez 


nym poinysłom, zapełniającym mnsa] 
nowszy okres w historji dystylacji. 
Niepodobna wymienić nawet 
wszystkich tych pomysłów — na 
to trzebaby napisać dużą książkę. 
Pierwotnym celem fabrykacji al 
kohobi były tylko wódki i likiery, 
ale rozwój przemysłu chemicznego 
wciągnął alkohol do szerezn ciał, 
mających najbardziej wielostronne 
i rozliczne zastosowanie. Stąd uży 
cie, na wzór dawniejszy, za mater- 
jał pierwotny samego tylko wina. 
stało się wkróten niemożliwem, gdyż 
cena takiego alkoholu musi być 
bardzo wysoka, a produkcja z ko: 
nieczności ograniczona do krajów, 
rodzących wino. Kiedy nadto, je- 
dnacześnie 7 większem +zapotrzeba 
waniem alkoltoli, winnice coraz 
bardziej cierpieć zaczęły skntkiom 
rozpowszechnienia się w  wuropie 
filoksery i innych szkodników. nie 
dziwnego, że zaczęto wyrabiać sl- 
kohol z uajrozmaitszych 
raw rolniczych i fabrycznych. Ni» 
wystarczają już dzisiaj ziaróe i 
bulwy roślin uprawnych — alikariol 
otrzymuje się z melasy i 
innych odpadkćw. Ooraz wie 
wprawilzie tracą na tem niewsiiae 
mieżliwi jego konsumenci. lecz eg- 
raz więcej zyskują skarby państw. 
liczne gałęzie przemysłu chemiczne 
go, a nakoniec rolnictwo i hodow 
la inwentarza, które zużytkowują 
odpadki gorzelni i dystylarni. 


Czytajcie 
„Głos Poranny’ 


pri nik 


różnych 
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LECZENIE GRUŹLIKÓW 


zapomocą dawania im pracy w sanatoriach 


„Źródłem bogactwa narodowego jest kłasa ludzi silnych i pra 


cujących wytwórców. Żadna inna choroba nie rabuje tak 


tego 


majątku, jak gruźlica, ponieważ zabiera ona najwięcej ofiar w 
pierwszej połowie wieku wytwórczego (od 16 do 40 roku życia). 

„Narodowi i państwom, które walczą z gruźlicą od lat wielu, 
udało się zmniejszyć śmiertelność od tej choroby.o połowę i 


więcej”. 


Jedną z największych klęsk 
społecznych jest gruźlica. Dla 
zobrazowanią bezmiaru strat, 
jakie powoduje gruźlica, podam 
kilka liczb, 


W Małopolsce w latach od 
1900 do 1910 zmarło na samą 
tylko gruźlicę 247,020 osób, Za- 
brala ona w ciągu tych dziesię- 
ciu lat prawie o 70,000 ofiar 
więcej, niż dur brzuszny, dur 
plamisty, czerwonka, ospa, dyf 
terył i szkarlatyna razem wzię* 
te. Widzimy więc, że śmiertel- 
ność z gruźlicy jest o przeszło 
50 proc. większa, niź z całego 
szeregu ostrych chorób zakaź- 
nych. 


W czasie od roku 1918 do 1930 
zmarło z gruźlicy przeszło 20 
lysięcy osób, a całe państwo na 
sze w tym cząsokresie stracio 
z gruźlicy przeszio pół miljona 
osób, co znaczy, że z przyczyny 
tylko gruźlicy straciliśmy wię- 
cej obywateli, niż wskutek ca- 
łej wielkiej wojry. 


Gelem wyrobienia sobie poję 
cia ò ekonomicznych stratach, 
jakie ponosimy wskutek nađ- 
miernej śmiertelności i choro- 
bliwości z gruźlicy, przyjmijmy 
za prof. Janiszewskim wartość 
twórczą jednego człowieką w 
Polsce na 10 tys. złotych. Pol 
ska od chwili odzyskania nie- 
podległości przez samą litylko 
śmiertelność z gruźlicy straciła 
przeszło pięć miłjardów złp., a 
Łódź przeszło 200 miljonów 
złotych. Ile w sumie państwo 
straciło, uzmysłowi nam przy- 
pomnienie faktu, że jednostka 
tylka do 15 roku życią jest na 
utrzymaniu społeczeństwa, od 
15 do 30 roku zaczyna zarob- 
kować, pokrywając koszty, ła- 
żone na jej wychowanie, a od 
30 do 60 roku życia pracuje z 
czystym zyskiem. 


Racjonalna polityka zdrowot- 
nościowa rządu mogłaby nie- 
wątpliwie — poza usiłowania- 
mi w zmniejszeniu ogólnej 
śmiertelności * zachorowalności 
— wpłynąć również ną zmniej- 
szenie śmiertelności z gruźlicy, 
na zapobieganie zakażeniu i 
dregą specjalnej opieki -nad 
chorymi na skrócenie okresu 
samego schorzenia gruźliczego, 
zyskując w ten sposób diuższą 
czasowo i lepszą jakościowo wy 


Wojna w Południowej Ameryce 


(Dr. med. Seweryn Sterling). w 


dajność pracy swoich obywa- 
teli, 

Walka z gruźlicą ześrodko- 
wuje się w poradniach prze- 
ciwgruźliczych. Przy wydziale 
zdrowotności publicznej magi- 
stratu m. Łodzi istnieje założo- 
na i znakomicie zor„anizowana 
przez niezapomnianej pamięci 
dr. Sterlinga sekcja do walki 
z gruźlicą. 


Sekcja ta rozporządza trzema 
poradniami i obsługuje wszyst- 
kie dzielnice naszego miasta. — 
Głównem zadaniem poradni 
jest nietylko badanie chorych i 
udzielanie im porad lekarskich 
ale również walka ` z: gruźlicą 
jako chorobą społeczną. Akcja 
społęczna poradni sprowadza 
się do unieszkodliwienia chore- 
go, jako ogniska zarazy, względ 
nie do zmniejszenia jego zara- 
źłiwości. 

Osiąga się to przez odosobnie 
nie dotkniętych otwar'ą gruźli» 
cą w szpitalach lub sanator- 
jach oraz przez uświadamianie 
chorych o potrzebie. unieszko- 
dliwiania ieh, plwociny. Porad: 
nia zwraca ponadto uwagę na 
warunki życia suchotników i 
dąży do ich poprawy. Współ- 
pracuje także z czynnikami 
państwowymi i obywatelskimi 
celem ulepszania warunków hy 
gjenicznych zbiorowych po- 
mieszczeń, jak mieszkań, fa- 
bryk, szkół, koszar itp. 


Zasądą leczenia suchot płuc- 
nych jest możliwie jaknajśwież 
sze rozpoznanie schorzenia, a 
w wyniku tego wczesne rozpo- 
częcie leczenia, które w tych 
razach prawie zawsze prowa- 
dzi dg wyleczenia Doniosłe zna 
czenie poradni  przeciwgruźli- 
czych podkreślają dokonywane 
w nich masowe badania i wyła 
pywanie przy tej okazji przy- 
padków: chorobowych „z. mało 
jeszcze zaawansowanemi zmia- 
nami w płucach. Dokonane w 
łódzkiej sekcji do walki z gru- 
źlicą badania członków rodzin 
chorych gruźliczych,: którzy to 
członkowie nie uważali się za 
chorych, wykszzałiy w 16,3 proc 
czynną . gruźlicę płuc, w 53.5 
proc. gruźlicę  gruczołową, a 
tylko w 26,5 proc, — -brak' ob: 
jawów gruźlicy czynnej. Ë 

Zasadnicze leczenie gruźlicy 
płuc sprowadza się do leczenie 
wypoczynkowo - - klimatyczne 


Cmentarz żwłnierzy paragwajskich na Gran Chaco, o które toczy się 
krwawa wojna z Boliwią» 


go, hygjeniczno +- djetetyczne- 
go, do leczenia złotem, tuberku 
liną, odma sztuczną, alkohol: 
zacją nerwów  międzyżebre 
wych i do leczenia chirurgie? 
nego (wyrwanie nerwu przepc- 
nowego, częściowe wycięcie czę 
ści kostnych żeber schorzałej 
strony klatki piersiowej i plom 
bowanie płuc). Dokładne rozpo 
znanie wpływa na wybór jed- 
nej, względnie łącznie kilku 7 
wymienionych metod  leczni- 
czych. 


Wszelkie metody stosowane 
w zakładach leczniczych dają 
lepsze i trwalsze wyniki zm 
względu na to, że chory w wa- 
runkach szpitalnych, względnie 
sanatoryjnych, oderwany od 
swego życia codziennego, qd 
jego nieodłącznych codzien- 
nych trosk i zmartwień, podda- 
ny bądźcobądź dyscypinie re- 
gulaminowej, dokładniej podpa 
rządkowuje się zaleceniom le- 
karskim i jest stale psychicznie 
nastawiony tylko na to, by pod 
względem zdrowotnym wynieść 
z uzdrowiska jaknaiwięcej ko- 
rzyści 


Długotrwałe, bo miesiącam!, 
a niekiedy i lata Irwajace lecze- 
nie sanatoryjne ma jednak i 
swoje ujemne strony. Istnieją 
ca przez dłuższy okres czasu 
niepewność przyszłości, troska 
o chleb codzienny, świadomość 
zaraźliwości choroby i stąd lęk 
o zdrowie najbliższego otocze: 
nia, z którem chory, choć rzad- 
ko, jednak się styka, ponadto 
dokuczliwe cierpienia fizyczne, 
jak kłucia i bóle w klatce pier- 
siowej, kaszel, poty, osłabienie, 
krwiopłucie itp. — to bezwąt- 
pienia czynniki zmieniające 
psychikę chorego, a często i je 
go charakter. Dotychczasowe 
leczenie sanatoryjne skazywało 
chorych na przymusową bez- 
czynność w atmosferze „zacza- 
rowanej góry”, tak pięknie 
przez Tomasza Manna opisanej 
a po dłuższym okresie prawie 
zawsze pociągało za sobą upa- 
dek ma duchu, zanik woli, ener 
gii i ufności we własne sil. 
odzwyczajenie się od pracy i 
obniżenie do minimum wydaj- 
ności pracy. Dla złagodzenia 
tego zbyt ostrego kon*rastu mię 
dzy przymusowym  wypoczyn= 
kiem w uzdrowisku, a porzebą 
pełnowartościowej wydolności 
fizycznej w warunkach  bez- 
względnej walki o byt, wprowa 
dzili lekarze holenderscy t. zw. 
leczenie pracą w sanatorjach u 
chorych na gruźlicę. Na czem 
ono polega? 


Korzystny wpływ leczniczy 
ma swoje głębsze uzasadnienie, 
gdyż równa się on udoskonalo- 
nemu leczeniu .uberkuliną (Tu- 
berkulina — to rozczyn produk 
tów, wydzielanych przez prąt- 
ki gruźlicze). Ponadto praca, 
wykonywana pod dokładnym 
nadzorem lekarskim jest stoso- 
wana w dawkach. które chore- 
mu nie szkodzą, odpowiednia 
zwiększana co ło czasu i ciężko 


ści przy postępującej popra- 
wie stanu zdrowia, a natych- 
miast zmniejszara, względnie 


przerywana w wypadku stwier- 
dzenia najmniejszego pogorsze- 
nia, — Praca znosi uczuci* dłu: 
żenia się, przyczynia się do za- 
pomnenia o troskach codzien- 


nych, przytępia dolegliwości 
cielesne, podnosi świadomość 
własnej wartościowości, pod- 


trzymuje dotychczas istniejącą 
zdolność do pracy i ją potęgu- 
je, pozwalając choremu pozo- 
stać czynnym i pożytecznym 
człowiekiem społeczeństwa, pod 
czas gdy przy dotychczasowej 


metodzie leczenia przesadnym 
spokojem chory taki staje się 
po paru latach kompletnym in- 
walidą ze: względu na zupełnie 
prawie zniesioną zdolność do 
pracy w warunkach życia co- 
dziennego. 


Pierwsze sanatorja. leczące 
gruźlicę płuc pracą, wprowa- 
dzili holendrzy z dr. Vosem na 
czele, Metodę holendrów prze- 
jęli niemcy, szwajcarzy, ame- 
rykanie, rosjanie, a ostatnio po 
lacy. Pierwsze w Polsce sana- 
torjum dla wojskowych z otwar 


tą gruźlicą, gdzie praca jest 
czynnikiem leczniczym, zało- 
żył prof. Tomasz Janiszewski, 


były minister zdrowia publicz- 
nego. Obecne kierownictwo wy 
działu zdrowia publicznego przy 
magistracie m. Łodzi z inicjaty- 
wy naczelnego lekarza sekcji 
do walki z gruźlicą p. dr. Rei- 
terowskiego, opierając się na 
licznych entuzjastycznych do- 
niesieniach zagranicznej prasy 
lekarskiej g wynikach leczenia 
pracą w sanaiorjach, postano- 
wiło tę metodę przeszczepić na 
grunt łódzki, wprowadzając ją 
jako metode leczniczą do sana- 
torjum dla płucno-chorych w 
Chojnach. 


Dla zorjentowania czytelni- 
ka co do szczegółów tej meto- 
dy, zilustruję ją w myśl poglą- 
dów dr. Vosa, twórcy metody 
leczenia pracą i dyrektora sa- 
natorjum w- Hellendoorn. 


Po 3 i pół miesięcznej ścisłej 
kuracji wypoczynkowej i leża- 
kowaniu, gdy utrwali się spa- 
dek podwyższonej ciepłoty, roz 
pocznie się przyrost na wadze, 
wówczas chory nawet prątku- 
jący rozpoczyna spacery odpo- 
wiednio dawkowane co do cza- 
su i przestrzeni, stopniowa 
zwiększane. Ten okres. wstęp- 
nych wysiłków fizycznych trwa 
4 tygodnie. Gdv w tym czasie 
nie stwierdza się pogorszenia, 
rozpoczyna się właściwe lecze- 
nie pracą, trwające od 6 do 21 
tygodni, Dr. Vos wydziela cho- 
remu pracę podobną do jego 


macierzystej, a więc wykony: 
wana w podobnych warunkaeh 
Chory pracuje początkowo dwa 
razy dziennie po 75 minut, co 
14-dni dokłada mu się po 75 
minut, tak, że przy wyjściu z 
sanatorjum chory pracuje od 
6 do 7 i pół godzin dziecie, — 
Gdy chory, oczywista pod ści- 
słą kontrolą lekarską, doszed! 
do dawki 7 i pół godz. dziennej 
pracy, uważa go się za wydol: 
nego do podjęcia pracy zarob- 
kowej. — W przerwach między 
pracą chorzy werandują, odży- 
wiają się i są poddawani zabie- 
som lekarskim. — Terenem pra 
cy chorych są urządzone w u- 
zdrowisku warsztaty: stolarski, 
ciesielski, szewcki, koszykarski 
montażu samochodów, kowal- 
ski, introligatorski, koszykar- 
ski i inne. Doskonały 
wpływ pracy (pojętej ia- 
ko lek!) na stan fizyczny i psy- 
ehiczny chorych zachęcił ogół 
lekarski szeregu państw do 
przejęcia tej metody leczr iczej. 
Zaprowadzając wzorem zagrani 
cy „leczenie pracą“, pomijając 
jcgo wielką korzyść dla zdro- 
wia ciała i duszy, zmniejszymy 
koszta utrzymanią naszych cho 
rych. zaprawimy ich do syste- 
matyczne; pracy, rauczymy ich 
kochać pracę i znajdować w 
niej nietylko zdrowie, alei 
szczęście. 


Możliwą jest rzeczą, że ,,sm= 
natorja robocze* początkowo 
będą nawet przyposiły państwu 
czy samorządom niedobór. Ale 
w związky z dobrymi wynikami 
leczniczymi tych zakładów, ma 
że wpóimy wkońcu szerokim 
masom, społeczeństwa i czynni- 
kom miarodajrym przekonanie 
że zdrowie ludzkie jest ostoją 
majątku narodowego, że za- 
sadniczym produktem będzie tu 
odzyskana wydolność do pra- 
cy, a produkt pracy fizyczne. 
chorych, dający bezpośrednią 
korzyść materjalną, jest pobocz 
nym produktem tego „przedsię 
biorstwa leczniczego”. 


Dr. med. Henryk Halpern. 


Katastrofa na Wezuwjuszu 


Wagon motorowy kolejki inowej,wspinającej się ną Wezuwjusa, zde- 


rzył się ze słupem i uległ katastrofie, przyczam siedmiu 


pasrżerów 


zginęło, a 9 odniosło ciężkie rany, Na naszej ilustracji widzimy szcząt 
ki wagonu, które stoczyjz się do stóp wulkanu. 


Popielaty mrok panuje w ogrom- 
nym pokoju. W jednym jego kącie 
stoi staroświecki olbrzymi torte- 
pian, przy nim sylwetka młodej, 
szczupłej dziewczyny, naprzeciwko 
w stylowym angielskim fotelu po- 
stać starszej kobiety, Reszta ginie 


w popielato - niebieskich barwach 


pizedwieczornej godziny. 
pian odezwał się kilkoma silnymi 
akordami... ucichł... i znowu ode- 
zwał się — popłynęła przepiękna 
melodja — „pieśń bez slów: Men: 
delssohna. Znowu cisza... tak, jak 
zdyby w ogromnym pokoju nie 
było żywych istot, Nagle mrok i ci 
szę przerywają leciutkie tony akom 
panjamentu do „pieśni matki" Sel- 
vaggi'ego... jak gdyby ze słowicze 
zo gardła, płynie przepiękna pieśń, 
kolysze się w mroku, wibruje... i 
nagle cichnie... 

-- Mateńko — słychać głos od 
fortepianu — ja muszę koniecznie 
wyjechać, mam talent, wspaniały 
glos, chcę sławy... 


Forte- 


— liuś, nie moge cię zatrzymać . 


i ja wierzę w twój głos, ale żal 
chwyta nnie za serce. Z chwilą 
zdobycia przez Ciebie sławy, bę- 
dziesz dla matki stracona, ten sta- 
ry fortepian nie otezwie się już 
pod uderzeniami twobch palców.... 
twój głos i twoja pieśń, nie zakoły- 
sze się w tych ścianach dla uszu 
matki. 

lua zrywa się, biegnie do matki 
i ze łzami całuje jej ręce. 

— Mateńko, moja sława będzie 
dla ciebie nagrodą za chwile rozsta- 
rid. 

| wkrótce potem wyjechała, Z po 
czątku pisała do matki długie, 
chszerne listy, o tem jak pracuje, 
jak powoli, ale uparcie. zdobywa 
rezgłos — zdobywa sławę. Mijaty 
miesiące, łata. Listy przychodziły 
coraz rzadziej, coraz królsze. Sta- 
ra opuszczona matka czerpała wia- 
domości o ukochanej córce z piam 
zagranicznych, cieszyła się ilekroć 
razy spotkała podobiznę córki, © 
której pisano „znakomita śpiewacz 
ka Ina Gray'.. 

Ina rzeczywiście przebojem zdo- 
była sławę... wszystkie wielkie 
sale koncertowe Europy uważały 
za zaszczyt gościć siebie Śpie- 
waczkę.. publiczność wszystkich 
narodowości nie szczędzita jej okla 
sków i entuzjazmu... Niekiedy zda- 
rzało się, że w czasie pełnych emo 
cji występów ogaruiała Inę szalona 
tęsknota za matką, za jej  łagod- 
rym głosem, za jej wielką miłością. 
Uciekała wówczas po skończonym 
występie od rozentuzjazmowanych 
jej głosem ludzi i «reśliła do mai 
długie listy a tem, jak bardzo za 
nią tęskni, jak bardzo ją kocha, jak 
A bardzo chciałaby pochylić się do 

jej nóg i ucałować najdroższe nad 
wszystko na świecie jej ręce... w 
takich momentach chciała pokować 
walizki i jechać do matki... ale obo 
wiązki wielkiej artystki znowu na 
to nie pozwoliły... 

Minęło kilka lat.. Ina ciągle pi: 
sala, że przyjedzie i nie zjawiła się. 
Tęsknota za utraconem dzieckiem 
przerodziła się w ciężką chorobę — 
zabrano ją do szpitala... 

Pomiędzy białemi łóżkami szpital 
nemi kręci sie, jak duch, siostra - 
pielęgniarka w białym płaszęgu. Na 
sali iest cicho i spokojnie, Wszyst 
kie chore czekają na poranny nie- 
dzielny koncert radjowy, to ich je- 
dyna rozrywką, chwila zapomnienia 
o bólach i cierpieniu, Młoda, biała 
siostra podchodzi do jednego łóż- 
ka, na którem spoczywa stara ko- 
bieta o szlachetnem obliczu, Jest 
ciężko chora, ale wydaje się, że nie 
cierpienie fizyczne złożyło ją nie- 
imocą, a jakieś ukryte cierpienie 
nioralne. Chora zapatrzona w dal, 
wydaje Się nie należeć do tego 
świata. 

— Jak się pani czuje dzisiaj, pa- 
ni Gray — pyta siostra. 

Chora uśmiecha się blado i 
nie odpowiada. 

Siostra przechodzi dalej, od jed. 
nej chorej do drugiej, następnie 


nie 
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Zradiofonizowana Dania 


POWSZECHNOŚĆ ROWERU. 
TELEFONU I ODBIORNIKA 

Statystyki mówią, że Danja 
jest krajem rowerów, telefo- 
nów i odbiorników radjowych. 


Każdy duńczyk i każda dunka 
od pędraków 5-lelnich poczyra 
jąc, na siwych starcach koñ- 
cząc — conajmniej jedną trze- 
cią dnia spędzają na rowerze. 
Dlatego rower, a nie inny Śro- 
dek lokomocji, decyduje tam 
o porządku: ruchu kołowego na 
ulicach i drogach, Oczywiście, 
rowery nie mogą w tych wa- 
runkach wymagać egzaminów. 
ani rejestracji. Rower jest na- 
rzędziem niemal niezbędnem w 
życiu codziennem każdego mie- 
szkańca Danji. 


Drugiem, prawie fak samo po 
pularnem, akcesorjum życia co 
dziennego, jest telefon. Nie mó- 
wiąc już o przemyśle, handlm 
urzędach į instytucjach — w 
każdem większem mieszkaniu 


prywatnem inslaluje się z regu 
ły aparat telefoniczny, jak wan 
nę, i +. zw. wszelkie wygody. 

Wszelako w ostatnich latach 
zjawiło sie w Danji trzecie, z 
pośród najpopularnmiejszych n- 
rządzenie techniczne — radjo- 
odbiornik radjowy  zdysłanse- 
wał, co do ilości aparat telefo- 
niczny. 


DWIU TRZECIE MIESZKAŃ 
MA INSTALACJE RADJOWE 
Jeżeli rowery Danji oblicza 
się już na miljony, to i odbior- 
nikom radjowym — w posiada 
niu prywainem i w handlu — 
niewiele już do pierwszego mil- 
jona brak. Samych tylko abo- 
nentów radjowych , statystyki 
duńskie obliczają w tej chwili 
przeszło na 550.000 jednostek. 
Mówi się przytem, że dwie trze 
cie wszystkich mieszkań pry- 
watnych w Danji mają instala- 
cje radjowe, a ponieważ wiągle 
jeszcze notuje się przyrost — 


stąd oczekiwanie uzasadnione, 
że cała Danja będzie wkrótce 
nasycona instalacjami odbioru 
radjowego. 

Radjofonia w Damji, inactej, 
jak w innych krajach, zawdzię 
cza początek swej organizacji 
radjosłachaczom. Poczatek tem 
był prosty i skromny: grono 
osób interesujących się ekspe- 
rymentami Marconi'ego, spro: 
wadziło lub zbudowało sobie 
we własnym zakresie odbiorni- 
ki lampowe. Wkrótce potem 
zorganizowano pierwszy klub 
radjoamatorów i słuchaczy. W 
jesieni roku 1922 jstniały już w 
Danji dwa takie kluby. Wtedy 
umyślono założenie wspólnemi 
siłami pierwszej stacji nadaw- 
tzej, łukowej, systemu Valde- 
mara Poulsena. W tym samym 
roku, za przykładem radjoama 
torów, poszła ima organizacja 
prywatna, którą utworzyła gru- 
pa wojskowych wespół z pewną 
firmą prywatną. Ta druga gru- 


Mówca z bożej łaski 


W ostatnich czasach radjo 
zwróciło baczną uwagę na te: 
chnikę wygłaszania odczytów i 
pogadanek. Kandydaci na pre- 
legentów tadjowych poddawa- 
ni są ścisłej selekcji nietylko ze 
względu na poziom swoich od- 
czytów, ale przedewszystkiem 
ze względu na radjofoniczność 
swego głosu. Najlepszy i najin- 
teligeminiejszy pisarz, gdy ma 
wadliwą dykcję, niemiły głos, 
niestaranną i niepoprawną wy- 
mowę, nie może liczyć na wy- 
głoszenie swych pogadanek 
przez radjo wówczas czyta je- 
go rzecz ktoś inny, jeśłi zaś av- 
tor nie zgadza sie na ten spo- 
sób, podyktowany zresztą inte- 
resem autora * słuchacza, radjo 
wymaga bezwzględnie przeszko 
lenia przy pomocy fachowego 
reżysera wymowy prelegenta. 

W wielu wypadkach przeszko 
lenie takie, o ile prowadzone by 
CORP —xz E FKXSSEZXT r 


włącza kontakt aparatu radjowego 
Po chwili rozlega się głos speakera: 

— Hallo, hallo, za chwilę nada- 
my koncert religijny z płyt... usły 
szą państwo pieśń Bacha-Gounoda 
„Ave Maria” w przepięknem wy- 
konaniu znakomitej śpiewaczki 
Iny Gray... 

Ina Gray, nazwisko to było w tej 
chwili objawieniem — z pośród ty- 
siącznych rzeszy  radjosłuchaczów 
— tylko dla jednej osoby.. dla 
starej, prawie już umierającej ko- 
hiety na sali szpitalnej.. Jej Ina 
będzie śpiewać... tylko da niej... 
jak dawniej... jak wtedy kiedy 
wsluchiwała się godzinami w śpiew 


córki, wtułona cichutko w stary 
fotel. 
Płynie przepiękna pieśń... Jakiś 


dziwny biask, jakaś dziwna radość 
rozświetla twarz chorej pani Gray... 
uśmiecha się, usta szepcą — córecz 
ko ukochana — pieśń dobiega koń- 
ca. Matka Iny Gray powtarza za 
córką „Ave Mama) i zamyka oczy, 
aby już nigdy ich nie otworzyć. 
Janina Czekańska. 


ło re ifrony amfora z lojalny 
chętią zastosowania sie do wy- 
magań mikrofonu, dawało istot 
nie pożądane rezultaty. Á 


BRAK CIĄGLE MÓWCÓW 
Oczywiście prryszłość tywe- 
go słowa w radjo nie leży w 
„odczytach wygłaszanych przez 
prelegentów”. Żaden odbiornik 
radjowy nie przemieni spokoj- 
nego mieszkania „łuchacza w 
salę wykładów, w której na 
zmianę wykładaliby coraz to 
inn; specjaliści, coraz innych ga 
łęzi wiedzy. Żaden abonent, o- 
płacający miesięczną opłatę za 
program radjowy, nie domaga 
się takiego _ systematycznego 
dawkowania „prelekcji” 
Paradoks radja leży w tem, 
że jest to trybuna najbardziej 
ze wszystkich publiczna,  naj- 
bardziej powszechna, a równo- 
cześnie jest to niemal konfesjo- 
nał najbardziej osobisty i naj- 


bardziej intymny, konfesjonał. , 


w którym człowiek przemawia- 
jąc do miljonów właściwie mó- 
wi do jednostki. 

W czasie odczytu radjowego 
przed mikrofonem stoi mówca. 
któremu na kilka minut odda- 
ny został do dyspozycii instru- 
ment o niesłychanych w dzie- 
jach możliwościach wpływu je- 
go. Myśli i nezucia docierają 
w sekundzie do najbardziej po- 


jemnego w dziejach audytor- 
jum. 

Ale równocześnie z drugiej 
strony mikrofonu, przy słuchaw 
kach i przy giośniku, słucha 
zawsze jeden ceziowiek. choćby 


ich równocześnie słnchało mil- 
jony. 

Paradoks słuchuczy 
rozproszonych na setkach ki- 
lómetrów i 'ednego słuchac:z, 
skupiającego myś! 


miljona 


przy gloś1ie 


ku, wynika z zasadniczej różni- 
cy między mieszkaniem abo- 
nenta radjowego, a salą odtzy- 
tową — i pociąga dla progra- 
mu radjowego niczmierne waż- 
ne konsekwencje, 

Nie odczyt lub NPC 
ale opowiadanie zbliżone już 
do rozmowy, opowiadanie na 
trudne, poważne, zasadnicze ! 
błahe, byle tylko pożyteczne 
i potrzebne tematy, oto ideał, 
do kórego radjo się zbliża w 
każdym nowym odczycie i do 
którego niewątpliwie dojdzie. 

Zasadniczą trudnością jest 
brak urodzonych mówców, lu- 
dzi, którzyby umieli opowiadać. 
formułować swoje myśli, do- 
świadczenia, swoją wiedzę i 
swe uczucia, swe przygody i 
spostrzeżenie nie dla druku, ale 
dla żywej mowy, by jednem 
słowem  radjofonizowali swe 
teksty odczytowe tak, jak się 
radjofonizuje sztuki teatralne. 


MÓWIĄ WSZYSCY — OPO- 
WIADAJĄ UTALENTOWANI 

W początkach swego  istnie- 
nia radjo dopuszczało do mikro 
fonu wszystkich, którzy tumieli 
pisać na pewne tematy. Obec- 
nie radjo wymagc nie pięknego 
książkowego stylu, ale przyjem 
nej, frapującej dykcji, ujmują- 
cego wy,łoszenia ciekawej tre- 
ści 

Postep ten był możliwy tylko 
dzięki selekcji i przeszkoleniu. 
Trwa ono dalej. Prawdopodob- 
nie też w najbliższej przyszłośc: 
wymagania radja stawiane .pre 
legentom“ wzrosną. 


Wokół radja zgromadzą sie 
utalentowani mówey, k*órzy li 
czące Sie z ogółem — potrafią 


opowiadać jednemu słuchaczo- 
wi, którzy liczące sie z zasadami 
prozy potrafią pisać nie dla dru 
ku ale dla ucha jasno, 
dźwięcznie, sugestywnie i przy- 
kuwająco. 

Wówczas przed żywem sio- 
wem oiworzy się nowa eroka. 


pa rbwdowala słację nadawczą 
lampową. 

Jo; na podstawie doświad- 
czeń zrobionych w ten sposób, 
przez prywatne organizacje ra- 
djosłuchaczy, władze admini- 
stracyjne przystąpiły do zorga- 
nizowanią stałej obsługi radjo- 
fomicznej, narazie jeszcze prób 
nej, ale już od 1 kwietnia 1925 
roku, pozostającej pod kontro- 
lą państwa. Liczba słachaczy 
radjowych w kraju wynosiła 
jut wtedy 28.148 jednostek f$ 
zycznych i prawnych. E 

Okres „doświadczalny“ akot 
czył się prawie po róku, bo 19 
marca 1926 roku wejściem w 
życie Ustawy Radjofonicznej, 
postanawiającej, że stacje rad: 
jofoniczne podlegać będą kon- 
troli ministerstwa robót pu- 
blicznych, Ta sama nstawa po- 
wołała do życia radę radjofo- 
niczną, złożoną z 15 członków, 
z prezesem i wiceprezesem mia 
nowanymi przez ministerstwa, 
tudzież członkami rady, z któ- 
rych: jednego mianuje minister 
oświaty, dwuch — organizacje 


prasowe, 4 — Rigsdag (parla 
ment), a 6 — stowarzyszenia 
radjosłuchaczy. Administracja 


tej jednolitej organizacji, spra- 
wowana jest przez dwa depar- 
tamenty główne: eksploatacyj- 
ny i programowy. 


„WSZECHSTRONNOŚĆ. KUT- 
TURA I OŚWIATA* 
Ustawa duńska nakreśla rad 
jofonii trzy zasadmicze kierun- 
ki działalności:  wszechstron- 
ność w podawaniu informacji, 
szerzenie kultury i oświaty, 
Dalsze, ciekawe postanowie» 
nia ustawy głoszą, że: radjofo- 
nja duńska czerpie środki ma- 
terjalne tylko z abonamentm, 
który wynosi rocznie 10 koron 
(24 złote) od abonenta zgłoszo- 
nego, bez względu na to, ja 
kim ten abonent posługuje sig 
odbiornikiem, Tu podkreślić wy 
pada, że o ile jeszcze przed 6 
laty, połowę liczby odbiorników 
radjowych w użyciu, stanowiły 
detektory, to dziś liczba ich wy 
nosi zaledwie 20 tysięcy, eo 
stanowi około 4 proc. wszyst- 
kich zarejestrowanych odlibior< 
ników. Jak z tego widać,  za- 
możność radjosłuchaczy duń- 
skich jest wielka, wymagania 
dobrego odbioru — wysokie. 


WSZYSTKO DLA RADJA 

Cały wpływ z abonamentu w 
wysokości 5.500.000 koron ro: 
cznie (około 18.500.000 złotych) 
obraca radłofonja duńska na 
własne potrzeby, przyczem: zęó 
ra 3.000.000 koron przeznacza 
na wydatki i jnwestycje i amor 
tvzacje urządzeń technicznych, 
a calą olbrzymią resztę — na 
rozbudowę sieci radjofonicznej 


hudowę gmachów stacji radjo- 
fonicznych, publikac e. propa- 
gande prasowa i zwalczanie 
przeszkód w odbiorze radjo- 
wy m. 


Elegantka na wyścigach w Auteuil, 


Maskofki 


Pomyślcie o szczęściu 
bliźnich 

Maskotka to podobno  przesąd. 
Ale. i tak przecież nikt w teu prze- 
sąd nie wierzy, a tak strasznie jest 
nieraz miło dostać od kogoś taki 
drobiazg co to ma przynosić 'szczę 
ście. To szczęście — to przecież 
leży w tym Samym fakcie, że ktoś 
o nas pamięta, podarowując nant 
takie petit rien. I dobrze jest cza- 
sem mieć coś przy sobie. A naj- 
miłej jeśli „coś? pochodzi z. rąk 
życzliwych. — Ą więc piękna pani 
— mą pani okazję do zrobienia ko 
muś przyjamności. Zwłaszcza,. że 
zbliża się gwiazdka. Ë 


A wiec czy pani wie, ze w Anglii 
szelenie są teraz modre i „w uży- 
ĉiu“ maskotki, zawierające kawa- 
wałek surowego, niemalowanego 
drzewa? Ten kawałek drzewa jest 
zaszyty w śliczną, jedwabną chu- 
steczkę. — No i co panie na to? 
Naturalnie, że teraz nie pozostaje 
nic innego tylko zrobić .dla kogoś 
taką cudną, haftowaną, wyszywa: 
ra, aplikowaną koronką, czy wiem 
już czem wspaniałą chusteczkę — 
zazyć w nią kawałeczek drewien- 
ką i ofiarować komuś. Naturalnie, 
że ktoś będzie to nosił w tej górnej 
kieszeni marynarki — na ssecu, 


Modne są także i maskotki, wy- 
tabiane z ośrodka cheba., Chleb 
musi być bardzo świeży, doskonale 
wyrobiony, tak jak plastelina. Mię- 


Niespodziewany deko 


Biedne urocze kobiety żyją cią- 
gle pod zaakiem niespodzianki, Bo 
przecież nigdy nie wiadomo co no- 
wego przyniesie Moda, co będzie 
„Strasznie ładne i eleganckie”, a co 
dostanie srogą odprawę, jako rzecz 
„której się już nie nosi“ Tym ra- 
zem na nadchodzący sezon karna- 
wałowy (trzeba o nim koniecznie 
pomyśleć, przecież to już niedługo 
proszę. pani), który rozpoczyna się 
zradycyjnem szaleństwem sylwe- 
strowem — moda przyniosła tewe 
lacje zgoła niespodziewane. O tyle 
z goła — że chodzi o dekoltaże, 


PLECY? — TAK, ALE CO WIĘ- 
CEJ?" 

Oczywiście, że nadal utrzymuje 
się moda obnażonych pleców. Nie 
ma mowy, aby tak zw. grande toi- 
lette nie posiadała głębokiego de- 
koltażu, odsłaniającego łopatki, że 
bra i kręgosłup uroczej kobiety. Są 
jednak pewne ustępstwa. Dekolt — 
może być nieco urozmaicony. Naga 
płaszczyzna pleców może być prze 
kreślona jakiemiś dowcipnie skom 
binowanemi ramiączkami, Na jed- 
nym z pokazów mód —. modelka 
demostrowała np. tualetę o bar- 
dzo oryginalnym dekoltażu pleców 
— przód sukni trzymał się na opa- 
sującej szyję szarfie. Od tej szarty 
przechodziła wzdłuż pleców, jakby 
dosyć szeroka patęczka, zakończo- 
ma strassowem i guzami. Wygląda- 
ło to- tak, jakby dalszy ciąg sukni 
od tyłu był właśnie przypięty do 
tej patki. Są jeszcze i inne urozma 
icenia — jeśli już która z pań bar 
dzo a bardzo nie ma ochoty na 
zbytnią goliznę — to może nu obna 
żone plecy zarzucić coś w rodzaju 
pelerynki, czy sorties z tiulu lub in 
nej bardzo przezroczystej tkaniny. 


DEKOLT NIESPODZIEWANY 
Ale „wielki* Jean Fatou 


dyktator mody przygotował jesz- 
cze jedną rewelację, Pokazał model 
sukni z dekoltem, który nazwana 
niespodziewanym. Dekolt jest na- 
prawdę niespodziewany, ale też nie 
należy się: spodziewać, aby u nas, 
przy naszym klimacie, znalazł licz 
ne i.. odważne zwolenniczki. Cho- 
ciaż — kto to może wiedzieć? 


Więc jakżeż wygląda ten dekolt 
niespodziewany? Ha — naprawdę 
rewelacyjnie. Proszę sobie wyobra 
zić, że demonstrująca go modelka 
miała na sobie powłóczystą, czar- 
na spódniczkę, która zaczynała się 
jak zwykle od linji stanu. Ponad 
linją stanu nie było... nic. “ak 
mniej więcej na przestrzeni 5—7 
em. Poprostu widać było kawałek 
nagusieńkiego ciała. Ponad temże 
ciałem zaczynał się staniczek „krzy 
ku mody”. Staniczek był wybitnie 
skromny, jeśli chodzi o ilość ma- 
terjati. Posiadał duży dekoltaż ił 
właściwie składał się jakby z 
dwóch szarf przemyślnie a dowci- 
pnie przewiązanych. Plecy. były 
również w ten sposób obnążone. I 
ten cały mikroskopijny, szarfowy, 
dowcipny staniczek łączył się z po 
włóczystą resztą sukni zapomocą 
jednego jedynego węzła na sa- 
mym przodzie. 

NOGI? —NATURALNIE, Że SĄ 
MODNE. 

Do dekoltowanej mody  przyby- 
ły jeszcze — mogi. Przed paru la- 
ty — kiedy nosiło się nieprawdo- 
podobnie króciutkie sukienki — no 
gi były modne, Mówiło się i pisało 
o nich. Potem poszły w zapomnie- 
nie — ostatecznie długa „suknia, 
więc się trochę o tem zapomniało. 
że kobieta posiada parę i to wcale 
ładnych nóg. Teraz moda wydoby- 
ła ten drobny : ponętny szczegół 
znów na jaw. Znów nogi są modne, 


Znów można je posiadać i wskaza 
ne jest naturalnie, żeby były „jak- 
najpiękniejsze. Tylko, że obecna, 
tegoroczna moda jest o wiele, wie- 
le więcej wymagająca na ten temat 
niż moda lat ubiegłych, Dawaiej — 
no poprostu włożyło się krótką su 
kienkę — i już. Nogi to nogi. Ale 
teraz — teraz moda jest perlidna 
i wyrafinowana. Modna pani ukazu 
je nogi — nosząc długą suknię — 
a suknia jest przemyślnie rozcięta 
od dołu w ten sposób, że odnóża u- 
kazuje się az po za kolana nieraz. 
kto chce, to może wierzyć, a kto 
nie chce, niech się sam przekona 
— że wtedy nie każda noga wyglą 
da efektownie i korzystnie, Wtedy 
noga musi posiadać koniecznie i 
nieodwołalnie cudowną strzelistość 
łydki i rasową cienkość w kostce 

Przy tem obnażeniu nóg wyłania 


i š 


się jeszcze jedna trudność — a mia 
nowicie — jakież pończochy nale: 
ży nosić do rozciętej sukni? Oczy- 
wiście, że najładniej jest jeśli pani 
ukaże nogę — bez pończoszki. Idąc 
po tej linji Paryż lansuje modne 
pantofelki wieczorowe — bardzo 
strojne sandałki ażurowe, lub skla- 
dające sie tylko z paseczków skó 
ry. Do tych sandałków nie nosi 
się pończoszek, Za to obowiązuje 
panią posiadanie bardzo pięknych 
stóp — starannie  wypielęgnowa- 
nych i naturalnie  wypedicurowa- 
nych. à 

Same pantofelki naturalnie — 
to już małe arcydzieła nie szewc 
kiego, ale poprostu jubilerskiego 
kuwsztu. 


No i cóż panie na to? 


WOALKI 


To były tylko. brzydkie plotki, 
proszę pań, ża woalki są niemod- 
ne. Qóż znowu — są nadal noszo- 
ne. I to jak noszone? — na tysiąc 
sposobów. A każdy ładniejszy. 

Przedewszystkiem więc -nosi się 
różne gątunki woalek. Nosi się ta- 
kie grubsza, z jedwabnego kordon- 
ku, o dużych oczkach. Nosi się 
lekkie, zwiewne jak mgiełka. Obec 
nie bardzo modne są dość długie 
kloszówe spadające woalki z tiulu 
zasypane sporami pastylkami. Ale 
jaką pani woalkę wybierze i jak ją 
będzie nosić — to rzecz zupełnie 
indywidnalna. Zależy jak pani bę. 
dzie do twarzy. 


Może więc pani podoba się taka 
ckraągła, sztywna woaleczka, która 
nakładanty na kapołusz tł Która 
lowiększa rondko? To wygląda 


Płaszcze z futrem, czy bez? 


$; 
Aei 


Odpowiedź na to pytanie zależy oczywiście w pierwszym rzędzie od za wartości portmonetki. Jeśli się chce 
ząopatrzeć w płaszcz zimowy możliwie tanio, to oczywiście trzeba zrezygnować z futra i ograniczyć się 


do eleganckiego płaszcza. sportowego z szerokimi wyłogami, paskiem i wygodnemi kieszeniami. 


Jest 


w. nim zawsze do twarzy, jeśli jest zrobiony z .dobrego, - efektownegu materjału, lub też z granatowego 
flauszu. Szkocki szalik' wetniany ożywia i ogrzewa, zastępując ` kołnierz futrzany. Płaszcze na popolud 
nie i na wieczór oczywiście odpowi edniejsze byłyby w kroju niesportowym. Niewielkie obramowanie fu- 
trzane bardzo wpływa: na ich elegancję. Na naszej ilustracji widzimy typową taką ozdobę futrzaną. Ni- 
by: krótkie bolerko ułożone są skór ki breitszwancowe z płaskim kołnierzem na płaszczu z czarnej wełny. 


Nowością jest również zapięcie 


ku dłoni, podkreśla wrażenie n:odnego palta, 


kołnierza zapomocą szarfy jedwabn ej Szerokie rękawy, zwężające” się 


simy go cierpliwie w palcach aż da 
się coś z niego zrobić. I wiedy jeśli 
pani ma talent — może pani t- 
gnieść z chleba jakiegoś zwierza 
śmiesznego i cudacznego. Przecież 


to będzie maskotka, więc nic nie 
szkodzi, że będzie taki niesamowi- 
ty. Jeśli zwierzak lub inna stwora 
uda się — pomalujemy to misternie 
farbami wodnemi — i postawimy 


aby wyschło w przewiewnem lecz 
chłodnem ` miejscu — broń Boże 
przy piecu. 

A potem? — potem  ofiarujemy 
z uśmiechem i dobrem słowem, 


bardzo elegancko i nadaje się do: 
skonale do kapeluszy noszonych da 
strjniejszych sukien. Należy jeszcze 
dodać, ża jes to szczególnie awan 


tażuwna dla blondynek o puszy- 
stych włosach. 
Nosimy rćwnież tak  „zwyczaj- 


nie”, czyli spuszczoną do połowy 
twarzy, tak aby zasłaniała oczy : 
część noska. Sposób noszenia tak 
aby zakrywała dolną osęść twa- 
rzy — u nas się nie przyjął — mi- 
mo, że zagranicą zmalazł liczne 
amatorki. 

Jest także jeszcze jeden spos'b 
noszenia — taki modny. Jest to 
duża i długa woalką, którą zarzuca 
my na kapelusz w ten sposób, Że 
spada po bokach i od tyłu tworząc 
ładne tło dla odkrytej twarzy, Oczy 
wiście, że ten sposćh noszenia możli 
wy jest tylko przy małych kapelu- 
szach i wykluczony jeśli pani futro 
posiada wysoki kołnierz. 


Można również nosić woaleczkę 
wiązaną tylko na samych włosach, 
Jest to sposób bardzo prakryczny, 
jeśli chodzi np. o jakiś dalszy spa- 
cer, przejażdżkę, czy wycieczkę, 
kiedy obawiamy się potargama wło 
sćw. Naogół jednak ten typ wią- 
zania wbalki wyraźnie postarza. 
Chyba, że pani jest bardzo do twa 
rzy w płasko ułożonych loczkach 
— wówczas nie-nie szkodzi, że pa 
ni będzie miała woalkę zawiązaną 
trochę -inaczej niż jej piętnaście 
znajomych. A właściwie może na. 
wet tak będzie lepiej — bo orygi- 
nalniej —.prawda? Trzeba przecież 
mieć odwagę trwać nawet przy 
starej modzie — jeśli pani wyglą- 
da z tem ładnie, 

390200009 6099994+9+79P" 
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SATYRA 


Nierozwiązana tajemnica 


(Sowiecka satyra na niedomagania w rodzimej produkcji) 


Poszedlem wprost do  psychja- 
(ry. Przyjął mnie natychmiast z tą 
uprzejmością, z jaką zwykle zaczy 
namy znajomość z ciehymi warja- 
tami. 

— Doktorze — powiedziałem — 
zdaje mi się, że jestem nienormal- 
ny. 

— Być może — łagodnie zgodził 
się doktór. — Jest to zjawisko zu. 
pełnie normalne. Na co pan się 
uskarża? 

— Na zęby, i 

— Niech pan spróbuje pójść do 
dentysty, Ja jestem psychjasrą. 

— Zwracałem się już do dentysty 

— I co pana powiedział? 

— Posłał mnie do fryzjera. 

— Był pan? 

— Byłem. Odmówił, 

— Ozego odmćwił, przyjacielu? 

— Stwierdził, że zębów nie goli. 

— Tak... 

Doktór spojrzał na mnie -nieco 
przerażonym wzrokiem i ostrożnie 
sie odsunął, 

— A dawno już to pan ma? Ta 
listorja... 

— Włosy wyrosły z zębów? Nie. 

dawno. Poszątkowo z górnej szczę 
Ki, a teraz i dolna jest nieozolona, 
Wszyscy ludzie są normalni. a ja 
mam wąsy w środku. 
To zjawisko czysto  nerwo- 
we, — uspokoił mnie doktór, wziął 
księgę pacjentów i zapytał mnie 
już nieco oficjalnie: f 

— Babka alkoholiczka? 

— Ależ nie, nie zauważyłem tė- 
go u staruszki... 

— Ojciec normalny. Chyba cza. 
sem po jeździe tramwajem... 

— Krewni zdrowi? 


— Dziękuję Tylko jeden wuj 
skarży się na podagrę. 
— Dziwne — szepnął doktór 


zmieszany — w rodzinie wszystko 
w porządku... „Niech pan otworzy 
usta. 

Otworzyłem 'szaroko usta z Ca- 
lą dobrą wolą. Doktór zajrzał i z 
oburzeniem machnął ręka. 

— Przyjacielu! Przecież pan ma 


PIERRE MILLE 


Władza nad 


— Mówisz po arabsku, na- 
prawdę, mówisz po arabsku? ... 
Wobec tego nie potrzebujesz 
mi wymieniać swego nazwis- 
ka! W całym Fezie istnieją tyl 
ko dwie europejskie kobiety; 
mówiące po arabsku... Jedna z 
nich jest stara, ale ty jesteś 
młoda. Wobec tego jesteś... 

Chciał wymienić tej nazwi: 
sko. Hiszpanka w milczeniu wy 
ciegnęla ręce w stronę podło- 
gi į zaczęła się szybko kręcić 
w prawo i w lewo. 

— Znasz nawet nasz jezyk 
znaków — zaśmiał się Si Ach 
med. — Chtesz, abym milczał? 


Dobrze. Po co przyszłaś do 
mnie? 

— Opowiadano mi — szef- 
nela hiszpanka — że ongiś, kie 


dy siedziałeś w więzienu w Fe 
zie, zakuty w żelaza... 

— že żelazo spadało z mo- 
ich nóg, kiedy tego chciałem. 
Że kiedy wtargnięto do mojej 
celi, kajdany leżały obok mnie. 
O, ło stara hisloria. To był dro 
biazg, dziecinna zabawka! Dziś 
potrafię dokonać rzeczy o wie- 
le trudniejszych. Patrz! 

Rozległ się cichy gwizd. Ze 
śzczeliny w ścianie wysunął 
się szczur, jeszcze jeden, trzy, 


naprawdę obie szezęki okryte wło 
sami! 

— Przecież pann mówiłem, dok 
torze! 

— Przacież pan jest warjat! 

— I o tem mówiłem. 

— Ależ naturalnie warjat, — za- 
śmiał się doktćr wesoło, — Oczy- 
wiście myje pan zęby  szczotecz- 
ką do zębów? 

— À czemże mam je myć? — za: 
pytałem nieco urażonym tonem. — 
Przecież nie nożem do konserw. 

— Ach, młodość, młodość! Zu- 
pełnie się ni> oszczędza! Napewno 
chodzi pan do uniwermagu (uniwer 
salny magazyn). kupuje szczotkę 
do zębów, pcha ją sobie do ust 
i później się pau dziwi, że wyjmu- 
je ją zupełnie wyłysiałą, a w dzia- 
słach ma włosy. Otóż i skutki bra. 
ku doświadczenia! 

— Doktorze, zdaje się. że zaczy 
nam się domyślać. . 

— Idź pan, młodzieńcze. jest pan 
zupełnie zdrów. Niech pan spróbu- 
je wyciągnąć włosy z dziąseł szczyp 
cami, oddychać  świeżem powie- 
trzem, jeździe autobusem, kochać, 
zmienić fabrykę szczożek do zebów, 
a najlepiej czyścić zęby palcem... 
Dowidzenia. A propos, fizycznie 
jest pan zdrów? Puls? 

— Zdaje się, że jest, W każdym 
razie wczoraj jeszcze był. Nie wiem, 
jak dzisiaj. 

— Temperatnra? 

— Normalna, doktorze, Od 
(lo 42 stopni. 

— (zy pan zwarjował? 

— Dlatego też do pana pizysze: 
dłem. I przyniosłem z sobą termo- 
metr. Niestety na termometrze jest 
niewystarczająca liczba. podziałek. 
Być może, że mam nawet tempera- 
turę od 48 do 56 stopni. 

Wyjalem ten przykry instrument 
szklany i podałem .doktorowi, wzdy 
chając pokornie. | 

— Niech go pan włoży — zapm- 
ponował doktór — i postara się 
siedzieć 100 minut spokojnie. 

Po 10 minutach doktćr wyjął 


Zwierzętami 


cały tuzin. Dreszcz wstrząsnął 
ciałem hiszpanki. 

— Czy mają one znowu zniś- 
nać? To bardzo proste! 

Si Achmed nie powiedział a- 
ni słowa. Wargi jego poruszy 
ły się bez szmeru. Szczury na- 
tychmiast zniknęły z powrotem 
w swych norach. 

— Mam władzę nad zwierzę- 
tami — powiedział Si Achmed. 
— Czy mam przywołać żmije? 

Wzdrygnęła się i zaprzeczy- 
ła ruchem słowy. 

Nie? Więc może ptaki? 

Wydawał się zasypiać z o- 
twartemi oczyma. I nadłleciały 
wróble; siadły -ņa progu. Hałaś- 
liwie przyfrunęły gołębie. — 
À wreszcie kruki... 

m Czy widzisz? — znowu u- 
czynił znak i ptaki odleciały. — 
Czy jesteś teraz przekońana? 
Mogę zaprząc do pracy nawet 
owądy, naprzykład pająki. Na- 
tomiast nie potrafię tego uczy- 
nić z muchami, pszczołami 
mrówkami, motylami i liszka- 
mi. Dlą nieh Allah stworzył in 
ny świat... Jednakże nie przy- 
byłaś tutaj, aby przesłać do ga- 
zet sprawozdanie o czarodzie- 
jach z Maghreb. Przyszłaś ra- 
czej... — przerwał na chwilę. 


35 


termometr i uważnie spojrzał na 
skalę. Rżęć leżała u dołu rurki zu: 
pełnie nieruchomo. 

— Sądząc z tej teruperatury — 
rowiedział w zamyśleniu — umarł 
pan już przed trzema dniami. 

'— Nie poczyniłam jeszcze tego 
doświadczenia, doktorze. W każ- 
dym razie jeszcze pół godziny te- 
mu, kiedy zostałam ukarany za 
nieprzepisowt przejście przez ulicę, 
byłem żywy. 

Włożyliśmy termometr po raz 
drugi. Okazało się, że mam 41 stop 
ni. 

— Spróbujmy jeszcze raz — za- 
proponował doktór. 

— Dobrze — zgodziłem się — 
spróbujmy, Jeśli pan chce, niech 
mng truchę potrząśnie. Może to po- 
może termomatrowi w jego odpo- 
wiedzialnej pracy. 

Nie nie odpowisdział i ze zdener- 
wowańniem patrzał na zegarek. Kie 
dy wreszcie wyiął termometr, oka- 
ząło się, że wogóle nie mum ani 
jednego stopnia temperatury. 

— W takiej temperaturze 
beznadziejnym głosem powiedział 
doktór — przewozi się w chłod- 
niach tluszcz kangurów z Austra- 
Hi do Szwecji, przyczem tłuszcz 
nie psuje sie w drodze. 

— A więc co mam zrobić, dokto- 
rze? 


KRYZYS U RITZA i 
Pożyczyłem moim gościom do- 
dychczas prawie miljon franków. 
Możecie zaobserwować codziennie 


wieczorem, jak podają mi przez bu 


fet pierścionki, branzolety, kolje i 
inne klejnoty jaka zastawy pod po 
życzki. 

(Frank, Mixer u Ritza, Paryż). 


MAŁO, CZY DUŻOY 
Otrzymaliśmy za „Boską kome- 
aję* Dantego, wydaną w  rokn 
1477-ym w Wenecji, 8100 frunków. 
(Bulletin de Baxudoin). 


— Przyszłaś, ponieważ myślisz 
o zemście nad kimś, Tak jest. 
Prawdą? 

— Nic o tem nie wiem! — 
krzyknęła dziko hiszpanka. 

— Tak jednak jest! Czytam 
jasno w twej duszy, 

— Ale ja go również kocham 
— odpowiedziała słabym glo- 
sem. 

— Ponieważ masz nadzieję, 
że on cię jeszcze kocha. Tej 
drugiej jednak nienawidzisz!... 
Połóż swoją dłoń na mojej... 
Nie myśl o niczem... 

Usłuchała. Rysy Si Achmeda 
naprężyły się. 

— On... —powiedział po chwi 
li. — Na jego kołnierzu widnie 
ją dwie naszywki. Jest blondy- 
nem... Piękny, dzielny kocha- 
nek... Ale już od... czekaj niech 
policzę... od siedemnastu dni o- 
mija domek na przedmieściu... 
A teraz ona.. Jasna blondyn- 
ka.. ładna:.. i mioda... młodsza 
od ciebie.. Mówi innym języ- 
kiem: po angielsku... Jednak- 
że nie jest angielką... Przyjecha 
ła zdaleka.. Z tamtej strony 
wielkiego oceanu... Nazywa się,. 
Nie są mi dobrze znane wasze 
imiona... S—I=L—V—I—A.. 
Silwja. Wyjeżdża z nią codzien 
nie rankiem konno 

— Czy napewno z nią? 

— Napewno. 

— I już nigdy nie wróci? 

~- Niel 


— Mədyzyna jest tu bezsilna. 
Niech pan spróbuje chodzić do tea- 
tru, bawić się, pić więcej mleka i 
przy okazji niech pan sobie kupi no 
wy termometr. A ten niech pan 
rczbije, 

— Lepiej go podaruję. 

— Jeśli ma pan rodzinę. na któ- 
rej pan się chce zemścić, proszę po- 
darować, Niech ginie No, bądź pan 
zdrów. Dowidzenia. Innych defek- 
tów nie zauważył pan w sobie? 

— Dziękuje, doktorze. Pozatem 
wszystko w porzadku. Oprćcz dzwa 
nienia, 

»— Jakiego dzwonienia? 

— Powiedziałbym, że coś w ro- 
dzaju dzwonka rowerowego. We 
dnie. W nocy również. Dzwoni 
w uszach. 

— Dzwodi w uszach? 

— W uszach. 

Doktór westchnął i zawodowym 
ruchem znowa otworzył księgą pa 
cjentów, 

— Babka koholiczka? Nie. Oj- 
ciea był pijakiem? Nie. Rodzina? 

— Zdrową, doktorze, a dzwonie 
nie jest, | 

— A często? 

— W ciągu noty dzwoni że 7 Ta» 
zy. W dzień rzadziej, 


kój, w którym pan mieszka. 


— Na lewo kanapa, Pod kanapą, 
Musis w: ramce, _ 


buty, a na stole 
papierosy, budzik. 

— Warjat! 

— Tak, doktorze, warjat. Prze- 
cież panu mówiłam. - : ' 

— Dlaczegoż pan nie powiedział, 
Że ma pan ną stole budzik. UA nie. 
go pochodzi tó dzwonienie w w 
szach. MN t. 

— Doktorze, przecież ja go nłe 
nakręcam! 

— Dlaczego. właśnie. dzwoni. 
Niech pan sprzbuja go zakręcić, a 
napewno nie będzie żadnego dzwo 
nienia i będzie pan mógł spać spo- 
kojnie. Znam fen gatunek produk- 
cji. 


— Nigdy? Nawet wówczas, 
gdyby jej... gdyby jei już nie 
było? 

— Tego nie wiem. Przepo- 
wiadam ci teraźniejszość. Przy 
szłość leży w ręku Allaha. Nie 
jestem panem życia... Ze śmier- 
cią jestem jednak zaprzyjaźnio 
ny. A ty przyszłaś, aby żądać 
odemnię śmierci! Nie, jego... 
bowiem masz jeszcze nadzieję. 

— Czy masz... czy masz na- 
pój miłosny? 

— Nie... To musi być śmierć 
naturalna. Ani policja, ani sę- 
dziowie nie beda mogli nie zna 
leźć. 

Przysunęła sie bliżej. Jego sło 
wa brzmiały nibv najcichszy 
szmer. 

— Daj mi natychmiast dwie- 
ślie duros. Wiem, że masz je 
przy sobie w banknotach. Ale 
one nie wystarczą. Potem. przyj 
dzie do ciebie mój murzyn — 
niewolnik Kaddur. Dasz mu 
jeszcze dwieście duros... 

— A co ty zrobisz? 

— Poco się pytasz? Nie ma- 
my z.sobą nic więcej do mó- 
wienia. 

* 


Mineły trzy dni. Dwa konie 
ewałowały przez most. Teraz 
szły stępa. 

— Dlaczego wybrałeś dla 
mnie takie łagodne zwierzę?— 
powiedziała Sylwja Cartwright 
do porucznika Perhe, 


, zauważył. 


< Przedemną leży wyłysiała. 


Uśmiechnął się z zadowolcnie:., 
poklepał manie po ramieniu i powie 
dział: 


— Jest pan «upałnie nornaluy': 
człowiekiem. Proszę czytać wydaw 
nietwa „Akademji”, słuchać trans 
misji radjowych, jeść owoce i wy- 
rzucić budzik. Niech pan idzie. 

— Dziękuja, doktorze, — uści- 
snalein mu rękę — pan mnie wprost 
wskrzesił A ja wpadłem wprost w 
rozpacz, słowo daję. Wstałem dziś 
rano, ogoliłem sie... 

— Jak pan powiedział: 
łem się”? 

— Ogoliłem się, doktorze. 

— A czem się pan ogolił? 

— Jak zwykłe, brzytwą. 

— A jaką? 

— Zwykłą, mossztampowską. 

— Pan to mówi poważnie? 

— Zupełnie poważnie. doktorze. 

— A więc pan twierdzi, że mos- 
sztampowskiem ostrzem można się 
ogolić? Czy dobrze pana zrozumia- 
łem. Tak? A więc nie nie poradzę. 
Szkoda. Zapćźno pan do mnie przy- 
szedi. 

I spojrząwszy na mnie z żalem 
powiedział twardym głosem: 

— Babkę ma pan alkoholiczkę, 


„ogoli- 


: Oszukała pana staruszka. I ojciec 
— Dziwne. Proszę mi opisać po-, 


był pijakiem, tylko pan tego nie 
I rodzina nie lepsza. 
Niech pan przyjdzie w czwartek. 
Dam panu kartkę do lecznicy psy- 
chjatrycznej. Chce pan, to zaraz 
wezwę karetke pogotowia. Niech 
się pan nie krępuje: w takiej syt- 
aji" nie można pana zostawiać Dez 
pomocy... 
* 


Już druga dobę siedze w donm. 
SZCZO- 
teczka do zębów, termometr, bi- 
dzik i grożna brzytwa. Jutro jest 
czwartek. Czy mam iść do dokto- 
ra po kartke, czy też do uniwerma- 
gu pomówić o produkeji? Czy je- 
stem warjatem. czy też zagadnienie 
rolega na brakach? Kto mi odpo 
wie? 
A. Ruchow. 


— Jeżdzisz konna jak cow- 
boy. Jesteś wściekłe odważna 
Dlatego boję się o ciebie. 

— Dokąd jedziemy? 

— Do Adin Khew. I z powro 
tem przez Oned Fez, 

Konie ruszyły kłusem. Jeźdź- 
cy nie zwrócili zupełnie uwa: 
gi że po drugiej stronie drogi 
siedzi żebrak. Ale żebrak ten 
rzucił długie spojrzenie na ko- 
nia Sylwji. Nagle przeszło to ła 
godne zwierzę z kłusa w gwal: 
towny galop. Porucznik. daje 
swemu koniowi ostroge, aby do 
gonić amazonkę. 

— Daj spokój! «*rzeslraszasz 
mego konia! 

-"..8i Achmed wciąż eszcze 
spogląda bvslto w kierunku. — 
którym pędzi Sylwia. Przy dra 
dze leży ogród. otoczony p'otem 
kaktusów. Nad płotem wystaje 
potężna pinja. Konar, grubości 
ięgiego ramienia, zwisa prawie 
pionowo ku ziemi. Porucznik 
krzyknął głośno. Koń Svlwji na 
głym skokiem zboczył że środ- 
ka drogi. Z irzaskiem uderza 
głowa amazonki a konar. — 
W następnej chwili $yvlw/a leży 
martwa na ziemi. 

* 


Tego samego wieczora mu- 
rzyn zapukał do drzwi pewne: 
go domu w Fezie. Wszedł do 
środka. Kiedy się znowu zjawił 
niósł ciężką torbę. Dwieście du 
ros w srebrze dużo wały., 


- 


Frenzel, mój szkolny kolega, 
zginął mi z Glzu bardzo dawno 
Będzie już ze 20 lat, jak ukoń- 
czyliśmy uniwersytet. To też 
zdziwiłem się, Ale i uradowałem 
serdecznie, kiedy pewnego wie- 
czora spotkałem go w- klubie. 
Zupełnie się nie zmienił, wygl 
dał tak jak przed 20 laty í tak 
samo z przejęciem przekonywu 
jaco mówił o polityce europei 
skiej. 

— Możesz mi wierzyć — za- 
pewnił mnie zaraz po przywi 
tsniu — że sytuacja na Bałka- 
nach jest poważna i daje dużo 
do myślenią. Będziemy w naj- 
bliższej przyszłości świadkami 
niespodzianych, fantastycznych 
¿mian — zamilkł na chwilę Za- 
myślony, a po chwili dorzucił 
szybko: — Zresztą... czy mógi- 
byś mi przypadkiem ze 109 zł 
pożyczyć? 

— Będziemy świadkami fan- 


tastycznych miespodziewacych 
zmian na Bałkanach, tak są: 
dzisz? = odrzekłem. — Bar- 


dzo mi przykro, ale nie mrgę 
e` niestety pożyczyć. 


— Nie zapominaj, że dużą 


rolę odgrywa-w tem Rosji -— 
A gdybyś mi dał 50 -zł.,.powie- 
dzmy do- piątku, czy: to niozli- 
we? a 

— Być może, że: Rosja. chce 
Jakieś swoje plany przeprowa- 
dzić, ale myślę, że z tego nic 
nie będzie — starałem się od- 
powiadać tym samym  toncm. 
— Powiedziałem ci już < prze- 
cież, że nie mam piehiędzy. 

— To nie takie proste, jak 
myślisz. Słowianie: prowadzą 
politykę... A może chociaż 20 
zł, do soboty? 

Przyjrzałem mu się uwaźnie: 
Wyglądał mizernie i nosił zai- 
szczone ubranie, Dałem mu 20 
zl. i zapytałem; 

— A co porabiasz pozatem? 
Opowiedz mi coś o sobie. Sty- 
szałem kiedyś, że pracujesz w 
jakiemś towarzystwie asekura- 
cyjnem. Czy to prawda? 

— Owszem, rzeczywiście, 
przez jaki czas pracowałem — 
Ale to nie dla mnie. Ja-muszę 
mieć szersze horyzonty. 

— Nezywiście — odpowie- 
działem — są ludzie. którzy po 
to, żeby pracować, muszą mieć 


Mussolini wręcza nagrodę 


jednemu z duchownych watykań skich, który zdobył 1. miejsce w 
konkurencji najlepszych hodowców owoców i jarzyn. 


Bernardyni w Himalajach. 


Zakonnicy z klasztoru Św. Beruarda  pertraktują z tybetańczykami 
w Himalajach o tereny pod budowę swej placówki 


JERZY GELLER e. O MYS Ü 


REWJA 


bardzo szerokie horyzonty, 

Nie zauważył ironji, z jaką 
wypowiedziałem te słowa i cią- 
gnął dalej z ożywieniem: 

— Obecnie 'estem pochłonię- 
ty niebywałym pomysiem Mam 
wspaniałe plany. Pracuję nad 
wielką rzeczą. Idzie o stworze- 
nie wielkiego przedsiębiorstwa. 
Myślę, że gdyby całą produk- 
cję śledzi z Bałtyku i sardynek 
z morza ródziemnego połą- 
czyć, możnaby zrobić na tem 
wspaniały interes, Gdy mi się 
to uda, pomyślę o tobie. 

Podziękowałem, pożegnałem 
się i odszedłem. 

— To z Frenzlem rozmawiał 
pan — zapytał któryś ze zna- 
jomych. — Śmieszny typ. Za- 
wsze ma głowę nabitą fantas- 
tycznymi, nierealnymi pomy- 
słami. Niedawno opowiadał mi 
o tem, jak ma zamiar podnieść 
produkcję cukru, używając do 
tego celu wszystkich gatunków 
jagód. 

Uśmieliśmy się serdecznie— 
Frenzla nie widziałem przez 
kiłka tygodni. I znowu pewnego 
dnia zastałem go w klubie, Sie- 
dział nad stosem zagranicznych 
gazet i czytał uważnie. Ucie- 
szył się bardzo, 

= Dobrze, że cię widzę. Cięż 
kie chwile przeżywa obecnie 
republika francuska. Mam wra 
żenie.. A gdybyś mi tak 10 zł. 
pożyczył? — dodał szybko. 

— A jak tam twoje śledzie 
i sardynki? — przypomniałem 
sobie. 

-— Sardynki? Ach z tego nic 
nie wyszło. Ci ludzie w żaden 
sposób nie mogli dojść do po- 
rozumienia, Teraz pracuję nad 
czemś zmacznie ciekawszem, — 
Jak nadejdzie odpowiednia 
chwila, nie zapomnę o tobie. 

Podziękowałem,  wcisnąłem 
mu 10 zł do ręki į odszedłem 


szybko. 
Minęło znowu kilka dni 
i Frenzel znów podszedł do 


mnie w klubie. Zakomunikował 
mi, że Albanja jest na drodze 
do zupełnego uniezależnienia 
się i ta wiadomość kosztowała 
mnie nowych 10 zł. Któregoś 
dnia spotkałem go na ulicy. — 
Zapoznał mnie z polityką we- 
wnętrzną Persji i wziął odemnie 
1 zł, 50 gr. Był zaabsorbowany 
nowym genjalnym pomysłem. 
Szło zdaje się o tramwaje elek- 
tryczne. 

Za każdym razem miałem wra 
żenie, że gorzej wygląda i żal 
mi go było serdecznie. Pewne- 
go dnia zatelefonował do mnie 
i umówił się w bardzo ważnej 
sprawie w kawiarni, Był bar- 
dzo zdenerwowany tak, że za- 
pomniał nawet rozpocząć roz- 
mowę od polityki. 

— Musisz to dla mnie zro- 
bić i wystawić mi czek na ty- 
siąv zł. 

— (o masz znowu w projek- 
cie? — zapytałem. 


— (oś niebywałego, wręc: 
rewelacyjnego. Nie potrafisz 
tego wcale zrozumieć; nie zro- 
zumiesz napewno. Pracuję nad 
tem już oddawna. Każdą wol- 
ną chwilę temu poświęcam. — 
Nie potrafię myśleć już o ni- 
czem innem. Ty, jako przyja- 
ciel, otrzymasz akcje już po 50 
zł, a zapewniam cię, że będą 
one warte po 1000 zł. Później 
wprowadzę cię do zarządu, — 
Musisz tylko podpisać czek na 
1000 zł, a o resztę się nie 
martw. Już ja wszystko załat- 
wię. 

FKoześmiałem się. 

— Mój drogi. Przyjm przy- 
łacielską radę. Porzuć już na- 
reszcie te warjackie pomysły. 
Przyjmij lepiej skromną przy- 


zwoitą posadę, Chętnie pomo- 
ge ti do wyszukania jej. ` 

Rozstaliśmy sie i przez dłuż 
szy czas nie widziałem go. 'Nie 
zapomniałem oY nim jednak 
i któregoś dnia naprawdę d7- 
wiedziałem się o posadzie 
skromnej, płatnej po 150 zł. 
miesięcznie. Postanowiłem do 
niego napisać, Ale tego samego 
wieczoru spotkałem go w klu- 
bie. W wieczorowem ubraniu 
i lakierkach był zmieniony nie 
do poznania. Opowiadał coś, a 
kilku nieznanych mi panów słu 
chało go z zajęciem. Podszed- 
łem bliżej. 

— To jest mały, skromny 
i nieciekawy klub — tłumaczył 
tym panom. — Członkowie je- 
gO-to ludzie o-ciasnych hory- 
zontach — tu spojrzał na mnie 
wymownie. — Ale jedzenie jest 
tu doskonałe i dlatego pozwo- 
liłem -sobie--tu panów -sprowa- 
dzić, 

Znajomy, z którym przed 
kilku tygodniami śmieliśmy się 
z Frenzla, podszedł do-mnie: 

— Wie pan, kto są ci pano- 
wie? To zarząd wielkiego przed 
siębiorstwa Frenzla, zaproszo- 


ny przez niego do klubu na ko 
lację. 

A widząc moje 
mówił dalej; 

— To szczęściarz ten Fren- 
zel. Zawsze miał mnóstwo nad 
zwyczajnych pomysłów, a dzię- 
ki jednemu z nich udalo mu 
sie zarobić miljon złotych. Ak- 
cje jego przedsiębiorstwa są 
dziś warte po 1000 zł., a począt 
kowo nabywano je po 50 zł — 
Niebywała rzecz. I pomyśleć, 
że w życiu nadarza sie człowie- 
kowi taka nadzwyczajna oka- 
zja i przepuszcza się ją dlate- 
go, że nie ma się koło siebie ni- 
kogo, kto w odpowednim mo- 
mencie móglby doradzić. 

Milczałem j myślałem sobie, 
że jednak wcale nie byłoby głu 
pio, jak mi się to w swoim cza- 
sie wydawało, podpisać ten 
czek na 1000 zł. I postanowi- 
łem sobie w przyszłości nie lek 
ceważyć pomysłów, które po- 
czątkowo wydają się nieco fan- 
tastyczne. Cóż z tego... Jedynym 
który z pośród moich znajo- 
mych miał pomysły, był Fren- 
zel. Obecnie i on ich nie ma, 
bo mu są zbyteczne. 


zdumienie, 


Księstwo Kentu 


spędzają miodowe dni-po ślubie w posiadłości hr. Dudley'a. 


Manewry armji. mandżurskiej 


odbyły sie w obecności cesarza Pu-Yi (przy stole z lunetą). 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Krzyżówka 


nd 


umama: 


kalki A a EO 
>q P 


Poziomo: 1) Kraj w Afryce, 5) 
imię męskie. 8) roślina, 9) ptak, 10) 
nazwa filmu, 11) kraj w Azj 
(wspak), 14) stan w Ameryce, 17) 
lek, 20) małpa z powieści Kiplinga, 
21) lodowiska, 22) przyprawa, 24) 


miasto w Ameryce, 27) ogrodzenie 


(wspak), 81) zbiorowiska wody, 
(wspak), z8) rodzaj sprzedaży 


(wspak), 84) ogrodzenie, 35) urza- 
dzenie w kinie (wspak), 36) część 
pokoju, 37) określenie wartości, 38) 
plyn życiodajny. 

Pionewo: 1) miasto we Włoszech, 
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2) rzeka w Polsce, 3) znany śpie- 
wak polski (wspak), 4) dostojnik 
turecki, 5) rodzaj wełny, 6) zgłi- 
szcza, 7) nazwisko sławnego szlach 
cica, 12) siedziba papieża, 13) kwiat 
15) szmat czasu. 16) teren 
walk. 18) tytuł tragedji żydowskiej, 
19) Słynny hotel (wspak). 24) imię 
żeńskie, 25) choroba wspak), 26) 
miasto w Europie (wspak), 28 mę- 
czennicy, 29) zwierze morskie, 30) 
reakcje organizmu na gorąco, 32) 
część świata 


Lośośryć 


Z podanych sylab ułożyć wyrazy 
A danem znaczeniu. Początkowe i 
końcowe litery tych wyrazów da 
dzy rozwiązanie, 

Sylaby: a, blę, bul cej, cen, chi, 
chi, czy, ey, djum, do, da. dry, dzi, 
dzie. dy, e, ga, gik, go, i, i. iu, iu, 
ip. ja, ki. kiew, ku, la li, to, lon, 
Ina, man, me, not, nar. nin, ni, ni, 
nie, nie, niec, no, now, now, my, 
o. od, pa, pant. po, po, ra, Ta, ro, 
rzacz, tofl. ty, ty, tyzm, ul, wa, we. 
vork, zbaw, ze. że, śnia. 

Znaczenie wyrazów: 1) wzniesie- 
nie, 2) imię gwiazdora, 3) wybaw. 
cielka, 4) hrabstwo w Anglji. 5) 
potwćr, 6) wiara, 7) imię męskie 
wspak, 8) wyspa wspak, 9) sztuk= 


mistrz, 10) kraj w Azji wspak. 11) 
posiłek, 12) kompozytor rosyjski, 
18) Dzieło Prusa, 14) podwórzce, 
15) przyrząd codziennego użytku, 
16) list papieski, 17) działacz 30- 
wiecki, 18) lek średniowieczny, 19) 
roślina wspak, 20) lek. 21) sprzęt 
sportowy wspak, 22) skrzypek, 23) 
termin wojenny. 

Rozwiązania powyższych vozťy 
wek nadsyłać nalsży do redakcji 
„Głosu Porannego” (Piotrkowska 
101), z adnotacją „Rozrywki umy- 
stowe" do 16 grudnia. Za trafne 
rozwiązania redakcja przeznacza, 
drogą losowania, dwa bilety do 
pierwszorzędnego kina, 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 34 „REWII” 
Rozwiązanie krzyżówki 


Poziomo: Wino, Inez, arak. Quta, 
fa. Oslo. akr, Ala. Anakis, dekada, 
kra. ar. dym, ra, Elza, atom, teki, 
Mars. emir, 


Pionowo: wada. Irak. na. oka, 
Igo. etyl, Zara- szakal. rada. osad, 


kram, rata, yaki, Ems, ATE. em 


Rczwiązanie irogogryfu 


Sylwester Matouschka. 


NAGRODY 


Nadesłano 175 rozwiazań, z cze- 
me 148 trafnych. Nagrodę owzywał 
Dawid Waldman (Piłsudskiego 50). 


Po odbiór nagrodv zylosić się nale 
ży jutro do administracji (Piotr- 
kowska 70), w godz. ñ — 7 pm. 


PROFESOR 
Stanisław Nirnstein 


udziela lekcji gry fortepianowej początkującym 
jak i zaawansowanym. 


WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE 


ul. Traugutta Nr. 12 


prawa oficyna, III p 


Zbyteczna pomoc 


— Czy pomóż panu przy wiązaniu krawatu? f We 
— Jakto pomóc? Przecież ten krawat podobno wiąże się nienial 


nam! 


Appel mistrzem Łodzi 


Turniej o mistrzostwo tedzi 
nałeży do  najpoważwiiejszych 
naszych imprez szachowych, 
tradycyjnie biorą w nim udział 
najlepsi szachiści łódzcy. Zgro- 
madził on na starcie 15 zawod 
ników i wzbudził wielkie zain- 
teresowanie wśród  zwolenri- 
ków gry królewskiej, Lista u- 
czestników według  kolejnośi 
przedstawiała się następująco: 
Szesłakowski. ‘Appel, Ziemiń- 
ski, Grynfeld, Michalec, inż. Ka 
hane H. Friedman A., Regedziń 
ski, Glicensztajn, Weber, Kol- 
ski, Szpiro, Hirszbajn, Wojdy- 
sławski, Szefer. Gra odbywała 
się w Środę każdego tygodnia 
w  Łódzkiem Towarzystwie 
Zwolenników Gdy Szachowej. 
W ostatnej rundzie Appel lek- 
ko wygrał z Wojdysławskim. 
Szefer bez trudu pokonał Sze- 
słakowskiego. Ziemiński uleg! 
Hirszbajnowi, Glcensztajn w lep 
szej partji wskutek będnej gry 
przegrał z Friedmanem. Micha 
lec po 9-ciu godzinach gry wy- 
walczył remis , Kolskim. Jeże- 
li teraz przejdziemy do omó- 
wienia poszczególnych rezulta- 
tów turnieju, to na pierwszem 
miejscu wspomnieć musimy o 
Applu. który po raz piąty z rze 
du zdobywa tytuł mistrza Ło- 
dzi i pierwszą nagrodę. Do- 
wiódł on swym wynikiem, że 
jest ciągle pełnowartościowym 
mistrzem o logicznej grze po- 
zycyjne Przegrał jedną partję 
z jnż, Kahane. 

Druga i trzecią nagrodę po- 
dzielili Kolski į inż. Kahare. — 
Na specjalne wyróżnienie za- 
sluguje Kolski, który przez 
swój nadzwyczajny start wpro 
wadził element wałki i zacie- 
kawienia. 
partji zdobył 8 i pół punktów. 
po mistrzowsku rozgrywał środ 
kowa fazę partji i końcówki — 
Ogólnie mniemano, że jemu w 
udziale przypadnie zaszczytny 
tyluł mistrza Łodzi. Pod ko- 
niec turnieju dało się zauwa- 
żyć u niego pewne osłabienie, 
które nie pozwoliło mu na zdo 
bycie pierwszego miejsca. —- 
W przedostatniej rundzie prze 
grał jedną partje do Grynfel- 
da. Rekord co do ilości wygra- 
nych parti osiągnął ling. Ka- 
bane H.; wynik jego, 10 wygra 
nych z 14 partji uważać nale- 
Zv za bardzo trudny do pobi- 
cia. Wykazał on wysoką klasę 
w calym szeregu partji. a naj- 
bardziej cennym punktem jest 
wygrana z Applem. 

Czwartym był Friedman A. 
który należy do czołowych gra: 
czy łódzkich, swoja równą i spo 
kojną gra zasłużył w zupełno- 
ści ma zaszczytne miejsce. — 
Znany i rutynowany mistrz Re 
sedziński w obecnym turnieju 
był zdecydowanie nieusposobio 
ny, grał poniżej swej siły, wyka 
zał w swej grze sporą dozę nie- 
pewności w decydujących mo- 
menłach, które to przeoczenia 
zepchnęły go na piąte miejsce. 
Depresję tę należy uważać za 
przejściową. 

Szóstą nagrodę zdobył ostro 
grający Szpiro, który został po 
wołany do odbycia sażby woj- 
skowej, wobec czego zmuszozy 
był rozegrać drugą połowę tur- 
nieju w szybkiem tempie. co 
wpłynęło poniekąd na jego wy 
nik, gdyż osiągnął 8 punktów z 

14 możliwych. Najcenniejsze 
jego punkty to wygrane z 
Regedzińskim. Kahanem i re- 
mis z Applem. 

Ostatnią nagrodę wywalczył 
młody i utalentowany gracz 
Grynfeld. który przedstawia do 
Skonały materjał na przyszłego 
mistrza. 

Poza nagrodzonymi znaleźli 


SZAC 


Z pierwszych 9-cim 


się: Hirszbałw, Ziemiński, Mi- 
chalec, Wojdysławski, Szeffer, 
Weber, Szestąkowski i Glicen- 
sztajn. Niezbyt dobrze powio- 
dło się Hirszbajnowi, który za- 
chorował pod koniec turnieju 


bi Y 


i nie mógł zajęć lepszego miej- 
sca, 

Zastanawiający jest również 
wynik Szeffera, który grał z wy 
jatkowym pechem. Szczegółowe 
wyniki podaje tabela, 


WYNIKI GRY TURNIEJU. 


Wy- Nee 
12343 6 8 91011 12 15 14 niki groda 
1. Appel —05 00,50,50,5 119/64 4.9 191 I 
2. Kolski 05 -> 10519 10,505 1 1 105 105 Il i III 
3, Kahane 1 0 +05 0 0 4,3 2 y i, 4 I06GILRCNI 
4. Fredman 050505 — 0 1 05 105 21 0.1 1 1 95 TV 
5, Regedsiński 0,5 0 1 1— 005 105 1 1 005 1 1 9 V 
6. Szpiro 510 1061 = 28800 1051 1 © % 8 VI 
7. Grynfeld 0 4 0 005 0—05 005 1 1 1 1 1 7,5 VI 
8, Hirszbain 0 0 005 0 105— 105 005 1 1 1 7 
9. Ziemiński 005 0 005 1 1 0— 0 0 1 1 105 6,5 
10. Michalec 00,5 005 0 00505 1 — 1 1 005 1 6,5 
11, Wojdysławski 0 0 0 0 005 0 1 1 0— 1 4 1 4 65 
12. Szeffer 00 0 1 1 © 005 00 0— 0 1 1 45 
15. Weber 0 0 0 005 0 0 0 0 4 0 1— 1 0 353 
14. Szestakowski (005 0 0 0 1 0 0 005 0 0 0— f 3 
15. Glicensztajn 0000 000100 0 0 0 1 0— 1,5 


Najciekawszym niewątpliwie roz 
kładem „turnieju: puharowego pań” 
Dyl niżej zacytowany, skomponowa 
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Licytacja: $ — 2 i Gr. dochodzi 
do 4 kier, przyczem Š$ — 1 licytuje 
trefle i kontruje 4 kier. Wyjście 
& — 1: król trefl, poczem 8 karu. 
Gr. powinna położyć na stole asa 
karo, zrzucić z ręki króla lub dumę 
poczem impasować atu na damę w 
ręku. $ — 1 bierze królem i odwra- 
ca kier, przyczem grająca utrzymu 
je się na stole. 

Teraz następuje moment najoryci 
nalniejszy. Gr. bije blotkę treflową 
ze stołu w ręku atutem, wchodzi na 


-" |; KJ 
eliminacja 
ny przez doskonałego gracza lódr» 


kiego. 


mą 


stół ściągając jednocześnie ostat 
nie karo i gra damę trefl, na którą 
zrzuca © pik. § — 1 dochodzi do 
ręki i musi zagrać albo pik, albo 
trotleni w podwójny renons, co põ- 
zwala grającej pozbyć się damy, 
pik. 

Gra, po misternej rozgrywce, jost 
do wygrania... 

Cztery kier wygrać równieź mot» 
na przez sranie na przymusową 
arzatkę. 


ROZKŁAD IV. 
NA WIST, PO KO NTRZE PARTNERA. 
pik: A, 6, 5 


kier: A, 8, 


116,2 


karo: A, 8,5, 


trefl: 10, 4. 


pik: 10 S-1 pik: K, D, W, 3 
ker: 9, 8 kiez: K, W, 10 
SZEWC CYP S-2 karo: K, W, 10 
trefl: K, 7, 5, 3, 2 Gr. trefl: A, D, W 

pik: 9, 8, 7, 4, 2 

ièr; D, 5, 4 

karo: 7, 3 

trofi: 9, 8, 6 


S—] rozpoczynał licytację od 
jednego bez atu, S—2 kontro- 
wał. Jedna z pań zalicytowału 
wówczas 2 pik i po kontrze le- 
żała ebz 5-ciu. inne panie spa- 
sowały ; wówczas S—3 licyto- 
wał 2 karo, a S—1 2 kier. S—?2 


— a... — 


licytował 2 bez atu, panie paso- 
wały, S—3, 3 karo, S—1 pas, S 
—92: 3 b. a. S—1 kontrował i te- 
raz losy kontry zależały od wyi 
ścia pań. 

Żadna z pań nie wyszła jak 
należało w 5 kier, 


